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WSTEP. 
~, 

Lata 184G, 47, 48, l'y1y tak okropne dla Księztwa, 
a z drugiej stroli)' pn~yllio;,Jy L:nowu tyle korzyści dla 6>p l'a
wy publ i cznćj, że im choć ki lka słów poświęcić nalei)'; 
t6m wiGc6j , że na i~ ostatnią okoliczność uie zwrócono do
tąd żadnej prawie uwagi. Lat;) jcdunkże wspomniune, nie 
tylko' przeważny "p1'yw wywarly na usposobienie ludu 
wielkopolskiego, ale na(lto położyły w~.gielJly !mmie() do je
go wykształcenia ]lolityclmego. 

W roku ] 84.li L:U rZQd7.one ]H'zez komisyj(~ śledczą are
sztowani3- cdonków Zwią7.ku ~ arodowego, wtrclciły do 
więzienia mnóztwo oby\\'atl~li z wszystkich war:itw społe

cznych, n~~ C;1l('j przestrzeni W. K:::. Pozna(lskiego. Fortec;), 
pOL:nallSlm i wszystkie \yi~7.i(,llj;t llOwiato\ye, przepełnione były 
Ul'csiltowanymi; a cfllu lłldllOś~ IViclkollO]ski i PrusZachotl
nich byla pod ślC(lY.(WPlll SQdOWl'!1l. Powiedzieć można bez 
przesady, że nie 1Jyl0 prawie wioski, ani zakątka, w któ
rych by wyslallcy komisyjl ślcnczój nie odb)li rewi:r.yji, luh 
nie poci;)gali slużebnych do illrlil[l,ac.\ji, celem wykrycia i 
stwierdzenia winy uwiszionycil . Smutek i ci iW) zal egły c::\,
ł~ kl',linę i tt'\\'ogf1 n:l11elnily pozostałe roclr.iny o los bra
ei, Il1\)ŹÓW, lub synów po(1 ś ledr.twem zostających. 

Ale zacne Polki nasze, l1iezachwian(~ na duchu, z po
świ \}ceniem uwiclhir'llia gotlnćm, pl't.ybraw~zy do pomocy 
patTyotycznc dllclli)"il'llstWO llASZ(', rozwinęly zadziwiającą 

cr.ynność lIa calej przestrzeni Księztwa, aby ratować uwi ęr.io 

nych. Praco\"~, ~ .\' \\ i.~(~ 11 iezl11 onIowanie nad oświeceniem I udu 
o celach Z\\'i~zkl\ i p\)c/:ciwych zamiarach llwię7,ionyeh oby
wateli. Pl'zeUstn.wiano t.C!l1U lwIowi, że ~wia (lectwo wymu-
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szone przez wladze 11rtlskie, na nif'korzyść oskar~\)nych po
da rządowi upragnioną sposobność do ich pot~pi enia, ale 
korzy ści żadnej ni c przynit'sie ogółowi Gdy :n'zeciwnic, 0-

szcz~dzaj~1c o skarżonych i 7a"tawiaj:j,c f: i ~ \\' z('Znani;1ch przed 
sądem zupelną niezunjoJnośc:f1 pl'zygol,Q\van do wybuchu i 7['.

zamiarów, o które Plluowic oskarżc'lli zo:,tali, ni e :izko dz~,c niko
mu, dopomoże im do \Vy (~ ol)ycia s i~ z za krat wi~ziennych, 

Gdz:ie przedstawienia podohne nie pomogły, tam ksi'ldz 
u spakajając zakłopotane sunlllip ll ie ś\\'iadka, prz:('konał go o
statecznie, że' nie go ci zi si\) składać pot~piaj~eych ZeZnaJl na 
korzyść nieprzyjaciół ki ajll, a na zgub\) zIOmków własnych, 

Była (o na \\']s0101 f'kaJ\) l!l\lpaganda, a w nast\p
s twach s",ojich najskutecZll iej:-;za dla sprawy I1fLrodowćj, jak 
to rok 1848 pokazał. 

Lud, przed roki em 18 j 6 hałamucony i podburzany 
przez urzędn ików. , .... przeciw dzi edzicom, że ci cl lcie
liby koniecznie przywróci ć cht\\'J1~1 Polskę, aby \\' n;ćj zapro
wadzić dawne poclLbu'!:'two i odebrać w] ościan0lTI 7.iemi~\, 

którą im król darował, był co n aj lllllićj, w większć j cZ~:-;C J, 

obojętnym dla sprawy nurodlJw(j. Pallom nic ufal na klŻ

dym kroku, bo ich pos[!dzał o złe wzgl0dc m siebie 7.itllliary 
Dopiero owa prO]l ag~: nlla ll ~lSZych kobi6t, z ])01lloe'1 du-

cbo"irllst" a, J)O uwięzic.lJili ;,y\i:)Zkowych 'sytrwale prowa
dzona, oświócała powoli OIJ :llatllUcony lud o p ostępowaniu 
rządu wobec llas Polakó w, o zamiarach u więzionych oby
wateli, że oni właśnie cltei el i pocjn ieść ten lud do goclnośc i 

obywatelskićj i oswobod,,;ić Ojczy7. Il (~ z pod oucego jarzma. 
To t6ź dopićro teraz lud , wid ząc', że dl.ieclzicami. ks i ęźm i i 
chłopami zapcJnione więz irn ia pruskie, zatzął po swojemu 
rozumować, że to nie musi być prawd~, o czem mu Ul'zęc1ni
cy ...... rozpowiadali, boby w takim razie chłopi z księ

źmi i panami nie trzymali. 
Przy schylku na stępnego, 1847go roku, krwawe wyroki 

sądu kameralnego w Berlinie, znaczuą liczhę oskarżonych 

skazujące nn, śm i erć lub dJugoletJlie więzienie, jakkolwiek 
skazallcy przyjęli je z spokojem i godn IJ ściq" rozniosły 

wśród licznych rodzin Księztwa, smutek i obawę 010s ska
zauców, ale zarazem i sluszne oburzenie przeciw sf);dom ... 



Nikt nie umiał zrozumieć, jak 1l1.)i;na było na ś:nil'rć 
ska.zywać ludzi, którzy nie myśleli wojny wypowiadać Pru
som, ale co najwięcej chcieli pruską bronią się uzbl'ojić i 
wszystkie, wydobyte z Księztwa i Galicyji siły, zwrócić 

przeciw Moskwie. 

Aleć to llie pierwszy raz rząd .... w podobny spo
sób objawiał niech~ć swoję przeciw Polakom z Księztwa. 
Pamiętallo rok 183 J, \\" którj Hl za przejście do Królestwa 
obarczano karami więziennemi i pjeni~żnemi, obywateli wiel
kopol skich. Ostatnie dochodziły, oprócz kosztów sądowych, 

do 20 i 30 tysiecy talarów, Ila pojedYlIczych, zamożniejszych 
obywateli. Truuno więc było spodziewać się czegoś lepsze
go i \V obecnym przypadku. 

Ta li:: przeminęla zima z r. 1847 na 48 wśród smutku 
i powl'zcchn6j a słusznl~.i obawy o los skazanych, którzy 
tymczasem apelowali 0([ wyroków pierwszej instuucyji do 
drugiego senatu tegoż sądu kameralnego, przeznaczonego 
na s~1dzenie spraw o zbrodn ie). stanu. 

i\ le z nadchodzelCą wiosną, r. 1848go zerwana na Za
chodzie burza rewolucyjna przeszLI. jak huragan przez Eu
ropę całą i wstrz'lsn~la aż do posad tronami z Bożćj łaski. 
Nikt jednak nie spodziewał si~, aby owa spokojna stolica 
Prus, ten nltra lojalny Derlin, lnial odwagę zdobyć się na 
coś podobnego. Xie podcjl'zywallO nawet, aby w łonie swo
jem posiadał IDntcryjnł do rewolncyji. Wybuchła ona je
dnak mimo to nil':'ipodziallie a gwaltownie, jak piorun z po
godnego nieba i po 36 godzinach krwawej na ulicach walki, 
stala si~ panem boju i stolicy. 

Lnd bcrliński uwolnionych tymcza:iem za wyrokiem 
królewskim więźniów naszych wprowadził w tryumfie do 
miasta. 

Powróceni na 10no rodzin po dwuletnićj niewoli ska
zallcy nasi, przywic' 'li z Berlina bardzo radosne wiadomo
ści, że wojna Prus z Moskwą postanowioną wstała w łonie 
nowo wybralll'~o g,luinctu; że reorg"lli7.acyja Księztwa, a z nią 
forll1rr.yja woj si(a narodowego, n,aJii, lULstąpić niebawem; 
że ,\'sz~dzie t\\'o rz '1 g v<lrdyje narodowe. Jakoż rzeczywiście 
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w Poznaniu sform ownJa się llatycJllnia sl. tab gwltnlyja, 
a ni ebawem utworzył sig ](omitct lIf1rorlowy do pilnowa
nia interesów polskich. Z jego polecenia zaL:zęto po wsiach 
i miastach twOl'zyć takie same gwardyje na cał6j l'rzestrzeni 
I\sięztwa. Władze zaś wojskowc i cywilne, czy w skutek wyż
szego rozkazu, czy dla braku w'Szystkich \'f tej mierze 1'oz·· 
porządzeJ'l, zachowywały sig eal leicm bie!'uie. 

Każdy był przekollflllym, że wl'l'szr;ic wybiła god'7.iua 
odrodzenia Polski , bo wojna 1. Mosk"'ą, Wl'lllc planu ówez:l
sowego mini ::;tra A mima, w t.ym wła ś nie <Joe! II miab bye 
rozpoczętą· 

Lud nasz wziął się ochuczu uo ubsadzania klif, llldzi~ 

dworscy i mieszczanie przysllllf;uum li broll 1):11n'1; po dworach 
przygotowywano kOllie i kulbaki i \\'sz)':;L1:o co i.y}n pra
gnęło pójść w przedlli ej sLraży lIa Le wojll\; z Mo skw'L. 

Ta radość i ll ~l!lziej a ll ie Illngo mialy gościć wśród lu
clności wielkopolsl,i6j. H(~Hh'yja wziąwszy górę w otor;z<,nin 
bezradnego król a, s[lo \\' odow"łn. gl) do opns7.cz(·llia Berlina 
i w Poczda mi e ntworzyła pl'!.y j('go o, oh ie rad~ przyboczllą, 

rodzaj odr~bll('g() mini st('j':-:! \:a, Uure Lajell1llcmi 1'0ZVO

rządzeniami kr7.)'żov.'n10 i zlIo:.:i lo rO'zkazy miJli f; !rów IV Ber
linie rrzyd uj11cyeh. 

Przysłany l!rz('z milli sll' l')'julll l;(~rli(lskie jenerał WilJi 
sen uo zrcorganiz()\\::wia h:~i\·ztwn., Ilic zrob i ć nip zdołal 

w ~kutek oporu włady. woj .' kowyeh i cy wiln ych 11 n. JlliCjSCli, 
bo tajemnc rozpol'z:l(hc!lia mlly !J()cz!I,ll1Is',i6j jlrzl' syłn l y 

wprost przeciw nI.' tamty m 1'0ZPOl'z:ld"-lmia. 
W skutek tych osLa!llir;h, je~lll'l' ał kOlllellueJ'ujący IV Po

znani u ogłosi ł stan o bl ~ że' lIi a, lIalcnza l kOIl centracyj<1 wojska 
i rozes}anic kolumn J'1I!'11O:lIyC!J Wl rozbrojC'llie E.siQztwa. 
Dowiedziawszy si~ o L} c:!J j'('/jlo rządzl'lli:leh lHlC7.elllej ko
mendy. l\omitet woj c;ko \\,)', lI!\\'Ol'ZOlly jll'zy Komitecie naro
dowym rozl'slal rozkazy, aby kosyniery, strzelcy i kOllnica 
śc.iągały sit;) ni ebawem lI, t wyznUCZOlIC pll11kta, ahy nic zaczc
piały PrusaIlów, ale zaatako\\':ull', alho alJY s tawiły czuło, 

albo w razie prz<'lllagającl:j ;, ił.y, k:lżdy zaatakowany OhllZ 
miał si~ COhl'1Ć do najh iii. ~zego oddziału i tak dalej, dOlJ(J' 
ki by liczbą, nie wyl'ówliał pJ' lI f; kicl1l11 o.ldzialowi. 



Tak widoki przyszl,'j wojny z Moskwl1 o wyswobodze
ule rabki zamieniły si~ \\' pewllośt krwawcgo starcia z 
Pl'u:umi. .J akol. po niClilll(!;i III c/.:1sie oddr.iały nasze pod 
n !'l ląr.CI1l, ~ii l o::.Jawiel1i, \ OW6111 llliastl~ll1 i Plesze we m ze
braJle, a przez knll1i:;arl.a królewskiego, jenerała Williseua 
uznane za j;idro utwor/.)'l' ~ ig JIlaj:Lccgo wojska pohkiego 
tV Ksibztwie, jeune po d!'ll~~jch za,ttako wanc zostały przcz 
Prusaków. Dialoskór;iki, /.,lG~ppiolly przez oddział pruski pod 
HaszkoweDl, o({lJarl Prusa!,ów i forsownym mar.:izem przy
by ł pod ~liloslaw IV CZaf; ie l'1)Zpoczg/ ('j bitwy. Podpułko

wnik ]);pl1 browski, oficer z 1". 11:;:1 J go, zaatakowauy IV Ksią

tli, po kilkogodziuućj ""tlee ZOSLlł ~Illiertelnie ranny, 
;J odd:;,ial jego, G tl'nciw ~;;:{ hlizl; l) pol')wg ludzi, po m~inćj 

obrtlllil', olocz.Juy w W;';Z; itkich stron pr/.cz prwmagahce 
:;iły, 1ll1l ~ i<11 sig IV kllllCll l'"ddać. 

Nafitgpnie 1\lieroshl,\\'"ki, zaatakow,IllY pod Miłosll\

wiem, śei i~gn;lwszy ouuzia l (1al'czyllskicgo z pod ~L\WCgO mia
sta, w':ipur/y olld'l,ialelll l\ial(1 ~ kr)rskic:;o, pobił Pl'llsaków 
IlU, głowę i udawszy sig trzeciego dnia po bitwie pOll :\Ii
łoslawiclll, do Wrzcśni, zhiJ l'rllsaków puu wsi:! ::iokoło

wcm i zl1Ius ił do CUflli~l:ia si~ aż do G lli ćzl1ft . 

Ale na tych dwóch z\\'yci\)ztwach zakollczyć s i ę mu
:; iała krót ka naRza kamllilllija z Prusakami. Oddział stra 
ciwtizy IV dwóch krwawych bitwach dużo ludzi i najlep
~zycb oliecrów \\' ZfłLitych l rallnych, nic mial jui sił do
statcezlI)'ch na t l'zceie sjllIlkanil'. ,\ zreszt:i nie !1107.na by
le l o~ri(; Pl'ClellS) ji, noy t;t g;\J';'; LI\,1 zwycitJżyć mogła p otę
g~ Prus calych. ilollor JWrol[owy !JI'aLOIV<lllym zustal, dal
szy rozlew kn\i hyJby JliC'lnd~k()~:cj;l, szalcllstwcm, i tylko 
lllo;:;lhy w,z],odzj(; ,lira\\ ie Jl<lf:ZI'j. Odp~l rszy Prusaków po 
dwakroć, nie lla]cżiiło ~i~ Ilarai:lć n,t pcw.n 'l przcgrallą z n
szczlIJlloll ,l III oddziałem IV uhee l'O]'tCzOll)'cl! sił pruskich, 
fiZ( ~ć razy ~'illl iej~r.ych u(l llas. Przl'gt'an;L z lHtSZĆj strony 
bylaby zatarJa \'.'lII)'w i uroi, uwóch zwyci\}/.Lw uaszych i po
<h,ialaJa dCJlloralizu,I:j,co ]Ja llldność wielkopolską. 

Nalel.uJo \\'i~c uuikną6 spoLkilllia. nowego z nieprzyja
cielem, a :t. urugi6j l"itrollj" uie dopuścić, aby Pru:sacy za
bra.l' fizczllpły na;;z oddz;iuJ .(.)' \\,('CIl1 do uiewnE i tym tryum-



[cm przec1l\\alać się mogli przed światem. JedYll." ',' '.I' t r) 

środkiem do uuiknienia tych dwóch niebe;-;pieczcILv, .1 11) 

rozpuszczenie orldziałll i zalecenic lu(L~iom, aby mail!) I '( ~" 

rozeszli się do domów. 
Tak się tM. sta ło 7. wiclkie ,ll dla Pl'llsal{ów niezado

wolnieniem. 
Po ruzej3ciu się oddziału, mi6::i;-;kallcy pol::;kiego pocho

dzcnia doznali srogiego lll'zc ś lado\\ania. tlic tylko ze stron)' 
wojska ... , ..... , ale ~zczególnic od niesfornych band nie
lilie ckich, sformowanych p rzcz niejakiogo LitLicbau, ;';icmca 
przy błędg z KOl1gi'csówJ,i, który napa tlał domy obywatcI
~k i e i dopuszczał się Iliefllychanych gwaltów nad bezbron-

Jlymi. Waleczny ten ryterz, nie miał ochoty 'tanąć Jo boju, 
dopóki Polacy byli liod broJli+ Dopi6ro, kiedy nasi rozeszli sig 
Jo domów, on wystąpił z llicZl'ó"'lIaną 0dwagą przeciw bez
bronnym starcom i kobi etom, a jego waleczne hufce, 7,;t
grzane męztwclll wodza, rabowaly 0l,U::izczolle domy oby
watelskie, znęcały się nad ludcJll , poniewIera.F1c i bij~Lc 

bez miło sierdzia każdego, kto nie zd'l.ży l schrollić si~ pl'7,eJ 
ty m iście tatarskim napadem. A rząd, ............. co 
na to? Rząd dal mundury i u;-;]JJ'ojcnie tym .... , a wojsko 
.. . . . ? Patrzalo przez szpary na t g swawol~ rozhezstwio-
llych kolonistów ....... , ]lodczas gdy pismu niemie-
ckic nie wstydziJy si\) JlLtzwać tyell rabunków i l~bo.iów 

popelnionych bezkarnie w dziel} biały, mlod::.icm·::.'IIII; o/~ill

?UWili od1'ad:(~jl!C':i Dl'.' 'col"osci U leI/I ir:cU<i. 
Okropnc to były <.:zasy dla Księztwa; na ieh WS]IOII1-

nienie krC\v' sig dzisiaj jeszcze hmzy w c;zlowieku i jedno 
tylko budzi się uczucie, ...... przeciw niclullzkim .. , 
... Polski. 

Ale jakkolwiek Ksisztwo przebyć musialo srogie prze
śladowanie ze strolly n:tjc~unlchego . . . . i zngcanie s i ę 

rozpasanej nu wszystkie IJczp ra \Via . . . . . ... miejscowćj 
jakkolwiek llojeuyńczc rodziny 7,achwi;lly si\) maj~1t kowo, to 
jednakże w;:,z}i'tkie te cierpicnia i klQ::iki nie mogfb iść w po
równanie h korzyściami, jakie sprawa Ilal'ouowa o(lniosla. 

Wspomniałem \VYŻl'j, iż lud wielkopolski, przed ro
kiem 1846 był co najlllllićj obojętnym dla sIlrawy oj czy-



stćj, a, dziedzicom nie ufal, bo urzęduicy ..... , usiłując 
z rozkazu wy:i:szego utl'Z}lllaĆ rozdwojenie w klasach spo
łecznych, podburzali go przeciw dawniejszym panom, 
od czasu rozpoczęt6j regulacyji wlościallskiej . Związkowi 

zaLe:n mogli tylko barcb:o ostl'ożn'l rozpocząć pl'opagan
d\), ttóra zyskiwLtla liczne jednostki dla sprawy powstania, 
alc lllas całych ug:tl'lląć nie była w stanie. 

Po arpsztowaniu z\Yi;Lzkowych \y 1'. 1846, ustanowiona 
przcz rząd kOlllisyja ślcdcza, opatrzona nieograniczonemi pra
wic attryuucyjflmi, zuierać dopiero musiała uowocly przc
ciw pojcdYllczym UWięZl011yW osobom, bo z\\iązek, albo zo
stal zUl'atlzollym, albo władze 6wczaso\\'c na o ślep zarządzi

ly arcsztowania en 111((15-'( bez mater)jalllych dowodów. 
Bądź .lak bąllź, wi1jlomniona komisy ja zal'l;ądt:iła śle

dzLwo pomiędzy ludem i llw0rskimi, na całym obszarze 
1\~i\)ztwa i z:lac411ej c:i~śc,i Prus Zachodnicb w nadt:ieji, że 

IJ~t Uj t/ro(lze zL1olajc1 naszych więźniów obarct:yć winą zbro
li ni stau u, Vi o bec s~L<-ló\\' vruskich. ::; ie szczędzono gróź b, 
a nawct pOlli"wi6rki przy badaniu świadków, aby 7. nich 
wydobyć kOlliecwie takic zet:nania, którcby zapł'owadziły 
obwinionych na rusztowanic. 

Taka namiętna z lJogwałccniem wszclkich przepisów 
li ,'a\"a połączona działalllo~6 . . przy ba
llaniu ś",iadków; taka zaGiekla nicnawiść mniemanych owych 
stró:i:ów llorz<1dku i s pm wiedliwości, jaką rozwijali na kaZ
dym kro]· d , musiała w koniecznem następstwie wywołać ca
lą cilcrgi,i:b i poświęcenic naszych Polek, ku ratowaniu 0-

skarżouydL 

Tą zaś drogą Polki naiize, nic wiedząc możc II a wet o 
tem, i::lzerzyły llajskutcczniej:-;zi1 propagandę pomiędz ludem, 
propagandę zWlacaj'1cą go na ,lrogę uczuć narod )\vycb. 
Ht:;1d wprost urzcci wuy zalllicrzoncmu osięgnął skutek I bo 
lud prt:cjl'zal lIareszcie, dokąd zmicrzaJy jego usiłow! n ia. 
zrozul'1iał, ,~e o ~ tatccznYIll iGh celem był-o potępienie ulrię

~iOilycll {latryjotów, któryc!! cah1 winą, główną zbrodnią, by
ła JlJiłość Ojczyzny i ch~6 odzyskania bytu niepodległego -
i to nu\\ct tylko od strony Moskwy. 

Pomimo wj~c wS2cJkich WYSilCll i gwałtów, pomimo 
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gróźb i poniewlćrki świadków, Ś l ed:.!Lwo na. tak obszćrn~1 
skal\) przeprowadzone, albo J;\i<; nie1.lHtcz(~cr, dro]) Ilostki, albo 
wcale nic wykryć nie z(lolnło w kraju. 

Natomiast lud zaczął myślUl; i rozumować 1lall Lem 
wszystkićm eo widział, co :51yszal, czegu niejednokrotnie 
sam doświa(l cl:Yć musiaJ: w ówcze~mych oko]ic7,llościueh

i ostatecznie stanclł po stronie obwiniollyeh. Srugie \\')'l'olii 
za l}udłe przeciw nim przy kOJlCll r. 10·17, obudziły lJowsze
chne obul'zenie i wspcJlezu('ie dla obwinionych, jJuśród lLl
dności Ks ięztwa, a ka;;;(l)' co był liud ś ledztWelll, c.;z nl sig 
podniesionym na duchlI, że nie skomjJromitował żadnego z 
obwinionych, że dopehlll :mlllni.'llIlie oi>0wiązku Pulaka i 1. 
raclośeią opowiadał innym i (loznnll e przygody i slałość swo
jg podczas balla!'l ;i<1d owych. Byli Lo, Illoże he~wiet.lllie nn
wet, pra ,nlzi\Yi apostoJowic idcji Jl:lj'o(lo",ćJ, [lom;9,dzy lud
IIOścill pol ~kQ. - a ni('llawiś6 .. ' . przeciw wszystkiemu 
co polskie, wywołała prl.('eiw nil'll1n lli('iliLwiSć w ludzi e wicl
kopolskim. 

Oto są glt'mac pl'zyt;zyny, skutkiem kLórych rok 1'348 
znalazł tak:l g()to\\'o~(; l ud II w l\:-:i ~zl wie dla, sprawY naro
dowej, t"k:1 ochoczość dl) buju /. niq!l zyjacielem. 

:':iech wigc nik t liiI' lekeL'\\'aży "')'lludkl'l\\' z O\ycj pa

llIi~Lll6j w (/;r,j('iach Il;\ !'zyeh L'PI) I; i. L,tU), I,') l{i i -t 7 jako 
iskra clekLr)'cwa, hrZ('llli CIlWt mi l o~('i;~ Ojczyzny, podziabJ'y 
przeważni e )Ja IIsp%olJieJli(' Indll wil'lkopolskiego, \\ roku 
2, aś ,nl odebrał prawlhiwy cho{; krw;lwy l']l l'zest oby",ateJ:.;twa, 
bo wted y po raz pi6rws1.}' Il\oże sl:1.1ląl (lI) boju z Jli eśw ia

dOlllośei~~ i przekonaniem, żc prawdziwe zbawienie JWl'odlt 
Jlolega na śc i sl elll zespo lclIill :-:i l wJa";llych, że W011l0ści ]Ja
l'od0wej nie mOŻlla ~ig sjJodz; ic\\'a(: IIl1 nieprzyjaciel! kraj u, 
i ŻC kto pragnie by( wolllYIll ohywaLe lel ll w wla~Hu.i Ujcz)'
znic, musi na zewll~1trz odqska6 j{'j ni(~potlkgłoś6. 



Oęść L 

Zanim przystąpię do skreślenia wypadków, jakie zaszły 

w kraju przed Tokiem 1846tym, wspomnieć muszę o stron
nictwach, jakie si~ wytworzyły Ila cmigracyji po 1'. 1831 szym. 
Wywierały one bowiem przez lat kilkanaście potętny wpływ 

na kraj i znakomite oddały przysługi sprawie narodowej 
przez gruntQwne rozja~nienie najżywotniejszych kwestyji po
litycznych i IIpołecznych za granicą, które inaczej może do
pi~ro kosztem krwi bratniej na ~iemi ojczystej pn~eprowa

dzićby si~ były dały. 

Jedno z owych stronnictw emigracyjnych, znane pod 
nazwiskiem Towarzystwa demokratycznego polskiego, zało
żyło w kraju rozległe sprzysiężenie wyswobodzenie Polski 
na celu mające, którego prace i koleje opisać właśnie za
mierzam. 

Po wypadku powstania naszego po roku 1831szym, 
rząd, sejm, wojsko, znaczna część inteligencyji krajowej -
zgoła wszystko co siQ nie czuło bezpiecznem pl zed zemstą 
Moskwy, opuściło kraj i po większej części udało s i ę do 
Francyji. Tam po kilku nieudanych próbach wytworzenia 
za grani~ reprezentacyji narodowej, jak za pomocą z\vola
nego Dłł. obczyźni13 sejmu, Komitetu reprezentacyjnego itp. 
członkowie byłego rządu, sejmu i część starszyzny woj~ko
w~j zawi!p.8.li 8i~ w strOlłllictwo pod zwierzchnictwem księ
cia Adama Czartoryskiego i postanowili sami wyłącznie 

być przedstawicielami całego narodu polskiego, a zarazem 
obrońclł jego praw politycznych wobec gabinetó w europej
skich. 

Punktem jedna1de wychodnim stronnictwa tego, arysto .. 
kratyoznem nazwanego, były traktaty wiedeńskie z roku 
1815go, a wi~ tlJldanie przywrócenia Polski Kongresowej 



"'granicach owemi traktatami zukl'l.'ślonyrh. Dalą zaś na
dzieję polityki swojej o~)iera'lo ua przypuszczeniu, że gabi
nety, które wpływały nu te postauowienia kOłlgresu rzecw
nego, będą upominały !:iię o zachowanie traktatów, które 
same były podpisały, a te1l1 samem o przywrócenie Kró
lestwa Polskiego przez Europę na I\o!lgresie wiedeńskim 

ustanowionego. 
Polityka zatem :i trounictwa konserwat.ywnego zamykała 

si'i) w dwóch punktach: Traktaty wiedellskie i pomoc gabi
netów europejskich na kongresie reprezentowanych do })1'zy
wrócenia Polski w granicach owymi traktatami objętych, 
wraz z przywilejami i Illstytncyjami, jakie Polska po roku 
1815tym posiadała. 

Stósownie te~ do tej przez siebie przyjętej polityki 
stronnictwo arystokratycme rozpoczęło działanie swoje od 
wniesienia w imieniu całego ual'odu polskiego mocyi ("motiou") 
w parlamencie angielskim o ]))'zywróceuie Polski z 1'. 1815go, 11 

więc o pl?ywróccnie t.yllro Poh;ki Kongresowćj, z pominięciem 
litwy i Rusi, pomimo że o;,e pu:ylączyły się do powstania 
w 1". 1831szym, że wojska polskie wkroczyły były w czasie 
powstania do tych (};t,ieJnic dawnej Polski, celem lch wywaI~ 

czenia z pod jarzma rarntu, i że nawet posłowie z tych 
d7.1elnic zasiaclr li w sejmie wUl';:; zawski 'll. l'olityka 7.at6m 
stronnictwa arystokratyc7.uego stawała w rażącej .sprzeczno
ści z wolą narodu i z czynami itokonrmymi, ho przytoczone 
fakta dowodziły, że po usuniQciu smutnej palOit)ci dyktatury,. 
w walce z Moskwą nic chodziło już tylko o wyswo~odzenje 

Polski kongresowej, ale całego zaboru moskiew~kiego. 
Wsxystko to oburzało w emigl'(l,cyji umysły ludzi mło

dszych wiekiem, ale wykształconych, pełnych zapału i pojmu
jących na szeri'zych podstawach politykt) narodową. Prze
ciwnie wszelkim robotom dyplomatycznym, które uietylko 
dawniej, ale i w czasie powstania w roku J831szym tyle 
zkody Polsce przyniosły, uwa:t;u.li program polityctny stron
nictwa arystokratycznego za zbyt ciailny, a lIawet "a f)zko
dliwy sprawie narodow6j, wystąpienie zaś tego stronnictwu, 
jako jedynie uprawnionego reprezentanta praw i potr.zeb na
rodu polskiego, - za przywłaszczenie sobie monopolu. na 



rozum · polityczny, - i zawiązali si(J w odr~bne stronnictwo 
polityczne pod nazwą Towarzystwa demokratycznego w dniu 
17go Marca 183'2go roku. 

Pierwszą czynnością stronnictwa tego był protest wy-
dany dnia 3go M:lja 1832go r. do ludów Europy, ogłasza

jący wszystkie rozbiory od r. 1772go na Polsce dokonane 
za gwałt i bezprawie, które nie mogą przesądzać przyro
dzonych praw narodu polskiego do wolności i niezależnego 
bytu w grankach, jakie przed pierwszym rozbiorem był po
siadał. Z tej przyc~yny uwa;l;au') i postanowienia na kon
gresie wiedeń,kim zapadłe &a nowy tylko rozbiór Polski, 
na którym nie wolno opierać polityki n\rodowej bez uświ(J
cenia wszystkich rozbiorów na Polsce dokonanych. 

Opieraj~~c sit) na tym zasadoicqm punkcie polityki na
rodowej, stronnictwo dem()kratyczn l~ postarało si~ również 

o wniesienie w parlamencie angielskim "mocyi ~ dopomina
j'icej si(J przywrócenia Polski w granicach, jakie przed 
r. 1772gim posiadała. . 

NIoeYia ta była nietylko nowym protestem przeciw 
wszystkim rozbiorom Polski i przeciw polityce stronnictwa 
aryi:itokratycznego, ale miała jeszcz na celu wypowiedzenie 
wobec Europy do czego Poli:ika ma. prawo, czego powinna 
i nie :t:aniedba dopominać ~i\) w przy szł(\ści. 

Zasadnicze różnice polityki obydwóch stronnictw były, 
jak widz imy, bal'll~() wielkie, a Rpotęgowały się jeszcze sil
niej i w końcu z~mieniły się w głęboką, nienawiść, gdy przy
czlo do omawiania za::;arl lloLLyczuo-społecznych, które de
mokraci uwaiali za niezbędny wal'llnek pomyślności przy
człcgo pow::;t.tnia. 

Doświauczellie , mówili, nauczyhl, że wszystkie powsta
nia naroctu',Ve albo we mialy C/'Ui:ill, albo j ;j k w r. 1831szym 
ochoty do }ll':ll'lH'owatlwnia k\)llieczll~j reformy społecznej 

w narodzie i lIie zaintei'ctiowawtiq lllas ludowych do wałki 
z llajazdcill, były za ::,labe w wojuach o niep odległość Ojczy
zny pl'zed~ i'iibl'3J1J' lh. Uwłaszczen ie latćm cllłopów i roz
bzcrzcnie Vl'a\J obywatelskich na cały naród były wedle ich 
l'Ot llmowallia nieL/lko koniecl.llościil, poczuciem sp l'awiedli
wv~ci n,l,kilzan'h ale lll.luto środkicm ,lo \\ 'ywoh~nia wszyst-
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kich sił w narorlzie, potrzebnych UO ouzyskania własnej nie
podległości. 

Wprowadzenie zaś tych reform społecznych w tycie 
równocześnie z wybuchem powstania, dawałoby ludowi pol
likiem u r~kojmią, że to co mu już tylokrotnie obiecywano 
stanie siC rzeczy,,,istościq. Wteciy W; moina wymagać od 
ludu dopełnienia obowiązków do godności obywatelskiej 
przywiązanych, skoro muj'1 rząd [lOwstal1czy w całości przy
wróci. 

Ten program reform polityczno-t)}lołecznych przez To
warzystwo demokratyclne stawiony i ufność we własne siły 

narodu obulały teru sa/Jlem wiar~ w IIbcą jlomoc, jako tlpU
ścizn~ niefol'tunllej polityki zes złego stulecia, Rzecz jat)na, 
że ludziom wychowanym w upl'Zedz.elliaclt j zarozumiałości 

panujlJicego w Polsce stanu nieznośnelIIi być IJl\lsiały teoryj e 
przez stronnictwa demokratyczne ~zerzoue, i wywołały ogl'o
mne oburzenie nie/ylko w stronuictwie arystokratycznem 
na obczyźnie, ale i wśród przeważnej cz~ści szlachty ~ra

jowej. 
W tej walce o zasady rozuami~tniać siC musiały coraz 

iiimej umysły obydwóch stronnictw, ai WkOllCU zmieniły siQ 
w dwa wrogie sobie obozy, przyczaili nie 87.cz~dziły sobie 
wzajem\lych zarzutów, które nieraz przekraczały granice 
nictylko słuszności, ale i prawdopouobieństwa nawet. 

Demokraci onkarżali Sejm z r. 1831go o nieudolność 
i zaślepienie, że wolał si~ zajmować mniej potrzebnymi, a w 
dodatku bezskutecznymi sporami, zamiast wytężyć cał,! usil
noŚć SW()j~ na wywołanie potrzebnych sił z łona narodu, 
dla zapewuienia mu zwycięztwa; zarzucano dalej,:te stron
nictwo arystokratyczne, posiadajllc przewa~\) w sejmie, do~ 

kladało wszelkich staralI, aby wniosek r;>;/ł(1owy o uwła8zcze~ 
nie i usamowolnienie chłopów zrzucić z porządku obrad 
sejlllowych i pogrilebać w zapomnieniu, przez co zniccb~cono 
przcwaźlH1 cZf;)ŚĆ ludu i pozbawiono ich sl1ulOchc .. c w:)pół~ 

działania lUas w walce z nieprzyjacielem, 
Wreszcie o skarżsllo nlJczcluików woj!ikowych o nieudul

ność w pro\\ adzcniu wojuy )I al'otl o w('j , że uie umieli lub wca· 
Je nie ciJcieli uchwyci ć lJu tyle razy lla~tl'~cza.j l~cej si~ sp 0-
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sobności pobicia odosobnionych korpusów armIJI llleprzyja
cielskiej, rozproszonych cz~sto na przestrzeni kilkudziesięciu 
mil kwadratow)'ch, ani wyzyskać nawet odniesionego nad 
nieprzyjacielem zwycięztwa, a wkońcu i wyprowadzeniem 
oddziałami bohaterskiej armiji naszej za granicę w liczbie 
dwa razy większej od tej, z którą rozpoczęto wojnę, śmier

telny cios zadali powstaniu narodowemu. 

Trudno nie przyznać, że wszystkie te błędy zło~yły siO 
fatalnie na zaprzepaszczeni ,' sprawy narodowej i odwlokły 

Da długie może Jata wy bicie się ujarzmionej Polski na 
wolność. 

A Je jakkolwiek sobkostwo szlachty w sl'j!nie, oglądanie 
się na obcą pomoc w sferach Jządzących, z zaniedbaniem 
użycia wszelkich możliwych środków we właściwYlJl czasie 
do pOlrllożenia siły zbrojnej powstającego narodu, niechęć 
i niezdatność znacznej cz~ści starszyzny wojskowej, pozosta
Jej z c:ta!!ów konstalltYllowskich, a przeciwnej od samego 
początku spra" je powstania wyrządziły tyle szkody nie
~zczęśliwemu narodowi naszemu - to przecież ani szlachty, 
ani 81'ystokracyji nasze) nie można było posą,dzać o zdra~ 
kmju. 

Wszakże ta szlachta, ta arystokracyja porzuciły mi
lionowe fortuny w kraju, a jednakże wolały nieraz znosić 

niedostatek na obclyź uie, niż p],:ł;yj~cielll amnestyji spodlić 
si~ wobec własmgo sUlllnieuia i historyji. 

Ale i arystokracyja nie pozoiltała w tyle w tej !la
llliętnej walce z demokratami i w niedostatku opartych na 
prawdzie argulllelltów uciekała się do wymyślonych, a na
wet do niegodnej potwarzy. 

Twier ,l ziła unII. przedews7.ystkiem, że za.mierzona cała przez 
Towarzystwo uernokratycl':ne reforma pGlityczno-społeczna jest 
więcej jak zbyteczną, bo postanowienia Koustytucyji 3go 
Maja wyf;tarczajl} najzupełniej 1-'od tym wzgl~dem i że zatam 
wszystko co wychodzi po za granice reform tą obowi~zuiąc,! 
IJ Btawlł zakreślonych, JCRt nietylko grabież~ obcej własności 
na zni5zczenie szlacbty wymiel'zou~, ale nadto rzecqwistem 
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podburzaniem chłopów pr~eciw d~iedzicom - że jcst po 
I)l'Ostu robot!): slpiegów i agentów moskiewskich.*) 

Znaną jest rżec~ą, że gdy nienawiść i nami~tność za
c:emnią rozum i sumnie:lie, stronnictwa nie znają miary w 
zadekłości swojćj. Najjawniejsza niesprawieuli wość, niegod
ne potwaw-', jeunem słowe !1 wszystko co posłużyć może do 
powalenia przeciwników w opiniji publicznej, uważają za do
zwolone Wśró d takiego rozdraźni.nia zaj~tych głównie 

w'alką stronniczą umysłów - cz~sto dobro i pomyślność 
uciśnionego narodu pozostają zaledwo na drugim planie. 

Tak si~ też niejednokrotnia zdarzało i w emigracyj i z 
ruku 1 ~ 31go. 

Pomimo w~zakże tych pożałuwania gcdnych wybuchów 
w~ajcmnej niellawi 'ci, jaką przeciw s Jbic pałały stollnictwa 
na obczyźni~ , e :dgrac'.ja, puwtalzam raz jeszcze, znakomite 
uddała usługi krajowi przez rozjaśnienie najżywotniejszych 

kwestyj i w lonie swuj0lU, 00 ti! inacl.ej bylyby może krwią 

bratnieJ: zbro::zyly ziemi~ OjCqsti!. Nie należy bowiem za
pominać, Ze I'Cforill'J politYCZIlo-spoleczlUh w tak obszernym 
zakre 'ie jak jł! Towarzystwo dcmokratyczne było pOl3tawiło, 

zaiedwic szcwpła liczba Jlajiateligelltniej8zych i najpatryo
tycllliejszych ludzi w krajll pujmowała. 

Kraj zatem, nllljąc z obydwóch stroll pewnc dane, mógł 
wybierać pOllJi~dzy )Jolityk1 strollnictwa Arj'stokratycznego, 
ograniczaj'1cego sig na pr:t.y >\'rócclliu Polski z r. 1815go za 
pośreJ.nictwcm ubcć j pomocy i be:..: tlal ~ zych ref Ot tU społec:..:

no-plJlityc~n}'ch, lu b międt.J' z<\5aJarni prze!. To,var!.y::itwo delll ')
kratyczne opracowa!lellli i przyjQtemi za potl::it:lw'J polityki 
narodowej i prac w kra.iu rozpocząć si~ niających. 

Tu znowu stronuictwo aryiitokratyczne miało bardzo 
ułatwionc pole d/, ialania, bo OVrócl \ikłaclck, na które oby~ 
watele kra io wi uobrowolilic f: ig opollatkowali, wymagało od 
ieh .ie : lyai, ~ l.Jic!·n,)~ci w'yczeic·.1 ·:1cój skutków rok Jwallia uy
plomatyczileg", :la kt ,:rćm ;lI'Y::itokracyja >vtizystkie llu,uzicje 
bWOjC opierala. 

*) Lob. i'ihruO K,olii~a z L l~34g ') l'. wydaW<l1l6 za sta
raniCJn ELf. arystokratJCZllego . 
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Nie potrzeba dowodzić, i, cl tak skromnc ż1!dauia, uie 
narażając nikogo na surowość rządów zaborczych, wi~cej 

przypadały do przekonania obywatelstwa krajowego, niż wy
magania demokracyji, . która żądała wytrwalej i mozolnej 
pracy i znacznych ofiar, nie tylko z krwi i mienia, ale i 
naj trudniejszej może ofiary, bo zrzeczenia się przywilejów 
i przesądów średniowiecznych na korzyść ludu, jako niezbęd
nego warunku do wywalczenia niepodległości narodowej, 
czyli innemi słowy: uwlaszczenia i uobywatelnienia całej ma
sy ludowej i przywrócenia całej Polski w granicach przed 
r. 1772gim posiadanych za pomocą własnych s i ł narodu. 

Wazystko to było wówczas nowością mało lub "cale 
niezrozumialą dla ludzi Z::'osłycll z: tradycyjnemi pojęciami 

zeszłych stuleci. 
Wśród stanu umysłów nieprzygotowaoych do przyję

cia zasad przez Towarz:ystwo c.lemokratyczne opracowanych, 
przcniesienie ich do kraju nic było rzeczą latw'l, telll wię

cej, żc z początku pisma wydawane prz:ez arystokracyją 

łatwiej nierównie dostawały sig do kraju, niż demo
kratycznc, za pomoq własncgo opodatkuwilllia cl!onków 
Towan:ystwa, drukowane dla ulaLwieuia dl'ó~ lll'z:csyłkom 

własnych wydawnictw do kraj u, oraz dla zalużcnia KOlllite-. 
tów demokratycznych, któl'eby z władllą Towarzystwa de
moliratyczliego na emigracyji Lmosić si~ lllogły. Centl'aliza· 
cyja wyslnla Ol~dzkicgo na Litw~, Mazulkiewicza Wincen
tego do War~zawy, a WaleryjallR Breaó:;kiego do Wielkieg'J 
Ksigz twa Poznańskiego. 

Działu si~ to mi~dzy rokiem 1838rnym a 40tym. PiCI'
wszy uotarł do Wilna, zawi,p;ał stosunki 'h patry jotami na 
Litwie, w czeu1 mu dopomagał Dr. Piutrowski lekal'i: :ja 
pograniczu Litwy 7,c1tn i e ."izkały i mu.j'1cy licl.uC :ito:iuuki t iLiIl 

w KrllJc ~ t"i e Eongrc sO "ĆJll. 01~clzki wlócil w pa!'\) llIic · 
sięcy do FrallcYli, a lliCtllllgO potćm śllli c~'G z:askuczyła "a
cllego Piotnlwskicgo i pUl.uawila LiLwg światlcgu, ezyuliegu 
i do ;lo:;wiIlCCll dla l'rZ:y:izlo~d kraju gotowc~o jJaLryjoty. 

~1awrkiewie7, wywiązał si\) l'll\yuie2 ze z,l..lallia sw.)
jego IV 'Yar~za\\'iL: j za.lożył t~Llll zwi;Lhek llarullo\\\', klUJ)' 
za l'ośrcduicL\\'clIl KOllliLcLlI pom,ulsk iet;u ;,';Uo:;il ~i\) 7, CCll

iralitil 'yj:j;. 



10 

Walery jan Breański, urodzo'ly w Ksi4i)ztwie Poznań
skieIn, gdzie miał krewnych i 7llajomych z roku 1831go -
założył vierwszy zawią%ek sprzysiężenia do l<omitetu na 
W. Ks. Poznullskie i Prusy Zachodnie; nale~eli do niego z 
lJOczątku, o ile llJi wiadoJllo: Karol Libelt, Napoleon Ka
miński, księga!""" 1\ ajetau Buchowski i po części Adolf Mal
czewski, którego polecił byl Brea(tski. Jednakże trzej człon
kowie Ko mitetu wyżej wymienieni, nie we wszystkich za
choui.:ąp ch k\\'estyjach zllo:<ili siv z Adolfem Malczewskim, 
bu c11UI~ ia:i, tell b)'1 gIJl'ąC)'lll patl'yjotą, ubawiano się jednak
ie jego gadatliwości, 
której się uie Ullliał wy1'i.:e l · , chocil\l~ to było uakazane każ
deIL1l1 CZlOllkowi spl'zy się; ell ia. 

I,u:;ady demokraty()zne ~ ;I,\>rz\!no tylJll')~aSem w Księztwie 
nIe ty lku słowem, ale i piórem. Założony ., Dziennik Lite
racJo", niezapn:ec..-;euie ualcżał uo najlevszych pism owegu 
CZUbIl, późnićj l(arol Libelt redagował pi:;\110 "H.ok" i to 
zamiel>L.cz,du świctlle artykuŁy wychodz{~ce:; pod pióra sa-
1IIego redaklora. Przyjmuwanie jeilnak do zwią~.kll llowych 
członkow odbywału bię z wie]lu! ostrożlJuści,!. Uwaiauo 
pl'zedew:izy i'itkiern Hil charakter, patryjotyzlII i zdolności tego, 
kUl!', go Illiali\! prz)'j~ć tiu związku. l rzeczywi~cic od ludzi, 
kl!)r..::}' Illie li sr.('rty6 r.aRaoy demokt aLycznc i i'i tawa(: w ich 
uilronI,', wymagać 1l:\Isianu wytrwałuści, pl':lCkUUall wyro
llllJllyt:ll o pob'zcbie prl:cpruwauzeuia reforlU polityczno spo

lel'wyeh w krajll i znajol Ilości hi ::, loryji llarodu, ora", przy
cz)n, kt6re llucl.wla(llliały dawlliejsze puwstania nasze. 

J eLluo, cu wedle Illojego zdallia wpłynąć lllwiialo uje
lIIIIle Jla los :-; przy s i'l)żcllla, oylo i';:tWCWSlle wskazanie o:>La
Lecz l1ego cclu rUl:pocr.\)l)'ch pra.c w kraju. Skoru bu wiem z 
gUI.y \\icdziauo, i.e wszy lico w si\j rubi w kraju jest prty 
r, .lfo llunit'1ll do (.,U llJ crr.o uego wybuchu, który wa być lIzjc~ 

J"1lI ~alllcgo wlaś llic i'i jJL'r..)'SI\i2uJlial to ll'Jty:; l)' I, f)r~t ,L,C 
p Ul yWC7.l', lIiccierpli iC, :t.<1l11iast wy t rwać IV dll['~ ićj a IUO

zoinr:l pr:ICy, ktU1',1- bil) I'OWiilll'1. byb ograniczać na 
s·,erzcllill y,a:;all denwlwtl'Jci'. llych, wolal), dl!ŻyĆ Wpl'll Dt. 

du ostaleczlll'go w)'llikll e,tleg-t) r.alU7.elli<l: do przyspie
hZl'nia wybuchu 1Iow:,tauia. Zt~J puw"talj' :.;prtysi~że-
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nia osobne w łonie związku naczelnego, 
jedyńczych osób na własnfl: rękę i popychanie 
czelnej na drogę, na którćj nie było innego 
przyspieszen ie wybuchu. 

działanie JlO
władzy na
wyjścia, jak 

Każdy przyzna zapewne, ~e gdyhy zwią/'.ek był pI'Zf'

trwał do roku 184~go, to r:t.eczy inaezej Zll pehu\; byłyby 

wypadły dla sprawy polskiej, Ccutralizacyja 1 z\\'i~zek kra
jowy były w porozumieniu z Komitetami rewolucyjnemi ca
łej niemal Europy, równoczesne wystąpie llie du boju z na
szej strony i przerzucenie JIIas uzhl'ojonyclt z Pru:; i (~ali

cyji do Królestwa Kongresowego w chwili, kiedy oha te 
pańotwa zatrudnione u siebie rewolucyjami, nie hyły mogly 
przeszkodzić l'Ilchowi polskiemu, byłyby zatiLały .Moskwę 
[Jiei)r~ygotowall(h co wszystko było by powf;Laniu 11as/'.elllU 
ułatwiło swobodne pole działania. 

Alc już w roku i 84l::izym ohjawiała ~ i\) dą~IlOŚć do 
odl'';)bnego działania, już to wskutek puwhiętego lIIezaufania 
do Centralizacyji, któr~ p<)mawiano o lll"~t;lSle przestrzega
nie tajeIIInicy względem osób w kraju dzialająt;ych , już zno 
wu z powodu przywlasZCZt1ll6j souie VI'/'.ez t~t Ccutrali/,,\cyi;t 
wJadzy ci o r:a!d~ellia kra:jcm z obczyzny, gdzie I\ie 6aWSl(~ 

mogła mieć dokładną wiadomość o sto~ll11kacll kr,.juwych. 
Opozycyja ta wytworzyła ::;ig głÓWIlic w Kougresówce, 

a ludzie na jćj czele stoj,!ćy utr:tymywali, żc :tllcutraliwwa, 
nie całego zwią:tku w jedno ciało [Jod zarz(~uem jednć j wła
dzy jest niebezpiet;znem w ouct.: czujnuści wlali!. l'l.i1Llo jt;ll, 
którym łat.wu "Iykryć Ut:iolJy nalet,!ce do w]allzy Z \\U:litk()w ~j , 
a wreshcie po wychwytaniu icll, rz,!d l!lZlJl'!. \).%e c,Lle sprl,y
~icżenie. Kiedy tymczasem pokry cie cale;.;o kt aJu ::ijeci;~ [l)/'.' 

lll~jiLych Iliczależuycll od siebie ~llit;kuw o tylI.: Il.:sL lJ ezpicv. 
uiejszćlll, że wykrycie jcull)'ch '/, Lakieh s piskó w uit; piJ 
wstl'Y.ylllujC drugicgo w dziahwiu i 11ie naraża kr<lju ll'llll'!.) 

IIlIlBOW,! i długą IJczczynuosć. 
6mulne doswiadcy.cnlc wkl'ótt.:c lJl'L:ckoilać miało o HIC 

p, 'aktyczności i szkudliwo~ t;i IV skutkach swojiCi\ zwuJeuuiku\\ 
tej :lIetody ::;piskuwiluia; szerzenie zaś j(') w Jllnyd\ "al)()
l'ach [H'L:yczy uiało sig UicpulHaJu du rOjl,lu:i.ui clIia l'oHllIfileu 
"twa 7,wi;1>zkowego, do l'U l.lJllli/.<luia w jcduostkach c.h\lÓ tll,ta ' 

łania na wlasllil r~k~. 



Około tego czasu przybył do Poznania obywatel z Lu
belskiego, Henryk KUlllieó.ski, syn jeneri\ł.J" kc.)ry pulegl pod 
Ostrołt;)ką w roku 183hzym, i ! ' ozyskał dla teoryji l:iwojćj, 

o której wyżej wspomniałem, Włady::;ława Ko:siil::;kiego, o 
którym później b~dzie mowa. W clasie bytnoś ci mojej w 
Poznaniu nie zawierał z nikim prawie znajomości, ogranic r.a ł 

si~ głównie na prze::;tawanin l: Kosińskim, który długo je::;zcze 
potem zostawał z nim w ~Ci3łj'ch stosunkach, a trqmal si~ 
zdaleka od związku centralucgo. 

Być może, iż od oweg l \ ClaiiU wyrobiły ::;i~ w Kosiń :; kim 

duch odrQbl1ości i chęć odof' obnionego działauia, który 8i~ 
późni~j w nim tak silnie rozwimlł. - Z drugi6j znów stro
ny nie trudno było dom)iślić si~, że Vl'zybycie Kamieili:ikie
go w Poznaiuikie miało na celu przeniesienie teoryj i !:>lJisko
w.ych tego odłamu patfyjot6w w Kougl'cs6wce dzialając)ich, 
do których i on należał. 

iył podówczas w Lublinie pow::;z(~chnie szanowany 
mecenas Karpillski, patry jota pełen lJO~ witcenia, zdulny, 
&llIia ł), cnergiczny i niczlonlllcgo hartu duszy człowiek. 

TCll rozpoczął na l:iwoję l'~k~ i rozsL:erL:ył w Lubelshiem 
pOlllj~dzy ol!ywaLclsLwem IH'Zj'gotowanie wprost do wybuchu 
powstania zmierzające, z pOlDUll\)ClCUl wszelkich teol'yji 
!:>poJeczuych i Spi:ikow)'ch.U niego Lo tylko miało wartość 
piprws:l,o/'~ędn~, Co jl1'0 W Il(/:,:i lo wprost do cr.yJlll) a lu(hie 
gotowi choćby jutro I\' )'~ tąpić do walki z .Moskwą byl I jego 
WSl)ółjlracowuikami. 

Zdaj e si~, :i:e Kal'lJllll:iki IllUsiał i w Lublinie i w in
nych llIiejscuwościach Ul'z:l dL:ić podobne jak w t.ą.CI.IH~j na
pady na załogi 'l' o~kiew~kic, zanim ~ i \) udał w tym ~alUylll 

celu dl) \\' ar-zawy, trudno bowicm przypuścić, a1Jj' I>i~ wiał 
i mógł ograniclyć J\:l ::;amćj ,YJ:tCI.l\(~j , i że po UkOllCWlliu 
prac ::iWoji~ 1t w War::;l.illyic, c.lll;iał lapcwne i w iUBych \V IJ

jewodzl\\'Uch 11l)doulJ<! z/lrl,:pll, ić ol'c;<lllil,(lCyjCJ" gdyby Hill 

;'lo ~ k wa była zil :-; L,m:la puLr.lcbny ~;;aii kll LClllll. 
W War~l.awie zuaJa,;l d ll:l:O mater)'j,dll golowego du 

w)k')lwuia ;ca.1 Ii. l"0 W :) \\ () Ji d!, ale l.'l' .lyL~Ill, Cv J.\ło rzec2,'f 
lllCUII\!'u j')ll.!, ~ 1) OI k.d ~,i~ ;~e ~\\iv. kiem cClltr:~hjlll i prl.y
~allqł ,: llle.~l) .I,ll,~(/'lq lit:/,iJ\i llllvd;:i\\ij' do ::; ic1Jic, a po-



mi~dzy nil} wszystkich tydl, którzy byli przeznaczeni do 
porozumiewania sifJ z Komitetem po!.nauskim, a przez niego 
z centralizacyją Towarzystwa demokratycznego w W er~alu. 

Podług jednakże wszelkiego prawdopodobieustwa Mo
skale musieli Karpiliskiego mieć na oku od dawniejszego 
czasu, i że policy ja warszawska, powiadomiona z Lublina, 
śledzić go musiała na każdym kroku w Warszawie i ztą,d 

nast,wilo jego aresztowanie wespół ze znaczną cz~ścią tych, 
z którymi pozawięzywał był stosunki. 

;:;leJztwo niczego jednakże wykryć nie l llohtło, bo Kar
piliski, jak go sami 1I1oskali nalywali, "człowiek żelazny" , 

najmniejszem nawet słówkiem nie zdradził nikogo z dawniej
szych i nowszyeh towarzyszów pracy narodowej. 1'0 ukou
czonem śledztwie wysłano Karpiuskiego na Sybir, zk:tll po 
latach l{ilkunastu wrócił do kraju. 

W skutek jeunukie wyżej wspo mniollych areszLowali 
w Warszawie, stosunki Komitetu pozllań:ikiego z Kongre
sówką przerwane zostały. Dużo wprawdzie młodzieży, JllniC!j 
lub wi~cej skompromitowanej uszło do Księztwa, ale od 
nićj nie moina się było dowiedzieć kogo aresztowano, lub 
kto jeszcze ocalał z członków sprzysigżenia centralnego. 
Zresztą pod ostatnim względem nie mogło być pewnych 
wiadomości, bo aresztowania nie ustawały i kto wczoraj 
był jeslcze wolnym, dzisiaj mógł sig z!lajdować w cytadeli. 
W il:l.domo bowiem, że Moskale noc,~ i tak tajemnic za.rz'1-
dzaj'1 aresztowania podejrzanych, iż najbli}; ~i przyjaciele, 
często kilka dni są bez wiadomo~ci o losie aresztowanego. 

Mieszkanie jego strzeżone piluie przez policyj'h je:;L 
jakby zakl\~tklll miejscem, do które!!.o nikt :.-:lJliiyć się nie 
~mi~ z obawy, aby nIe wpaść w r~cc czyhających szpiegów. 
Takie przerwanie komunikacyj i trwa czasem ty.;oclnie całe. 

Komitet poznauski dowiedział się wprawdzie o wy
padkach, jakie zaszły w Warszawie od tycb, którzy zt1ąiy li 
scbronie się do Księz!wa, ale ci nie umieli dać bliższy::h 
szc~cgółów, bo dowiedziawszy się o aresztowaniach, musieli 
ucltod:dć coprędzej z Warsl.awy, :iby uniknąć bliźszój zna
jomości z kozą moskiewskfl:. Ze zaś chouziło o sprawuze
nie, jak wielkie rozmiary przybrały aresztowania w stolicy/ 
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Komitet wezwał mnie do Poznania i dał polecenie udania 
się do Warszawy, celem zasięgnięcia pewniejszych wiadomo
ści, a na przypadek, gdyby aresztowania rozerwały zwilłzek 
centralny, miałem koniecluie postarać Bi~ o zło~enie Komi
tetu z pozostałych z rozhicia członków i o zapewnienie na
dal komunikacyji z Poznaniem. 

Pomiędzy mlodzieifll, która zdołała umknąć przed are
sztoWaJliClll do Księztwa, było~ dwóch, którzy mieli mieć 
rozległe stosunki z czlonkami sprzysiężenia w Warszawie. 
Jakoż jeden z nich, który pod przybranćm nazwiskiem Gło

wackiego w K~i~ztwie sil;) ukrywal, p03iadał rzeczywi~cie 

zaufanie zwiilzkowych stolicy. 
JJrugł nazywał się Węgierski I) 
Był to człowiek, jak sig później okazało, bardzo liche

go charakteru, intrygant i kłamca, ale umi ał przechwalać 

si'.) swojćm wybitnem stano wis kiem w centralnym związku 
warszawskim. Do niego zatem Kemitet poznański zgłosił 

ię o list, pol e c ljący mnie komuB takiem'j w Warszawie, 
który nie będąc zbyt llodpjrzanym policvji moskiewskiej, 
llIógł jednak powia ' lomić mnie o losie osób, z któremi mia
łem się zobaczyć, lub tói utorować drogę do porozumienia 
s i ę ze zwilłzkowymi, których osobiście nie znałem, a prze 

----~,-

*) Wiadomość o pracach Karpińskiego i jego szlachetnym 
l Lizielnym charakterze mało komu nawet ze zwi~zkolVych zna
u:! była w iunycLI zaborach. Z rozmów jakie miałem, już to z 
Henrykiem Kamieuskim, już to ze szwagreol jego Suffczyńskim, 

zllalwmilym powieściop isarzem , znanym pod nazwą Bodzantowi
c~a - w,) robić sobie zJołałem zdanie o tym niepospolityrn czło

wieku. f:luffczyń9ki mieszkał w .Łaucuchowie pod .Łą,czną i prze
znaczonym był do zuobyda al' tylelyji mOilkiewskiej załogoj ą,cej 

poLiówczas w .Łl);cznie. 
t) Jegomość teJl zualazszy schronienie w domu obywatela 

. . jalw niby mocno ~kompromitowany pa
t r jjola: odwd~i\:czy J si'.) za dowau:); go ści nllo ść uwiedzeniem żo

ny tegoż • • • • 'l któr/ł później niegodziwiec zostawił bel 
IlpoBobu do utrzymania na bruku !Jaryzkim. 
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którymi list przezemnie }')rzywieziony miał mi służyć za le
gitymacyją:. 

W ~gierski dor~czył mi list żądany i na zapytanie mo
je, czy on go pisał, abym w Warszawie mógł st~ llOWCZO 

pówiedzieć, od kogo ów list pochodzi, odpowiedział, że on 
go pisał, i że mog~ jego nazwisko wyjawić temu, komu 
mnie polecał. Ten któremu miałem oddać wspomniane 
pismo nazywał si~ Szpadkowski i mieszkał w tylnej ka
mienicy, przy ulicy Żabiej. 

Adres był dobry, ale co do listu samego W ~gierski 
okłamał mnil', bo nie on, ale Głowacki go pisal, gdyż jak 
wJMj wspomniałem, ten ostatni a nie W ~gierski posiadał 
rozl(glejsze stosunki ze związkowymi w Warszawie. 

Ta niby na pozór mało znacząca okoliczność mogł a 
była zniweczyć i poruczoną mi misy ją: i mnie samego po
dała w grube podejrzenie u związkowych wanzawskich 
bo jak się później dowiedziałem, miano muie za szpiega i 
dowiadywano si~ w konsulacie pruskim, czy tam wiedziano 
co o mojem przybyciu do Warszawy. Tam odebrano jednak 
odpowiedź, że dopiero przy powrocie do kraju, to je3t uo 
Prus, podróżni zgłaszają si~ o wiz~ paszportu. Dopytywano 
8i~ nawet w hotelu, gdzie mieszkałem, czy rzeczywiście 

przybywałem z Księztwa. r~atwo wil,)c i policy ja mogła się 
była do mnie przyczepić. 

Szpadkowski po przejrzeniu listu zapytał mnie, ou 
kogo owo pismo pochodzi i kiedy mu powiedziałem, źe od 
W~gierskiego, spostl'zegłem pewne niedowier7.ani e, ale ::;ą
dziłem, że Szpadkowski, jako mniej podejrzany policyji, móg ł 
nic mieć ściślejszych stosunków ze zwi'lzkowymi, mógł wre
szcie nie znać ani W~gierskiegt), ani jego pi -ma i chciał 

zapewne bliższych zasięgną;ć wiadomości od znajomych swo
iich, bo mi powiedział, abym nazajutrz po obiedzie pr7.y
szedł do niego. 

Nie umiem opisać ani mojego zdumienia, ani przy
krych uczuć, które mną miotały, kiedy przybywszy do S7.pad
kowskiego o umówionym czuRie, usłyszałem, że list Ilie był 
pn:el Węgierskiego pisanym, że pismo podobne wprawdzie 
cokolwiek do !)isma innego wychodźcy, ale że i tu nie ma 



pewności, aby list od niego pocllO'lził. Odpowiedziałem 
że Węgierski nie pisał przy mnie owego listn, ale że mi 
go sam wręczył z oświadczeniem wyraźnem, że sam go pi
sał. Na to odpowicd:r.iał mi Szpaukowski, że nie jest w sta
nie nic więcej dodać do tego co powiedział. Zapytałem go, 
czy nie mógłby ułatwić mi widzenia się z DzwonkowsKim. Od
powiedział, że jest od dni kilkunastu aresztowany. Wtedy 
nie wicdząc już co z sobą, poczf!ć, oświadczyłem, że naza
jutrz mUf>zę wyjechać w LubeLIde, w ważnej także sprawie, 
że pr7.CZ ten czas będą mogli panowie zasięgnąć pewniej
szych o mnie wiadomości z 'Księztwa, ize po mojim po
wrocie pozwolę sobie olwiedzić Szpadko\\skiego' raz jeszcze. 
N a to mi odrzekł, że wyjeżdża na prowincyj~1 w urzędowym 
illterc~je i że go nie bęcI,.ie można zastać w Warszawie. 

Nic mógłem jU:l; mieć żadnej wątpliwości, że ów list 
rJoJ'gczony przez Węgierskiego podał mnie w podejrzenie 
11 patryjotów i że mnie mają za szpiega, który za pomocą 
)loLlfałszowaueg-o listu, chciał wy~lcdzić i zdradzić związko· 
wych. . 

Powróciwszy z t6j nieforLunnćj wyprawy do hotellI 
rozchorowałem się ze zmartwienia, że w tak ważnej chwili, 
kieLly chodziło o nawi:!zanie rozerwfmych stosunków międą 
Ksi~zLwem a Warszawą, może nawet o zrc~organizowanic 
związku, skompromitowanego mocno przez odrębne działa

nia Karpill ~ki ('go, a szczególnie o ostrzeżenie sprzysiC.)żo 
nych, jak niebezpieczną jest taka podwójna robota w kraju, 
poJró;i; moja spełznąć musi na niczćlll, z przyczyny albo 
psoty niegodnćj, albo głupoty Węgierskiego. 

Ale nazajutrz czekała mnie podró;i; w Lubelskie, gdzie 
koniecznie zobauyć się mialem z Henrykiem Kami~{lskim; 

furman JJył zamówiony, lli0 bylu ~ięc czasu chorować. To 
tM~ z najwjększćm wysileniem starałem się uspokojić, abym 
mógł przynajmnićj to drugie polecenie wypełnić. Tym
czasem na umgi dziel'! z rana, kiedy kOllczyłelll si~ ubierać , 
wpada do mnie Szpaclkowski, abym natychmiast przybył do 
jego mic;; ;ikania w ważnym interesie, ale nie chciał powie
dzieć co to za interes, i zaraz wyszedł. Widocznie obawiał 
się iść ze mnl1 przez ulicę, jeżeli istotnie byłem szpiegiem, 
za jakiego mnie miano, 
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Przybywszy na miejsce zastałem oprócz gospodarza 
mo~e trzech lub czterech młodych ludzi, a pomi~dzy nimi 
był Dzwonkowski, którego tej nocy wypuszczono z cytadeli. 

Skoro si~ dowiedziano o tern, pobiegł ktoś do niego z zai 
pytaniem, czy zna Guttrego i sprowadzono go do mieszkania 
Szpadkowskiego; aby mnie rekognoskował. Temu szcz'ijśli
wemu przypadkowi zawdzi~czałem, że podejrzenie przeciw 
mnie upadło. Że zaś konie na. mnie czekały, a i Dzwon
kowskiemu było pilno opuścić Warszawę, umówiliśmy się 
tylko, że będ~ czekał na niego w karczmie, którą mi wy
mienił, i do której niedługo po mnie zajechał. 

Przez dwie godziny rozmawialiśmy z sobą i porozu
mieliśmy się o wszystko co było przedmiotem mojej podró
ży dl) Warszawy. Powiedział mi nazwiska ośmiu areszto
wanych, o których mógł się dowiedzieć, ale dodał, że ich 
było nierównie wi'ijcej, ale ich cele były w innej części bu
dynku, a zt'ld nie można było porozumieć się z nimi. We
dle zaś przekonania jego, aresztowania nie ustaną. Jakoż 
później aresztowano wiele jeszcze osób, a między inne mi 
Gorskiego, pisarza sądu w Łęczycy, który był właśnie wy
znaczonym do porozumiewania się z Księztwem, i z którym 
ja się kilka razy widziałem, bo i mnie taką saBlą funkcyją 

z Królestwem powierzono. 
Nawet i sam Dzwonkowski w niespełna pół roku po

tem uchodzić musiał z kraju. Co do związku samego, za
r~czał mi, że nie rozbity, i że szczerby przez aresztowania 
powstałe znowu zapełniono, ale naj~or~za to, że nikt swoj('go 
jutra niepewny. Ja włożyłem mu na sumienie, abyostrze. 
gał naszych przed niebezpieczeiistwem łączenia się z innemi 
odrębnemi robotami, bo zamiast przez to pO:llÓdz, zaszko
dzić mogą sprawie publicznej. 

Na to mi odrzekI, że niezaufanie do celltralizacyji co
raz mocnićj szerzyć si\) zaci.yna i wit' h~ jCi'it tego p Zl'kOlla

uia, ~e stosunki z nią korlipromitują il1dli kntjo\\ycll, bo 
emigracyja czując się s,lłna b,'zpieclllą na obcz) lIlie, ::;zproko 
rozprawia o. stosunkach krajowych i uie ~lanllj(' na/wi"k 
osób w kraju mieszkaj~1eych. Starałem ~ię uspoKojić go 
pod tym wzgl~dem, że to są wszystko wieici falszywe, że 

Pami~tniki 8. p. Alcks. Gutt. 2. 
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czy też chłopi go wydali policyji, i ~e odtąd hden emisa
ryjusz za granict) przedostać sit) nie mo~e. 

Tai: stały w owym czasie rzeczy w Królestwie Kon
gresow6m i w Galicyji. Natomiast VI' zaborze pruskim idee 

, demokratyczne szerzyły si~ nie tylko pomiędzy młodzieżą, 
ale nawet pomiędzy starszem obywatelstwem. Za środek do 
agitacyji służyły różne towarzystwa, osobliwsze odczyty i bale, 
na których starano siIJ zbliżyć do mieszczan. Tylko lud 
wielkopolski był jeszcze obojlJtnym, a nawet w znacznej 
cz~ści nieprzychylnym sprawie powstaaia i szlachcie, bo 
przy uwłaszczeniu, którc rząf[ przeprowadził, nie obyło się 

be2. pewnych starć pomi~dq chłopami a dziedzicami, które 
rz~d starał się wyzyskać na swoj ę korzyść, szerząc pomi~
dzy ludem nienawiść przeciw szlachcie, że ona była prze
ciwną uwłaszczeniu i że tylko król pruski był prawdziwym 
dobrodziej em chłopów, dając im własność pomimo oporu ze 
strony panów, którzy by cllcieli przywrócić dawne poddaństwo. 
To rozdwojenic dwóch warstw społecznych przetrwało a~ do 
roku Hi46go, gdy w skutek wykrytego związku jedna po
łowa ludności wtn1COlli1 została do wi~ziellia, drugą zaś, bt)
pącą pild ślcdztwcm, przl'h "UC!.OIlO na świadków, aby zezna
lliami swojcmi poparła o::;kar:lcllie rZf1uu przeciw UWIęZIO

nym \lod' icsiollc. Tu dopiero patryoty:.::1ll naszych Polek 
. : .... j~.u \~ j Jl.ll OLWU ł hyc ludo,,,i oczy na prllwdziwe zuuliary 
J, .• 1il. .~J\' o tL:1\l 1l)::;"cr'Ji,':j .. I JIlUC Il1 llliej::;t;u pomówi\). 

, , , 
l.;t . ,Lllr:. I. 01\'1"" e'. l,l l 'il'da w K)i~z: twie Ha naj-

~,c,', li 11.",.1 'L'j !.l' \I ~!..f ' ~l;:idl tJ'l.cdl zabonhv. 
Jol 'Id .czllc, lak ,,11; enltiJ~ lilel'ad'i" i "H'!Jk" t a

.JJe~z\ z ll.V J.l' tykuly treści polltyCI.UĆj, hii;torycmćj, ckono
lJllCZlH;j i iib:olicwej ollmuczają.(;e si~ WillI10ŚÓ<j: przed lilio -
tów znakomicic opracowanych, a nadto pi'ilkllO~ci~ jgzyka, 
który t!orówuywał elJoce Zygmulltowtikićj . ;;zczególuie Wtizyst
ku co W) chodziło I. pod uiczrówuanego lJióra Karola Libelta 
urokiClll lJigknćj formy, w którą umiał obleklLć prawdy wy
bllU wallC I. llOLJ'i:eb ;(;ycla ual'ulluwcgo, pociągały ku Bobie 
CZ) taHcą publicwość polską. Ktll;{; nie zna jego rozpraw 
"u J"ilul>cl Ujc'=.'Jzn!J", o odwadze cywiluój i innych wielu, 
kturc l)i~ ~taly zakouem naroliowym, nie tylko dla żyjl~cych, 
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ale i dla przyszłych pokoleń naszych. Tacy ludzie nie cze
sto się rodzą, a dumnym może być naród, który ich po
siada. 

Rzecz ocqwista, że taki człowiek musiał stać się du
szą związlm narodowego. On też bez zaprzeczenia był rze
czywistym sztl'z;ycielem itleiji demokratycznej, opartej na mi
łości bratniej, a wolnej od wszelkich stronniczych uprzedzeń 
i namiętności. 

Gdyby dz;ialanie w kraju ograuiczyło się było do tak 
poważnej, :spokojnej ajednakże bardzo skutecznej, bo otwar
tej propaganuy zasad bez zawięzywania obszernego sprzy
siężenia, a głównie bez wytknięcia z góry ostatecznego celu, 
do któlego wszystkie przedwstępne prace w kraju służyć 
miały za środek, jednem słowem, gdyby propaganda była 

poz;ostała w granicach szerzenia zasad, a nie wcitąpiła od 
razu na pole przygotowalI zmierzających do powstania, do 
które60 w ostatecz;nem z;astósowaniu sprzysiężenie narodowe 
z góry było przeznacz;onem - być łatwo może, iż tak po
jęta rzecz na emigracyji i tak ograniczone działanie w kra
ju, byłyby nam dozwoliły doczekać szczęśliwie wypadków, 
które w roku 1848mym wstrzą,sll~ły do ostatniej gł~bi po
sa a!ui tronów despotycznych w Europie. 

!:3prz;ysigżenie wytworz;olle wprost do przygotowań po
w ~tallczyc!l z natury swojej długo trwae nie może, bo albo 
policy ja wpadnie na trop jego, albo umysły niecierpliwsze 
pl)pchną uo przedwcze~nego wybuchu i skompromitują spra
W\) całą. 

W)' z;uaję wsz;akże otwarcie, że do tego przekonania 
pl'zysz;cdlem dopiero po 1'01 u 1848mym; w epoce zaś, któr~ 
ll[li~uj\), llie llliałem go jeszcze) ale też nie miał go żaden 
z paLryjotów u'IIego cza~u. - Uważałem jednak ta stósowne 
zawieścić tell uHt~p na tern miejscu, nie tylko jako prze
strog\; na przyszłość, ale także dla zrozumienia wypadków, 
ktore zachodz;iły w sprzysi~żeniu naszem przed rokiem 
1846tym. 

W Poznaniu był w owym czasie księgarz Stefański, 
patry jota wprawdzie, ale przytem człowiek przebiegły, który 
umiał korzystać z ówczesnego położenia i nie obawiał si§ 
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nowczość charakteru. Kamieilski 'miał wielki szacunek dla 
niego i po drodze dał mi do zrozumienia, że należy do 
związku. Przytem ostrzegał mnh', abym z obywatelem, do 
którego następnie mieliśmy zajechać, mówił tylko o intere
sie kupna, co wykonałem z cał~ ścisłością, bo zrewidowa
łem szczegółowo ziemię, a nawet wszedłem w targ, ale oczy
wiście podałem cenę taką, że z góry mogłem wiedzie(', iż na 
nię nie przystanie. Pomimo to pan ten był przekonallY, że 
miałem zamiar nabyć ten majątek.*) Pan ten nazywał się, 

jeżeli dobrze pamiętam, Zembrzuski. 

*) Wspomniałem o tych dwóch obywatelach umyślnie, bo 
nie umiem pojl1ć, jakim ~posobem Moskale mogli się dowieJ.ieć 

o mojej u tych panów oytnośd. Prusa.cy długi czas nic o tem 
nie wiedzieli, bo mnie nie pytano przy śledzt\\ie o moję do nich 
podró~, a ja oczywiście llie wspomniałem o niej. Dopiero w je
denllście mieEięcy po mojem uwięzieniu, a może W czwartym lub 
piątym tygodniu trwającego ze mnils śledztwa, mój inkwirent na
zwiskiem MikieUa, łotr znany z podstępów wszelkiego rodzaju 
przeciw oskadonym używanych, zagadnął mnie ra.zu pewnego: 

- Pan byłeś u Kamień8kiego w Rudzie pod Cnelmem 
w Lube.skiem? 

Odpowiedziałem, ~e tak, (wiedziałem, że Kamieński już 

był za granicą). 
- Czemu:t Pan nie powiedziałeś mi o tem? 
- Boś mnie Pan o to nie pytał, odrzekłem. 
- Pan b)łeś jeszcze prócz tego u dwóch innych panów 

w Bl1siedztwie? - i wymienił mi obydwóch po nazwisku. 
- Prawda, :!e byłem tam u dwóch obywateli i oglilsJalem 

ich majątki, bo miałem zamiar okupić si~ w Lubelskiem, ale 
nie umiem powiedzieć, czy sill tak nazywali iak Pan powiadasz, 
bo ich nazwisk sobie nie zapamilltałem. 

- To rzecz dziwna., ~e Pan w tej sprawie takfł taiemnic~ 

zachowałeś, kiedy, jak sam powiadasz, był to iuterei prywatnej 
natury. 

- Właśnie dla tego nie uwa!llłOID za rzecz potrzebną. 
wlpominać o nim, odrzekłem, bo skoro śledztwo toczy si~ o po
dejrzenie, :te miałem do jakiegoś tam zwiilszku nale~eć, lIądziłem 
~8 moje prywatne interesa nie nale~'ł do rzeczy. 
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Przy tern wszystkiem podróż moja do Kamieńskiego 
nie odniosła żadnego skutku. Zdałem wiernie sprawę z mo
jej misyji Karolowi Libeltowi i nie taj iłem wstrętu, jaki po
wzięli związkowi w Warszawie i w ogólności w Kongresów
ce do centralizacyj i jak to mógłem wymiarkować z rozmo
wy z Dzwonkowskim i Kamieńskim, i dodałem, że to może 
przyczyniło się głównie do tak licznych a r esztowań naszych 
sprzysiężonych w stolicy. Wedle mojego bowiem przypusz
czenia, Karpiński natrafił od razu na ludzi, którzy woleli 
z nim razem działać, niż dłużej zostawać w stosunkach z 
centralizacyją· 

Libelt mocno był zaniepokojony m(ljem sprawozdaniem 
i powiedział mi, o czem już i dawniej mówiliśmy, że kata
strofa warszawska bardzo niekorzystnie IlJoże wpłynąć na 
dalsze koleje sprawy narodowej, ale że nierównie gorzej 
rzeczy stoją w Galicyji, gdzie rząd austryjacki podżega chło
pów przeciw obywatelom, a ci znowu nie ch c!): widzieć gro
żącego im niebczpieczellstwa i zamiast starać się o zbliże
nie do ludu, nieludzko się z nim obchodz~. Powiadał mi 
prt.ytem, że znowu pisał w tej ważnej sprawie do znajomych 
do Galicyji, ale że tam trudno trafić do przekonania szlach
ty zacofanej politycznie a wstrętnej rd ol'mie społecznej 
i uwłaszczeniu chłopów; - że z emigracyji nikt nie może 
dotrzeć na miejsce z powodu nadzwyczajnej czujności poli
cyji austryjackiej i szpiegostwa, jakie rząd między chłopami 
zaprowadził. 

To samo słyszałem z ust Tomasza Malinowskiego, jed
nego z najzdollliejszych członków centralizacyj i, który wów
czas bawił w Księztwie w misyji politycznej i długo prze
siadywał w mojim domu. Od niego dowiedziałem si~, że 
A ustryjacy schwytali na granicy Roberta Chmielewskiego, 

Widoczną było dla mnie, ~e wskutek zarekwirowania ze 
strony Moskali, cale to śledztwo przeprowadzono ze mUIł w Ber
linie. Zdaje si\) wszakże, ~e rzecz całkiem ubit'ł została, bo nie 
była zamieszczonlb w o8karteuiu przez prokuratora króle iVskiego 
przeciw muio podniesionem, 
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centralizacyja ma swoję siedzibę w Wersalu, że narady o 
s prawach krajowych odbywłlją się bardzo tajemnie w łonie 
członków do tej władzy należących, i że oprócz nich nikt 
inny nie wie ani o robotach zwią,zkowycb w kraju, ani o 
osobach do związku należących. 

Rozmówiwszy się o wszystkiem, rozjechaliśmy się każ

dy w swoję stronę, on do domu, ja w Chełmskie do B.udy, 
gdzie mieszkał Kamieński. Przybywszy na miejsce nie za
stałem gospodarza w domu, ale na sl,c;;;ęście Kamieliski miał 
rz~dzcę Kosiewicza,*) który był dawni6j w dobrach Wito
sławskich w Księztwie, i ten mnie imał z widzenin. To uła

twiło mi zapoznanie się z Kamieńskim, bo inaczej może 

byłbym się naraził na podobne jak w Warszawie przyjęcie. 

Jak już wyżej wspomniałem, chodziło o przekonanie 
Kamieńskiego, że osobne zawięzywanie sprzysiężenia w kra
ju, obok istniejącego związkll centralnego prowadzić musi 
koniecznie do krzyżowaHia się prac narodowych, a ztąd 
odrębne związki mogą się zakończyć wzajemną nienawiścią 

pomiędzy ludźmi do różnych obozów należących, a może 
nawet na podstawie różnych zasad politycznO-SlJołecznycb 

prace swoje opierających. 

Komitet poznański żywił nad zieję, że Kamieński da 
się łatwiej nakłonić do zaniechania teoryji swojei, która za
leżała od pokrycia :kraju siecią najrozliczniejszycb, osobno 
działających związków -- po niefortunnej właśnie próbie 
Karpiliskiego. Hozpocząłem w tym duchu moje przedsta
wienia i starałem się wykazać niebezpieczellstwo, jakiem owa 
teoryja grozi sprawie publicznej. A kiedy pomimo usiło

wań nie mógłem go przekonać, ani zachwiać jego wiary w 
skuteczność własnych działali, starałem si~ nakłonić go 

*) Tego Kosiewicza, który był zacnym ze wszech miar czło

wiekiem i gorącym patry jotą, KamieusJd używał do różnych po

lrzeb politycznych, a wkcńcu polecił mu przewieźć do Gali cyj i 
książki przez siebie (Kamiefiskiego ) wydawane, i tam go l\Io,kaJe 

nad samą, granicą ujęli. ~7.koda JJyło narażać człowieka talrie
go do przesyłki ksiqzek, które inną, drogą dostać się były mogły 

do Galicyji. 
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przynajmniej do zaniechania robót swojich w Ksi~ztwje, gdzie 
jak to wyżej wspomniałem, ustanowił pośrednikiem swojim 
Włady~ława Kosillskiego. Ale i tu stanowczo oparł si~ ży
czeniom Komitetu poznańskiego i za całą odpowiedź dał 
zar~czenie, że jeden związek, jeden Komitet nie zdoła roz
szerzyć sprzysitjżenia na kraj cały tak skutecznie, jak wła
śnie wi~ksza liczba ognisk ku temu samemu celowi utwo
rzonych. 

Widziałem jasno, że nie zdołam sprowadzić żadnego 

porozumienia pomi~dzy Kamieńskim a Komitetem po
znańskim i dałem za wygraną. Pomimo ścisłej tajenillicy, 
jaką pragnął zachować o sprzysiężeniu KarpiIl.skiego, mo
głem wyrozumieć, że Moskale część tylko związkowych uwię
zili, i że znaczniejsza cztjść spiskowych w Lubelskiem po
została nietknitjtą. Przy tej sposobności Kamieński nie 
miał dosyć słów na pochwał~ dzielności i t~gości charakteru 
mecenasa Karpińskiego i dodał, iż gdyby tenże , był jedno 
łowo za wiele w śledztwie wypowiedział, on Kamieński, 
byłby do owej pory w więzieniu. 

To szlachetne postępowanie Karpińskiego nie podlegało 
wątpliwości, skoro i sam Kamieuski i t.ylu innycll, których 
w rok później widziałem, nie zostali przez Moskw~ wychwy
ani. To mnie utwierdzało w przypu,zczeniu, że policy ja 
moskiewska w Warszawie miała podejl"l~cnie na Karpiuskie
go, że on w samej stolicy miał dopiero zamiar zawią,zallia 
spisku pomiędzy młod;deżą, i że tam Ila llIiej ~cu przyare
sztowano tych, z którymi Karpiliski w IJ liższych był stosun
kach, i że z tego powodu mniej zwraca!JO uwagi na Lube1· 
skie, gdzie tylko are<;ztowano lndzi po prostu na oślep, jak 
to zresztą Moskwa w podobnych })l'zypadkrtch czynić 

zwykła. 

KamielIski, uo klOn'go wr<\ calll , życą! :,,,bie .• o \' II lh, 

zal,rycia lllOjĆj do niegł ! !lO (nii.y \\"jje-';łl,tł /. II '. \; I 

leki e sc!siedztwo pod pO ll)rOlll o' l',l /'('1[;1, 'll~lj,~ 

nao) cia z nich jednego. /. jV\:I' li-wy /;'.c ,) I 

oby watela, je2eli mnie lJ:Lilli l;l·. l:~) !l,) ,l, li ,/;:" ;:;, I 

ski. Był to człowiek ju~ uie lll l(,d~, 01.010 l 'l( .;Oc.; ~, ! 0-

wa~ny i wielce miły, ale w twan:y i oku mal owała si~ st~-
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sprowadzać potajemnie i mieć u siebie na składzie, pomimo 
odbywanych u niego przez policyjl! rewizyj i, pism wycho
dzl!cych na emigracyj i, a mocno poszukiwanych przez publicz
ność czytajl!cą. Stefański znakomite robił nu tej kozobier
nej spekulacyj i interesa, a przy tej sposobności mógł z la
twościl! odgadywać przekonania polityczne osób, z którymi 
był w stosunkach k8i~garskich. Łatwo być może, iż który 
ze związkowych odkrył mu istnienie związku narodowego. 
Z drugićj strony i Komitet wiedział o rozgałęzionych sto
sunkach Stefallskiego, ale go miał raczej za przebiegłego 
spekulanta, któremu chodziło o zyski więcej, jak o sprawę 
publicin~ i wahał się z przyjęciem go do Związku. 

Stefański musiał si\) tego domyślać i czy to z urazy 
przeciw Korni tetowi, czy może z powodu osobistej ambicyji 
rozpoczął na swoję r\)kę działanie konspiracyjne pomiędzy 

rzemieślnikami, a nawet pomi\)dzy podoficerami armiji pru
skiej, której część załogowała w Poznaniu. 

Stefański IDiał jakoś do mnie dużo zaufania i zwie
rzywszy mi si\) ze swrjich stosunków, przekonał mnie nao
cmic o prawdzie tego co mi opDwiadał. Pewnego dnia po 
sko{lCwnym apelu, który się odbywał na placu Wilhelmow
skim, pOllrosił JlInie, abym si~ przeszedł z nim po ulicy Wił
hellłJOwski(j i w~ edy widziałem, jak kilku podoficerów prze
dlOrlZąC koło lias dawali mu l':1l ok oczami, nic chcąc się 

zapewne zJradzić otwarcie znajo ' u ościl! jego. Zwrócił mi 
Rzct ego111ie U" agę na podoficera Kunkiewicz8, który miał 

U) ~ nuji ll Łeligeuiniejszym i na} 'z uniejst:ylll ze wcizystkich. 
Z t)' ch %wi el'zeil poufnych Stefańskiego widzia.łem ja

sno, że ::;ild ~ anosi, albo na przedwczesny wybuch po za ple
cami KowiteŁu centralnego, albo na skompromitowanie ma
sy ludzi, którzy zostawali pod przewodnictwem Stefańskiego, 
bo sięgnął do żywiołu bardzo patryjotycznego wprawdzie, 
ale zbyt gorącego i niecierpliwego, D. z drugiej strony mniej 
ostrożnego w o!;ec czujności policyji pruskiej, rOl':budzonej 
aresztowaniami war-zawskiemi i domyślaj rlcej się, że i w 
Ksi\)ztwie musi hJć sprzysiężenie podobne temu, które Mo
skwa wykryła. 

Udałt'IP. sj~ zatem do Karola Libelta, a nie zastawszy 
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go w domu, pobiegłem do Napoleona Kamińskiego, ówczes
new' kcięgarza) Jitóry był w ścjs]~j zaiyłości z Libeltem -

OJ owiedziałem wszystko COlU wirlział i czego f'ię obawiałem 
nałe~ając, aby Komitet P!'z''jął koniecznie Stefańskiego do 
związku, bo to podług mojego przekonania był iedyny spo
sób powstrzymania go na drorłze odrębnego spiskowania, a 
zarazem do uj~cia w karby posłuszellstwa dla władzy istnie
jącej w zaborze pruSkilll. 

KamiJlski nie zgadzał się Ila moje zdanie, 1'a ', że KI)
lT itet obawiał się gadatliwości Stt'fuI1skiego, a potem, że 

poruszona przez niego klasa luc!no ści, nie zerhce dzisiaj 
ulegać rozkazom Komiletu i pójdzie drogą, j ak'1 jej Stefall
ski wskazał, t) jest werbowaniem ludzi wprost do wybuchu 
i zamiast żeby ją Komitet powstrzymał, onaby skompromi
towała obok siebie i nasz zwi'lzek. Kamiński należał wów
czas do KOlUi! etu, zLlallip wię c jego dowodziło post ano wie
nia w tój micrze władzy llac7.clnćj, a potwierdzil mi to sa
mo Tomasz :\1 tli no wsk i cm i::iuryj usz cCl1tralil.acyji, o którym 
wyżej wspomniałem. 

Stefallski więc szerzył swoje rohoty nie tylko w nsi~ 
ztwic) ale i w Prusiech Zachodnich. 

Ale i lll' IJI''yk KamicI'lski uic ustawał w swujich ouo:::o
hni\)11) ch lI!'iilow<\ lliach w j\l-iigztwie. W rokll 184.4tym wy. 
słauo wllic lll,\\LUl'. lI.' liu Iliug" z UpllllIllicllll':llI. a ,y nic ty
kał K~i\:zt\\ll, g ZJC hlol l!lkt. m' ,Ił j L k dos \ t: Idl)l'lltów na 
lIl iejscu, a (ldl '~ J)lle pr,\('c l\:lllli, wihiego p z}~zylli ,ły zamię
szalIia bez kol'zyś i dla :-;pra\\y 

'oN} uralem s ię w Lu elsklc pod {wzorem kupienia kO il i 
1130 jarmarku w Łącznie, gdzil~ s; odZIewałem :,ię zastać Ka
mieltskiego. W Wan,zawil', guzic miałem się porozumieć 

w niektórych :dcceniacll od Komitctu z talIltejszymi sprzy
siężonymi, musi alem WZii1~ć paszport od Jenerał-policmajl:!tra 

jen. AurahalIlI)wicz,a do podróiy w kraju. Paszport otrzy
małem wprawdzie bez trudności za pomOCIj; tliara wsadzo
nego w łapę :sekretarzowi Abrahalllowicza, ale przyszedszy 
na pocztę, uderzyło mnie, że czekać musieliśmy wszyscy do
brze z pół godziny i rlopiero gdy wsiadł do ostaj u kilberki 
młody jakiś jegomość, ruszyliśmy w podróż. 
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bo zmu~zony zabawić dni par~ dla rozmówienia si~ z nie
htórymi l,wiązkowymi , których nie zastałem w Warszawie 
w przejeździr mojim do f..ącznćj -- moglem mój pobyt osło
nić ch~cią przypatrzenia si~ wyścigom. I(uczy{\ski jaku zna
jomy kazał mi wygotować bilet na trybunę i tym sposobem 
dostałem :-;ię na m1ejsce, na które tylko uprą.vilejowanym 

z Towarzystwa przystęp był dozwolony. 
Wprowadziwsq panie KuczYl\ską, Bnillską i Dąbrow

ską na estradę, :::nalazlem 8i~ tylko dwiema ławkami od
dzielony od Paszkiewic;,.;a otoczonego kilku jenerałami. 
Wszyscy byli '" ciemno-zielonych płaszczach i w stósowa
nych l\apeluszach - moglem si ę więc dobrze przypatrzyć 
temu groźnemu ]Jrokollsulowi cara. 

twarz jego nie wyrażała wcale tej srogości, z której 
b) l Lllall)' i . Broda głallko ogolona, bez wąsów, czynila go 
podobniejszym Jo księdza plaszczem wojskowym odziane ~o 
i rzeczywiście rysami twarzy przypominał dużo zmarłego 

arcybiskupa Dunilla, tylko rysy jego były ostrzejsze, a tern 
samem pozbawione anielskiej łagodllo~ci, jak ą widzieliśmy 

w twarzy arcybiskupa. Natomiast we wzroku Paszhlewi
eza :;pohojnym, oboj ętmm nawet, uostl'ledz n10ina było 
gruby oJcicll }J0gunly dla wszystkiego co go otaczało. -
J eden z otaczających go jrneralów niedługo po wejścill mo
jem na estradę, przeszedł przez owe próżne ławki, zbliżył 

si~ Jo mnie i ukłulliws2. )' si IJ zapytał, czy ojcicc mój nie 
służył przypadkiem w szwoleżerach za cesarza Napoleona. 
Odpowi eJziałem, żc ani llłÓj ojciec, ani ja uie służyliśmy 
wojskowo. 

- l>rzepraszam pana, ale znalem oficera w tym pułku, 
którego liii pan mocno przypominasz l sądziłem, że jesteś 

jego synem. 
Ukłoniwszy ~i\~ ZllOWU, powróci] na dawnc swo ic 

miejscc. 
Ta (lro]JlJd nil J I\k()ii~i'. -{o, IC (Ii. l lo ~"1I ' \~k! pr.l,v

s, ed l rllz I t J,,(; ZC II' .•. , t,I., 1I1 lit: Ił:t Idll ~l''' I);la VI":l

ŻCJl i(', li. Ul l i' liI. że JlI1J1il'IIlVl; wH) liii ",,'Hł t Wit '·Z lilOj\} , 

Zdawał o liii ~:i\:, żc (Jct')' wHZy~U;:i<:h ILU';,,! l)yć ua Iillli e 

2:wro cone, że niejeden lll ')Że nmil; posąlhuć o stosunki po-
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d ejrzane z Moskalami i nie śmiałem oczu podnieść na ota
czającą publiczność Po chwili dopiero, ochłonąwszy z OShl

pienia, zapytałem znajdującą się obok mnie panią Kuczyń

ską, czy nie wie przypadkiem co to za Moskal, który mnie 
za8zczycić raczył SW;)ją, wcale przezemnie niepożą,daną roz
mową· 

- Jakto, zapytała, to go pan nie poznałeś? 
Pytanie to odnosiło si'!) do roku lS31go, w któfym 

służyłem w wojsku polskim. 
- Nigdy go w mojem życiu nie widziałem, odrzekłem. 
- Co on chciał od pana? 
Gdym jej opowiedział krótką moją z nim rozmowę, 
- A mógłby już sob~e dać pokój ze swojimi Szwole

żerami, kiedy się teraz nie wstydzi występować w mundu
rw rosyjskim. To Wincenty Kra~itlski, dodała z obm"ze
nirm. 

Nie zdołam opisać smutnych wrażeń, jakie ta wiado
mość wywołala w mej duszy. Przyszedł mi na myśl sąd 
sejmowy, na którym jen. W. Krasiński sam jeden miał 

smutną odwagę głosować za skazaniem na śmierć podsą1~ 

nych patryjotów, i noc 29go Listopada, w której Krasiński 

stawił się dobrowolnie na u~ługi W. księcia Konstantego; 
następnie jego obojętność, więcej nawet, bo niechęć dla 
sprawy powstania narodowego; - a teraz - jawne wy~ 

rzeczenie się polskości, zdeptanie godności własnej, pohall
bienie pięknego nazwiska, które po przodkach odziedziczył, 

a wszystko to dla zaznaczenia swojego wierno-poddańczego 

służalstwa naj zaciętszemu ciemięzcy Polaków - carowi Mi
kołajowi - i to do tego stopnia, że go już nie raził -:t na
wet dobrowolna służba w orszaku carskiego sługi I 

O I świ~te ~ ą słowa nieśmiertelnego wieszcza naszego 
Adama, że 

. . . • • . . • • wierność taka 
Panu jest zasługą, człowiekowi grzechem; 

- bo tak nizko upada człowiek, kiedy nikczemne słJżalstwo 
wrogom kraju przenosi nad świętość obowil1zków dla wła
snej Ojczyzny. 

Ale powróćmy do Zd~bińskiego, o którym wyżej wspo~ 
runiałem. 
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chciałem o tyle zmylić 8zpiegów, ~c tymczasem zdołam po· 
robić tyje rozmaitych na miejscu znajomości koniarskich 
~e nie podobna będzie dopatrzyć, z kim na prawdę miałem 
zamiar zobaczyć fii~ w Łącznej. 

Chodziłem więc po rozmajitych ~tajniach, oglądałem 
konir, aż wre!'zcie zasledłelll do stajni Suffczyńskiego, któ
ry był szwagrem lIe:,ryka Kamie(lskiego, którego tam spot
kałem, ale nie ... :pierw zbliżyłem si\) (lo niego, aż mnie sam 
nic powitał. Przełi':;ta wiony przez niego Suffczyńskiemu, 
poprosił l ' l11 go, aby mi ka;t,ał przypro wadzić klacz jeduę, 

którą zilc/ąlclll lal'f.!ow8ć i w kOllCU kupiłem za cenę, której 
!lie była warta, aJr~ chouziło o zakrycie mojej podróży, i 
7.ilkrycic mojej znajomości z Henrykiem Kamieńskim, do 
czego mi "yborde pOSłłliyl0 l,lIpno owej klac:q od jego 
szwagra. 

Późni{>j llad "ieczorcllI byll'lll u Suffczyńskif'go na 
bCll tlei, g,'ie roznałpllI kilku innJch obywateli, a więcej 
jl'~zo:u \\ lt;~tauracyji. gdzieśmy wspólnie zeszli si~ Ha ko· 
lacJją. Zdawało JlI i się wówczas, żC II. }(Mniellski musiał 

niektórych uprzedzić o prawdziwym celu mojej podróży, i że 
l'7.ecz ta ro~głosila Rie pomiędzy obywatelstw cm. Zauważy

lell1 to w pOllfnych rozmowach z niektórymi z nich i wedle 
~p ~tr:~('t.('ńi jakie zrobić miałem sposobność wnioskowałem, 

i(' lla I li~ciu tu.eelI przynaj!nniej nJUsialo należeć do zwią

zku. \\' pouróiy III oj ej do ŁallCllChowa, gdzie mieszkał 

Suffrzyński i dok'!ł! mnie na drugi dzień zaprosił, roz.mawiał 
ze mną dosyć otwarcie, czego by z pewnością nie był zrobił, 

grlyhv nie wiedział, że i ja do związku nalcż~. 
\V czasie mojego pobytu w Łącznie przybył również 

J ózt'f Szołdrski z Księztwa \\ ysb ny przez Kosińskiego dla 
porozumif'nia si\) z 11. Kalllie{uikim. 

Uważałem, że o ile ten ostatni unikał ze mn!J1 rozmo
wy w cztery oczy, o tyle szukał jej ze S.włdrskim, tak iż 
7. muszoll)' byłem llowiedzieć Kamieńfikiemu, że mam do nie
go ważne polecenie od Komitetu, i ie musz\) z nim pomó
wić na osobności. Usiedliśmy we dwóch na ławie przed 
domem, gdzie Suffczyński mieszka.ł i powiedziałem mu, że 
pr7.ybylem w tym samym co dawniej interesie aby Komite-
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towi zostawił całkowicie działanie spiskowe w Księztwie 
i zdał mu zawiązane tam przez siebie stosunki, że tu nie 
choclzi ojakąś chęć zdobycia naczelnego kiero.vnictwa sprzy
siężeniem w Polsce całej, ale wyłącznie o dobro sprawy 
publicznej, któiu wymaga jednolitego działania; że Komitet 
gotów mu zdać wszystkie swoje stosunki w Polsce Kongre
sowej i na Litwie, byle Ifamiel1ski, z którym Komitet wtedy 
porozumiewał sil,l wyłącznie - chciał szczerze zgodzić się 

na to przedstawienie, a odrębne działania Karpińskiego i 
Ściegiennego, powinnyby przekonać KalDleJlskiego o szkodli
wości przyj~tej przez niego teoryji spiskowej. Zresztą do
dałem od siebie, że taka gra na dwie ręcf', może dobra w 
muzyce, ale niebezpieczna w sprawach związkowych. 

Widocznie Kamieilskiego uraziły moje uwagi. Oświad
czył, że nie może przyjąć propozycyji Komitetu, i że nujle
{liej, aby każdy szedł wytkniętą przez siebie drogą, a nie 
troszczył się O drugiego. Oczywiście, że po tej odp miedzi 
skończyły się moje traktowania i zabrałem się do powrotu. 
W Lublinie wsiedli do wozu pocztowego Kossowski, obywa
tel z Prus zachodnich i pułkownik Kiwerski z pułku greua
dyjerów wojska polskiego, wzięty do niewoli w bitwie pod 
Wawrem dnia 199o Lutego 1831go r. 

Miałem wi~c bardzo przyjemną podróż, bo pułkownik 
opowiadał nam rozmowę swoję z Dybiczem i dalsze przej
ścia swoje w niewoli moskiewskićj, z której przed niedaw
nym czasem był wrócił. - A że i my obyd '\aj z Kossow
skim odbyliśmy ka ! llpaniją w r. 31szym, przypominaliśmy 

sobie wypadki różne z owego czasu i podróż nam się wy
dawała bardzo krótka, bo godziny schodziły szybko na mi
łej pogawędce. 

Przybywszy do Warszawy, znalazłem kilku znajomych 
mianowicie: 1\ onstantego Bnińskiego, Bronisława Dąbrow
skiego i Józefa Zręhi6,skiego. O tym ostatnim przyjdzie mi 
jeszcze pomówić osobno, bo mimowolnie oddał mi znakomi
tą przysługEJ. Oprócz tych trzech, którzy byli z Ksi~ztwa, 
zllałem jeszcze Kuczyńskiego, obywatela z Podl \skiego, pre
zesa Towarzyl:itwa wyścigów konnych, które się wówczas 
właśnie odbywał,y w Warszawie a były mi banlzo ,na. r~k~, 
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Domyśliłem się zaraz, ~e to był anioł stróż, którego 
mi przydał A brabamowicz. Ten jegomość bardzo rozmowny 
i łatwy do zabil'rania l:najomości, nazywał się Papłońskim 

(zap cwne pn' y brane nazwisko) wypytywał mnie zkąrl jestem 
i gdzie jadę. Powiedziałem mu to E'amo co na policyji. P. 
Papłoński ba rdzo się ucieszył, że razem odlJywać będziemy 

podróż, bo i on jedzie do Lublina. 
Pytał mn:e dalej, czy mam znajomych w tej stronie; 

zLyłem go do~ 6 oboj~tliie, ~e na jarmarku nie trudno za
wrzeć koniarskie zllajomości. 

- Bo ;<1 mam, powiada, krewnegJ, który się zna sła

wnie na koniach, to mógłby Panu być pomocnym przy ku
lmie koni. 

PoJzięl\Owałcm i oświar!cl,yłem zarazem, ie nie my~lli 

nadużywać grzeczności jego krewnego, bo sa'u się znam na 
koniach i zresztą byłoby śmieszne m, wybraĆ się na koński 
jarlllurk, nie Vv::;ia !ajac odpowiedniej znajomości ku temu. 
Aby lI11ikm!ć dalszych badań tego ciekawego a dosyć uie
zgrabnego opiekuna mojego, udałem że śpię i tak zajecha
liśmy do stacyji, gdzie mieliśmy jeść obiad. Gdy przyszło 
de zapłaty, dziewczyna wskazując na pana Papłońskiego, 
!Jl'wi\(lziala, że ten pan ba mnie bapłacił. 

-- Tu~ zapewnc nic zrozumiala, odrzekłem, że tcn 
pan grZl'Cl.ll) III S]MiO ~effl ofiarował ci te pielli~dze na sZlJilki, 
a ja płaclJ ci c() siQ za. Jłlój ooiad naleiy, a. poJsz.cdszy do 
p. l'aplo{Js ie ;..(o, po,lbi~kowałelll mu za zbytnią grzeczuość, 

ale zarazem oświadczyłem, że zwykłem sam za'siebie płacić. 
l 'll\'i:tl s;lJ usprawiedliwić tĆIll, że ja je::;telll w pO llróży itd. 

- Kto nie ma wystarczaj'1cycll pielli ~ (ll:y ua podróż, 

odVowicdziałew, lliech jćj llie podejmuje. 
Ale pomilllO 8zursLliiego z IIl0jej strouy LrakLowcJ.uia, 

pau opiekull nie tlał za. wygram1. Wieczorem :.mowu jakiś 
Moskal w lu ulldurze kazał przynieść herbaty z arakiem i ten 
ZIlOWU cl1CJal wuie cztJstować. Odpowwdziałem, że nie piję 
uiguy herbaLy z arabem, i !(<\z"łeUl sooie przyiJieść herbatę 

z mlekiem, za kLÓl'lj, zaraz zaplacilelll. 
Z tej ~, tacyji Moskal przesiadł się do oddziału, w któ

rym ja z p. Paploilsklill dot~Ld jechaliśtUY, a trzeci kaca.p, 
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który zamienił miejsce z mundurowym i przeszedł do prze
działu tylnego. Ten nowy towarzysz podróży znowu zaczął 
wypytywać dokąd jadę, a dowiedziawszy się niby teraz do
piero, że do Lublina i do Łącznej, 

- ,\ leż to wybornie się składa, odpowiedzial z 1110-

skie\\ska, ja mieszkam w Lublinie, to wy zmęczeni podróżą 

nocną, będziecie mogli wygoJnie lJrzesl>a~ się w mojem mie
szkaniu, moja żona wyjechała, ja ~mlll jestem i oLo klucze 
od pokojów. Mam pięć pokoji, to wszystkie będą tia wa
sze usługi. 

Musiałem L:DOWU <1ziękować za onarowaną mi gościn-
ność, oświadczając, że uieznajomy nie śmiałbym robić tyle 
łaskawemu gospodarzowi lliellot l'Lebnego zatruunienia i po 
długich targaclJ oumówilcm bLunowczo naLrljtuej uprzej mo
ści, ale zmiarkowałem, że zamiast jednego, lllalU dwóch 
szpiegów na karku. Z początku Moskal i l'. Paplo(lski 
udawali, że l:iię nie znają, ale ::;kol'O noc nadeszła, nach) lali 
się ku sobie, aby cicho jakieś odbywać uamuy ile l'Uly ::;,1-
dzili, że ja zasnąłem. Ale ja udajc~c śpi'1cego, pilne mialem 
na lIich oko i niby to buJ;t,ilem oię za\\ sze w ehwili, kiedy 
głowy ich zbliżały ::;Ię kll ::;ooie. Tak ich \\) trzymałem 
pr.lez llOC ('(lici i nie !lOLwoliJell1 illl Ż,tllUCj jak "i~ dOltlY
:;Jal em DU JlI()i~ skul'\: IW rady_ 

Pl'l.\ l»ll~lln l\ 'aila II" ~.llblin,L , et Ul •• H rv!.I,ucttli !.li'J-

WII fe zd\l' lila" ;!; J li ,tl l'ią Il<Uiit· lU~ 111'1;":, ,l : .• ' ~lieIL-
de l,rz)'I,!1 ,Ii" 'P\\.'lI· II \,. k,t! t I~II~·-f."a'l;., L l) ",.II'st-

1,0 Ud pit H'., 1/' ,1';1, dUj", III) I II \' !I')I ell ,<.IlUwcł:IJ 

ośv,]a, l' .• )1l' " że 1 ,ul: UjĆ V,\Jh łll ;-,\" jl'i vol! i kIl- robi\' 
)1.. rui :illj pOliolJu. 

PytaJ i \\ I~C już ty1ku w kLulym hotelu .l<tluici'.lum i:Ha

lląć, Ila co udlJowiec[;.::iaklll , że !Ht pćWlIO je::izczr. me wiellJ , 
ale że zapcwllc zajd ~ do hoteli! GeoJ'oa (Z , r;~a) _ Ode:i..di 
wi~c ual'eszóe tJ'oclJ\) 1Iiel\uclo\\'uluIClll lllojllll uporcm ale .l 
miłą nadziej,!, że limie od\\ietlz'b :.01.01'0 się \\) \\'c.lasuj(~ I)U 

trudach podróży. Ja za~ po ich uclej~clU zatą,Llałclll ck8Lra
poczty i jJo8piesl\)'łem do .Ł,}!CZllej. Podejl'zywalem bowiem 
tych gościnD) ch panó w., żc wJ ślą, kugoś nu jarmark, albo 

d!l,dz~ znać miejscowej policyji, aby mnie udała na oku I 
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Na drugi dzień po ' owych/" wyścigach wyjechałem z 
Warszawy, bo załatwiwszy moje interesa, nie miałem przy
czyny dłużej bawić w tern mieście. A że już piewszego dnia 
wyścigów ściągnl}:ć musiałem na siebie uwagę Paszkiewicza, 
przed którym jakby naumyś lnie defilował w płaszczu zarzu
conym po hiszpańsku na jedno ramię, odwrócił odemnie 
uwag~ polieyji, która mnie tak!1 troskliwą opieką raczyła 

otoczyć w przejeździe mojim do Łącznej, bo ja spokojnie 
przejechałem za granicę, a jego z rozkazu samego Paszkie
wieza zrewidowano na komorze od stóp do głowy, ale nic 
przy nim nie znaleziono, bo on nie należąc do związku 

nie wiedział o niczem, a tern samem do żadnych poleceil 
n ie mógł być użytym. 

Pl'zybyw~zy tlo Poznania zdałem szczegółowo spraw~ 

z mojego posłannictwa a mianowicie, że w Warszawie are
sztowania ustały i że związkowi na miejsce uwięzionych w 
cytadeli członków wybrali innych i że sprawa sprzysi\:)żenia 

postępuje d~Iej bez przcszkody; że Karniellski odmówił 

wSL:elkiego porozumienia :r. centralizacyj'1 i z Komite:em po_ 
znańskim i że Ut\ swoję rękę działa, czego dowodem były 

jego narady z Józefem Szołdrskim, wysłańcem Wł. Kosiii
skiego ; wkollcu, że związek w Lubelskicm, jak mogłem wy
miarkować po obywatelach, których !)oznałem, musiał być 

Szeroko rozgałęzionym. 
Na zebranie, przcd kLórem miałem zdawać spraw~ z 

mojcj podróży, przybył ze strolly Komitetu tylko Napoleon 
Kamieński i Alcyato, członek cenLralizacyji. Był on pr:,.:y
słanym dla zastąpienia Tomasza Malinowskiego, który się 
udał do Królestwa CL:ęścią ula załatwienia własnych intere
sów familijnych, CZt;;ŚciC! dla przekonania się o stanie sprzy
sit;;żeuia w Kongre:lówce. Zuaje si~, żc wyjazd Malinowskie
go llastl}:pil wskutek nieporoL:ullIieuia;.-; centraliL:acyjcl_ Ma
linowski bowiem ż}!ual UCL:L:W 10CL:ltcgo wyrzucenia wszystkich 
maJko tentów ze zwi'l'ku l zreol'galllL:lJw<lllia całkow i cie 
spr ' ysi~żellia ~alllego w K~i\,zLw.e. l:lkULdelll lcgl) L:wi;~L:el~ 
miał si\:) 0;41 · uiCL:Yć do CzJOllIII ,W j)()~łtlSZ:Il) ch ro{.po t'z~1dze

niom centralizacYJi i Komitetu miejsco wego, a z drugiej 
strony nie uważać na odl'~blle prace Stcfa.ńskiego i pozosta
wić go własnemu losowi. 
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Środek ten jednakie nie zapobiegał złemu, bo zosta
wiając malkontentom sposobność wolnego działania, POZQ

stawiał im przez to samo wolność przyspieszenia '~ybuchu 
o siłach nieodpowiednich przedsięwzięciu, ho jak w5pomina
lem wyMj, Stefauski głównie pomiędzy klasą rzemieślniczą 

szerzył sprzysiężenie. Z drugiej strony nie'lstro2ność, z jaką 
si(,i wszystkie jego działania spiskowe odbywały, kazała si(,i 
obawiać, ~e policy ja mo~e łatwo odkryć całe to sprzy'lięże

nie, a przy tej sposobności dowiedzieć się o istnieniu Ko
mitetu poznańskiego i osób, które w skład jego wcho
dziły. 

Wiadomem było, ~e tak Stefański jak jego współpra-
cownicy popierali potrzeb (,i utworzenia osobnego związku -
skargami na bezczynność istniejącego Komitetu, przyczem 
i nazwisk osób nie oszczędzano. Wykluczenie zatem całego 

tego odłamu od wspólnych prac korni tetowego sprzysię~e

nia nie byłoby w danych okolicznościach osłoniło a1)i Komi
tetu, ani związkowych, a oddawało sprawę całą w ręce lu
dzi niedojrzałych politycznie, a gorącr,kowycll i nieostroż
nych. Projekt zatem Tomasza Malinowskiego nie znalazł 

uznania ani w łonie komitetu poznańskiego, ani ze strony 
centralizacyji. 

Odrębne działanie Stefańskiego wyrządziło bardzo du
żo złego sprawie sprzysiężenia. Nic chciał on uznawać żad
nej władzy nad sobą, ambicyju zaś jego była nierównie 
wil;lkszą jak zdolngści. Bez żadnego planu powstańczego, 

bez ~adnej kontroli potrzebnej w razach podobnych zaciągał 
ludzi do swojego spisku, nie tylko w Poznaniu, ale we 
wszystkich prawie mniejszych miastach Księztwu, a nawet 
sil;lgnął do Torunia i Chełmna, gdzie i młodzież szkóJną 

wciągnął do swojej roboty. 
Nie zapominajmy, że f'ięto dzillło w okresie propagan

dy, gdzie całą usilność zwrócić należało do przekonywania 
większości szlachty o niezbędnej konieczności przenrowadze
nia naprawy ustroju społecznego w narod'lie, a ta wyma
gała nietyJko wielkich ofiar materyjalnych ze strony dzie
dziców, ale i zaniechania dawnych przesądów względem ludu, 
najtrudniejszych podobno do zwalczenia. Prąca zatem związ-

Pami~tniki ś. p. AlekII. Guttrego. 3. 
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ku demokratycznego, który tą drogą iŚĆ zamierzał, była 
mozolnlł, ale konieczną, i wymagała nie tylko długiego czasu, 
lecz i gruntownej znajomości historyj i i potrzeb własnego 
narodu. 

Nie było to więc bezpośredniem zacil},ganiem ludzi do 
powstania, ale raczej szerzeniem zasad demokratycznych w 
łonie społeczności naszej ku wyrobieniu jednolitości w na
rodzie rozdzielonym od wieków na - ~e si~ tak wyratę, 

odłamy społeczne, przeciwne sobie, ju~ to z powodu wzgllj
dów lOateryjalnych, już też dla odr~bności praw politycznych 
i społecznych, jakie ka~dy z tych odłamów w bardzo nie
równej mierze posiadał. 

Działanie wi~c Stefaflskiego na swoj~ r~kę było lekko
myślnem i pod kaMy m względem karygodnem, bu sprze
ciwiało si~ zupełnie zasadniczemu programowi Towarzystwa 
demokratycznego, który się zasadzał na zmniejszeniu spo
sobem wyżej wskazanym liczby niechętnych uwłaszczeniu 
cbłopów, aby Rząd powstańczy nie potrzebował zwalczać 

przeciwników reformy Epołecznej w chwili, kiedy wojna z 
wrogiem toczyć się będzie - bo podkopując powagę wła

dzy istniejącej, Stefański nie mógł na jej miejsce postawić 
innej, lepszej, ogólne zaufa!1ie posiadającej - przez co wpro· 
wadiił anarcbiją, w pojęciach i skazywał tak :lwil}zek de
mokratyczny, jak i swój własny spisek na bezwładność i 
rozprzężenie. - Szerząc znowu swój spisek mi~dzy mło

dzieżą szkólną, i mieszczaństwem sięgnął 110 żywiołów naj
patryjotyczniejszych wprawdzie, ale najniecierpliwszycu za~ 

razem. 
Był to materyjał nieoceniony, bo gotów do czynu, ale 

nie należało go budzić przedwcześnie. Dość było zawiado
mić ich na {Jarę tygodni przed terminem, aby się na dzień 

i godzii1~ umówion~ stawili, a byliby bez wszystkich niepo
t.rzebnych spiskowań posłuchali takiego rozkazu. Ale co 
potem zamyślał zrobić Stefaftski? Siły, na jakie mógł li
czyć rozsądnie, były za słabe do rozpocz~cia powstania, bo 
jak widzieliśmy, ograniczały Rię głównie na. mieszczaństwo, a 
wi~c na naj5łabszy liczebnie odłil,m społeczności naszej,
!L wi~c o rozpocz~ciu powstania myśleć nie mógł. Oprócz 
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tego arri planu wojny, ani nawet punktów zbornych nic miał 
wyznaczonych. 

Organizacyja cala ograniczała si~ na podziale wewnę

trznym na dziesiętników i setników, a na tysiączników OLI· 

powiedniego materyjału podobno już nie stało. Po m i ędzy 

ludem i to w miejscowościach bliżej Poznania połoionych, 

było wprawdzie kilkunastu chłopów wciągniętych do spisku, 
ale to był mataryjał drogocenny do propagandy mię(hy lu
dem, co oczywiście wymagało jeszcze sporego czasu, a dla. 
nacbmiastowego powstania, do któi"l'go Stefallski dąży ł, 

stanowiło drobny tylko przyczynek sił potrzebnych do boju. 
Luźna organizacyj a wewnętrzM, oparta na wyznaczeniu 
dzieEliętników i setników, pozbawiona w5zelkiej kontroli z 
góry, jak się później przekonałem, nie ,mogła, nic była 
w stanie utrzymać długo w pos1llszellstwie ludzi powołanych 
od razu do czynu, a skazanych później na bezczynu e wy
czekiwanie; wyrodzić musiało nie2adowolnienie, zwątpienie, 

a nawet posądzenie o zllradę ludzi uczciwych, nierozważne
mu działaniu Stefallskiego przeciwnych i jedynie dobro spra
wy ogólnej mających na sercu. 

Każdy spyta zapewne, co mogło spowodować Stefall
skiego do przyspieszet;;a wyLuchu, de mającego widoków 
powodzeniA, kiedy zresztą mógł był ~l l'z ckonać siQ na każ

dym kroku, że 108 powstania nic pok3~1:ł na przyspipszeniu 
wybuchu, ale raczej na nnjobszemlcj zych ile ll10L:lJl1. przy
gotowaniach do niego? 

OU, owiadam, że gł ówn ie ambir.y ja p oł:}:czona z bez
graniczną lekkomyś l H(ości ą, popych~ ły człuw ieka tegu !':.t 

drodze wiodącej choĆ ,: (lo pn:ep aśc i , choćby do narażenia 

na zatracenie pl">'yf ' tl~ c i powstania, byle imię jeg'J świecić 

mogło w historYl i I I.," ) In obok u i eśmiel tddj pami0ci ;(.
lińskich, twórcó w powstania wal'sz:1ws: H'!jl, w 1'. 17D4ty 111 

j ak dalece J: aś lekkomyślność jego by la Jy:'l,~)JlHh nai:it~p ll · 

jące opowiudanie wyjaśni: 
b'zLllrniotem głównY t1l jego usiło walI było zaj \Jci e 

tacleli (Fe rnwerk) na \\ iniarach. Był to punkt bardzo waL,;', 
któremn należało r "l3w i C c ić caht uwagę ze strony siJl"I:- ,: , ~ 
~enial ale wcale nie łatw,)' uo opanowania, a potrze! j ~vi 
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dość znacznej siły nie tylko do zdobycia, ale i do obsadze
nia po zajęciu. Komitet gł6wny ustanowił był komisy ją, 
czyli raczej podkomitet do spraw wyłącznie pomańskich, a 
wyznaczył Dra Mateckirgo, litografa Ktlrnatowskiego *) i 
Guttrego Aleksandra do owej komisyji. 

Na jednem z zebrail t{~j komisyj i, a było to na p6ł 

r01u może przed aresztowaniem Stefańskiego, Guttry zro
bił wniosek, ~eby wnijść w bWsze stosunki ze Stefańskim, 

przez (O dałoLy go siEJ może powstrzymać w działaniach 
jego wprost do wybuchu dążących, a zużytkować na rzecz 
Jowstania to, co do tej pory był przygotował. Na to ode
zwał się Kurlla(ow ~, ki, że ze Stefa6.skim trudna hprawa, bo 
dużo opowiada, ale jak go się wezwie o bliższe wyjaśnienie 
szczegółów, to ich dać nie umie. Stan~ł o jednakże ra tern, 
aby go wezwać i do wspólnej pracy nakłonić. 

Jakot przybyłem na zebranie komisyji wieczorem; 
c7łonkowie jej starali się wykazać mu szkodliwość rozdwa
jania związku na dwa niechttne sobie obozy, ub ezwładoiają.ce 

się wzajemnie i to w lhwili, kiedy potrzeba jednolitego dzia
łania i skupienia sił wszystkich pod jednym i tym samym 
kierunkiem w]adzy naczelnej może jedynie l;apewnić przy
szłemu powst9.niu nadzieję powodzenia. 

Na to odrzekł Stefański, że owszem pragnie działać 

wspólnie z ludźmi, którzy naprawdę myśl/ł o powstaniu i 
podają mu rękę do wspólnej pracy, że do odrębnego dzia
łania skłoniły go bezczynność Komitetu i całkowite odrzu
cenie mieszczaństwa od współudziału w pracy, do której 
cały naród powołać należy. 

Odpowiedziano mu na to, 2e Komitet dopełnia wier
nie (Jbowi'lzków swojicb, ale si~ trzyma ściśle raz przyj~te
go programu, wedle którego chodzi przedewf3zystkiem o zje
dnanie umysłów dla reform społecznych, na których należy 

oprzeć przyszłe powstanie narodu; że zawcześnie poruszać 

ludzi gotowych do czynu, nie mogąc dać im w najkr6tszym 

*) Nazwisko Kurnatowskiego było przybrane z powodu je
go ernigracyji z kraju. Był on Litwinem, oprawdziwem jad

dnak n~zwi8ku ;ego dowiedzieć sly nie mogłem. 
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czasie sposobności do wystąpienia w poważnej sile do boju 
z nieprzyjacielem, jest błędem, który w ludzia~h niecierpli
wych, pełnych zapału i poświęcenia, ale z natury swojej 
nieprzydatnych do prac przygotowawczych, mozolnych i 
długiego cza·m wymagających - zrodzić musi niezaufanie 
do wszelkiej władzy kierowniczej, a wkońcu doprowadzić do 
całkowitego rozprężenia. Zwrócono IDU również uwagę i na 
tę ważną okoliczność, że Komitet poznański koniecznie stó
Eiować się musi do wysokości przygotowań w innych czę

ściach Polski poczynionych, bo Księlltwo jest za słabe, aby 
samo stawić mogło czoło pot~żnej Moskwie, gdyby zaś po
wstało przedwcześnie, mogłoby narazić inne prowincyje na 
cząstkowe wybuchy, które bez wątpienia uledzby musiały 
silniejszemu na każdym punkcie nieprzyjacielowi. Wkońcu 

dodano, że zanim się pomyśli o wybuchu {lo wstania, należy 
zbliżyć się do llldu wiejskiego i za.pewnić sobie jego współ
udział w powstaniu, co z wielką ostrożnością przeprowadzać 

nal '.'iy vowięuzy chlopami prllez komisarzy obwodo \vych 
obalam llconymi i nieufającymi dllieuzicom, jakoby chcącym 
zrobić powstalJle dla przywrócenia poddall'3twa i odebra::la 
własności, kt il'ą im król nadał. 

Na to odpowiedział Stefallski, że ma pozyskan) ch 
chłopów we wsiach bliżej Poznania położonych, a na odgłos 
wzi~cia fortecy reszta się sama zgłosi do szeregów. 

Liczba tych poqskanych pl.'Zel Stefań3kiego ochotni
ków wynosiła 17, hlb 20, jak wyMj ws~ ',Hnnialem. 

Na wsvomnienie o lIaj~ciu cytadeli, z!lgadni~to Stefań
skiego, że ma posiadać rysunek i plau opanowania. twier
dzy, a wigc potrzeba, aby plan ten przedłożył i wyjaśnił 
komisyji, bo rzecz tak ważną należy dojrzale rozważyć i do
statecznie Jlrzj'giltować, zanim ją ostatecznie pl'zyjl1ć będzie 

można. 

St fallski odrzekł, iż t) rzecz wielkiej wymagaj~La ta
j cmnicy, i że z tego powodu mógłby ją co najwięcej jednej 
zaufaućj osobie powierlYć. Przedstawiono mu więc Kurna
Łowskiego, na którego się zgodził i przyrzekł odwiedzić go 
n<llajlltrz li rana. Była to Niedziela. Ja wyszectłem z ho
telu 13awarskiegu już li południa i zszedłem si\} ze SteCa(l
skim o kilka kroków na ulicy. 
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- Dobrze, że cię wirJzę , powiada, pójdźmy zwolna ku 
placowi teatralaemu, będziesz mógł sam się przekonać, że 
mam i w wojsku stosunki. 

I rzeclywiście spotkaliśmy kilku podoficerów wracają
cych z parady, z których trzech l ub czterech mrugnięciem 
oka pozdrowiło Stefańskiego, który im również nieznacznie . 
odmrugnął. 

- To są wszystko spiskowi, mÓ '1in mi Stefański. 

Jerlnego tylko nazwisko spamiętałem, którego inteli
gentny wyraz twarzy i wzrok bardzo bystry mocno mnie 
uderzyły; nazywał się Kun1iiewicz. Po drodze do kSięgarni 

mówiłem Stefańskiemn, aby ostrzegł swoji,:h i zalecił im 
większą ostrożność, bo w piwiarniach otwarcie rozprawiają 

o powstanill, które wkrótce ma nastąpić, przyczem bardzo 
cz~sto jego (Stefaóskiego) nazwisko wym~niają. Ostatnie 
nie b ło prawdą, ale użyłem tego kłamstwa, aoy tern moc
niej zainteresować go do powstrzymania nieostrożności, któ
ra istotnie była wielką i mogła. ułatwić policyji nasłanie 

:,;zpiegll\\' na miejsca ich schadzek zwyczajnych. 
Wiauomość ta ;t,l'ohiła na nim silne wraieuie i przy

Ild' ! l' ; j f!Ć s·ę nat)Cn ·Jiust r'1 s!J !',l\vą. Pytałe!n go na
~L" pl1i~ () KUI;kicwicl.,l, lJo\Vh~ II. 11, i.e tęgi Poh~k i bal'(l;~u 

i ll , I · ll j' Cl'łow kl\, że Ol! J':n odrysował plan cytadeli, 
, " '!, jui 17tu p\,Idoficcrów IId\ 'ic1cych do spisku, i że 

.je\"a się, iż w niedługim ';, . .J.., ie li ~hba icll w dwójua
si\! pulllllOży. Pocl.óm Zlt11,!r ';~wszy drLowi, pokazał mi 
IHliclllauy ~)lall fortecy. 13 y l t. po prostu gl'll bu, cho~ 

l'-:'YĆ wprawu;), 1'\;lq nal) so\";ally szkic wew!l \)trzne .,l) dzie
(l!: i li c:1. CI tade!i :t: , h::'.aj'1c1) mi go w pigl~ioook Z;tiJuuow\>a
nia III i. SttJallski l' ).h~ lliał bal' ;t,J po ,vab ic, ;,;ut.ic sig zllaj -
du je mic zk anie ! t.lllenual,t;, twierdz: ' "dz:e si\) mic:3zc:lą 

f,al~ de fil' uia dla żołllieI't.J i o ! wach P' ..)' - " Dostać siC 
ll:oiellly fUl'Lki1 do wJlctr:t:a, któ , ot 1' [PI ' ' lI' \\'('It ' }(I~ą codzicu 
o ~\' i ie na 1'(\OOl \;, a raz ,lo::itlt\\ sz)' !- ' d , pickal'lli ouuział 

prz\...:. .l :lCZouy do Le.i wYPWwy :IQU \\, p,' q Si, i ~ kC)wego pod
uficera lWly,tre::iztl1jc :-t rał. k, .. :lCllll lt\ll a, :\ \ lrtl ;;;~ Cl.QŚci 11 

tOl.hl'oji odwach i utwoJ'Z) glówlle dl'L.~·,i IU::i;t,j'lll llul:lioill 
ukrytym IV kr:'.akach olu.czai:t l:j'cll fortec~:' 
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Cały ten plan oblę~enia cytadeli, oparty na tylu przy
pUllzczeniach, mógł, podług mnie, cudem chyba udać si~ 
spiskowym, ale nie chciałem ~adn:rch uwag robić Stefań
skiemu, aby go nie zrazić do siebie i tylko nakłaniałem go, 
aby ten rysunek zniszczył, bo go można. byłJ w kaMym 
razie z pami\)ci odtworzyć - ale nie mógłem tego wym6dz 
na nim. Zar~czał mi, że ten rysunek ma zawsze w takie n 
schowaniu, M chocia~by policy ja zrobiła u niego rewizyją, 

to tego niebezpiecznego dokumentu odnaleźć nie zdoła. 
Z niecierpliwością oczekiwałem zebrania komisyji, aby 

usIys zeć zdanie Kurnatowskiego, który był z powołania 
in iynierem i Lardzo prawym i roziOądnym człowiekiem, tak 
że na jego zdaniu z cał fi: pewnością, polegać było mo~na. 

W kilka dni potel111la zebraniu komisyji zapytaliśmy Kur
natowskiego, czy si~ porozumiał ze Stefańskim. Z oburzeniem 
o powi edział nam, że wszystko co słyszał od Stefańskiego 

jest niedorzecznością, i że cały jego plan obl~żenia cytadeli 
jest po prostu mrzonką, niepodobn/ł do przeprowadzenia. 
Rysunek uważał, tak samo jak mnie si~ przedstawiał, za 
rzecz nie mającą żadnej wartości, szczegóły zaś '~Jykonania 

były podług niego niemożliwe. 
Naprzód nie wierzył, aby ludzie przychodzllCY z miasta 

na robotlji w piekarni, mieli posiadać klucz od nie), że po
dług niego mueiał być przeznaczony podoficer na służb~ w 
viekarni, który im otwierał wejście, a potem dozorował ich 
przy Jlracy, że ludzie ci przychodzili zapewne pu zatrąbie

niu pobudki, a wtedy i załoga była już na nogach. .Tednem 
z głównych zadań było aresztowanie komendanta fortecy, 
ale Stefanski nie wiedział, czy z piekarni jest wewnętrzna 
korullnikacyja z miest:kauiem komendanta, a z zewnqtrz nie 
pocJt>bnaby si~ dostać do niego, bo drzwi must:1} być zamy
kane do jego mieszkania, a szyldwach musi chodzić przy 
nićm. -- "A wrel'zcie IJowiada, przypuściw~zy nawet, że prze
znaczony na wewnętrzny atak oddział dałoby się wprowa
dzi€ do piekarni, czyż bj lo podobieństwo, aby tych kilku
d zicsięc iu ludzi lo ';ło w jednej "hwili zaaresztować komen
danta, rO l brojic szyldwacha, OlJilnować odwach i zamkn!}:ć 
żołnierzy w salach sypialnych i jeszcze w dodatku otwo-
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rzyt główne drzwi dla oddziału zewnątrz cytadeli zaczajo
nemu, a wszystko tak nagle i w takiej cichości, iżby nie 
zaalarmować załogi ?I. 

Słuszność powyższych uwag była zanadto przekonywa
jącą, aby im można było stawiać jakf!ś opozycyją. Ale po
mimo całej niepraktyczności planu Stefańskiego zgodzono 
si~, aby z nim nie zrywać, aby go nie zrażać, ale starać się 

o wyzyskanie robót jego dotychcznboll ch na korzyść po
w:tania i skłoniono Kurnatowskiego, ~~hJ z nim si«;l porozu
miewał i odwodził ile możności od wszelkich natychmiasto
wych porywów, przy środkach tok niewystarczających do 
\\ywvłania ogólnego ruchu uie tylko w }\:sięztwie, ale i w 
innych częściach Polski, 

Ale oprócz Stefallski3go byli jeszcze inni wichrzyciele 
w łonie związku centralnego, którzy paraliżowali mocno dzia
łanie głównego Komil etu, jako to: Adolf Malczew~ki, SIu
pecki, Wł. Kosiński, Józef Mikorski i kilku jesjicze innych, 
których tamci obałamucić zdołali. 

Pierwszy z nich zamierzył nawet zebrać nil swoję q)kę 
IJarę set ludzi i z ni -ni wkroczyć do Królestwa. Na ten 
cel urządzi l polowanie, na które rozesłał karty zaproszenia 
na całe Księztwo. Zaprosił nawet 2 landratów pruskich dla 
lep:!zcgo zamaskowania swojich zamiarów, dla których polo
wanie za pozór slu:2yć miało. Na szcztdścic stawiło się na 
uwo zaproszenie ze 40tu może obywateli ze strzelcami, i z 
narad, jakie o'lbywano w boru, stan~ło na tem, że z taką 
garst i; ą niepodobna było rozpoczynać woj II! z MO.:lkwll. 
Wszystko to nie uszła uwagi owych dwóch landratów, i za
pewne wskutek ich raportu pollc)ja aresztowała. Makzew
skiego - i musiał Zlt swoję nie~foruość i niernum odpo
kutować pięcio-miesięcznem więzieniem. 

Wypuszczony w Maju, czy Czerwcu 1845go r. nie 
ustatkował się jednakźe i na nowo w zwillzku wraz z wy
IDlClllonymi wyżej towarzyszami brojić poCZ/!ł. 

Jakkolwiek uwi~zionemu śledztwo policyjne nic6cgo dowieŚĆ 
nie mogło, bo zarządzone przez niego polowanie nie wycho
dziło po za granice jego zwyldego hulaszczego życia, - to 
jednakże z tego właśnie powodu cwjność policyji w wyso 
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kim stopniu rozbudzon~ została i jak si~ zdaje, władze pru
skie zacz~ły od owego niefortunnego wybryku Polaków po
dejrzywać o zamiary rewolucyjne i zacz~to szpiegować w 
mieście rzemieślników, a na wsiach szlachtę za pomocą taj
nych agentów policyji. J allOż w drugi ej połowie 1845go r. 
aresztowano w Poznaniu kilko rzemieślników z obozu Ste
failskiflgo. 

W początkach lata tegoż roku wrócił do Poznania z 
doś~ długiej pod~'6ŻJ swojej w Kongresówce Tomasz Mali
no" ski,*) kt6ry przez lr..L pi~ć sprawował urząd wyslallca 
ccntrulizacyji l)l'zy Komitecie poznall!;kim. - Dowiedziawszy 
się, że właśnie był3m w Poznaniu, odwiedził mnie i js,dząc, 

że wiem o jego zajściach z Komitete ~lJ i cenbtlizacyją, opo
wiaJał z najwi~ksz) m żalem, Ż ,l go jak zbrllkam! szmatę 
ci~lI~li pod law~, i że on teraz miał sposobność przekon~ :' id 

!:iię naocznie, że w Królestwie nic ,uie ma, i że Kró le.:it\~ o 
nie u~dzie moglo powstać razem z Ksi§ztwem, jeżeli 
Komitet pozuański uie oJstiwi od myśli przyspieslcaia wy

bucllll llowstania. Spostrzeżcnie swoj '~ objawił nicktórym 
członkom Komitetu, jak sig wkrótce do \\'i cuziałem, i zaraz 
potćm wyjecllał do Paryża. 

Zlluiep(l ł:ojony uo najwyższcgo bŁopnia temi wiadomo
śeiami pragmlłe1ll konicClnie zouactyć si~ co naj wc~cśJl iej 

z kim z przyjaciół mojich; ja!wż wj'S.ledfo,i;J na ul i cę , bp0t
kalem Napoleona KamilIskieg'). Nic wićm, czy on WÓWCZD,8 

zasiadał jc::;;r,cze w Komitecie, al(~ wie(ltialcrn, że był z Ka
rolcm Libeltcm w wielkićj zażyloś Gi, a do mnie miał wicl
kie zaufanie. 

Poprosiłcm go więc do mojego mieszkania i opowie
działcm mu to co słyszalem od Malill)\Vskiego. - Kamiń

ski wiedział już o wszystkiem i również mocno był zan!e
pokojony. Po bliższej rozwadze ja pl' zyszcdłclfl rio pl'zeko-

*) T. M. opuści! Księ7.two w~kutek stano IVczego ze strony 
Komitet!! oporu ~tawionemu prZCl lli ~g ') i :L'lauiu, aby wszystkie 
nicsforue ~ywi)ły pozostawić icl1 losowi. Nio znaLns,y poparcia 
w celltralizacyji, wysllWi1 z lli6j i udał się no Króle:!twa. Na 
miejsce jego l'fzyslab. ce!ltralitacyja. Alcyat~) członka. swoje~o. 
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nania, że Malinowski widzi rzeczy w zbyt czarnych kolorach, 
że albo przebywał z ludźmi nie należllcymi do sprzysillżenia, 
a więc nie wiedzącemi o niem może wcale - albo Kongre
sowiacy zniechęceni bardzo do centralizacyj i, nie chcieli mu 
się zwierzyć, wiedzlłc że był jej członkiem. Niepodobna 
przypu~ciĆ, aby to wszystko o czem przed rokiem opowia
dano mi w Warszawie, i to co sam widziałem w Łącznt\j, 

miało być nieprawdą, i złudzeniem. 
Na to mi odrzekł Kamiński, że ma złe przeczucie o 

sprawie sprzysiężenia, bo za wiele przeciwności się groma
dzi. Naprzód Stefański zawcześnie porusr.ył żywioł zbyt 
pilny i niecierpliwy, którego teraz nie ma czem zająć do
statecznie; dalej sam zwi~zek nasz mieści w sobie wichrzy
cieli, którzy naprawdę mają zamiar zrzucić Komitet istnie
jący i inny na jego miejsce postawić, co grozi anarchij,! i 
rozpl'zęieniem całego naszego sprzysiężenia, a wkorlell dzi
wna nieostrożność naszych w zakupywaniu przyborów wo
jelwych i to jakby się zmówili w jednym czasie na te same 
przedmioty, to broń, to proch i ołów, to siodła, to ręka
wiczki nawet. 

W sz)'stko to z pewnością policyj i wiadoma, a daj Bożc, 
abym się mylił, ale mi się zdaje, że władze są już na śla

d2ic sprzysiężenia i po nitce, zwłaszcza przy gadatliwości 
lIaszych, łatwo dojść mog~ do kłębka i wszystkich wyare
sztują. Komitet, dodał, w bardzo trudnem znajduje się po
łożeniu, bo oprócz naszych miejscowych malkontentów, któ
rzy wichrzą ua wszystkie strony, są jeszcze wychodźcy z 
1\ró1CS1 wa, którzy ciągle napastll,Jlb ażehy im powierzono 
mi f'yje do kraju, gdzie jak, mówią, rozlefY.łe posiadają sto
sunki, których Illogliby uiyć z korzyścią dla sprawy powsta
nia , a Komitet uie chce ich uiyć do nici:ego, Najgorszą 

ze wszystkiego j l~ !:it wiadomość z Niemiec prze'!' Niegolew
skiego przywiezi0 na, ŻJ KOlll l;:ety tamecznc .,oświ!tdczyly za 
pośrednictwem Eluml! 7, Lipska i Szeffla. z" rocławia, ;::e 
o przyspieszeuiu ruclJ ,: rewolucyjnego mowy być nie może, 
bo sprzysi~żenla nieOllt ó ie dopierf) s,! w /.awiązk 'l, a. wła
dze pLl6stw niemieckich rozwijają niezmierną '.:ZUjllO ';Ć i prze
ślaulljl~ patryjotów na każuYlll kroku. ItadziJ'śrny j)ar~ go. 
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dzin wspólnie, ale nie m ożna było wynaleźć środka, któryby 
wszechstronnie zaradzić z dołał złemu. 

Związek nie maJący pod ręk~ władzy wykonawczej, 
aby ukarać nieposłusznych władzy swojej, pozostaje zawsze 
na łasce członków sprzysiężenia i nie jest w stanie prze-
5izkodzić wybrykom niespokojnych duchów. A trzeba jeszcze 
i to mieć na względzie, że ludzie ci z innego na rzecz za
patrujący się stanowiska z przyczyny niecierpliwego tempe
ramentu, lub wskutek nieznajomości ogólnego stanowiska i 
szczególnych okoliczności, które samemu wyłącznie Komite
towi mogły być tylko wiadome, grzeszyli, ale grzeszyli w 
dobrej wierze; byli to zawsze patryjoci, chociaż może miłość 
własna i ambicyja niepoślednią w tern wszystkiem u nie
których odgrywała rolę. 
~ NapJmknąłem wkOl'lCu, czyby nie było doblze, żeby ze dwóch 
znaczniejszych z pośród tych odłamów sprzysiężenia, myślą
('ych jedynie o przyspieszeniu powstania, przybrać do wła
dzy, a może tym sposobem dałoby się nakłonić ich samych 
i ich towarzy::;;::y do spokojniejszej i rozsądnej pracy, skoroby 
się przekonali, że ich powyższe i bezwzględne działania 

przynieść muszą nieobliczone szkody sprawie publicznej. 
_. Toby się na nic nie przydało, zauważył Kaminski, 

bo owi przybrani dalej będą prowad:t.ili własne dzieło pod 
zas~Jną władzy, której będą członkami i po ;::a plecami ko
legów swojicb, albo ich odnmcą własni ich towarzysze, któ
rych oui sami tak niebacznie popychali do przyspiesz{ Hill. 
ruchu. Tak zwykle bywało we wszy::;tkich ::;przysi~żeniaclJ 
dawniejszych, jakie w Polsce istniały. 

Obawy Kamilj ,kiego co do rozbicia Komitetu suraw
dzily si~ uiezauługo, alB z i llll ej , wcale niespodziewanćj 

~t rony. Kata ::; Lrofę t~ przyspiesqł człowiek nie lllaj!}cy blii
:--ZyCII )toslluków ze 7 '",i ,tzk:oWYlJIi, z \ yjf!Lkiem llloże Adolfa 
)'lalci.l.!wskiego, w ktorcgo /1()1l111 od Jat dwódl tlo:,.yć CZ~::ito 

g,)ścił. I3ył on z Kl'ólcsL" <1, a. mzy" ał ::;i~ Francitilek Przy
borow::;ki. 

Ciekawy z natury i clu::;yć ~ prytny pl'zytćm , lubił :si td 
prz)' ::; łucł1iwać rozmaj it ym rozmuwom u;)ob, ktl.' , bywały w 
dOlllu hlalt:zcwskiego, w Ctelll zrc;lzl;! uie zachowywauo o:;tro~-



ności i z tych rozmów wywnioskował Bobie, te istnieje sprzy
siężenie, a bard~o łatwo być może, iż przy tej sposobności 

d owiedział się o nazwiskach wielu wpływowych obywateli w 
K si~ztwie i umiał do nich trafić, jak to później zobac~ymy. 

Głównem zaś staraniem jego było, aby go użyto do jakiej
bądź posługi w interetiie pu blicznym do Królestwa. Zdaje 
się, że miał zamiar zdobyć sobie tym sposobem ~a granic~1 
opinią zaufanego c~łonka zwią~ku, do którego ani tam, ani 
tu nie należał. Dowied~iawi:izy s i ę, że ~ wielką trudnością 

przychodzi pr~etiyłanie pi tim i ksi:1żek emigr,\cyjnych do 
Kongresówki, napras,:ał się be~u s tannie o powier~enie mu 
ta kićj pr~esyłki, Zarfl: i Jjąc, że ma ~upelnie pew ne sposoby 
pr~ebycia granicy, ju.k po~wiadczyć mogą częste jego podróże 
do Ksitztwa, i że każda powi erzona mu przesyłka bez żadnej 
trudności dojd~ie swojego przeznac~enia. 

Pumimo to Komitet stanowc~o ~akazał powier~enia mu 
tak Ilicbezpiecznego ~leccnia, słu sznie wnioskując, iż gdyby 
Przyuoruwtiki był człow iekiem pewneJo ch:traktel'll i zel ')l
nym do użycia w sprawie publicznej, władza miej ticol'l'u by
la ~)y o nim zawiadomiła Komitet pO/. nań s ki. 

Pomimo to z nalazł si~ jakiś n iepro:;~ony pośrednik, 

który Przyburowskiemu u łatwił potajemnie nahycie k ::; ią~ek 

i dał llOlecenie pl'zev.iei.ienia ich do KróletiLwd. Zarzucano 
At[ulfowi Mall:zewskiemu, że on na swoj~ r~kę zal'z,!d~ił t~ 

cllI:! ksillikową \\} tlmw~ i użył do nićj Przyborowskiego, 
ale llie l1Ioina uważać teg') za pewność , bo l\1aJctewski ~a

l'{;ckał :- i'J, ~e był wcale obcym tćj Rprawie. S~CZ'~g6ł ten 
lIa po~ór drobny wy"arł jednakże banlw s~kojiiwy wpływ 

na spr ::l\Yę spl'{;ysiężenia, a mógł przyprŁtwić Ksi~ztwo o 
wielkie nieEz·częście. 

Przyhorowski dr)stawszy owe wspomnione ksią~ki, za
iął S I ę swoją wyprawą do Królestwi:l. Przybraws~y sobie 
drugiego jakiegoś awanturnika, który miał si~ nazywać ey
hńRk i, a w Poznutlskiem ukrywał się pod .nazwiskiem Hof
JIIalla, i jak powialjal, pocho (lhił z Wars~ ,\wy - przejechał 

z lJim i z furmanem swojim w noc pogodn:1 grnnic~ i 8:1-
d~,!c, że j ui żadne nie gro~i lUU uiebe{;piec~e{l')two, zlpalili 
sobie cygara i jechali dl'óżyllą pl'Z'~Z las prowadz:bcih l'O~\lHt-



wiajlłc jakby w miejscu całkiem już bezpiecznem. Ale za
ledwo ujechali z mil~ drogi w owym lesie, zastąpił im dco
g~ strażnik: graniczny i zapytał: 

- To pano\\ie pewnie z Pru! jadlł, kiedy cygara palą? 
Zagadlli~ci chcieli zbyć strażnika. zar~czeniem, że w 

Prusach nie byli, i że jadf} tylko w sąsiedztwo. Straioik 
j ednakże nie dawał wiary ich zar~czeniom i oświadczył, że 
1I'.aj~ z nim udać sild na komorę, a tam si~ rzecz w)jaśni. 
Rzecz jasna, że im to oświadczenie strsżnika. wcale nie 
przypadło do smak u, wi~c poszli z nim w układy. Dawali 
mu z początku sto, potem dwieście, a WkOllCU pięćset zło 

tych, aby ich puścił, ale uparty strażnik, im więcej mu ofia
rowali, tćm nll.tretniej obstawał przy swojem. 

Wówczas chociaż ich było dwóch, a woźnica trzeci, wo
leli wszyscy czmychnllć w las, zamiast si~ rozprawić ze straż
nikiem. Pozostały konie i bryczka i książek paka w r~ku 
napastnika, który się spodziewał zapewne większej nicrówoie 
wartości w znajdującej si~ na. bryczce paczce i dla tego był 
tak twardym przy układach. .l.le Pr:qborowskicmu było 

ial koni i wY!lłał woźllic~ na zwiady, czyby si~ nie dało ieh 
uratować. 

Biedak ten mUlliał nie zbyt ogl~dnie brać si~ do rze
czy, bo wpadł w rece zaczajonych strażników, których jut 
dwóch było w pobliżu owej bryczki. Zwiqzawszy złapanego 
Lbłopaka, przyprowadzili go wraz z bryczkI! na. komor~, a 
a tam gdy otworzono paczk~ i zobaczono w niej zakazane 
kli\*ki, ode!lłano i schwytanego ,,.oźnic~ i książki do na~ 

czelnika powiatu. Chłopiec wzi~ty pod śledztwo mu!;ial 
zeznać .. ko~o pan jego bywał " Królestwie, ,,"skutek tego 
aresztowano iilka osób, a mi~dzJ niemi jakflś kobieL~, z 
któr~ Przyborowaki miał stosunek: miłosny. Ta kobieta hy~ 
la jt'go zaufanIł powicrDicą, jej sild zwierzał z wszystkie In i o 
wazyltkich. u których bywał i guzIe co słyszał. 

Tymczasem Przy borowski nie mog~c t;i~ doczekać pu
wrotu woźnicy, dorozumiał si~ co si~ z nim stało i chcqc 
utrzeć całlł t~ s.wantur~ nadgraniczną, która była OCzywi
stym dowodem jego i:ła1ll.stw poprzedniel}: pospieszył wje
chać ino, stron, do Królelitwa, dotarł d w Lubl'lskie i tam 
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starał się obywateli wiejskich poruszyć do powstania, kła
miąc im} że w Księ?twie już się nasi biją. Przekonany, że 
wiadomość przez niego przywieziona przyspieszy wybuch 
w tamtych stronach, wracał inną drogą do Księztwa i przy
bywszy do Poznania, udał si~ do patryjotów, których znał 
z nazwiska i opowiadał, że nie ma chwili do stracenia, bo 
Lubelskie całe powstało. 

Lubelskie jednak nie uwierzyło gołosłownym zapewnie
niom nieznanego sobie człowieka i p ostanowiło, lubo mocno 
zaniepokojone, zaczekać na pewniejsze wiadomości. Ale w 
Poznaniu patryjoci, ilu ich było w mieście ze wszystkich 
stronnictw, zwołali się na !laranę w kilkanaście osób, po
między któremi, ile mi wiadoma, ?uajdowali się: Libelt Ka
rol, N apoleou !{amiński, Wolniewicz, Sadowski N epomucen 
ze stronnictwa, które z ccnfralizacyją trzymało; Slnpecki i 
Mikorski ze secesyjonistów, Maciej Miel?;Yllski i Dr. Marcin
kowski z konserwatystów, wszyscy do najwyższego stopnia 
zaniepokojeni przywiezion~ przez Przyborowskiego wiado
mością· 

Mało brakło do postanowienia. natychmiastowego wy
buchu. Maciej Mielżyński ż~dał, aby natychmiast rozesłano 
ludzi na wszystkie strony do przyjmowania sztafet, a na
st~pnic, aby wjcIano rozkazy do najpr~dszego zbierania lu
dzi gotowych do boju i wyruszania z tem co będzie pod 
rękI} na pomoc bij[1cym się braciom w Królestwie. Szczę

ściem, że Libelt zatrzymał zimniejszą, krew i zwrócił uwagt;) 
obecnych, że wiadomość pochodzi z mniej wiarogodnego 
źródła, i że należałoby jl1 wpierw sprawllzić na miejscu 
przez osobę zaufania godną, ktÓl'1l niebawem wysłać należy. 
Upoważniono wi~c Wolniewicza, o ile wiem, aby pojl chał 
w Lubelskie i przekonał się naocznie o stanie rzeczy w 
Królestwie i gdyby si~ r,otwif)rdziłn. wiadomość przez Przy
borowskiego rozgłoar:ona, wtedy dopiero b~dzie mo~na urzą
dzić kroki !!tanowcze w Księztwie. 

Trudno sobie wyobrazić niecierpliwość, z jak~ oczekiQ 
wano jego vowrotu. Tymczasem Po;ybol'owski wysłał swo
jego towarzysza Hofmana ua prowincyjll, aby szerzył po
lIli~dzy obywatelami fałszywll wiadomość o powstaniu \V 



Kongresówce i zalecał bezzwłoczny wybuch w Ksit}ztwie. 
Sam zaś umieścił sifJ w domu panien, ju~ podeszłego wieku, 
ale gor~cycb patryotek, które umiał pozyskać opowiadaniem 
o swojem poświt}ceniu dla sprawy i o niebezpicczcństwach, 
jakie go z tej przyczyny otaczały. Panny te na:-;ywały sit} 
Ślosarzewiczówne, a były córkami dawnego wojskoweJo pol
skiego i z najwi~ksz~ starannościlł ukrywały niegodziwego 
oszusta, który im si~ umiał przedst!\wić za m~czcnnika 

sprawy narodowej. 
O dalszych jego przejściach opowiem poni~ej a wra

cam do wysłannika, któremu polecono przekonać się, czy 
wiadomość przez Przyborowskiego przywieziona zasługiwała. 
na wiarę. Skoro wysłaniec powróciwszy ze swojej podró~y 
zapewnił, ~e w Królestwie wi:lzystko spokojnie i że tam cze
kano właśnie na bl~sze wiadomości z Księztwa, gdzie, jak 
Przyborowski zar~czał, powstanie miało być w pełnym roz
woju - oburzenie przeciw winowajcy było powsze~hne -
bo kaMy widział jasno, jakI! klęskę byłby sprowadził S2.a
tański pomysł Przybol'owskiego, gdyby mu sit} było udało 
popcbnllĆ samo Ksi~ztwo do przedwczesnego wybuchu. 

Najbli~szem następstwem tej sromotnej roboty owego 
szalellca-zbrodniarza było połączenie się ohydwóch ollłamów 

sprzy8ię~enia. Wypadek ten byłby mógł wyjść na korzyść 

bprawy nUl'ouowej, gdyby z obydwóch stron byb szczera 
cb~ć wspólnej i rozważnej pracy przygotowawczej, do kUrej 
ukończeuia duio jeRzcze potrzeba było czasu i wy ,ilc!·l. Ale 
kiedy jedna strona przyst~powałal.o pojctlna.nia z dobrą: 
wiarą i ze zaufaniem, że i druga strc la pragnie od.tąd po
st~poWIlĆ na drodze powolniejszej, choć moz')ln6j pracy, ja~ 

kił! centralizRcyja wytkn~ła była spl'zysi~aeniu narodowemu, 
i ~e odtąd przyczyniać si~ będzie do utrzymania wspóluemi 
siłami porząd.ku i karności w łon" e samego zlVh~z kll, - to 
druga strona myślała. właśuie głównie o zdobyciu dla. siebie 
władzy naczelnej 'li zamiarze popchnięcia .całego sprzysię~e

nia do przyspieszenia ruchu. 
Z lakiem tedy usposobieniem umysłów przystąpiono 

do wyboru nowego Komitetu, który miał ogólue sp rowadzić 

zaufanie i poło~yć kouiec samowoli pojedyńczych odłamów1 



nawet pojeilYllczych członków sprzysiężenia. Przy tej spo
sobnoki Słupecki, czy w lldanem, czy w prawdziwem unie
sieniu zawołał, że tak dawno trzeba było zrob i ć, a byłoby 
si~ unikn~ło wew1l~trznych rozterek i niepor::-ądków. 

Ale wybory nie zadowolniły rokoszanów. Umiarkowani 
postawili ze swojej strony Wolniewicza i Sadowskiego, prze
ciwnicy głosowali za Słupeckim i MikOl'skim Józefem; ci 
czterej wytrani mieli wspólnie wybrać piątego i pierwsi za
proponowali Karola Libelta, którego drudzy przyjąć byli 
zmuszeni, bo ani pomiędzy sobą, ani w całeln Ksi~ztwie nie 
byli w stanie znale~ć równie zdolnego i poważnego patry jot y , 
którego by mu przeciwstawić mogli. 

Znalazszy się w mniejszości w nowo wybranym Komi
tecie, nie myśleli o pomaganiu kolegom w przywróceniu 
ładu i karności w sprzysiężeniu, ale przeciwnie, usunęli się 
od wspólnego działania z większością, Komitetu i wszelkie 
starania zwrócili ku jego rozbiciu. ~łupecki, Mikorski, 
Adolf Malczewski i Kosiński głównie byli czynnymi w tej 
sprawie. Porozsyłali listy do Krakowa i GaJicvji do tam
tejszych członków sprzysiężenia z oskarżeniami na bezczyn
ność Komitetu poznańskiego, wzywaj~lc do wspólnej narady 
i pomocy do usta.nowienia nowej władzy. 

W drugiej połowie 1845go 1', przybyli do Poznania 
Gorzkowski z Krakowa i Wiesiołowski z Galicyji. Narady 
trwały dni parę, a tymczasem aresztowania pojedyńczych 

osób z obo~u nie ustawały, bo policy ja zdołała wynaleźć 

szpiegów, międq innymi niejakiego Ludwika I3orcharda, 
który śledził głównie klasę rzemieślnicz~ i donosił po licyji 
o pojed;yilczych osobach, wskutek czego aresztowania zade
nuncyjowanych przez Borcharda od czasu do czasu nast 'd
powały. Nareszcie aresztowano Stefańskiego. 

To zrobiło silne wra~enie na człon kach sprzysi~żenia. 
StefuIlski ZDał dużo ludzi należących do głównego związkn, 
wiedział o toczących się robotach sprzysiężenia, pozawięzy
wał liczne stosunki po miastach w Księztwie i Prusach Za
chodnich, a charakterowi i zdolnościom jego Il ;C zawie
rzono do tyla, Hby można być pewnym, że pod śleilztwem 
o nikim i o niczem nie zdradzi si~ jakiem niepotrzebnem 
dowem. 
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W tym właśnie czasie odbywały się z, Komitetem 1>0 
znańskim narady zw<:łanych na 2ebranie przez rokoszan wy
słanników z Galicyji, Krakowa i KOll;;l't'sc\wki, a szc~vicie 

wielkie, że się policy ja do nich ił:'''' prlyp~·tJ.ht, w iJarę dni 
przed tern Stefańskiego uwięziono i policJja ,oznull}:a. była 
w wielkim ruchu, n ci pano\"ie poprzed.nio pllLli b, li z nim 
narady. W tym też czasie i muie pOWOHl. Lio,'it do [0-

znania. Nie wiedząc o llo\,ych intrn;aó Slupeck:cgo i 
I5półki, przekonany byłem, że Jl1uie zno\ 'u jaka podróż do 
Króle~twa czeka. Tymczasul1 inna mnie spotkuh niespo
dzianka, i to gorsza nierównie lJiż ta, której ~ię SlLib:ie' \' alem 

Libelt mi oświadczył, iż dawny Komitet 111~ może ja:/: 
dłużej pozostfl.Ć na stanowisku swOjĆ!H i że W'lzy ... cy się zgo
dzili, aby mnie na jego miejsce wyl)Jano. ,'l';e mog~ se oie 
przybrać do !)omocy czy z członków dawnego Kl.lmitctu, czy 
ludzi nowych, i że odtąd wszystkie Komitety inn} ch dzidric 
kraju sLósować się mają do mojich rozpo)'z:l(lZcll . Ze wszy:3t
kich części Polski na leg~ją o przy;:,piesz~nie wybucln", dz ie
dzice 2 Galicyji są tego l' l'zekonania, :te tylko powtt!lnie 
i nadanie równoczcśne własności eMollom .może ich Ul. L 

wać od niechybnej rzezi, którą rząd na wielką skale:; pl i..:' 
gotowuje. *) Chodzi wi~c o to, czy w llrzedągu 3ch mie· 

:;') To samo słYllzałem z ust Wiesioło lV'lkiego, wysłl1ńc.1 li 

Galicyji, a kiedy mu zwrócihun uwagę, że ",.laśnie SZlaCJltO R1U 

być przeciwu~ uwłaszczeniu, odpo\viedzial) że tak jc,. rzcczy.vi
ście, że znaczna wi~k8Z0 ŚĆ 8zl<\chty miejscu \'ćj ani sobio ",sp 0-

runieć nie pozwoli o ~a<lnych reformach społecznych i trwa nj'-
zachwianie w s"ojich prz(,B~dach średniowiecznych: w swojćj 

zaślepionej ufności do rZlldu, który llic (lol'Uści żadllycil wy
bryków chłopskich na szkodQ dziedz!..:b·, ; nIe że zlJwrogie 
zamiary rz~du nie sl1 już taj emni>:::' n'a lu lli jaśniejszych 110-
gll}dó", i te tamtych mimo J ch wvii 'd ~lllkrci mtować trl.<lua, 
a jedluym środkiem ratunku iest pO'YSlm,O wraz z usamowol
nieniem i uwłaszczeniem cbłop6 'l, 1.>0 rtly rzUl 'S, .t'lPi pflCd,y 

pow!taniu, lud będzie wiJ~iał , że 'ie l" 8Vo ')' ~:" , ,c,li ,', ah 
le .trony rz~do podstęp i zdrada. Jeżeli zaś powstanie nie nu
Itq,pi najpóźniej z poczl)tkiem przJ i!złe;;-) "<1kn, rZ(l;l '1'; Galićyji pewna' 

Pami~tniki Ś. p. Alcks. GU1.tl'lg<J. 4. 



sit)cy bt)dzie można powstanie urządzić. W obcc tych groź
nych tkoliczności nie pozostawało nic innego do wyboru, 
jak przyspieszenie wybuchu. W PoznaJlskiem przy dłuiszem 
wyczekiwaniu sprzysiężenie całe mogło być wychwytanem 
przez policy ją, w Galicyji można było spodziewać się na 
pewno rzezi, jedyna więc nadzieja uchronienia aię od klęsk 
spodziewanych i przewidzianych spoczywała w przyspiesze
niu powstania. 

Ale czy wybuch powstania zdoła uprzedzić knowania 
rządów zaborczych przeciw Polakom wymierzone? Gzy po
wstaniu uda się przeciągnąć na swoję stronę luu w Poznań
skiem i w Galicyji, czy wreszcie przyspieszony wybuch bę
dzie w stanie wyprowadzić poważne siły do boju? - To 
były pytania, które nas mocno niepokojiły, a których roz
wiązanie trzeba było pozostawić przyszłości. Ale w ówcze8-
Dem położeniu trzeba było stanowczo powziąść postanowie
nie i ująć silną ręką, kierownictwo sprzysiężenia, niezmier
nie 1'0zprzęMnego w łonie swojem. 

Ja nie czujem w sobie potrzebnych zdolności ku temu 
a głównie powodowała mną obawa, czy ogół będzie miał 

zaufanie do człowieka nowego, który ani w związku, ani w 
życiu obywatelskiem nie odznaczył się żadnym wybitniejszym 
czynem, któryby go zalecał na tak wy~okie i trudne stano
wisko. Ale Libelt stanowczo oświadczył, że powinienem 
przyjąć wybór, choćbym się uważał za żołnierza wykomen
derowanego na straconą forpocztę; że zresztil nie ma czasu 
już zmieniać rzeczy omówionej i pl'z \'jętej na naradzie z in
nymi wysJaócami związków prowincyjonulnych. 'l'ruduo było 
nie uznać przedstawie6. i uwag zacnego Libelta. Musiałem 
się poddać koniecznośd i przyjąłem ofiarowane sLanowisko 
pod warunkiem, że nic licz pcrozumiplIia si~ wpierw z nim 
nie przeds i ęwe;r,ln Q i że 011 nie odmówi mi swo j ćj 8wiatłćj 

rady, a ja będę tylko v.iernym jćj wy koll awcą. 

Libelt przyobiecał mi to uro czy~de, ale stosunek ten 
miał pozostać tajemnicą, bo chciałellI zasłoni ć go przed g a
datli wością sprzysiężonych i cahb odpowiedzialność przyjąć 

na (:,iebie. A co do urządzenia si ę nowej władzy, przybra
nia osób do pomocy i najgJówniej ~zych rozporządzeń na 
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p ierwsze chwile, chciałem się wpierw namy~leć i nazajutrz 
z rana przyrzekłem odwiedzić go o gouzinie lO lej i stiln!)
wczo omówić z ni lll cały plan przyszłego działania i szcze
gółowych po ~ tallowieii, jakich sprawa całego sprzysiężenia 
i wewnętrzne jego stosunki w Księztwie samem wymagały. 

N R odbytej naradzie nazajutrz postanowi liśmy: 
]. Że przybiorę do pomocy na sekretarza Kosillsl:iego, 

a czeladnika młynarskiego Esmaqa zawezwę do rady, bo on 
mając po uwięzienill Stefallskiego największe zachowanie po
między mieszczaństwem i rzemieślnikami w mie:'cie i na pro
wincyji, może silJ przyczynić do zjednania tej klasy dla wła
dzy naczelnej sprzysiężeni:! i do ujęcia jej w karby t: posłu
Szellsl,wa i pewnego porz'1d1m, na czćm luźnej przez Stefall
skiego zaprowadzonej organizacyji całkiem zbywało. 

Plan przezemnie podany nie był bardzo po myśli Li
bdta: 

- Wichrzyciele, mówił, łatwo mogą w Esmanie roz
budzić nieufność przeciw Trbie i wyzyskać ją dla sprowa
dzenia nowych zawikłalI. i obalenia raz jeszcze naczelnej 
władzy. 

Nie wierzył również w szczere ws półdziałanie Kosiu
skiego z po wodu jego nieustaj;1cej opozycl'ji pn:eciw wszyst
kim dawniejszym wbdzom. Ja znowu bylem przekonany, 
że szczerem i otwart6m po sl~po \\'alliell1 zd ołam zapewnić 

sobie sumnienne współdziałalli e obydwóch. Jakoż Kosilbki 
od owego czasu najsull1lliennie] zajmował ię swojim urzę

Jem sekretarza, zerwawszy wszelkie sto~unki z daw !l)'mi 
towarzyszatni swoj imi: Słu peckim, ~Jikol'skill1 i :'1 alC Ie\\'
skim, których postanowiłem pozo~tawić całkiem na uboczu. 
Liczyłem bowie .n na to, że skoro mi się uda. przygaruą;ć 

~ywioł miej ski, intrygami nie b ędą mogli wichrzyć ;Jw0bo l
nie w tćj warstwie społeczności naszej, a wpływ ich na dzie
dziców i inteligencyją od czasu owego sławnego po lowania 
w r. 1814tym upa Ił i nie ma obawy, aby go odzyskać mOJli. 
Co zaś do Esm ll1a, Libelt mi"ł po części stU:)1.110~Ć, jak si \) 

później pokazało, bo tylko sl\ 'zęśl iwy przypadek zla.rzył, ż~ 

ntryganci nie zdołali zwtllić nov. ej władzy. 

2. N aBt~pną naglącl}, h estyją było natychmiastowe 



powiadomienie Lit...,y, }(ongre~ó1Yki i Krakowa o nch\n te 
zapadłej prl)'Bpie8zenia wybuchu po"st!l.llia, prączem trze
ba było przesłać inBtrukcyje dotycuhcc przygotowlI.nia ludzi 
i przyborów wojennych, n wl'el:!;t,cic dOlJieśc () ustanowieniu 
nowej wład~y Bprzlsil}:2:enia, wybrallaj w porozllluiemu z in
nymi naczelnikami zwiq,t:ków }ll'owincyjollalnycll. 

Trzeciłł tzynnościl~ równic potrl!:ebu!} było zal..Jśćuczy· 
menie wymaganiom dość licznych wychouźców 'l. Kru:ef:LWu, 
którzy w znacznej cz~~ci bez dvstatecznych powodó", "P'
ścili Kcngresówk~, a teraz dop8mjnah 8i~ u da,'ni~jszbo) 
Komiteta o powierzenie im mi3yji llapowrót do l{oug!'esvw
ki, gdzie, jak: utrzymywt:1i, pOloBtawić mieli ·)bBZel'lle sto
sunki i pragn~li je zuzytkl''.1ać nil. korzyść sprawy publicz
nej. Komit"t prze~zly ni" Zllftjl}C tych ludzi i nie posiada· 
jl}c najmniejbl.J el' wskazówek o nich z Kongresówki, nie 
śmiał dl. wać im f.oleceu ~adnych, aby przypadkiem nie na· 
razić patrYJotów w Królestwie na nieBzcz§ście. Wskutek 
tego powstały skargi i narzekania na bezczynność Komitetu, 
który w tak nagl~cej potrzebie nie chce zU~Jtkować poświ~
ceni a ofiaruj!}cych mu EiiC patryjotów z gotowośei~ służenia
lIprawie ojczystej. 

Ta gorliwość nie budziła we mnie wielkiego zaufania, 
bo nie mógłem zrozumieć, dlll. czego ci panowie opuścili 

kraj, kiedJ dzisiaj dopominajll l'Ii~, aby im ułatwić powrót 
do niego? A jakim sposobem mogliby dzisiaj rozpoczl1ć 

działanie swoje w kraju wobec nierównie gruźniejszych 

okQliczności ni~ wówczas, kiedy sie chronili za granic~? 
Przedstawiłem zatem Libelto'IYi, źe podług mojego zda

nia, chc~c położyć koniec czczym deklamacyjom tych panów, 
należy oświadczyć, ~e kto sie zgłosi z ch~cill powrotu do 
kraju, bCdEie miał paszport i pienillidze na drog~. Libelt 
był z f,oczątku bardzo przeciwnym takiGmu postanowieniu, 
które mogło 1ardzo wielu obywateli nll.rai:ić na prześlado
wanie rz~du. Na to mu odpowiedziałem, że um auresów 
do osób nam znajomych ci panowie nie oubiorą, bo sami 
przecie~ przechwalaj~ sie obszernemi rotosunkallli swojimi w 
kraju i ani poleceń dawać im nie można, bo te mogll do
piero na miejscu otrzymać od Bwojicb zunjomych l przy ja.-



ciół. My wil)c tylko ułlltwim!, im pwr6t do krajn, do kt6-
rego i b ' z naszej pomocy wrócić ID;;!?;, skoro zecbcl!. Dał 
Bię wre!\z-ie przekonać Libelt i wystarał !j~ o l.:ilk .. naście 
paszportów i o pienil}dze. 

Ale zglo~iło Bi~, jeili mnie nami~ć nie myli, ze wBzyst
Idem trzech ocbotnik6,,,, a z tvch dwóch zawróciło z po
dl'ó~y i tylko jeden udał s i ę wgł.~!) kraju i nie8zcz~śliwie 
popadł w r~ce policyj i na j~ luej ze 8taeyji kolejowych. Tam 
wyrwawszy l:li~ z rąk oprawców, rzucił Bi~ pod koła nadcho
dzącego pociągu i zalwńcqł życie. Od tej pory wszystko 
ncichło i nikt nie skarżył si, DIi bezclyuność Komitetu, 
nikt si~ nie 19łosił o misyj~ do Królestwa. 

Po ulotenill i wygotowaniu instrukcyji dla innych dziel
nic kraju, eo kilka dni czasu zabrało, bo wllz)'!!tko trzeba 
było atramentem sympatycznym przepisywać, wydano Ru
prechta do Warszawy, Rbhra na Litw~ i do Krakowa; do 
Gorzkowsk:iego za.brał list z doniesieniem o u~tanowionej 
nowej władzy, albo Kozerski wracaj~cy tam dou.d, albo 
Wiesiołowski w powrocie do G~Jicyji. Ten ostatni odebrał 
polecenie, aby akademikowi Antoniewiczowi, a w razie gdy
by go nie zastał, akademikowi Gurnemu w Wrocławiu zo
litawił wygotowane dla nich instrukcyje. 

Zalatwiwl!zy co najgwałtowniejaze na razie sprawy 
sprzy 'j~zellia, trzeba było nareszcie zakończyć rzecz z owym 
osławionym Przyborowskim, o którym wytej była mowa. 
Człowiek ten niegodny pod osłon~ iście macier~Jńsk~ 8WO

jich opiekunek, przebywał spokojnie w Poznaniu, jak gdy
by zadne przest~pst\Vo , żadna Odpowiedzialność za tyle nie
winnych, za jego przyczynił prześladowany ch ofiar'" Kró
lestwie nie cią,żyła na jego Burnnienia. Nie dość ni tern: 
wieczrrami przebywał nieled\yie co dzień w rest auracyji Ko
rzeuiowskiego, gdzie zawiązał romans ze słuz~c~ gospoda
rza i Lćj opowiadał ze wszystldemi szczegółami kogo znał 
" 1\ ::; i'ilztwie, u kogo przebywał w Kongrelówce, ja~ie miał 
ptosuuki ze sprzysi~teniem narodowem (do któretio nie na
ll'zal) i jaką wutną jest o!Obistości~ vr kraju itp., obiecu
jąc dziewczynie, że si~ z nią ożeni, jak tylko chwilowe prze-
miną niespokojności. Dziewczyna, której pochlebiało, że tak 
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?Dakomity człowiek b~dzie uiezadługo jej m~żem, opowia
dała wszystko znajomym panom, którzy si~ u Korzeniow
skiego stolo wali. Tym sposobem cały prawie Po maIl wie
dział o pobycie Przyborow ~kiego w mieście, o jego miłost
kach z ową dziewczyną, jak również o wszy~tkich szczegó
łach, z któremi jćj si~ zwierzał. 

Nowa ta niegodziwość ze strony Przyborowskiego ka
zała się obawiać uajsmuŁniej szych następstw, gdyby tak roz
głośna wiadomość o jego pobycie w mieście, była doszła do 
uszu policyji, a wówczas aresztowanie i wydanie go wła
dzom moskiewskim nie ulegało najmniejszej wątpliwości. 
Człowiek ten znaji}c wiele nazwisk mógł był na nowo dużo 
ludzi wydać na pastwę Moskalom, gdyby go przypadkiem 
pochwycono i oddano w ręce władz moskiewskich. 

Pomimo jednak wszell<ich napomnieli ze strony daw
niejszego Komitetu, l' rzyborowski nie chciał opuścić Pozna
nia, aż IDll WkOJ1CU oświadczono, że li ~ ty gnll l'ze za nim 
wysłane i j e żeli nie zechce natychmiast o puścić dobrowoln ie 
miasta i Ksi ędwa, wladza po s tanowiła u~yć przeciw niemu 
choćby najgwałtowpiejszych środków prqmusu. Wyjechał 
więc nareszcie i udał się do Gleśnu do Konstantego Bnill
Ekiego, li którego zamierzył założyć sobie na długi czus kwa
terę głów n ą. 

Ale na wsi nie może si ę na dłuższy czas ostać pobyt 
obcego człowi eka. To też wiadomość o nim przeszła do 
wsi i kowal, Niemiec, pobiegł do blizko położonego miasta 
powiatowego Wyrzyska i doniósł landratowi, że u Pana w 
Gleśnie bawi od dni kilku jakiś nieznajomy, który si~ z ni
kim nie widuje i musi być mocno podejrzany, kiedy się ta
ką tajemnicą otacza. Owczesny landrat powiatu wyrzvskie
skiego nazwiskiem Raudow należał do najzar,iętszych wro
gów Polski i Polaków, umyślił więc natychmiast zrobić o
bławę na schwytanie owego podejrzanego i wezwał do po
mocy komisarza obwodowego i żandarmów. Szczęściem, że 

ostrzeżony na kilka chwil przed zjawieniem się tego najazdu 
Bniński kazał uprzątną,ć rzeClJ Przyborowskiego z po
koju, a samego wyprawił na poddasze, znajdujlJlce 8i~ nad 
owym pokojem. 
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Pan landrat odbył rewlzyją z całą skrupulatnością po
licyjanta-szpiega i z całą brutalnością pruskiego urz~dnika, 
któremu sig nadauyła sposobność okazania przewagi swo
jej urzędniczej ob}'watelowi polskiemu. Po zrewidowaniu 
pokoju, w którym Prz}'borowski miał kwaterę i przytykają
cych do niej poddasznych komór, zażądał drabki do przej
rzenia poddasza samego. Przez ten czas Przy borowski mógł 

się spuścić po ścianie do jednej ze zrewidowanych wązkim 
otworem, który się znajdował pod dachem i tyUl sposobem 
uniknął niebezpieczeństwa. Landrat omylony w nadzieji 
schwytania jakiegoś podejrzanego, politycznego przestępcy, 

a tem samem pozbawiony mo~ności szkodzewa Bnitlskiemu, 
opuścił Gleśno w bardzo kwaśnym humorze. Bniński, zna
jąc zawziętość landrata, nie był pewnym, czy tenże nie po
wtórzy odwiedzin swojich - wolał więc tego samego wie
czora jeszcze wysłać Przyborowskiego do Sypniewa, wsi o 
2 mile oddalonej od GIeśna, do Nagla, N1J1C:1, ale bar
dzo uczciwego człowieka - z prośbą, aby prze:iłanego wy
prawił co naj prędzej za granicę powiatu, aby go u:mnąć z 
pod władzy landrata '>\ yrzyskiego. To ostrzeżenie nie było 

zbytecznem, bo p. landrat niewiadomo czy wskutek nowego 
donosu, czy wie iząc o zażyłości Bnińskiego z Naglem, zje
chał niedługo potem do Sniniewa i tam równie~ ścisłą od
był rewizyją, ale z nielep ~zym skutkiem jak w Gleśnie. l'rq
borowski już był w innćj prowincyji, ale usadowiwszy si ę 

znowu u obywatela Józefa Wolszlegra w Szenfeldzie pod 
Chojnicami, nie myślał o wyjeź tlzie za granicę. 

Uszedszy szczęśliwym przypadkiem z zarządzonej na 
niego obb",y w Gleśnie, sądził, że mu już żadne nie zagra~a 
niebezpi>'czeóstwo i postanowił w Szenfeldzie w domu Jó
zefa Wolszlegra założyć stałą dl a. siebie kwaterę. '1'ymcza
sem pomimo gościnności gospodarza, który był przekonany, 
~ e pełnenm patryjotyzmu i poświęcenia człowiekowi daje u 
siebie schronienie, dłuższy pobyt Przyborowskiego w tej 
miejscowości wcale nie był bezpiecznym z powoju blizkiego 
sąsiedztwa miasta powiatowego Choj .-:.ic. 

Skorośmy si~ dowiedzieli o wszystkiem co zaszło w 
Gleśnie i Sypniewie, a mianowicie o o3tatniem postanowie-
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,m i'ouą ~chwytanie go przez policy ją prusk ą, - postanowio
no wystąpić nareszcie z ralą stanowczościlli przeciw niemu. 
WysIałem wi~c obywatela Piusa Arnolda, wiarusa z roku 
18:31go ~ otwartym rO?kazem włathy naczelnej związkowej, 

aby Przyborowski natychmiast wyj echał za. granic~ kraju, 
bo w przeciwnym razie b~dzie od(lany pod s'lcl doraźny re
wolucyjny i wyrok b~d;.ic na nim ber. miłosierdzia wy Iw-
113ny. 

Wolszlegier wr.hruniał się z początku ~)07 olić na wi
dzenie się wyshllica llaszrgo ~ gościem swojim, ai Arnold 
musia ł mu opO'''i(l(Vieć rzecz cnIą o nim i przedsta
V', ić JIlU ol;l"omn:1 ('(lj}owiedzialność, jltkaby na nim ci~żyła, 

gdyby c7.Ii)'.\'ipk, !l:h\rego przrchowuj~, popadł w r~ce poli
r.yji i stał sig prz\'Cz)'lllL llowych al'e:3~towull w Królestwie. 
Wtedy dopiero ,Yols6Ifl~i('l' ulegŁ naleganiom Al'llolda, który 
oclczytal Pr~yb0rowskll' . l ' kaz Komitetu. To poskutko
w,llo nareszcie i l.,' l r 1,~ l(' pr/':ypul'ty do muru, wyjechał 
za grnJ1icę. 

Wiadomośc ,) 'i ,i"lW zdj ęla nam ogromny ci~-

żar 7. głowy, bo jll~ JJI' :' tl'Z l'\. było co chwila obawiać 
:;iS () jego areszto\, aL;'. ""i:lil~ lIy s ię 7.atem głównie uzu
J,clnicnicm 01'guuil< ~I ji \, ),; 'i'oc:.nym obozie Stefallskiego. 
fam najwigcćj miotl li) CI:) l.iellia B"man, jako wi~cej wtaje
mniczony w te l'Jboty. U!,lyJl~ło jednak parę tygodni, za
uim zdolaI pozhicnL6 wyka;.o;y osób wciągniętych przez Ste
bliskiego 'lo ?'wi,!%\..u. <'llrazalo się Jednak, że materyjały 
jaliich /':lloJal dustar<':!,)"\ b,lły bardzo niedostateczne, bo to 
Ci.' Stdtll'l ',Id O)Owi:,lilał • hiesiętuikach i setnikach, na któ
rych opierać i'i~ wiu I '.tprowa<lzona niby przez niego po
miV1zy kla~:L J'zeJllit'śll1i(,z~ organizacyj a, nie istniała w rze
c?'ywi~tości. (~~>tG d::ic::;iątki nie wiedziały, kto był ich 
d?ic~i:1tllikiclll, a ci li;" viedzieli ~nOWll kto był ich setni
kiem. 

Nirlu(l wi~c w calem znaczeniu tego wyrazu panował 

w t}!ll ol)()zil', a z.l jlJ'"wad7.cnie porządku byłu bardzo utruu
IJionóm 7. powodu CZ:l:tkllwych wprawdzie, ale nieusta,i:~cych 
art Zhl\\~l1'l prze? policy ją zarzlld ~nnych , bo nie możn" )y10 



57 

przewidzieć, czy ten, którego się dziRiaj postanowi rlziesiąt

nikiem, nie będzie nazajutrz uwi~zionym. A do tpgo trzera 
dodać, że system szpiegostwa na willlk~1 skal~ przez \\larlzc 
zarzlldzony, szel'zył nieufność pomieJzy CdlJ 'lk:'L'ui i zdwajaŁ 
niebezpieczeństwo. 

Oprócz tego ni8które grupy nie chcialy dać żadnćj 

wiadomości o swojej organizacyj i i nie miały ochoty poddać 
się pod rozkazy władzy nacz.cJnej, której członków nie znak 
Zwolna więc tytko i z najwi~kszym mozołem u lawało się 

pozyskiwać te pojedYllcze kółka lUa rozporz~lh: e(l władzy 

naczelnej sprzysiężenia. 

~atwiej szło z obywatelstwem mniej"qch mias ' , któ"e 
Stefmlski i ślósarz Lipiń::;ki wciągnęli byli do swojego zwią

zku, a które teraz poruczono członkom związku centralnego. 
Ale jakkolwiek p1tryjotyczne miesl:czaóstwo na prowincyji 
okazywało gotowość do wykonywauia rozp0rząrlzell wład;,:y 

naczelnej sprzysiężenia, były to siły lic~ebnie Zi), słabe, mia
nowicie w miejscowościach, w których oddziały pl'lBkie za
łogowały i zkąd w chwili powstania p "ze 'zkadzać mogły 

gromadzeniu się ludzi i wymarszowi w głąb Królestwa Kon
gresowego. 

Polecono więc członkom sprzy:iiężenia do tego wyzna
czonym, pilnie się rozpatrzyć, jakim sposobem Illożnaby naj
łatwiej rozbrojić załogi pruskie i jakich sił potrzeba będzie 
przydać miejscowym dla zapewnienia powcitani u n:1. takich 
punkta 'h koniecznie potrzebnej przewagi, iżby zamierzOile 
rozbrojenie zalog pruskich szczęśliwie u rlać się 1l11)g10. Było 
to potrzebnem dla ułatwienia ostatecwych ro!.porządzcll wła
dzy wojskowej. Bówuocześnie zaś z powyższcmi przygoto
waniami zawezwano centralizacyj '1, aby wypra\\ iła ~Iiero

sławskiego do kraju, bo on był rzec~ywiście wybmnym do 
ułożenia i wykonania planu powsta(ICtego w całćj Pol::;ce. 
Na miejscu zaś wezwano wszystkich komisu!'/')' powiatowych, 
aby zalecili dziedzicom w swojich powiatach przYl!otowywa
nia ludzi, koni, broni i amuuicyji potrzeb 'lych dl) ulbrojenia 
udzi gotowych do powstania. 

Wś ,'ód tych cod~iennych zajęć i kłopotów jaJ,ich UZll

pełnienie orgauizacyji i ostatecznych przygotowali do wybu-
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chu powstania co chwila przymnazały, wśród niepokoj6w, 
jakie rodziła niepcwnvść, czy powstanie si~ uda i cq w 
walce, którą z pl'ZE'mOżllą Moskwą, a może nawet z wszyst
kimi trzell!ft wro~!(uni Polski prowadzić b~dzie trzeba - siły 
narodowe b~dą wstanie podołać tak olbrzymiemu zauaniu -
doznałcm pociechy, kto rej miłe wspomnienie do gro bu to
Wlll'zyszyć mi b ~ dzie. 

W tych ci ęi. kich chwilach przybył do mnie do Pozna
nia (OrifJ letn i st;;n:cr Ka synek, były profesor gimnazyjum 
pozn::u'lskiego, a w ostatnich czasach lllieszkający przy pa
rafij i swojćj w Orzeszkowie jako ksiądz kalwióski. Był to 
prfiwdzi'vy N estol' parr~.iotów wielkopolskich, powszechnie 
sza ll ')\\ ,111y nie tylko dla głęboldćj nauki, jaką posiadał, ale 
i dla gun! c~j llliluś " i { . JC;f,~ wy, którój c Ile życie swoje wicr
nie był oJdany. Do nicgo to w chwilach krytycznyrh 11(:a
wał się nawet zmarły przcd niedawnym czasem arcybiskup 
Dnuin po ś wiatłą radę l pomoc, które mu przywróciły nad we
l' \iL- Ul.~! w [JoC'zątkadl ufnnść p ubliczn ą. 

~ a(;u y tell czlowlCk l)n::ybyl do lllU'C w t ł)wurzyst''':ie 

Il' lj~tarsz('g() syna SwoJego, który jui od dawna Dyl P:'zyi0-
tyw do związk u i zac",!l mi gorzkie czynić wyrzuty. 

- l In \' i ellziałem s i~ oJ mojego syna, powiatla, ż e je
s teś na cl.d ' i tit ni rj:!Cf'go od dawua z \,iązlm i jakże mogłeś 
uwie, n aj ~zczerszell1u łJrzyjaciclowi twojemu W)Tz~!Jzić ta1q 
krzywdę i 11 ( minlLć limie w Lak ważnój sprawie i łzy pu
ściły mu ' i~ z oczu. 

S 0111 rr/ zrz ~w L ioll y do gruntu, odrzekłem: 

- L'l. cigoclll} i/ :: ufesc rze! są ludzie, którzy nu.leżą do 
świg t ośt:i naroJow) ch, którycll z asłaniać picrs) ;l,lll i wlasucllli 
jest lIbowi,!zkielll każ tlego prawego Polaka, ale ich n:c wol
no narażać na niebezpieczellstwo nieodJzielne od pvuobn)'ch 
lJrJclL, ilti wz i lY, ć. 

- Ale ja dlCę z walUi dzielić wszystkie niebezpie
CzcI1st.wa i myślę, że mnie od tego zaszczytu odsą,dzić nie 
możecie. 

Wirl7.ąc, że dłuiszym oporem zraniłbym w najświ~t
szych un:nciar h to szlachetne serce zwróciłem siv do jego 
syna i rzekłem: 
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Żądanie szanownego ojca pańskiego jest dla mnie
rozkazem, przyjmiemy go obydwaj do ZI\'illZku, ale to ma 
pozo :-; tać tajemnicą" o której tylko Bńg i my dwaj wiedzie 
b~dziemy. Przysiąż mi pan, iż guybym zclra , lził ojca lllll't
skiego, strzelisz mi w łeb b"z żaune~o Jllilo3ie l'llzia - ale 
i ja przysiggam, żebym pana nic oszct:gd/it, gtiyby~ nie Ul)
chował żądanej tajemnicy. 

Poczem odebrałem od starust:ka przepii:i<1ną rot\) przy-
' sięgi. Nie podobna o!Jisać radości jego, ściskał lJJ!lie , ca
łował, płakał i śmiał ~ ig na przemiany; jJrL:CkOlHl11y jestem, 
że najoboj~ tljej 5zy czlowiek byłby sig 111'. tpn widuk rllZCZU
lił i nawrócił, bo byłby uczuł, jak trzeba ~odH\ć lJliłą Oj
czyznę swoję. 

Czcigodny cieniu l przyjmij te kilka słów ze szcze,'ego 
serca pł)'lH!cych jako hołd należny obywatelskim C!l0tom 
Twojim. N aród ~ iedny IJ~'~y\i<llony c' ężarc ' ! trois~"go uci
sku, nie jest w stanie okazać Ci v,dzi<;r:z"ośj s\\'oj~!, sIc 
pamięć TI> o jego cichego a tyj e użytl'C,Wl'go Oj cz)'zuie ży

wota nie w)gaśnie w sercacll pr;.-;yjaciól Twojich. 
"Bo na to nie zezwoli syn l,i\:k nb j LAmy, 
By pOJ..liół ko ~ci Twojicll b.r! kiedyś wzgardzony. <

Około tego czasu nadeszła oup 'wicI12 z l\:rakfJwa, na 
zawiadomienie tarntehzegu Komiteb o ustan fJ wieniu now e 
wladzy centralnej w l'ozuaniu. 

OdjJowie rf2 ta. była llacedlOwana wiuoc~n ~ niechęcią i 
uprzeuzeniallli, które telU mocni ćj zadziwiać i oburzać mu
siały, że w ni rj przebijała nie ty lko pretensyj a osobista, nic 
nadto nieprzewi(h:iane, a tak nagle odsk, c;'-;': llie Go rzko\\'
s kiego, od poprzedni o złożonego z jego strony oświauczenia 

w Poznaniu, że się godzi na uchwJ. lę jaka zap~tdn;e na zgro
madzeniu, na którem dawny Komitet ~ i ę ro,mi'1zał, a na. 
jego miej scu nowa władza miała być wybran~. 

Wiadomo, że ;.-;ebranie owo było d~ieleill wyżej wymie
nionych wichrzycieli poznaiJskich, niezadowolui(11)'ch z wy
boru ówczesnego Komite tu, w którym byli IV mlliej ~zości i 
który udało im si~ zwalić; - że GorzkDwski zmuszony 
wrócić do Krakowa dla jakichś miejscowych interesów jego 
obecności wymagaj~cych, nie mógł odczekać w Pozna.niu 
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ostatecznego wyniku obrad, - złoż}ł deklaracyją, ~e si~ 
godzi n-1, to co zebranie postanowi. W piśmie zaś swoit~m 
podnosi teraz zarzut, że nowo wybrana władza ','l Poznaniu 
nieprawnie sobie rzywłaszcza naczplne kierownic~w ' w sprzy
siQżen iu narodowerYJ, bo władza nuczp.lna prawem H " n~eń

stwa przysługuje jedynie Komitetowi krakowskiemu, bu jes t 
dawniejszym od poznallskiego itp. Widać tu było wyrainie 
złą wiarę Gorzkowskiego, bo wied;1iał, jakie Komitet ustę
pujący posi e.dał atrybucyje, gdyż o tern centralizacyj a wszyst
kie władze prowincyjonalne w swojim czasie była zawiado 
mila. Ale bądź jak bądź, trzeba było dać odpowiedz na 
pismo wSIl omnione, a CL:as był tak krótki, że nawet nie mo
głem zobac;,\yć się i porozumieć z Libeltem. KosiIiskiego 
nie było także naówclas w Poznaniu, a z Esmanem był tyl
ko jeden dzień w tygodniu umówiony. Musiałem więc sam 
zabrać się do odczynienia depeszy sympatycznym atramen
tem napisanej i odpowiedź również atramentem sympatycz
nym napisać, a na to miałem tylko dwie godziny czasu, bo 
wysłaniec tego samego wieczora wracał do Krakowa. 

W krótkich więc słowach skreśliwszy przebieg sprawy 
samej, wykazałem, że o przywłas~CZelli \l władzy naczelnej 
nie mogło być mowy, bo tę władzę ustępujący Komitet już 

dawno posiadał i ona przeszła na nowy za wspóluą zgodą 
reprezentantów Galicyji i Polski Kongre::;owej; a wysta
wiwszy niestósowllOŚĆ wszczynania sporów z władzą naczelną 
w tak trudnem jak nasze położeniu, oświadczyłem, że Ko
mitetowi poznańskiemu nie chodzi G władzę, ale przede
wszystkiem o dobro publiczne i że dla tego gotów jest pod
dać sj~ bezwarunkowo pod rozporządzenie Komitetu kra
kowskiego, skoro inne prowincyj e zgoclzl1 siłd na powierze
nie mu naczelnej władzy w sprzysiężeniu. 

Nazajutrz opowiedziałem rzecz całą Libeltuwi, który 
jednakże illncgo był zdania i obawiał sil;} zawikłałl w łonie 
samego ~ pl'zysiężenia, jl'żeli Gorzkow~ki rozzuchwalony uzna
niem niejako pretensyji swojich z naszej strony, zectlce si§ 
już uważać za naczelnika całego zwi,!zku narodowego. Od
powiedziałem na to, ie kategoryczna odmowa z nas ~ej stro
ny nie powstrzymałaby Gorzkowskiego od dalszych wichrzeń 
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i intryg; a gdyby inne Komitety ośwLl.dł~Zyły się za nim, 
nasza opozycyja i takby siEi) na nic nie przydał a. Jestem 
jednakże przekonany, że Gon-:kowski gm'lo się om:;"!: w na
dziejach swojich i że nie znajdzie poparcia w innych pro· 
wincyjacb, skoro ich reprezentanci nR zebraniu poznańskiem 

nie l.1yśleli go powołać na kierownL a naczelnego spraw 
sprzysiEi)żeui a. Deklaracyja zaś nasza będzi e miała to za 
sLbą, iż wykaże, że nam nie chodr.i o utrzymani.e si ę p:"ty 
właLizy, aie iedynie o dobro publiczne. Zresztą nie:mdługo 
przybędzie Mierosławllki i h.ne ważniejsze spr awy będ,! na 
porządku dziennym, jak liche spieranie si ę o naczelnictwo, 
a gdy nastąpi wybór członków mają~ych zasiadać w rzą
dzie narodowym, będą musiały zamilknąć w:5zclkie nier1oj
rzałe zachcianki i. pokątne intrygi wichrzycieli. 

Wszystkie te uwagi moje były wprawdzie na przypu
szczeniach oparte, ale miały wszelkie prawdopodobieństwo 

za sobą; to też Libelt uspokojił się wkońcu. Tak samo prze
konałem Esmana, że to była jedyna droga wyjścia z trud
nego położenia naszego. 

Tak przebyliśmy parę tygodni w spokoju, aż do przy
bycia Mierosławskiego, to jest do ostatnich dni Grudnia r 
1845go. Mierosławski znalazł już przygotowaną dla siebie 
kwater~ w mieszkaniu dyrektora Ziemstwa Kredytowego, Ja
rochowskiego w gmachu Ziemstwa. Był to dom należący do 
najpatryjotyczniejszych rodzin w Ksi~ztwie. Sama pani, wy 
soko ukształcona i pełna poświ~ccnia dla sprawy ojczystej 
matrona, była jedn~ z naj zacniejszych Polek wielkopolskich. 
Można sobie wystawić, z jak~ troskliwości~ podejmowano 
Mierosławskiego w tym domu.. A był to czas wielkiego już 

niebezpieczeństwa w Poznaniu. 
Władze pruskie były już bez najmniejszrj wątpliwości 

powiadomione o istnieniu sprzysi~żenia, bo policy ja coraz 
większe obostrzenia zaprowadzała, a mianowicie co do os b 
przyjeżdżających do miasta. Wszyscy gospo(larze hotelow 
odebrali rozkaz meldowania natychmiast policyji każdego , 

który zajedzie do ich hotelu; aresztowania zaś pojedyńczych 
osób, należących do klasy rzemieślniczej nie ustawały, a nie 
tylko miejsc!l. publiczne, ale nawet i kamienice zamie3 ~kane 
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przez podejrzanych Pol:Jków zo, tawaly pod CZLjnem okiem 
szpiegów prze/' policy ją nasadzonych. 

A ('hol iaż w doma('h, gdzie sami p31'JstwO są pat!') jo
tami, zwyk le i sł użba podziela ich uczlIcie dla kraju, czci
gl)(/na pani Jarochowslcl sama jednak przynosiła jedzenie 
11ier slawskiemIJ, o któn go schronieniu mala tylko liczba 
OSÓ) zuufanyc il \\ iedziaJa. 

l\lielosła\\ ski przez dzieu s iedział w swojej kryjówce 
i p racował ]Jad in slrllkcyjami dla olicerów, przeznaczonych 
na dowództwo r/,żl1yc11 , ddział ,i w, a wieczorami przychodził 

na nara tly ze związkowymi miasta i prowincyji, z którymi 
chciał s i~ porozuJllie6. H}wali wi~c wzywanymi i to tylko 
w wałej liczbie, al ,y nic zwrócić uwagi policyji. 

Zebrania te odbywaly się w mie5zkaniu Tadeusza Le
ciejewskie,,;o, mojego kole:.:;i szkólnego, człowie ka spokojnego, 
ciche6o, ale ca·q, u u , zą oddan ego sprawie ojczystej . .t\a tych 
zebraniach ja llJlbialelll prawie Z<lWS fe być obecnym, już to 
dla do ~ L ~: rczania ~liero :;Lt'N s klelUu objaśnie(t, których potrze
bo,,"al, już dla ia poznania go z lIil'któl'ymi zwi:Fkowymi, 
kLólyc " oso!.Jiście lIie zllal. Trwało t.o przel dni kilka, do
póki Mi ero - la\V ~ ki II ie wyjechał Jo Kra kowa. 

:Śa dni jcdnakże par~ przed jego WYJazdem miale m z 
n:m t:1jelllll~! IV c!. ery oczy rozmowę, w której mu zwróci
łem ll\\ag~, że pla n zaskoczen ia forlecy poznall ~kićj jest nie
mO:tcullj"1ll z po wo du, że wlallze wojsko wc sądząc z rozmai
tych w ostatnim czasie zal'ządzonycl l o s Lrożności, muszą 

m:eć wi ;] o , J!o~6 o lem, a wianol\'icie: że wy~zedł rozkaz 
za lliykania uram mia:;ta o godzinie pół do dziewią t ej w:e_ 
czorem i nicwpmzczJnia n:k')go, ktoby po tej godzinie 
chciał \\jpcbać do Illiasta, a tllk samo niewypuszczania ni
kogo z mi asta. 

Że :~ 22 dzia~, które stały na Placu Działowym, ojpro~ 
wauzono :!O na fortecę, a tyiko dwa z uich zostawiono dh 
uauki rekrutów. 

Że począwszy z wieczora, patrole kr <lżą przez noc cal'!, 
llao k oł0 cytadeli. 

Ze w kazdym korytarzu qtoji przyoknie źolnicrz, da
~~cy baczcnie na bram~ do wn~trza wiodącą z poleceniem 
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alarmowania załogi za spostrzeżeniem niezwyczajnego ruchu 
w tej stronie. 

Że alarmowanie załogi oubywa się i we dnie i w nocy. 
Że główny odwach w mie~cie, w rynku wzmocniono o 

GO ludzi, których wieczorem w cichości zaciągają na całą noc 
na wartę, a ostre ładunki znaj r lują się w izbie oficerskiej . 

Że wkońcu w mieście policy ja, nakazała wszystkim 
oberżystom, aby każdego choćby w nocy przybyłego natych
miast po prz) byciu meldowali do bióra prezesa poJicyji. 

Wszystkie te rozporządzenia nie pozwalały wątpić, iż 

nie tylko policy ja ma pewne już wiadomości o istnieniu 
sprzysi~żenia w K~i~ztwie, ale że i władzy wojskowej nie 
tajnym być musi zamiar nasz zaskoczenia fortecy. 

O tych ważnych a całkiem uniemożliwiaj ących rozpo
rządzeniach władz wojskowych, już z natury swojej bardzo 
trudne przedsi~wzi~cie, - musiałem koniecznie zawczasu 
uwiadomić Mierosławskiego, tem więcej, że część phnu 
działania w Ks,ięztwie opierał on głównie na opanowania cyta_ 
deli poznauskiej . A chociaż uwagi nas[e w rzeczach woj
skowych ZW} kł był okrywać ironiją i lekceważeniem, posta
nowiłem bądź co bądź z całym naciskiem zwrócić uwagę je
go na ten właśnie przedmiot, który stał s i ę ulubionem j ego 
marzeniem i musiał bardzo szkodliwie wpł)'ną,ć na los po
watania, gdyby chciał upornie przy wykonaniu napadu za
mierzonego obstawać. 

Powiedziałem mu zatem stanowczo: 
1. Ze opanowanie twierdzy w dzisiGjszych okoliczno

ściach jest niemożliwem, bobyśmy musieli chyra posia:lać 

połow~ 2ałogi na nasze rozporządzenie wewn:}tl.z cytadeli 
samej, a tego na nieszcz~ście uie mamy. 

2. Że p (, świ~cilibyśmy znaczną; część ludzi gotowych 
do Loj u na przedsiQwzi ęcie ca1kiem nicwykonalne, a W !ę c 
poświęcil ibyśmy je na niechybną śmierć lub więzien Ie i o 
tyle uj~libyśmy ich powstaniu sam~mu nl polu bitwy, bez 
żadnej dla nas korzyści. 

3. Że o drugim naborze, który z ca.łą powag~ został 
w planie przez Mier03ławskiego Uł0Z nym, myśleć l'e:z:P!d
nie nie mo~na, bo jeśli nam sili uel fi wyprowadzi.ć BZCZę-



~h\\ie rljeJ'\v~ zy, Pl'U~ :lcy nie ~allieubają rozesłać kolumn 
ruc .o!!:j'ch lIn. kraj caly i nie tylko nie doz volą żadnych 
zbiorowisk, ale nadto z pomocą policyji i żandal'lltów wy
chw)' t.lją wszystkich pOdej rzanych, któi'zy po wyjściu pier
WSL.('~t) nabol'zu, dla zebri nia drugiego w kraju pnzostaną. 
Zrf'sztą z czPgo wyt',vorzyć tcn drugi naM\'? - W szys tko 
co bgdzie gotowe do boju podąży od razu na punkta 
zbocne, a re~ztf1, co IJOZ\)stunie w domu, to będą Indzie 
albo obo.i~tJlI , albo pt;~eciwni pOWSLillliu, a do tych ostat
nich zaliczyć trzcba lud od dawna obałamucany prLez 
władze pru,kie, że król raczył chłopom nadać wła '1Dość, 

a s:dachta była temu przcciwną i pragnąc odebrać im :de
mię, chciałaby jeszcze i dawnc prqwrócić podLiaustwo. 

- Zdaniem mojem, dodałem, byłoby naj rozsądniej 
zgromadzić wszyslko co gotowe do JJowstania od razu i wy
prowadzić za granicę na linią bojową, a z tych sił nie po
zostawiać nic w kraju do urzeczywistnienia dalszych, więcej 
jak lJierewnych planów. 

Przyznać muszę, iż tym razem Mierosławski z wielką 
uwagą wysłuchał mojich przeustawiell i po krótkim namyśle 
odrzekł: 

- Słuchaj, to co ci powiem, musi pomiędzy nami oby 
dwoma pozostać najgłgbsz:1 tajemnicą. Jeżeli opanowanie 
fortecy okaie ~i~ istotnic lliemożliwem, wówczas zabierzelI!. 
wszystko z miasta i okolicy i wyprowadzisz za granicę, a 
tam mi~dzy Wartą i Pr()sm~ założy~z oszalicowany obóz i 
zbierać bgdzic'z sily z okolicy. Jest to tymczasowa instruk
cya, a po powrocie mojim z Krakowa, obszerniej jeszcze o 
tów p0l11ówimy. 

Ostatnie zebranie przed wyjazdem Mierosławskiego do 
Krakowa poświ\:col1(~m zostalo wyborowi z zaboru pruskie
g'l członka, przeznaczonego do zasiadania w rzą<!zie naro
dowym w Krakowie na zebraniu delegatów ze wszy:-.tkich 
c7.~ści dawnej Polski wvbrać si~ mającym. Karol Libelt zo
s'ał jer]u ogł' j śnie obratlym i miał się udać do KrakJwa na 
;J;lr\) dni przed wybuchem, kt01'1'go ostfl,teczny tel'lllin mia
no postanowić wspólnie z "ysłalicami innych prowincyji. 
Mierosławskiemu wystawiono pełnomocnictwo do reprezen-
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towania sprzysi~żenia w zaborze pruskim, a nareszcie po
lecono Libeltowi ułożenie odezwy Rządu Narodowego, któ
rą ja sam przepisałem atramentem sympatycznym i później 
wyprawiłem do Krakowa; poczem l\1ierosiawski w dniu 8ym 
Stycznia 1846go r. wyjechał z przydanym mu dla bezpie
czeństwa Wład. Koshlskim. 

Jak już wyżej wspomniałem , przez cały czas pobytu 
Mierosławskiego w Poznaniu, musiałem ciągle prawic bywać 
na zebraniach wieczornych, odbywających się z Mierosław
skim i wskutek tego nie mogłem przez cały ten czas wi
dzieć si~ z Esmanem, z którym również w:eczorcm tylko 
mogłem się widywać w Kosiński('go mieszkaniu, od którego 
klucz miałem. Bałem si~ znowu wysłać kogo .do młyna, 
bo i sam Esman ostrzegał, że policy ja bardz o pilne w tę 
stronę zwraca baczenie. Prze widując jednak, że liczne 
zatrudnienia mogłyby mi przeszkodzić do widzenia Bit) 
z nim w dniu oznaczonym, umówiłem się z nim od 
samego początku, iż na podobny przypadek w następ
nym dniu posiedzenia powiadomię go o wf,zystkiem co 
zaszło. 

Zda wało mi się, że w taki sposób zabezpieczywszy się 
na wszelkie nieprzewidziane wypadki, zagrodziłem drogę 

dawniej praktykowanym intrygom w ł oni e sprzysiężenia. 

Tymczasem inaczej si~ stało. Owi trzej niepoprawni wi
chrzyciele: Słupecki, Malczewski Adolf i Mikorski J ó~ef, do
wiedzieli się, niewiadom a czy od Wiesiołowskiego z Gnlicyji, 
który bawił czas dłuższy w Poznaniu i żadnej sprawy nie 
umiał zachować w tajemnicy - czy może zdołali jakieś 

zwierzenie si~ wyzyskać od samego Esmana, dosyć, że wie
dzieli o składzie nowej władzy, a dowiedziawszy się uaj
prawdopodobniej od którego z zawezwany<;h obyw lte li na
leżących do związku o obecno~ci Mierosławskiego w l)oznł

niu i o naradach, jakie się z mm odbywały, a widząc Es
mana w mieście ni€zatrudnionego, zapytali go, co ZlUCzy, że 
nie jest na zebraniu. Ten o ~zyw iś cie odpowie'lzLlł, że o 
żadnem zebraniu nie wie. A przecież pow jadają, że tu je:,t 
Mierosławski i różne narady odbywa z członkami władzy i 

Pami~t. Alek. Gutt. 5 
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spiskowymi z miasta .• i z prowincyji. Esman znowu odpo
wiedział, ~e o niczem nie wie. 

Wtedy wzi~li go do siebie i tam wystawili mu, ~e ja 
go oszukuj ę, że taję przed nim rzeczy, do których nie chcę, 

aby naleź& ] i zmusili go, aby napisał zaraz list do Gorz
kowskiego z zaskarżeniem m~ie o nieuczciwe z nim postę
powanie i o podejrzane narady, które bez jego wiedzy z in
nymi odbywam. Słupecki zaś ze swojej strony wysłał z 
pismem Esmana list do Krakowa, wzywając Gorzkowskiego, 
aby copr~dzej pr7.ybywał do Poznania i zaprowadził ład, bo 
związkowi nie mają zaufania du istniejllicej władzy i chcą 

iej wypowiedzieć posłuszeństwo , że dzień zjazdu naznaczony 
i aby GOl'zkowski koniecz:lie na tcn dzielI stawił się do Po
znania; swoją drog~ ro ~pisali lisLy do rozrnaj itych oby w ateli 
w Ksi~ztwie . wzywając ieh z polecenir' władzy na ten sam 
dzień nr. narall ę w waź'lym pu},hz~ym interesie. 

Mierosławski wyj ech:lł był do Krako\" a około 8~o Sty
cznia 184Ggo r., a nalaj'lt.rz, cz ~' na, dr\J ~~i dzieJl po jego 
wyjeździe przypadał dzie:l umów ()lly UIl Wl1zenie si?, ;>: Es
manem. Ze :..zliśmy si~ wirc o "Fznac,~onćj gQu7.inie i ja 
wytłomacz) lein mu zaraz n:\ Wgt ;;" do, Ee z:J.", e~", any p1'7ez 
Mierosło.wski egl ' abym był obl::n; fi m posicdz('Jj acl , które 
odbywał z l lcktó ymi wa~niej " VI i spiskowymi z JCBi~ztwa , 
nie mogłem na !łzier umówion .. a i p f",ybvć, ani tez zawia
domić go o odbywllj:);cycb si ę z tymi narada ch. 

Nast~puie zawiadomiłem go o wszystkiem co w tym 
cZ8xie zaszło, j '.h> tM i o te 111 , ~e Mipl'osławsk i wyjecbtJł 

wła~mie do Kn~rO 'Na dla !J rozu ll1ienin. si~ z wy~Lp,,' mi z 
innych prowi,t::; Ji o wybór człon!.ców zasiadLć maj!1lJ ch w 
rZlidzie narodowy m i ostateczne ll uznM'zenie dl)ia wybuchu 
powstania, że z zaboru pruskiego wyb '. ,óśmy Karol Libel
ta, na którego i on (EsIr.llll) byłby niC61\wodnie głos SI ćj 

odd ał. 

Przez cały cza'i Esman pr,tl"mt na lr nie j il.,ki mś dziw
nym \"zrokiem, w którym się cul)ijal'J zdziwi enie i zakłopo

tanie Vi obec mnie. Aż na zapyh nio moje, co mu jest, oJ
powiedział, ~e widzi, iż go hanidmie orzukano, przlJdstawia-
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jąc luU, że moje z nim postępowanie jcst nieszczerem, i że 
ja taję przed nim wszystkie ważni ejsze Rpl'a wy, a ~e on te· 
raz widzi, i~ to wszystko było kłamstwem, bo ja mu naj
sumnienniej przedło2:yłem obraz wszystkiego co zaszło orl 
ostatniego z nim widzenia, (które miało miejsce pnerl prl)' 
byciem Mierosławskiego.) 

- Ja tu mam list z Krakowa, który mi dzis iaj ou ua
no i jeozcze go n;e odczY'ałem, powiada. 

Zro1.iliśmy to obydwaj. List był od Gorzkowski ego z 
Krakowa do Esmana pisany, treść jego była następ u jąca: 

"Kochany bracie! Weź kija i rozp ędź tych ł a j d a ków 
którzy Cię oszukują, ja przybędę na dzień oznaczony i 
dopomogę ci do zaprowadzenia porządku " . 

- Więc musiałeś pisać do Gorzkowsi<iego, odezwałem 

się, po przeczytaniu powyższcgo pisma. Odrzekł : - Oni 
mDie do tego zmusili i opowierlzial mi wszystko o czem 
wyMj nadmieniłem i dodał, że dzi eń zebrania z Gorzko
w~kim wyznacl.Ono nazajutrz. 

Nie chcąc go zawstydzać surowym a za służonym 

wyrzutem z powodu jego łatwo\\i erności wzg l ędem lu dzi, 
którzy na zaufanie wca)c nie zasłu giwali, zwró ci łem mu 
jak najłagodnil'j uwagę na to, co l: ezpośredni o sprawy zw ;ąz

kowej dotyczyło. 

- Nie d~iwię sig, rzekłem, że nie masz stale wyrobio
nego zdania o mojim charakterze, bo si ę od ni e law na wamy, 
ale mogłeś przynajmniej odczekać dzisiejszej na'le j 1'0 mowy, 
a byłbyś się przekonał o ile zasługiwał o na w i ll. l'I~ w::izystko 
('o ci o mnie nagadali owi panowie. Nie chodzi t u o mnie, 
rloualem, ale o sprawę publiczną . W tej chwili \li cro3ła w

s}j jeii t w Krakowie i l' ozmi n'ił s i ~ IV drodze z Gorzko\\'· 
skilIl, z którym wiał si\) wid1. ie : koni ~r.iw ie i że po r! I' ÓŻ tam
tego może sp r}zn'!ć na nic , e:.l, lub przy uajrnniej zab:,uć d u
żo drogiego czasu. 

Esman tłomaczył sit,1, że nie lI1iał 11:l \\' et cz ls n o ch ło

nąć z pierwszego wrażenia, b \ Słu p c e!.: i t.ak 111 1 ('~ -l na nie· 
go, aby zaraz w j rgo ob ecności nup ;~a ł rl \ K lul;owa. Wi~ 

dząc, M żal i oburzenie prze\:iw tym ichmośd t)! ll , ktOl"/.y ~o 
zmusili do tak niewczesnego kroku, posunię te by ły do ostat-
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nich granic, bo sobie wloRY z głowy wydziel'al, starałem 

si~ go uspokojić, a zarazem zol)Owiązałem go, aby mnie za· 
wi adomił skoro Gorzkowski przyb ędzie, ale j eżeli się będzie 

z nim \\iclzin ł, aby mu nie p ') w;flclał o naszej rozmowie, 
ani o intrydze Slupeckiego i towarzvszów, bo ja sam chcia
łem rozmówić sig z nim w tej całej sprawie. 

N azajutl'z Esman przyszedł mi powied :7.ieć , że GOI'Z
kowski przyjechał i mieszka w o~ el'ży pod "Złot~1 gę8ią" i 
ż e zebranie będ zie o ósmej na wieczór. Poszetlłem do nie
go o godzinie pierwszej, zaraz po wyjściu z bióra dyrekcyji 
Ziemstwa Kredytowego, gdzie pracowałem jako radzca -
ale nie zastawszy go w domu, dowied ziałem się od przyby
łego z nim Kozersldego, że najpewniej Gorzkow:kiego będ~ 

mógł zastać wieczorem o godzinie siotlmej. 
Tymczasem około godziny szóstej przybył do mnie Ka

likst Bojanowski, obywatel już starszy i powdzechne zacho
wa'Jie mający w Ksi ~ztwie i zapytał mnie w imien iu reszty 
obywateli (zawezwanych przez Słupeckiego i spółkę,) czy z 
mojego polecenia zawezwali zostali na dzi:3iejsze zebranie, bo 
wezwanie, które odebrali było niby z polecenia władzy do 
każdego z nich wyst6sowane, teraz jednak dowiedzieli się, 

że to jest przeciw i stniejącej władq jakiś zamach, do kt ,j
rego oni ll'.l lcżeć nie myślą i j eżeliby kto inny nie ja miał 
stanąć na. czele ZWiip::ku, wte ly 03wiauczają, że tylko mojim
a nie kogo innego rozporządzeniom chcą być posłuszni, a 
żądają dowiedzieć sig odewnie, czy sobie życzę, aby poszli 
na to zebranie, bo inaczćj postanowili nie brać w niem żad
nego ndziału. Pod dękowałem za poloi,one we mnie zi\Ufa
nie i opowiedziałe :n rzc "1. ca.łą, jak z mojich zatrudnień 

skorzystano i zawezwa.110 G-Ol'7.kowskiego, naczelnika związku 
w Krakowskiem, aby im dopomógł do zwalczenia istnieją

cej i do wybrania nowćj władzy, a zarazem prosiłem, aby 
poszli na zebranie i tam otwarcie zdanie swoje wypowie
dzieli. 

Przy tem calem niemilem zajściu, było to oświadczenie 
Bojanowskiego wielką dla mnie pociech,!, bo nic myślałem, 
że tak wielkie posiadam zaufauie u zwi;!zkowych i w kOtiCU 
wpadleUl na myśl, że Słupecki, Malczewski i Mikorski, mo-



gli byli z polC' ::enia zwiclzkowych a ,.ir na wła:::ną ręk~ i 
OUll O WiClL~iul , lOŚĆ, zwolać tlzisiejsze zc;uran ie i sprowa Jzj ć 
Gorzkow.::il<iego z Kra1,:owa. P l'zcko !l ~,',V f'zy siO trru '", ie cała 
ta lliebezpieczua komcdya oyla tylko pu \\tól ze ll ie n dawniej 
szój iut.rygi, kt6rćj ci sami i ;~ a\\' s ze ci : J.[l;i ludzie ulywali 
11:1 zwalenie pO[l l'zetlllicb kOi :~ ' etÓ \" n .dw !l1 v mby lliezdol
llych L O kiero wania spra\\' a tl i b]Jrtys i ~żellia, a w rzeczy sa
mej l'hotlzilo im o opanowanie właJzy naczeln ćj, do czego 
llil~ pO l>iadali ani zdolności , ani zauf~ llia publiczr.ego - nie 
1J oglem nie uCimć słus zllego oburzenia lJl'z(~ c i w wicllrzycie-

- (:"1, II których narów in trygow:mia przesze ]l po prostu w 
W alIli! która bJrdzo dotkliwe s .( uely przyniosla. sprawie 
publicz "ćj. 

\1 f.)zak ;~ e to olli zaszczeI,ili ll ielli'll OŚ /~ pomi~dzy zwią,z

kowymi przeciw l:niliorazow(j wLtdzy n tc!.dnej, wszakże 

oni wpływali na lllniej wytrDwllc i lliecierpliwe u:nysly, aby 
je sJ.Jonić do natychmiastowego In swojlJ r~k~ powstania, 
kie(ly ",lapnie nal eiało zal ecać wytrwałoś ć, jedll'Jść i wielką 
ostrożność w mówieniu i d,ziała.uiu, 8 by kraj wiał czas i 
możllo ść jlrzygotowania w3zystkich sił i zasobów potn.eb
nych dla powstania; wszakże oui doprowadzili w k Ol1cU 

rzeczy <.lo tltk rozpaczliwego stanu, że ju;>; nic inrJe,;0 nie 
pozos taw;!ło, jak, albo po~ \\' olić na wychwytanie całego 

zWJ(!zku w zaborze pruskim przez policy ją, albo przyspie
szellie terminu powstania pomimo ll ieJostate c:~ nych przygo
towa!'} do niego. 

Ale godząc się na pierwszl1 z dwóch \",yż~j wymienio
nych ostatrczności, wspólJziałanie zaboru pl'llskiego przypa
dało bczpowrotuiCl dla powslania narodowego, a zawóli ucq
niony innym częściom kl'aj li, mógł był narazić powstanie na 
znaCZlle klęski, może nawet na stlll\11ie :lie ruchu w samym 
dnill wystąpien i a do boj II bn ci n:1izych w innych lG.uoraeh. 
Otóż dla tych przeważnych wzgl\'dów po:,tmowiono przy
spieszyć dzieli pow~tania, boć to ].yl0 przynaj mnićj dopeł

nieniem świętego 010wiązku wzgl~dem Oj ~zyzny ze strony 
sprz}'si ~żoll'ych z pou zaboru pruskiego. 

Ale od chwili jak powyższa uchwała została postano
wioJlt); i z gorączko\\ ym niemal pospiechem w całym zab@rze 
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prtlsldm weszła w wykonanie, od tej chwili wichnenie 
owego szczupłrgo odłamu, upornie trwającego w swojej wy
stępn6j robode, straciło wszelki pozór troskliw ' ści o dobro 
publiczne i przybrało chnraktet· niegodnego przeszkodzenia 
każdej uczciw6j pra~y dla tego jedynie, że tych panów po· 
minięto prq uworzeniu now ej wladzi. 

Te wszystkie llwa~i, które po ronn ,wie I1lPj6j z Ka· 
pik~tL'm Bojano\\'slrim nie mogły już ulegać żadllej wątpli

wt'ści, rozdraźnily mnie do n ajwyższego sttlpnia. Postano
wiłem nieoszczgdz:16 WiC lll'zy cieli i uprzedzić Gorzkow:;kiego 
o tej nowój intrydze i oszczQdzić mu grubych nieprzyjemno
ści z powodu, że s ię wtlli~smł tak lekkomyślnie do sprawy, 
którą z jego pomocą in try '2anci na swoję korzyść niegl)dnie 
w,)'zyskar chcieli. Esma nowi, który właśnie przybył do mnie 
po r'1dę, czy !la i ś ć Ha zebranie, odradziłem stanowczo, bo 
oskarżenie jake c hciał podnieść przeciw owym panom o 
haniebny pOUSL'.'Jl, jakiego użyli, aby go zawikła'; w intr \ gę 
przez nich UlillO \laną do zwalenia wladzy istni~jąc~i, - mo
glo się prLeei ".\ ll :c mu zwrócić, że łatwowierność BwOjf,1 mógł 

do takiego I)O~lJnąć stopnia, iż się dał \lżyć za narzęd7.ie 

ludziom znan) III j lli z podobnych sprawek w świeżo ubie
glym czasie, co "({~Ż Esman zr ozumiał. 

Był to ezll ,wiek dobry i wielki pat1yota, ale młody, 
n i et.loświadcwny , a pl'zyt61ll s kłonlly do uieufuości, jaką 

klasa sp 0ł eczell , LII a, do ktol'ej należał, "ogóle przeciw stla
rheie Ż) wila; uległ POdSZl'ptOIll zlyclł hHlzi, ale l>0znawszy 
błąd swój, odCZ<'l'ił ~ię od nich natychmia":i t i odt,!d wytrwał 
na drodze obOlI i,tzków dla sprawy publiCimej i sprawy sprzy
siężenia, czego dał li (zne dOWOdy w więzieniu pod śledz

twrm i w czasie rl)ków Rądowych, nie zdrat.l:;o,iwszy nil,ogo z 
towarzyt:'zów nie,lo li. 

Po tćj klut i; iej naradzie podążyłem do mieszkania 
UlJl'zko\\'skicgo. Zasta ł em gil w uomll, ale gil) 111 mu się 

przedstawił, zalcci'.vie l'i l czył mi głow,! kiwl:ąć z mi ną ja
kiegoś surowego s~d zil'go. przeu którym stawa winowajca.. 
Oczywi ście, że ja i rzybralem postaw'i) zimnil i i ,iłując, żem 
go odwiedził, p l. stanowiłem nie wspo:nnieć ani słowc 'n o 
z cbnJll i u, które si\! wkrótce odbyć llIiało, a natomiast zapy· 
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talem, jak dalece postąpiła organi7.acyja związkowa w Kra
kowskiem, bo wnioskuiąc z tak dalekiej podróży, jak~ vr 
tym właśnie c-asie odbył, sądzt;;, że musi być całkowicie 

ukończoną· 

- Tak, odpowiedział z wyraźnym odcieniem zło

śliwego zadowolnienia, że mnie, jak sądził, b~dzie mógł na 
t ) m punkcie upokorzyć, wszystko u m n i e w porządku, bo 
wladza posiada zaufanie ogólne, ale tam gdzie władza nie 
umie sobie zdobyć takiego zaufania, powinna tam ustąpić. 

Przyznałem słuszność wyrzeczonej przel niego zasadzie 
i zahierałem si~ do wyjścia. 

- Jestem w kłopocie, powiada, bo musz~ być konie
cznie o 8ej godzinie w pewnem miejscu, a nie wiem, gdzie 
się tu wystarać o powóz i konie. 

OdliO',\ iedziałem, że to nie byłoby bezpiecznie, bo po
icyja mogłaby lla to zwr6cić swo ję uwag~, ale żeja si~ po
staram zadosyć ucz)'n ~ ć j l'go ~yc7.elli ll i odszedłem. Wiedząc 
Ż0 VI łoclzimir ' l'Z 'Wolnie\,'i "7. Vrzyliył do min. ta swojen,j koń
mi, pc' szedłem llo l,iegl) i j: (' IJl'oi'iłem. aby swojego ekwipażu 
t!życI.yl na caly wieczór pewnemu obcemu panu, na co za
]'P',; z ctdl! goLuwoścj;1 przy~taj. Zuh\twiwszy t~ sprawę, tak 
ll'OCI~O nie!Jokoj :~cą -; or7.1 ~ o' Iskil'go, poszedłem do Libelta, 
by go 7.,n jnd,)m i ć li tl~lll co Z '\ ~) t. ' o w ostatnich 4 ) godr.i

dziuach, \\ ktul'ych nie miillelll (;za<;u z nim si~ widzieć. 

Cpowiell:t,ia\" zy \' szystk l co zaszło w tym czasie, sądziłem, 
Le go zasj'ukuję ('[lł kowicie k ' sj{~), jaka czekała naszych 
\\ieczn)'ch kOJ1spi , atorów PD,ec;w władzy związkowej . Ale 
:zamiast. OCze"l wanego u ,po:oje !; ia, Libelt mocno był zru
żvnym i zaeiepukojor V J!.} tenn ci;~demi objawa'ni lekceważe
ma wJad ,y związkowćj, bo n~ i e~tila UlHl w sohie :,~'tró,l anarchiji 
i 'NyriJŹ ,q, och t ~ działania J1:l s '' I j~ r';)k~, _,d ,'y się ku te
mu ,ah. kujwiek nastręcz, łu Si lO ~ubllOŚĆ. 

F ntt;ną.lem mu wy stawi(; różnice ))raw!, j'\kie pos;"Ja,ć 

b\:ll.-::ie J'z11d nal'll llow,V do uk;; , wia winuYC!l i uj\Jcia w br
hy bezwanwtrow6j uległr:~ci !liP )osl usznych, kieuy przeciwnie 
władza związkuwit Opiel' i'~ i:ll '~ ,\lusi jedynie na p,ltryotyzmie 
i dobrej woli :Spl'zySl§Ź Olly Cl. W duszy jed , ak l'odzielałem 

obawy jeg!), bo objawy IJiel aruości i niezgouy, ja:>:ie się w 
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ciasnem kole sprzysiężenia spostrzegać dawały, były w isto
cie wadą: narodowt1 i mogły du~o złego wyrządzić sprawie 
powstającego narodu. Rozmowy nasze przerwało przybycie 
Gorzkowskiego, który blady, l'ozdraźniony wmcał z zebrania, 
na któl'óm doznał niespodziewanej porażki. Głównie biada}, 
że go skompromitowali, okłamawszy poprzednio, owi trzej 
panowie, o których już kilkakrotnie w tym opisie była mo
wa, ie go sprowachili do POJmania i na b ł a z n a wystrych
nęli. Rzecz suma, jak mi opowiedzieli ci, którzy byli na 
owóm zebraniu i nazajutrz mnia odwiedzili, odbyła si~ w 
sposólJ następuj'lcy. 

Gorzkowski przybyws'l,y na miejsce umówione, zabrał 

miejsce i z minl1 dyktatorską prdniósł głos w przekonaniu, 
ie wszyscy zgromadzeni należą do opozycyji, a było ich, ile 
pamiętam, sicdmllastu, i oświadczył, ~c przybywa naumyśl
nie z Krakowa, aby położyć koniec nieporządkom, jakie po
wstały w K~ięztwie z powodu lliczaufania do władzy istnie
jącej i wzywa zgrornadlOnyclI, aby mu wymienili nazwiska 
obywateli, których chcą postawić na micj3ce obecnej władzy, 

j ::hą konieczllie z Ul'Zędll zrzucić należy. Ale si~ zdziwił i 
zakłopotał niepomału, gdy go w dość szorstki sposób za
pytano: 

- A kto panu powiedział, że władza obecna nie po
siada zaufania ogólnego? 

Zaga(lni~ty w ten sposób lla razie Gorzkowski, odpo
wiedział , :!:e wie o tern tern Słupeckie{;o. Ten znowu chciał cal~ 

rzecz zwalić na Malczewskiego Adolfa, :!:e od niego ma wia
d omość, o któr6j uprzedził Gorz kowskiego. Ale Malczewski 
spostrzcgflzy, :!:e rzecz krzywego nabiera kierunku nie stracił 

przytomności i cbqc si~ wywinąć od współudziału w tej 
~.Itrydze, odparl, że o niczem nie wie, i że z Słupeckim ni
gdy o czeJllś podobn6m nie mówił. Wówczas wezwani z pro
wiuc}/ji obywatele oświadczyli GOJ'zkowskiemu, że władza 

obecna posbda w zupełności zaufanie ogółu, i że gdyby byli 
wic(hieli, że obecne zebranie zwołanem zostało poza wiedzą 
władzy, nie byliby z pewnością przybyli do Poznania, gdzie 
jak si~ nu miejscu dowiedzieli, chciano ich u~yć do popar
cia jal<ićj niegodnej intrygi, do którój oni r~ki swojej nigdy 



przykładać nie myślą. Poczóm" opuścili wszyscy miejsce ze
brania, a po ich wyjściu Gorzko\V~ki zawstydzOli)' i upoko
rzony w swo;p,j dumie, wyszedł także i z tej gorącej ką
pieli wprost przybył do Libelta. Tutaj el 'piero w:'buchlH!ł 
całym gniewem i zawziętościl1 przeciw h.lclziom, l>tórych 
przed godziną jeszcze uważał za sprzymier;~eiiców, za przy
jaciół, którzy poprzeć. mieli jego wla:;ne osobit:te l .. .,08ZCZ()

nia do oRiągnięcia de fakto-naczelnej wladzy :Jad spl'zysię
~eniem całego kraj II, o co s i ę, jak wirlzieliślll), cu samego 
pocz~tku tak namiętnie ubiegał. 

Wysluchaw.'zy spol.:ojnic wyrzekall jego na zawód ,ia
kiego doznał, odezwałem się spokojuie, ale ze stauowczością: 

- To ci barcl7;o zdrowo, niech to będde nauką dLt 
cieb;e, abyś się uie mięszał do rzeczy, których nie znasz, 
bo przez to dajesz szkodliwy przyHad zwoływania pokąt

nych sejmików do zwalenia władzy, ilekroć on3. nie podoba 
się kilku intrygantom, nie posiadającym najmniejszego zaufa
nia pośró d rozsądniejs7.ych obywateli Księztwa. Uskariasz 
się na zawód, jakiego doznałeś, własue tylko niepowodzenie 
mając przed oczami, ale nie wiesz, ile szkody przynieść mo
~e sprawie publicznej twoja całkiem niepotrzebna pod róż do 
Poznania. Oto właśnie rozminęliście się w droGlze z Miero
sławskim, który pojechał do Krakowa celem ostatecznego 
porozumienia się z wysłańcami z innych części Polski. Twój 
wyjazd mo~e bardzo utrudnić, a kto wie, czy nawet 
i nie udaremnić całej podróży Miero~hwskiego. 

- A dyabli~ ich wiedzieli, ie mnie tak hani ebnie obeł

gali o waszych stosunkach? Zaręczali mi przecież, że cały 
związek jest oburzony przeciw władzy i wezwali mnie, abym 
zaradził złemu na miejscu i ja też temu uwierzyłem i przy
jechałem. 

- Dobrze, ale CÓibyś był zrobił na miejscu, kiedy nie 
masz miejscowych ludzi, boć w przeciwnym razie nie był
byś na ślepo zawierzył zaręczeniom tych, którzy, jak sam 
powiadasz, tak haniebnie cię obełgali. Czyż to nie mogłeś 
uprzednio pytać Libelta, jak cała ta sprawa stoji? Kiedym 
przyszedł do ciebie dzisiaj, miałem zamiar ostrzedz cię () 
całej intrydze, ale mnie traktowałeś z góry jak sędzia wi-
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Dowajc~ jakiego, to tćż pozostawiłem ci~ twojemu losowi. 
Powiem ri więcej: wiem, kto był autorem listu do ciebie 
przesłanego, znam nawet odpowiedź twoj~, bo ją sam odczy
niłem; powiem ci więcej: zwolani na to zebranie obywatele 
byli u mnie z zapytaniem, czy wezwanie, jakie odebrali w 
imieniu władzy, z mojego polecenia rozesłano i na moje o_ 
świadczenie, że nie, zapytali, czy sobie życzę, aby byli obec
ni na tern zgromadzeniu, bo inaczej nie wezm~ w niem u
działu i dopiero, gdym ich poprosił, aby po .;;zli i zdanie swo
je objawili, zgodzili się aby pójść, oświadczyw3ZY, że tylko 
mojim rozporządzeniom chc~ być posłuszni. Sądziłeś moie, 
iż nie wiem o niczern i cieszyłeś się może w duchu z mojej 
naiwności i niespodzianki, jaką mi zgotujesz, pokazało się, 

że to ty szedłeś na ofiarę mnie przeznaczoną. Nie narzekaj 
więc na nikogo i sam sobie przypisz winę tego co ci'i) spot
kało, a teraz wracaj jaknajlJrędzćj do Krakowa, aby!: jesz
C7e za:;tał Mierosławskiego, który ricbie potrzebuje. 

Gorzkowski był to sobie człowieczek nizkiego wzrostu, 
wyscbly, s<czupły, z twarzą WFhudzon~ i cery żółte j, cho 
robliwćj, slate zdrowie oZllaczahcej . Jakoż mieli~ 'v spo 
~ OhllO~Ć prZekOll(lllia. się o tern tego saml'go jeszcze wJI'czora. 
Wskutek bo\', iem czy zazi(;lhienia, czy gwałtownych wzru
sćCll dniu tegu (;OZllallych, dostał mocnegu ataku astrny, t:.Jk 
że 'L tl\.tlll Ś ie! ol,Jgł oddychać. Libelt otworzył zaraz okua 
dla wpuszct:uia ś\\,ieiego powietrza i pobiegł, aby mu prz}' 
Dic~6 szklank I;; limol'ad)'. To go otrzeźwiło o tyle, iż po 
nicj<;.him ('7,ll.sie lll ( g! powrócić do ::;wojego mie:;z\ ani.'. Oba
wiali r,uy sil~ n l)~nU , a1)y si~ nie rOZ Ctl TO wał na doure i to 
w ch\,,'i 1i, kiedy i nflm samym gro~Ho ze strony )lolicyji cią

gle llleuezpiecze6 two. Poszedłem Ila drugi d~iell z mua 
go ud\', icdzić i za-talclLl go w ł0:lku barcho ci,'rp; ąccgo. 

Prosił o lekan.:a, lllusiałem zatem pobicJz tz~mpr<J':r.ej do 
~a cnegf) ~larci ill ;o\\'skiego, (bo się obawL' lem sprowadzić 

Mateckiego, któ ',' mógł ścią 'ill!j,Ć na siebie u\V'''.(1j policyji, 
ja!w już z da ',\! ; 'isL.ocgo CZIl.SU źle u nićj Z;!piS~l L") - i 1)0-

prosiłem 'in, aL! vd, . .,iedził człuw,eka cho"C'go, p ,,,-ybyłego z 
1\ rakowa, dórrg~. j a~{J1ajpr~dzej" Poznania wy prawić trz:c
ba było. 
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"' arcinkowski natychmiast pojechał i ohłożywllzy gO 
plastrami, zaledł, aby si~ lJt't:,:;włoczn i(~ wlnł w podróż, bo si~ 

może Ir.ocni&j rOl::cllOl'OWaĆ Ilkutliic!1l nil'zclrowe~o w mieście 
powietrl::u. 

Jakoż Gorzkowski po opatrzeniu miał f:i~ lppiej i wy
jechvł tego samego dnia do Krakowa. 

Teraz należało mi koniecznie laią6 się we\\'nętrzllcmi 

naszcmi sprawami. Już dawnirj ]1odzieHem był Księztwo 

na cl::tery grupy powiatów, celem równoczesnego zawia(lo
mienia \laszych związkowych kOlllisarzy powiatowych przez 
czterech zaufanych ludzi, o dniu powstania, I{ttiry miał być 

ostatecznie postanowionY/ll w Krakowie. Tego p o działu za
mierzyłc,11 u~yć teraz, aby przeszkodZIĆ (Ldszym ba1amuctwom 
i pok~ltllyrn zamachom llaszych niepopl'awu)'ch wichrzycieli. 
Wypisałem więc hasła, jak n. p. oll lVuia~zka Z Krakowa, 
od cioci Autosi itp. na każdą grup~ powiató .v illDr, wraz Z 
instt ukcyą, żc komisar:te f: to s o·t\'ać si~ maj<1 tylko do pole
celI, które im pl zywiozcL Indzie op'l,trzeni tell1 samem basłcm, 
jakie im się obeenie przysyła, że m(lj~1 uatychllliil.st ostrze d:,:; 
zwi,p:kowych w swojim powiecie, że Iylko ou. swejich komi
sarzy powiatowych odbieraue rozkaz.y i polecJllia u " aż I Ć 

mają za obowitzuiące. 
Aby zaś nikt opróc~ ko :r::s.nzy i wla'Jzy l1.lczehcj lli, ' 

znał owych hascł, ohwinąłem każile w kamiz .: lk 'e i j1:lpi l'!' 

slczclni" zal('piłcm gu ~ną. W, t: /' u ku.łcm na::;tę ;mie cztel'ecL 
w.\>,;L,, ;ców, /, których każdy oll clval fyle h1J ~'ei , w . pusu]' 
powyż:,zy opaLr:,:;on ych, illl bylu k lluisJ..z . w grnpie jl CJwia
tów dla uiegl) do objazdu [Jl'ze:,:;uac'::JIlc j. 

Zaleci,em każdemu li uich, ah:, albo ~\ Jjemi, albo od 
zuajo ." ych lJOż.\ CZO IH::ll i !;o,l lUi l) Il ~" ili sig bezzwło 'wie IV 

wyzo, el.')It;! poJ I" ', ź, a to I. powoln, %tl ua poczcie :t .: pi~y

wuno n ~ I.\\ iska i lOdróżnych, fUl 'l)''1ui zn~ mnsi"li mrll"wać 
pnlicyi, kw i uolq,cl od nil:h k0 tl;0 uaju CJ ie. W) 'S tu'leom 
I.alecilem ści::;łe Z'lC11OW.l\l :'-' t j),je tl.uicy o c". ich l) :" 'roźy, a 
raport ubowiązalll hyli z tl.tĆ w pr:teci11!Ś u [1', iu, !cj <ln1 pi~ciu . 

l\il:dy ~ję jnż znłat\\ iłem z tą spL'awą Uóra, jak !'li 
si: wytLtwalo, była Daj pilnicjszfL w tylU c.;zasir, przyszed ł rio 
muie Dtwoukowski, obywatel z Kró lestwa, który zmuszony 
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przed aresztowaniem opl1ścić swoje strony rodzinne, bawił 
od niejakiego czasu w Ksieztwie i opowiedzi:lł mi ni ektóre 
jeszcz;e szczegół)' z wczo'"ajszego zebr:mh, które mnie ,'/ igc 

cej jeszcze ro!.dra%uiły przGciw spl'a ,vcof'l tych ciągłych wi
chrzeń w łonie iip :'zysigżcnL~ naszego. (JJawałun przed nim, 
że sig u~uwam od d l :ułania i o lliczćm !lic chcę wiell:deć. 

J .. k dzień powstania bgdzie wyznaczonym, w;,;igdg na kOll i 

poj «' ię z innymi na lini ą, bojową, ale kierownictwem spraw 
",wiązkowych za; ;' o'Nać się nadal nie my~lę. Moje nazwisko 
roz;glos·1.vnem zost'!ło przez w; '~hrz'ycirli, którzy je z pewno· 
ścią sU! ('(tl i sil) p l'ldkop;IĆ w łonie sprzysiężenia i lIie olllie
t' zkaliby i Willa] przeciw mnie wyst0pować. Wprawd'~ie 

przyczyny te dawały powóJ do ustąpienia mojego, w rzeczy 
samćj jednak%e nie IY\yś1ałem w tak kryl! c,mej cbwili po
rzucać mojego ::;tn,\lIlr.iska, boby to wygl ~!llaio na dCl: ::~yj(! 

a oświadczenie sig obywateli we;-;wanycll na wc.wr~ljSl.p 1.0 -

branie umocniło mnie w pr;-;ekolluuiu, że z\\iilZkowi nic 
::;tracili do mnie zaufania. 

Wśró d tć j rozmowy, wszedł do mnie Adolf T\hlezew
ki z mini1 wesołą, jak gdyby nic nie było z:a ~do i zaczi},l z,tra!. 
rozprawiać o konieczności zbierania pieniędzy 01 obywateli na 
potrzeby bież11ce. Przyj1lłem go bardzo zimllo i Jll.l wniosek 
jego odpowiedziałem z obojętnościi1: 

- A róbcie sobie co chcecie, 3 mnie dajcie !lOkój. 
Wczoraj pragnęliście zwalić władzę, otóż oświadczn,m, ze 
napróżuo się do mnie udajesz ze swojim projekte 'n, bJ ja o 
niczćm wiedzieć uie cheg. 

Odpowiedź llloja widocznie go zakłopotała, ale go nie 
zbiła całkiem z toru; odpowiedział mi zwalając całkiem wi
nę na Słupeckicgo, że Ila takie głupstwa zważać nie p owi
nienem, zwłaszcza że nasi porządnie natarli uszu ternu sza
lellcowi i oświadczyli, że do mnie mają zaufanie. Z\lCZ1lł 
mi przedstawiać, że nic powinienem opuszczać mojego "Ia
nowi8ka, zwłaszcza że po wczoraj;,;zem zajściu wszystko wró
ciło znowu do dawnego porz<!dku. 

- Nie namawiaj mnie, odpowiedziałem, bo ja te~o 
porządku nie widzę, a gdybym go chciał zaprowa l1zić, mu
siałbym chyba zacz<lć od usunięcia ciebie vierwszego, bo to-
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bic stare narowy szlacheckie siedzfJ: w krwi i kościach, jak 
Rtal'emu psu legawemu tresllra, i mógłbyś się jeszcze docze
kać, iżhym ci musiał kazać wepchnąć nóż pod żebra, a toby 
z pewnością nastąpiło, gdybyś nie zaprzestał dotychczaso
wych szaleństw twoich. 

Pomimo t.ych ostrych słów, Malczewski nie prze
stawał mnie nakłaniać cio zatrzymania władzy, w czem i 
Dzwonkowski dopomagał mu usilnie. 

Dalem się niby wtedy nakłonić, gdy mi Malczewski 
zaręczał najuroczyściej, że zaprzestanie dabzych bałamuctw 
i szczerze i sumniennie wykonywać będzie dane mu polece
nia. Jakoż dotrzymał przyrzeczenia swojego i odtąd z ca
łym zapałem poświęcił się sprawie publicznej. - Był to 
człowiek, który pomimo wszystkich swoich wad szlacheckich 
posiadał dużo przymiotów szacownych. Duszą i ciałem pa
tryota, żołnierz odważny, bo tego dał dowody w r. 31szym , 
W którym odebrał kilka ran i ozdobionym został krzyżem 
złotym " Virtuti militari", był zręcznym agitatorem, czego w 
ostatnich chwilach naszego sprzysi~żenia od każdego wyma
gać musiano. Poleciłem im zatem obydwom, aby .Malczew
ski w K8ięztwie, a Dzwonkowski pod za.borem moskiewskim 
zajęli się zbieraniem funduszów i dodałem im potrzebnych 
do tego pomocników. 

Działo się to w czasie nieobecności Mierosławskiego, 

który jak wyżej wspomniałem bawił z Kosiliskim w Krako
wie, celem porozumienia się ze związkowymi w Galicyi i u
stanowienia dnia do wybuchu powstania. 

Tymczasem policy ja IH'uska coraz nowe zarzą,dzała are
sztowania, a władze pruskie miały już pewność o istnieniu 
7.wiązku między Polakami pod zaborem pruskim. Jakoż 
przy kOllcu Stycznia reskryptem królewskim ustanowioną, 

została bezpośrednia komisyj a śledcza pod prezydeucyją, 
Frankenberga, szefa wszystkich sądów w Ks. Poznańskiem. 
Pośród groźnych okoliczności należało koniecznie znaleźć o 
ile m( ' ŻllU bezpieczniejsze schronienie dla Mierosławskiego, 
którego powrotu ladWłJlel{v Rfftti!hWaĆ należ~ło. Że Zl\Ś w 
Poznaniu samym ~1.:~T)\,Slt'l e' mógłhy Sl~ ukrywać zaQ 

długo z powodu śle ~J~ >j I tla~ t>n :każdym kroku policyji l 
l i lIczna 
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obostrzell władz pruskich, które col'~,z nowe zarządzały o
strożności, należało koniecznie wyszukać na prowincyji miej
sca u jakiego mniej p', dejrzunego ebywatela, u którego Mie
rosławski mó~łby si~ na parę dni przechować. Mówię na 
par~ dui tylko, bo niebezpiecznĆffi było, aby dłuMj w jed
nem miejscu przesia'lywał. 

Polecono więc Malczewskiemu, nby się wystarał o ta
kie miejsca bezpieczne, w których Mierosławski byłby mógł 
odbywać narady ze Z" iązko\\ ymi, bez ściągnienia na siehie 
podejrzeli policyji. Zebrania te miały się urządzać p'Jd po
zorem polowań, na ktÓre tylko zaproszeni zgrollladzać się 

mogli. Jedne .n z takich Hliejsc ryły Świniary, u obywatela 
Rowilltlki('go, cz lowieka podetlzlegr) już wieku i całki\~m ~Jie

podejn~aneg,) policvji. 
l\lielosławski po po wrucie z Krakowa zabawił tylko 

parę dni w Poznaniu dla llal'ildzeni" się z glówllymi sprzy
siężonymi, poczem w pierwszych dniach Lutego Malczewski 
o l!wi0Zł go do Świrliar z polecenie:D, aby si~ ściśltl zasto ,0-
wał do c1"nej :nu instrukcyi i aby nie zO'ltawiał Mierosław

skiego w tym m ejscu dłlliej jak 3-4 dni. 
Dla 110rozumie ,I;,Ł się ze związJwwyml na pro vincyji 

umówiono pul'wanie ,\ Srehrnej uórze, u o y ',I':1tela J\htell
~za . ,.i. •• _ N' to :':cJrauie z,Lwiozłu p. l\Ltlcz (!w
s!'a Mie,'osławski Y;O, [I prl o l tbyV~J 'Ial'l l!zie Makzewski, 
stosownie do U' I 0_") mu polecenia mlat o ' lw ieźć ~'lie106ław

skiego w innc l,' ~isce. 

Tymuas el11vIi~rosławski pomilllO nalegaó nie chciał 

opuścić Św inil'll', ~dtie doti1'l twebywał, po(laj ilc za ~JCZy
czynfJ, :fe nierior:Hlga n:1 ;"d l OV i'.l, i ~e g\!ZleIU(]7.H~J nie 
znalazłby mo7.; tlkic;l "' yg0d, jd\: u Pl'- Ro '\'Il! ~ kich. il'lu
siano wi~c od\l'ir'/ć go Jo Ś\,iluar, gd"ic go w par~ .bi 
ar e~ztowano. PO!Gli,>..JO "ig zatem, że z~lecane przezemnie 
ost,ro '%ności nie były zbyŁ'.'c ,' llemi, i ze rvIier(\Jławski z własnej 
winy ściągnąć na siebie mU'li:"ł uWagI) poli,~yji. SC'3na jego 
aresztowa'Jia, ja1{ nam to w .. , i\:ziellill opowia .lał, odbyła sit;) 
w sposób nu-tępuj;\cy: 

W unin 12go Lutego z ra:la o ~odziuie lOtćj posły

lizał jakiś niczwyczajny ruch w podwórzu. Wyjrzawszy przez 
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okng, ujrzał kilku żandarmów otaczających dom mieszka lny 
a za nimi na bryczce gościa w mundurze z czerwonym koł
nierzem. Był to komisarz obwodowy z KIecka, nazwiskiem 
Uhlmann, który natychmiast udał się do mieszkania Mie
rosławskiego. Ten ostatni, ja,k tylko ujrzał żandarmów, 
zamknął drzwi na klucz i zajął się paleniem papierów, któ
rych nazbyt wiele nawet posiadał. Wrzucone w ogień pa
piery nie chciały się palić, bo ich za wiele naraz wrzucił w 
piec, a tymczasem komisarz groził wysadzeniem d rzwi: je
śliby mu ich dobrowolnie nie otworzono. Mierosławsk i był 
zatem zmuszony drzwi otworąć, a ko:nisa rz z żan darrnem 
wesl;li natychmi,tst do jego mieszkania. przygasili ogie(l i 
zabrali niedopalone pa~icry wraz z tymi, które w jego ku
f rku byly pozo -talYi samego zaś aresztowano, spowadzono 
nn dół, wsadzono na bryczkę, któ rą komisarz prz~'j echał i 
o ~ wieziono go wprost d", Gniezna i L:tamtąu w nocy prze
wieziono go pod strażą (, \\'óch :-:ołuieny i policyjanta do 
Poznania. 

; r~lczrw~ki dowiedział się natychmiast o rC3zto ~ Jniu 
kogoś o Cccgo, który ba" ił w Świuiarach i d O!Dj' '. ~ił się, źe 
Lym aresztuwanym może U, Ć tylko .Miercslawski. Spodzic~ 

wając się /,,1Ś, że Pl'usal,.y w nocy przewiozą wi Jźuia do Po
znania, wy::; ł!lł oddzi ał z kil'IU ludzi złożl\ny na. Lity gości

niec do tef,oż miE~ta prowac~ 7ąCy, ~ Lineo" i ArnoUowi po
lecił, aby na b'yczce patrolow:, ł okolo GniezIM. 

Tymczast'l:1 I'rusacy · przewieźli go boczną drogą, nie 
spotkawszy żad H~j przes~kody. W Poznaniu me nie wie
dziano o tym \\ypadku i ja 13go Lutego po ooied z~e wyie
chulom do Koeidłkowej GÓiki, dokąd i Miei"osłll.wski miał 
pJ'z~·l..; J ć, a grly bym ('o tum nie :t:astał , miaiem je nha \ do 
Domin('wa, gdzie i on z pewnością ll' i :tł .., i ę Z!lfl.j dować. 

rrzybywszy do Kociałkowej Górki wieczorem, urierzył o 

mnie, że nie tylko Mierosławskiego, ale navr et gosporlarza 
dOlllu, Tadeusza Radońskiego nie zastałel'll na m:ejscu. Po
jecbaws7.Y do Dominowa, zastałem Apol1uai. ego Kuro utow
ski ~go , który si~ stawił na umówione j ~. Iflże zebranie. 
Czekaliśmy może do godziny 3ciej po obiedzie, a gdy nikt 
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wigcćj się nie pojawił, postanowiliśmy wrócić do Poznania 
mocno zakłopotani, ie Mierosławski nie przybył. 

Obadwaj przeczuwaliśmy, że musiało zajść coś złego, 

a Ku rnatowski, który był jednym z 4ch wysła6ców na 
Księztwo, zaraz po powrocie Mierosławskiego z Krakowa 
wyprawionych, opowiedzial mi, że zajechawszy nazajutrz po 
odebranych hasłach o bu korni sarzy powiatowych jego okrę
gu - do Orzeszkowa, do zacnego starca Kaszuna, był 

obecnym, jak sołtys miejscowy przyniósł gospodarzowi do do
mu wiadomość, że był wraz z innymi sołtysami do komi
sarza zawezwany i że odebrali wszyscy polecenia, aby ściśle 
uwaiać, bo rozjechało się kilku panów do zawiadomienia 
mieszl\3l1ców o dniu rewolucyi. 

Nie mogliśmy się obadwaj połapać z myślami, jakim 
sposobem " dniu wczorajszym udzielone instrukcye w naj
wi~kszej tajemnicy czterem wysłali com w powiaty, a mia
nowicie Anastazemu Radollskiemu, Włodz. WolniewiclOw, 
Adolfowi Malczewskiemu i Kurnatowskiemu zacnemu mogły 

już na drugi dzieli dojść do wiadomości komisarza obwodo
wego pruskiego, o 8 mil drogi do Poznania. 

Tak zaniepokojeni dojechaliśmy do bramy warszawskiej, 
a tam żołnierz stojący na straży nie chciał nas wpuścić, 
powiadając, że nie wolno nikomu do miasta wjeżdżać. 

Oświadczyliśmy, że jesteśmy z Poznania i ieby nas zamel
dował na odwachu k1llnu najeży. Na to wyszedł oficer, za
pisał nasze nazwiska i dopiero pozwolił wjechać do miasta. 
We było jut. wątpliwości, że zajść musiało coś dla nas bar
dzo niebezpiecznego. 

Wjedtawszy na Chwaliszewo, zastaliśmy ulice całkiem 
opróinione, chociaż pora nie była jeszcze zbyt opóźniona. 
Kiedyśmy dojechali do mostu Chwaliszewskiego, ujrzeliśmy 

na drugiej stronic nałoione na ulicy ognie i przy nich dwie 
kompanie żołnierzy. Nie ż:atrzymywano nas i podążyliśmy 
ulic!1 Szerolq na Rynek, ztamtątl na prawo ulicą Wroniccką, 
a. potem sk)'~ciVl szy na lewo, jechaliśmy wprost ku alei, 
ku pałacowi Ziemstwa Kredytowego, bo konie i powóz na
kża]y do d) rektora Ziemstwa Jarochow;;kiego. Tam kaza 
łem przystanąć, wyskoczyłem z powozu, w którym zosta-
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\,. ilem pła szcz futrznll)' i bllosz", a sam skr~ci\\'szy na 
le\\o, udnll'lll ,i~ rio mojl'gl) micszkallifl, z:JllippokoiolllY o 
żonę Ill()j~, która wlllśllie spo<l;dewała silJ chorouy. Zasta
h'lll h nalsjlorlziewanie spokojną i Z pellll~ n'zygnncn 
przygotowaną na Jos, j 'lki mnie spotkać J.łloie. Po~łalem 

lIat.ychmia'lt po Dra }fateckicgo, który żą'lał, ahy go za.\ia
domić ~kf\ro tylko powrócę , 

Przyszedł wi~c nntychn ilst i :mwiarlomił !IIlJil~ po
krótce o tćm ('o za~llo. O ~o(L,:inie pół rll) drll~ići z po-
łudni:1 wystąpiło \\',':' , 0, plllic'j :l i żand:trmi: oh,tawil)lw 
pomieszkania osób pO lkjr.wnych rqd lwi i rOl.lhJl:Z)y sit; 
:l r('~ztowania w!'az z re" iz)'jami. Równoczcśnie na całej 

)I)'/estrzcni Księ'lt\\'a zal'z:!dzono aresztowania i mocno mnie 
nstnnowilo, że \\'c(l'e tCg0 co mi 1l'Lttecki powiadał, wy
chwytano wszystkich związl:owYC'l komisal'zy w llOwiatach. 
To ju:'~ nic moglo być u!.ielc:n prz)'pallku. 

\V cnlćm mieśdc podcjrz)'w ~, n ') lIenryka P., że prze li 
1't('ze~ (,1lI Jlolicyjl 1\linutohn, z którym ij ł \\' ~cislej przy

j:.l:l.ni, miał si\) \\'jgarlać ° zl\iąl.ku i o o:<obach do nil'go 
n'deżących. W:):~y .3 tk :e panie które wówcza!; bawily w Pu
znanill, przycho ll/.ity oll,'ie Izić lIloj\) żon~, a )ll'/.ytelll stwi('r
dzaly P' ) \\'Jż~ze potlejl'zC'nin. 

1\latecki rad;t,ił lIIi uciekać, ale rady jego nic ]lrzj'j,~

łlm, bo skoro WSZys cy moji \\spólpl'aco'Nllićy i (llzyjaciele 
polilyczni do ::;~ ali ~i'J do \\i\zienia - l!1l'ie llie wnadało 
ollill. : el:tć si~ Oli !lich; z drugićj strony '\idZl!'" że calą d,i
wę o' lcięto związkowi, nie był) sposobu !Jl'llw ;l ' lzić dal ć j 

przygoto\\afJ do \\')bucl:u, a wi~c i uciec/ka lI, oja 1ll0~lal)y 

t) lko b)1a mieć na celll ochrltnielli(~ wbsnćj o8oby, guy nie 
hj ło możności slnżenia sprawie puulicznćj. 

N azajutrz z rillla arc :zto\\'un ') mnie w 1Il0 jĆ lll i' ie:; ' ka
nin i zapro\\'a(lzono (lo preze.'i a poli cYli ~lilll\t,) I'go. ZUjl}'

talem go 7.:\f:lZ na w ~ tępi e, jaka j ' st jJrzycz}lIt1 Ill oje~o Ul c
sz towallia. Odpowiedział, że nic wie i że działa z rozkazu 

Pau;ięt. Alek ~. Gnlt. G. 
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k()mi~,ji śledczój, a zara~em dodał, że mnie boczncmi uli
cami do więzienia zaprowadzić każe. Pudzięko\\ alem mu 
za tg wzglgdllu:;ć, ule dodałem, że nie fJopelniw:izy żadnej 

zbrodni, v( biedy dziel! i głównemi ulicami iść m()~ę spo
kojnie do więzieIlia. Zaprowadzili mnie do dawniejszego 
lazaretu wujskuwego, który chwilowo prZeMlaCI.0110 na WIę
zienie dia pochwytanych w h.sięztwie obywateli. 

Koniec cz~ści Iszej. 



Koleje moje przez czas WlęzIClIia były dosyć ciekawe 
i ula tego postanowiłem sobie opi sa ć je szczegt)łow i ej , chuć

by tylko jako wspomnicllie przeszlości. 

W lazarecie \\'oj~kow)'m prze s i cJziałem dwa dni tylko. 
Przeprowadzono mnie do cytadeli, gdzie 40 stopui pod zie
mią przeznaczono dla mnie wi ~zien uą celę w R,\ wdi])i e Nr. 
4ty. Była to strzelnicn , zbudowana do obrony wałów, jeuyni e 
tylko małym otworem opatrzc,lla, przez który ! ,j"chvŁ<, w 
czasie oblęiclli a ra~jć mogła nipprz}jacielFl, ogn ic])1 I, ara hi·· 

nowYI11. Cała cela byla świci.o wyrzucolla \\' ajlllelll, ~chlJy 

więc były mokre; zrobione Jo zalllykallia utwom ok i l'l ll;lI 

nie przymykało się callio\\' :cip, ~ llleg \\ i',;c w ('za~ie zc1\\iej i 
wlaty",ał do wnętrza i za:;yp) wal II (I i ' !Ói.!;u; liodło!!:1. z 
gruhy('h dllucalulV}'Ch de~ek Jli(' h 1:1 p; :~YJita i ":at';re 
spodu dął również do wnętrza i pomuazał zimn,l,t ' I tl Ili,, 
go ręce i nogi kostn;aly. C (' \;\ uJ. t"lll llyi;\ z l! 1.1; \,;1 a 
))} ZC l'ierZI'llie!l1 z ~ ' ruh}'l'll ul sek, '/ Ilillz;, jl' 111 ~l.ia('ht:I()\\' li 

~óry, IJli CI, UÓI'l', til'!Jlu z palącego ~ i \: lI1- koJ') l;lI:1,il picca 
żelaznego przechodzić nlial0 dl ,l I lg l'z :l!i : a i,i \\'ll',;trz l, ale 
zalllia~t ogrzać w;.;,zienic, cały ten Jlr z}'rz ~l,j !'Ilt;i, crtal Iylko 
swąd z pieca żelaznego. 



Skoro przybylem na 100CjSrC, doz.1rca VI i~źlliów spytał 

mnie, czy żl!fJalP , żeby mi przyniesiono kolacyj,!. Odpo\\ie
dziale I, że mi się jeść nic chce, Lo pu s tanowiłem sohie: 
albo się ""yJostać li: t(~j dziury, ulbo 5ię glo le:1I zamorzyć. 

To ostatnie było tylko dalekie ,u J1t'zypuszCl.eUiCIII , bo wie
działem, że b~dę potrzebnym do śledztwa i że ZltlllSI. \) lw
misy ją tylll SPI SJbc"n do przezll:1cl.<lllia mi illlll'go wi lJzieuia. 

Na drugi , : ziellodmówiłe:ll 1'ó.vllież ś lli , ldallia i obiadu, 
a o kolac)j '1 dnia tcgo już mnie nie pytallo. Tlik samo i 
dni następnych ni · ~ trosZCWllO się już wcale o lllllie. 

\\' tym salllym oddziele siedzieli obok mllie: Bialo
skórski, Malc:ewski Adolf, T1'zcillski Waleuty i WladY:ilaw 
j( ościeJski, p óźniejszy 8efc1'- Basza . 

.Mogliśmy przez owe sztachety rozmawiać ze sobą. 

hie ,ly j·u IJowied ~'aJelll u llllljim zamIarze Il1UL:IlU si\) zaldo
J>ot.ali, obawiając się, au)' ze mlli e l) ~bhilJllego głodem 

f\iCllICy III " zdułali v.yci 'jglllĆ j Ikit 'h ,. el.lI .I"'. US[lol\oliłell1 

ich , że o nict:ćlll nie wiem, wicc też Ilieb'go 'wzllać lIic ll1og\). 
Trzecit~go unia wieczorcm prz} b y ł !lI) mllie prezes ko

misyji śll dczćj .Frankellbl'rg, zavytał lIIII le o 1I11'je llazwbko. 
a ja uawzajclIl zapytałem, z l,illl ]"UUI zaszczyt rozmawiać. 

Odpowied:t:iał, że jest szcfem w3zystkich sądów w K~. Pu
zna(l~ kiem i prezeselll komis)ji 81 ~ dcI.6j. Nastgp ,ie zap)' tał 

mnie, cz)' zadowolnio:!y jestem z żywuości; o świadczyłem 

III u, że uajzupeluićj. 1\ a to odezwał si\) llozól'ca Wi~Źlliów, 

że ten pan od czasu jak zo s tał odstawiony do \\i~zienia, 

żadnego pożywienia pl'zrj,!ć nie chcinŁ. Frankcuhel'g zapy
tał woie, dia cl.ego to rlJu;~; - odpowieu.t.iałelll, żc {Jost~

powanie ze mną uważam za bezprawne. Na to uUl'zl'ld, że 

w tej mierze pozostawić lIJuszę sąd j(~rnu i kolllis \ji ~Icd 

czćj , doda:ąc, że sobic lÓIll tylko zaszkodzić lI:og~ , bo ~a 

kar\) mogfil sitJ dos Łać dn ~orszeg , ) jesz(:zc ",'i\) !iclliu. 
- Go do tego, odpowicdziałem, "raczy 'linie pozosta

wić wolnoś ć działania." 

Ouurwlly l!. prc.-:es, odrzek I : 
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- I owszcm, jak silJ panu IJodoba. Czy lIie masz pan 
jakiego ilJ1!rgo żądania? 

- OwszeJll, odpowiedzialem, pro::;zt;) o arkusz pnpiel'll, 
abym IlIPgl zażalenie do llaczelnego p'rezesa przesłać. ale 
zal azem jJroszg, ab), mi pozwolono pitiać w innćm miejscu 
uo w t~j dziurze ręce drętwieją od zimna. 

PO]I'cil więc dozórcy więzienia. abym II niego na}Jisał 

owo ,ażalenie. Jako1- tegoz jeszcze wieczora napisałem do 
IWCZ\' !nrgn prezpsa i mi\)uq innr,mi oś\\'iaur.zylem , że gdzie 
:się s!'ra\\'icdliwość kończy, tam się zaczyna gwalt i samo
wola, !am nic ma winll)'ch, tylko - ofiary. 

Naznjlltrz zrana dilia 4go lIlojej głodowćj kurac)'ji, 
przysłano mi dlJktora, jakiegoś p. Kohen , który zaczął mi 
pcrswadować, że upór lllÓj ut;)dzie b'·z skutku, a tylko sobie 
~prowlldzę śmierć poh!czoną z wielkiemi cierpicuiami. Na
reszcie zapytał mnie, czy nie cierpiałem kiedy na zapalenie 
mózgu. 

- Co pan prze!. to rozumiesz, odpowie 1 lziałem, czy 
pan qdzisz, że ja \\aryjat ,jestem? 

- Trudno przypuści(\ powieuział, aby czlowiek przy 
'l.drow}'ch zmYl'lnch Il;ógł powzi:1ść podouny zamiar. 

- Mój panie doktorze, kiedy pan przyj(lzie::;1, do celi 
wi\! ź llin, IIi (' Z!J~t :1\' i:1j 1);1 II s laL'hetll)"ch uczuć człowiek a za 
li :z\\'iallli, ja li lllreckie pan ton!', oJ po" iedzi'llelll IIlIl ua to. 

- W l.:lliilll razie, odpowiedział 'L. gniewem, moja mi
sy)tl UkollCZon:l - i w)'szl'dł. 

Jak sit;) późniój d ' >wiedl.iałel1l, ° 'lgadał lUnie po calcm 
Iłlieticie, że jestem dzikim człowiekiem. 

W kwadrnns Illoże po tĆ .n zajściu zjawił si~ II mnie 
\\' ccli s\)uzia, nazwiskiem - jeżeli mnie pllmi~ć nie myli 
JOLllelllunll i oświaJczył, że przybywa na mój wniosek do
tyczący zmiany \\ i~zienia . Odpowie !zialell1 , ż e tlldego wilio
ku nie sta wijem i że o Zl1lilln~ wi (Jzienia prosić ni ,., myślę, 
jak nie pl\silcJIl , aby !linie do tĆj nory wsadwno. Zaczął 

te lly przedstawiać, że taka prośua nie ubliży mojćj godności 

osobbtćj , że to jest forma tylko, do kt6rćj musz~ si~ Złl,-



str)sowa{ bez żadnych szkodliwych dla Ilmic skutki)\,'. 0,1-
)!o\\"icd,dalem mu ImJtko . :ie pod żadllym warllnkicm takiej 
prośhy do przdwietl1ćj !wll1isyji śledc.~{'j nic p0uam. 1)0 tćj 

katc~o ryt:zIlćj ollIl /wicllzi 7aczął mnie IJlo :-; ić. alJ y:n sig nie 
upicrał, ilc że Oli c orbł r. lllojilll bratc lu do SZk,'lł i '/. pc
wlło ~ ci:! nic bylby zdolnYlll prOjl l )II IJWaĆ cr.Pgoś tal<iegll , coby 
1l1 11ic nara;,ić Iloglo 1! <"1. .iakikolwiek r.t\l't.ut ze strony opiniji 
ji ub l icf:nćj . 

Ale wszystko lO lIic Ilie 1'0I110g10 i ja nie odst 'wikm 
od raz (lOWZ il: tl'j lIIyś li . \1. h'd}, pOl\'ia la, że Ol! jako sgdzia 
u obi zn ~i\\'ojej strony I'rzelh Lawicllic, żc cda jes t tak zi 
IlIlIa i wilgotna , iŻ ',\' Iliej sam dluż ćj I!ad gorlzil'~ wylrq
II ać llie był w sLa ll ic. ,JakllŻ poszedł u;..:rzać s i~ do pie-
1::1, 110 rgce lll!! lak zzighly, że pisać Ilic llIógł. Wróciwszy 
Ilal'i :;al i~LI/Llli(' przedsb\\\ic!lic ze swojćj i'tn1Ily i porlpi

:-; H"'SZ}' silJ 11<1. lIil'lll prus ił mllie, ab)' 1Il i ja si\) l'odp il'laL 
l tego It :e chcialcln z !'o!lić , ale jak 1l11li l ~ zaczął Ila'nawia ć i 
przedstawiać, że to C·) napi 'Hlt IllO '-!; łauy 1{()I11isyja ś ledcza 

lIważać li ft lIlit,::;zalli(~ si ł~ IV lIieslV/)jc l'l. 'czy, skoro ja jako 
II l~zi(, I'1 z jego przetl"taw ien:eJll l:i i\} Ili'\ zgadzam - : od;)i
:; a]." :1 skrypt. 

On znJJf<lIYSZY papiery w'y l'ze dł \\it!o czn ic kil 
Illl~YJ ' l ~ledcza j))u~iaJa hy ć t cb rani!, li g(;ry w pOIlJic '~ka-

11111 (/OZ<lI'CY, ho IV lIic ~reJlla J O łllillut jJt'z)' !iz lo dwóch 
jlo"ln vaczy, zalm.t.lll II! I) je rze('zy i WZl'.llil' / i<J l1o Illllie do 
ł\li .lS U1. . do w!t,:ziellia liryll1ilJalllcgo, w ktl\rj'1ll lozostalcm 
aż do ;>go Marca. 

Ii.d (o dziel\ w kUI!'}' lll Nil'gnle wbki W-Iady slaw wiał 

zallli,11' d o st ać ~ it,: z przygotlJwHIl)'llIi Itldźllli d" Wfl t trza cy
tadel i i t1\\olniellia z Ili ć j lI<lcze!llików P/J\\slauia. Byt" to 
bardzo szlachetlle prZ('d f; i \:wz il~ cie , ale ehocia i.by ~ ili byli) 
1' (1 \\ jod lo, c·IJ(){hyśllly byli Il!(lgli W I dostać sig z wi ~ziell;n,
jliŻ dla ,;prally plluJicz ! ~j I l i . ~ l.Jy liby ~l lly mogli Ilic zdzidłac\ 

ho li,lżd('go z lias [lny l'l1lllO ey jJolicyi i żalldarm ('l w 

Illli Ż IHt b) lo p r/')'areszLOwać, choćby si\) IV swo ich po\(a ;mł 

si rOIluch O zorgall izo '\ alliu zalhu \\' ) pro II adl.epiu (lo 
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Kró ]e f- t\ll1 jakiejłw]wirk ~ily z POZlla(lSldego lilOwy już być 
nie mOllo, uie mni6j jl(!nakże czyn Nje~ulew , kiego nll:ii U:l 

sobie cechę szlachdnego pośw i ę , euia dla sprawy puhli ' :l.t:ć,. 

W dniu tym 3go ~Iarca wh'cl0relll u sł)'~zalelJl strzał alar
mowy armatni, a ni("lługo polrlll turkot armat pę IZi}cych 
IV g;dopir przez miasto, a za Iliemi odgłns li cznej k:twalc
ryj klusem podążaj'lcćj Nie znajclc przyczyny trgo abrmll, 
bardzo s ig zani(~ flo\toiłelfl w mojem wi ęzi e nin i pe\\nj by
lem, :i; ,: to oznaka j; l ki egoś r:o\\'cgo nie;;zczę ścia, Wieczo
rem zaś na drugi d7iel1 wywieziono mnie do Gltlgowy i o"a
dZOllO w \\ięzienill nil i'icrWSZ~) Jll [Ji\)trze obl,k odwach ,1 l 

zau knięto I1n s edem z;lmków. 

Tam przy znhitych deshanli uknach nie wilziałem świa
ta przpz sześć tygodni. Placko!llpndant tej fortecy, którego 
IIHZ\\iska zapolliniałem , kazał mi ,j ę rozebrać zaraz po przy
hyc:iu nwjern do więzie nia i szczelni,' zrcwirltllV;d z pomocą 
]Ju.loficr'l'a mnie cal, go i rzeczy moje, czy ni e i l :Jln pr7.y 
sobie ritnif,;d l.} lub Jl:.1pierów; Ilast~ pni c zabrał illi tylO(l 
i cygara, ale fajl,i pozo::itawił na oknie. 

Kie!])' !nil zwróciłem uwagę, że zabrawszy tyto 1'1, 1110-

że /'abrać i fajki, f)llpowi e dzi ~\ l, że llie ma na to rozkazu. 
Było lo zapcwlle ro /'poJ"ląu!en'c do ruzbudbCiJi,t t~skll()ty 

do pall'llia, które więiniowi odłącz " IleIIlU oli reszty ś \\iata 

ja l,ipkuh'iek rOI',i<ll'gniellie IIlp' ii :ipiaw i Ć miał o , Nie wolno 
ró ni eż było pa li ć świe cy, a prw zahity r;h de,.;kami ok!lach 
o g\)d:'illic pół do ;:)ci6j z pol dnia całkf)wi~y zmt'ok pano
w:d w iz hic. \.j." d ość :la te i)) , gdy mi pl'zyllie -i iotl0 ob i:t u 
żołnie rz z Il a bitą l ) r l)·.i i , ~ i po :loticer wmi. z poslu~a cl.em 

pi 'lIo wali 1111,1(" :.hy m s o ' il~ noi.em lIie o lebrar ż)'ci a, co 
ua\' ia SC lll llowiedzi<twiizy \\ i ęcćj wygl)dalo na utra;,ietJie 
\\'i ~I. Jlia, lIi~ na j alq l.li)dż olMw \: Sll.!I1Ub,'.jSt '.V'l, bu nóż był 

LI k t~'py, że lIi .J! Iliczego ukraj :,ć !lie było po dobna . 1'l a cmćlj · 1' 

o· I\\'i l'dz :tl !lwie COt!Zi l'(1 z rana, " że był człowiek r OZ d IOW

il )', wir; c Elnie W} wabiar na ppgarl allk ':, :1 !lt)'ni ~l l zy illllemi 
py lał !linie ::; ; ~" j,tk mi si\) podoha \V wi \:zie'l iu. 

Ba,·d:r.o dub rze, odpowind zialem, 

_. Przebacz pali, Illó wił , ale telllll ll \'.'i'~ r ,~y'~ uie mogl~; 
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wlI:7.lcnie parlskie jest tak oho~trz'lIlC, il', nie vodubllU, IIlJyś 
pan tćj SIII'I)\yo:h uczu(: lIiL; ulIliaL 

- Przccież, ot!puwie,lziah~IIJ , zlli,jd "jl;SI. mnic "au Sl'U

kOjllyl1l i uie skal';>'~ si\) pauu na ob ,ltodzc:liL; ~i\i ze Illlli!_ 
- To prawda, olrzek!, ale z drugiej strony wydziwić 

si\) u;e mogQ, jak taki człowiek jak pali , lI\1igł si~ dać Ił:,\,

Idunić d:J spisk 'l. 

- A kto pa,lII po\\iL;dział, uJl'arkn, żc j,t do spisku 
nalcż\)'( o niczćlIl l!iL; wicl11, do uicz('go llie Ilaki.al, III i prze
konali\' jc~t.elll, że woie z więl.il'nia UWI,lllić lIlu.;;q. 

- Kogo'( palla? Z;l wołało z z~llll.i wieniem st:.\.rL; plac
IIIajorzysko, prl,)dz{j mllie ua dłoni wlosy wy\' Sil:), zanim 
palla sąd za I,ie \innego uzna. Pan sied6i,;r. IlU uszy w lej 
hi ,toryi. 

- Ej, majorze, odrzekł cm, ja l'ęd\) wolnym i 1'0 mo
jćm uwolnicniu dam panu wiadomość o s Jbie. 

- Zrób to pall, odpowiedział, a możesz być pl'zeko
nUllym, że się SZCLCI'ZC ti! wiud'Jlnościlt ucicsz~> 

Dzi~kuję panu uardzo, odparłem , za ła ~ k,lw:! l.}
czli\\Ość jego, a tymczasem korz)'staiąc '!. tćj Ż,) ct.liwuści, 

proszt', jeżcli to si~ zgadza z prze~\jsaJ\li służby palbkićj , 

aUJś 00 żouy mojej uapisać raczył par\) ::iłów z donie:liellicllI, 
że zdrów jestem. W~za.kże to ty1\w na uspokojeuie obaw 
bicunćj l,obie,ty, która nic wic co się ze H1n'1 stało i czy 
j e::; te \II jl'szcze przy życiu. 

Po krótkim nalllyśle zave\\ nil Illllie, że ll:tpiszc i -
dott'Z)'Ill11ł ~łol\'a. W [Jal'~ tY60tllli późnićj, pytał mnie, 
cz}bym nie chciał I , alić fajki lub cygara. OLlpowicd6ialelll 
11 lU, żebym ch~tnie palił, guyby wulno by lo. 

- To pan zrób podanie, odrzekl, a j:t je ·zatJiore i 
pl zrdsta wic komendantowi f)l'lccy, jcn eral owi 13rautlenstcin 
a przcktJullIy jestem, że na to zezwoli. 

- A uie, ilcłparlelll, podania Ż,td'lCgO rvuić nic b~J~, 
Jeżeli wolno, to dobrze, a ieżeli uie WOIIlO , tJ s;<J o~eju~. 

- Jaki z palla człowiek uparty, zauważył stary plac
major, lO ja już bior~ Ila moje odpowiclzialność i tytou i 
cygara panu odJaj~. 



Podzi\)liowalclll 11111 i poczęstowałem ~o <.:ygarC!l], kVH'C 
zaraz ~ouic zapalił. 

-'- Ale p'an w takiej cienIlIości :iieur.i:;z, 11I0 7e pall chce'z 
żeby m panu i świcce oddal? 

- Ja nic uie chcę, ale jei.eli wolno świaLlo p ,dić, to 
wol~, liii ciemnu s:etlzie6. 

- Znowu to samo, ud rzekł, ja takiegIl ctlowieka jak 
lJan w mojem życiu nic widziałem, 

- A to si\) ciesz\} nicwymownie, żc panu d03tct l'czyle ;n 
takil'go egzemplarza. 

l'rzYllió:;ł mi świecc i dodał, że ze muic rze ~z )' wiścic 

ciekawy egzemplarz. 
Obuk mniCl na dole, a'.e o drug~ ś cianę siedt.iał kto ś 

l\Lóregu przywieziono z Galiryji. PoroLU ,liiawszy S!\} z nilll 
za pomocą gł0 3 u, bo nic wicdl iałelll, Ch}" zlla porohulIliewa
uie :;i\) przez lJukn.ll ie \\' ścian~, prosiłclll go, ahy ś;liewaj 't c 

hluśnu, opowiedział mi, co się w ta:n:ych str )[1<l<.:h dzieje. 
\Yyśpiewał llli tedy na nieszcz\)śc ;e, ŻC w;-;zy"tko prLcLl(}.uło, 

i );e chłopi moruują szlachtg w calćj Ualicyji. Na tę wia
JOlll (,ŚĆ pierwszy raz po mojćm u więzieniu gorzko zaplaka
lem. Wigcćj z nim porowlUiewać sig uie mógłeill, bJ HHl 

Śpiewać 2ilkazall0. Późnićj (II)\\' i e LiLiałe :n s i ~ , ale j Ul IV i\IJa
uicie, CClltrdnćOl \Yi~zielłiu [Jod lJerliue:n, że w Jwcza, ze 
IlIn:! siedział w G!t>gowie i Adulf .\lalclCwsk-i.) ale [lO um
gićj ~trollie odwaclm. Czy wi~cej nas jeszcze przewieziono 
Jo Głogowy, po\\icdzie6 nic umiem, a nazwisko Illcg '> Ś [lie~ 
waj:!cego towarzysza niellul , wyszło llli z [iallli ·~cj. 

Wkrótce potćm przewieziouo llloic do SOJ\lleuuul',;a 
Dyło to wi~ziellic lJl'ZeZIlHCZOJe dL1 pfze:itHców i .-:broLillia
rzy, ale w r. 1 8łGtym W} pr7.ątlli~to jl!dno Z~ skrzydeł tegu 
gmachu \V gwiazll~ Ull,lowancgo i oLi 'lano i e na pomieszczc
uic t)'UlczaSO\\c więźlJL\\' prl tycznych. !)yrektorciU tego 
\Vj~zicuin, l.ył uil;jakiś 13urh:\I .t, ~zlowiek już wieku wy, 
uczciwy. Kilku z nas7.}ch, kturJ':h tam pierwszych przy
\\ leZIOno, uoznało od nicl,:o ludLkic6U przyi~cia i to spowo
dowało komisY:l śleLic~:1 du pl'! y s łania na jego Jlliej~ cB z 
loznania na llr2ąd uuzórcy wi~źrl ir\w poli tycznych faw oryta 
Frauk('nucrgow::ikic~o, ll:l~wiskiell1 Swl'", który z młą su
rowością obchodził si~ z wi~źnialDi. 
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W ~olllwnb r.rgu zaszło kil!,a przypaLIków, o których 
llildnlieJlić mus'!ę. - \" czasie kieely uprzątanfl cele, więźnio

wie wycllOdzj1j JW ~an('k, a napr7.r.ciwko ll10jćj ('cli było 

prMne okno, przy ktrirym była cela Ko~ ińskir'go. Do'.\'ie
(Jt.ialP:n s ię od wspMwięźniów, że Kosi{lski tak nieuleczalnie 
~ klnprn ll1it(Jwallym zos tał zeznaniallli Mierl)slawskicgo, iż 

mial \Ysz}~iLk(J za , tracone i sam straciwsy w5zeJką na
dzil'j~ w)'dolJ}cia s;ę z J'l)/pt1czliwe~o położenia, prz}obi l'cal 
zJożyć zeznall ie swoje JW pi~mie. ](orzysfaiQc nlZll pewnc~o 
z chwil i, w kLórć j ujlrzątano mo.i~ r<'lr, po starałem si,: z 
nim ,;kOlll!ln i\;:owa ć i lIaklillałcm go, aby zt1nie r· hał nieszczę
~ li\YI/j myś li przyzn:lwania :-; ię (lo czegokoJwiek, wystawiająe 

Ir1l Zi-!llhlIe skutki, jakie ?tątl (lla f'praIVy , dh illnych i tlLt 
niego pall1c~() w}lJilill'lĆ milgły. Na Lo Illi otlpowiedzirJ}, że 
~lieJ' cs la\\' s ki tak go s komprolJ1itował, iż wszelkie zaprze
czcn ia dn nicze~ob'y jui. doprowadzić nie mogly; ?e dla nie 
g'n II'C lila : atunku i że do wszystl{iego przyznać sit;) \\'flli. 
Dział ) si\) to, () ile sobie przypominam, w miesiąc l1 l\laju 
a \V tym czasic nikt i: llwitJzionych w Sonncnburgu ni·' był 

j('s '('ze pod ślc dztwcm. Kosit'tskiemu pr!.rt f ) tylkl) zClllanie 
~ a!lll'go ~łi('ros L\wskic '~'o przedłożono. 

Wia:lolllo ~ć o za.l1liarz(~ l\osiiJskicgo i 7.eZnnlli:lch ~Iic

I'IIS!;1". "k il'g" r OI.(·szła si\) jakhy piorunem pomigdl':Y Wi ,' źllia

:I·i i I\Y ''\o lala prze t: iwl,o ooydwom, all ~ szczcgólnic puceiw 
.\l ici' usiaw ' kic:n u ogl'ilnll;C ObUI zenie. l'\ilzwanO go "szllk~ 
i tyli,,) tc'.'o i, rzyl!fl11lkll w ro,: llIo\\'acll o nim używali ' . -

~adlllienić 11l 1l SZ~, ~C ukll n c .~l wi0 ~ icnn .\ ch tak był y O,;t 

d/o ,l e, że za le dwo j' ~ k'1 do Jlich do s tnć był , ) i ilOŻ P Il, ,(lc 
w:izcdszy !lit s pll 'k. można hyło r ll zmaw iać z są~ i;lIlal1li 

jI()lll i:nIJ ro I. ta'.\'iorJ)'clt s traży, bo echo t:,tlc Fi,: otlbij ;t!o, i ż 

i.\I !lI i('i'l. lIic; il\ nic lIi,i).! l wiedz ('ć, IV którym \lli(~js(; t1 p () ' n i ~ 

d , v 1\'!tJ:l 11i;lilli [fJI. [!I()wa si;: to '~zy. 

ZezntllJ i,t :\li l 'l\) ~ hll\'ski" c; ll w:d)'lq(' 1ll 11 ~ i'l ly f'zk 'lIlIi\1 ic 
]) ,t III j .\j ~ iln e ch"l'ilktcry, a ~: Jal)(' do zllI ,c lnc,c;o ]l ' zywie~ć 

I![ladku, jak LegII do\\nt!C 'li ntl'llllll' y;; t )ln!'z I\q; i :'l~ ki(' g() 

d la kOllli sy i ~ lcdcz(~ : ::i p"rz,!d7.IJIlY. P,.',źllićj j ;'s c c l)\)Sf,\'l'

llit"j sil: 7.a~Ia.llowjllly IlHt! c,l h! tą s pr c1. \\'~ , tutaj tylko \\'spo

I)IPg u dalszych wypadkach, jukie zaszly w SO lllH'u bU l-gtl. 



C~Hlziellnie wypusz rzallo llas tl l:t zachwy cClliil ś wi('%rgo 

powietrza do ogrodll, prl'.yl"g). 'go do lla~l.e ~o \\'igziellia , 
gdzieśmy lll ogli wid~ic { twarze uW IgZ iOIl ) ch , a jlO cz \: ~c i roz
II UWIaC ze znajomymi. Że ( aś co pal '\) clili \\Yl lI l:::zc/,aU,j 
Has do ogrodu po drll!.ji~i stro !!ic Iyi~z i cllia lp;i; '! c('gll, mo
gliśmy i tlili tak salll<! ud z ielać slJhil ~ wi a I O ' llO Ś t: i. I.d;LI" , y ło 

siQ wi\~e, że po t6j <li lIdi6j :i troll ie zobaczyłem l(~u ,<) l a L~

belta w oknie, kU,!'y llli po \\ied zia! po fr;1l1 cul.kll, że rzc
C7-)' źle id,!, ho ci I\ht~!lie, k tór.~y [l owil1lliby 11lilcl.ct; j ak 
WGb. śpiel\aj'l prze,j l\()lllisy ; ~ w:;z)'sLko t:v i 111 ś lill , l do Uo:i L 
lJl'zyn' ('sic. 

- Ib, Lu mil szą euś Wi CI ! z i c ć , ki e,lv ś[Ji e '.\'ają, Ot!P 'J
wi cdzialeIII, alc III)' którzy o llit: d~ l ll nie·1 ieJlly, lIit~ bgd zie
IlIy lIlogli l1ie lIyśp iewa r. 

N:l stępl1ie zlJlmcz)'lelll KIlf'lialo \ s ki e6o ApJli l1areglJ w 
ukuie. 

- Ołcsiu, pOII'iada do ll1llir, jJ:ll'dm i k I'.l~ Illll :i, IJ 'J Illi 
odbieraj;l ~~dziego ś ld c l. e ~ (j , k Ld r)' je ,L IH;':L:,\\')'llI edul\' i' 
ki elII, ;1 chci! mi ( !:l ć l)lIll l ;J~ I .. t, k ',He "\) , i ~ o ' a WI,llll. 

r; fi to od powiedzi aJ CIll : 

- (;dyby lIIiał il 1z.lbć l i) Cl\~uil' [hl lk'.: r, lo z ł ap :l; 1) 

7,,], leu l \\' )'l'I.UĆ za dł' l. wi, bu ~i i ()l'O h .rl(~~ plJ,t ~ l (!,[! t \\'elll 

~; edz i('go , nic p o trz \~l lI I J C,'Z !JI)zwoii C: si (,\ i ll iLt ..( ,) ,I' ać prze/' po
Ji cyjaJl t" i LI) uŚwia , kl. LW\)()llllI " ,.: dl. c lIU i ;. ,tI\ : lI i ) ~, I: tIU 

t'jQ ' o, ;i;e tuk .zl'ob i:- z. \ :r. 1 · l ' .; ' ~ tą , I II C,) i, I'J III '; !. IJ h: t I'U , 

liog\lkolwiek, Id,'dy nic lii i' Wi\' ~ ; l, lIi c.ć e , ~ , ) z e /, uć li i : l ił" ';; ' ~ f. 

dloblli l.'.J ;;zyeh SZCl.c,2.ól ,,\V LI) IW)i. I' jOZ lli " l'allli ,~L-! ć , 

\\'i~c uie nie JIl IJwit, !,o l\'i ·tLIS I. , c hoć: )' II Ir', b i li ': 

- :-i i,., odparłe lll i Li k a GI; jak ci III " \\' I~, ,I b~ l.'ie 
(lulJlzc . 

. J:lkoż lł'l.(!c i c ,~ I) dnia Pi'!.(" 110 IZ1c \( ,>! » j \~!~) tJ k n i l , h'

s/ ałclll 1l ~::it0 pllj ;1cc s ło wa : 

- Ni l'C!! ci !hlg d,L I. dro \l'i l" Ok" iu, L'.I l j ' t l'.1([ l jl\l-
s kutko\\' a ł a UOSkO I!:!.lt', ), l) ki,'(ly illi sIJ dzia o::iw i t t,; ;, d , ;i; ,' 
bardzo żałuje, iż Illlli l~ d ł użej uie IH; ,!l. ic 1l1 ó~ ł i:llag,)\I'<\ G, 
bo go o d wojują do llctlilJn , alc że pl'l:yll :ljlll lJ il\j na jl' .' o 
miejsce lia:lllaczony cd ') \\'ick, kt.i :y ze \\' szl'ch 11l ia t. l 1l!-

guje na sl.aclIllck, to jC :i L p:\Jl ł'ad:l ~ it poli cy i Duukcr. I )~ \\'i :, d-



cqlelll llatyc!lmiast, p. s~dzieIIlU , źe jak się DUlIkcl' ))OWll~y 

wejść uo mojrj celi, to g') zlapifJ za kark i za drzwi wy
rzuclJ. Kiedy to powie tL~ialem, otwierają ~ ię drz '·\'i i wcho
dzi DlIllker, a mój sgdzia zabrał c~ćllp'·ę (l. zćj papier)' i wy
prowadził D uulcel a ze s )lJ:~ za (/rt: wi. 

Już nie pomng, kogo potćm KUl'J)atow~ki dostal ;l,a 
sgdziego śledczego, ale z pewllośdl! nie wicIe leps~ego od 
])ullkerll, bo oni wszyscy nic wiele byli warc;. Uczciw:ii 
Ilie chcieli podjąć się tf'go oiJowiilzku, a ci których kOll1i~)'a 

wybrala czyhali tylko ilU sposobność , aby podchwytuh';e ui 
pytaniami zlllu~ić więi,nia do zeznali k ,)IlIpromi t łli ~~crcil.

Przypadek tćż posłużył, żem )l(,clciwego Kurnatow:ikie~lJ 

uWl'hił od Dunkerowski('j indagacyi, kt \rćj si0 bie lak bar
dzo ooallial i łatwo lodstgpn)' policyant mógł był 'I. lIiegfJ 
wyłutl/ić jakie kompromitujące z('7.ll,mie. 

W czasie Ila~zego pobytu w So':nenbul'gu odwi(~dl.:ll 
nas co dwa miesiące czlonkowie komisyi śletlc'l.ćj, niby to 
dowiadując si~, czy zadowolnieni .ics te~lIly 'I. żywllo~ci. -
Niektórzy z naszych użalali ~ię, żc 1l!11l1 daj<1 Ili l~ ~wiei.c, 

cucllllące lIJię~o, ah ja odpowietlz;alem zaw-;ze, że je5tcIII 
zado" oluiony. 

Przyhył nal eSl.cie sam pall Frankellberg, Zltallj z za
wzi~to:5 ci przccil'l PulakolII, z którYlll już miałem dość lIic
przyjcllln~! rozlIJo\'~ w l'OZllalliu na fortecy. Jak clll tq~o 
pana wchouzącego Jo lI10jćj celi zolJaczył - krew si0 po
ruszyła we lIlnie. To Łóż ~kol'o IIlllie zapytał, jak jestcm 
zadowolniollY z jt'd~ellia, oupowieuzinłem, że jedzenie jest 
unjlllni ejszą rzcr:zą i gdyuy cale pra\\o cz10wieka tylko na 
lĆlll polegać Iliiall\ wó"czns u.\lib} ~ lliy porówllalli '1.<'. z \vi e
rzętami, a nawet czulibyśmy sig ui .i ćj z \Vi e r'l. i~ t tl'il \, towuny
llli, uo je telll przekonali)', Ż~ \Yasz<l Ek :>Gelelleya wi ~cć i 
masz troskliwo ś ci dla sl\'oi cll I' l:i ÓW i kOili, uo z p e wlHl ~ ci(t 
pytasz sig każdego dua, czy jeść tlo .:i tah' - !las zalejwie 
C0 dwa mies iące l'I1'1. zn.1Jyt.ilj'1 o tu ~ a :l! tl. 

Ka tg udpo ,yicdź d lzjn;a w i ~żniów SzuL'., który hył z 
nilll razem lJlzys'l.cdl do celi . pobla.dł , bo jako [JO tIJy s ltlż ,l
lec llic prz)'lluszczal może, żeby lak wy sokieUlu dygilitano
wi ml'Źlla wpro:st [lowicddeć, co sig ma IUl myśli. Jego 
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Ekscelencya zaś wykrzywił usta, jak by do zlośli wego uśmie
chu i z widoczną ch~cią pogr~żenia mnie, o(lrzekl : 

- Niech pnn nic ~:Flzi, że komisya śledcza, ni c wic o 
pa(ls~ich ~prawkach; my nuur,y zawsw windomości o pew
nych . zeoraniach i uchwałach. 

- To I1Inie bardm cie~zr, przerwałem , że panowi e 
tak doLn~e je~tefcie powiadolllieni o WSZ} stkiem, bo w ta
kim razie Il:usicie wiedzieć, ;ie ja c:lłkiem jestem obc.rlll 
podobnym ~arz:Jtom, jeżeli to co \V uszu Ekscelenc)'a do
piero powiedziałeś, 1113 przeciw mnie być zarzutem. 

- Nie b~dziemy uprzedzali toku indagacyi, odparł, z 
któr~j ;;il) przecież prawda wysnnć musi. 

- Tak i ja myśl<:, odpowieJzialem, żeoyśmy lepi ć j 

indagacyj nie opuszczali. Pocz6m Frankenbel'g ukłonił si9 
i wyszedł. 

Co si0 1lI0jćj osoby tycq, to byłem o wiele swobod
niejszy na umyśle niż w Glogowie, bo mi ztąu przynajllln:ej 
wolno było pisar uo żuny mojćj i miałem wiauomości od 
lli (~j sam6j i o niĆ], że jest zdrowa; natomiast wiljzienie 
oyło ualeko nie.mośnieisze z powoju niezmiernćj liczby plu
skiew, klóre przl'z cab1 noc spać uie dały i załedw :e nad 
ranem mnąć było m ożna, g1y z ogromnym trzaskiem i ha· 
łasem przy OdSli" nin sl:tab ~elaznych, które:ni oprócz zam
ków wi\)zienia !lasze byly zamykane, przynoszJno nam śnia
dani e. Cele ziŚ były tak wązkie, że kiedy usiadszy na 
łóżku oparłem się o jednę śc i anę, móglem bardzo wygounie 
oj,rzeć się 1l0gall1i o drugą. Prqte 11 okna były obrócone 
ilU p0ludnie i upal s łoneczny tak uogrzewał, że się trzeba 
było do koswli I'ozeb:'uć, aby módl: wytrzymać w tem go
rącu. Pół godziny na użych świeżego powietrza przel:la
czone, jeżdi kolćj wypadła w godziny południ owe, nużyło 

bardziej. jak si edzenie w cel i ; to też wielu z nas odmawia
ło pl zechauzki o tym czasie. 

Pewnego dnia wywołałem ogromn ~ zaniepokojenie w 
całćm więzieniu wskntek następuj'lcebo zaj~cia. B0UąC pl'l:y 
okuie, zooaczyłe : 1l po raz pierw s;~y Auastazego Hadollskie,;o, 
który wypUSZCZt)lly na IH·lechadzkl.) miał twarz bladą, i ll1ill~ 

strasznie zasmucoll:1 · Mnie wzi~ła pustota. zaśpiewaniu mu 
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przcz okno jeclnćj zwrotki z piosnek ulotnych z r. 18.3 19o 
i zaintonowałem: 

"Maszeruj wcsob, 
Wypogódź twe czoło, 

Tak l ada uchwala, 
Tralalalalala !" 

Ostatni wiersz wszystkie piętra powtórzyły ze mną 
wśród śl1liechu i krzyków, tak że żołnierz stoją/~y na st raży 

zaozwonił, s ądząc, że wi~źnio\\'ie rewolucyą zrobili. Przy
biegł naprzód podoficer od służby, następn i e sam kapitan 
dowo "lzący załogą i wypalił do !las mow\) na ustraszonego, 
że ma instrukcye bardzo obs>:erlle i że pO'xafi surowo uka· 
rać podobne wybryki i <lodał, żebyśmy , nie zapominaJ i, 
że żołllierze maj'1 broll nabitą. - Dalszych wszakże poszu
kh\all nie r.zyniono, bo może mnie jako sprawcę tego hałas ll 

byliby za!)akowali do ciemnego lochu. 
W Sonnenburgu przesiedzieliśmy rio Września i przez 

ten czas tl' icch albo czterech mnże było vod inJagacY'I, 
zresztą pozostał,) ch uwigzionych ,ledztwo miało s i ę odbywać 

w Berlinie, ookąd nas ekstrapocztallli poj('clyilCZO przewo
żo n o , a pr7cwożen i e owo było tak urządzone, żdllly pr.źnym 

,, ;eczorcJll przyhywali do Berlina. 
lIlnie w:sadzono do llausvogtei, ,gdzie dopiero w Gru

dniu 1'0tpoczQto ze llIm~ ś ledztwo. 

Do", tal mi si~ za s~ dziego ~iedczego i\1il<iela, praw
dziwy rzen,i lś lllik w zawodzie krymiualnym, a oprócz tt'go 
czlowiek L('z czci i wiary, s ię ,' ającj' UO śro Ików pru
sldem prnwcm nirdoz\V(}lollych. NaulI~y~ia jego wykryły 

si~ !Jrzy rok ach sa.d oNych i czlowil'k tell tak dobrze był 

::, Lon,j}l"Olll ilO\\ 8 l! j lJI'!.cz wła suegu ŁJl'o lokól ~ t. I: , że "da\\ał 

chorego, ile razy miał si ę stawić na termin z o skarżającymi 

go więźniami. 
81edl.two, które pro"wdził ze mną w tern WIęzieniu 

tJwalo sześć tygodni z wyjątkiell1 Niedzieli , codziel' '/ lnn ;], 
od pół do 9te.i dl) e' o '! " ; : ', p f(' 1 i od gtldLill)' 2gi ej du tlcj 
\, (t', t . l',! . I, '. II ' I· I. ,I .' ,. '/. I Ol)lOcą pnl,ania w 
~l] I. ): \ 1 Il'II', I U '''~ I' I" '/.\1 , i; : I '/. I I ' I ,} II I ] l', ! I.Ż , iaJ! i, hyłem 
l ,liJ botOI\HlI)' l la lo, że jl' i. cll i ze ll.l]~! jJUL. \\'uli ~ oiJie U:lj -



mme]szrgo brlltalstwa, wyrznę go kałamarzem w twarz , 
zbiję skórę co się zmieści. Musiał zmiarkować mój zamiar, 
bo nigdy nie pozwolił wyjść choćby na chwilę swojeill 'l pro
tokóliści<\ a dla rrnie był z uprzedzającą grzecznością. Sam 
przystawiał mi krzesło i odzywał się do mnie: 

- Niech pan radzca raczy usiąść. 
Jeszcze przed rozpo~z~ciem indagacyi zameldowałem 

się był, że chc\: pisać do domu. Wpuszczonl) mnie wi'i:c 
do jego kancelaryi, gdzie tylko zastałem samego protokó
listę. Ten oświadczył mi, że uli nie wolno pisać gdzie się 

znajduję· 
- Cóż to za nowa szykana ? odl·zekłem i z czyjego to 

polecenia takie obostrzenie nastąpiło, kiedy z Sonnenburga 
wolno mi było pisywać co tydzie!l i wymienić miejsce, gdzie 
się znajduję. 

Na to pokazał mi niby to reskrypt komisyji śJedcl'Ć'j 

prostą kartkę, bez podpisu i beJ\ uaty. Zobaczy',>.'szy ten 
dokument, domJślilem &ię w tej c11wi li, że to jest podrobiony 
rozkaz i powiedziałem, że się do tego nie zasto 'O uję i po
prosiłe '! ' , aby Uli nazajutrz dano arku 'i J\ papieru dla napi
sania zażalenia uo rzeczone) komisyi. 

Jakoż nazajutrz napisałem zdialenie, ale odpowiedzi 
nie odebrałem; natomiast zawezwano Il1nie trzeciego dnia 
do bióra i pozwolono mi napisać w o beellości owego proto
kóh,ty do dOlllu z datą Berlin, aJe bez wJmienie ll ia wi~ zie
nia z za wia/łolllieniem lIJojćj żo ny, że list do Illnie ma adre
sować IlU, ręce komis) i śle d czej. Zdlje ~i \,; , że wskutek mo
jego .... y::;blpienia chciał si9 na ml.lip zemś rić i\likieta i ka
zał mi po\,ieuzieć, że j eżeli nie każ\) sobie przysłać pie l i ~
dzy z domu, będę do",tawal iywnoRć pl'zezllUCZOlJ11 dla 
wiQźdid \\' trzecirj lilas.", w klór ćj J\lIajd o\\'illi si.: z!OCZy(l ~y, 

lub lo l"ll\\' )'talli w lliidc:e przez paliole llocu e włóczęg i l J łci 

\Jbo jej. Że z a~ wi eu ' ialclll, iż lia więźniów w klasie lIaus
v l;., t..:i ~i ,~ ZllajJujących rząd przeznaczał codzienuie po 
lJięluaście srebrnych groszy na każdego, odpowied z iałem po. 
sla(lCowi .Mikiety, ~e mam prawo żą,uać dla siebie przezna
cWllj'ch przez rzą,d dla więźniów mojego stanu owych 15 
srebrnych groszy na dzień, a do domu llaLJi :jL~ , al,y 1111 



pl'zysbno co miesiąc 10 t.a 1. co ja k o h I achowall:m, wyc;ł;v· 

czyć powinno. 
Znowu wigc nie wlało się\fikil'cin szybnow.\!: 111"1' e 

podobnymi f'po!'ohami. W t.oku indn g-acy i, kil'dy mni!' na 
r. au nćj odpowiedzi pocllw)'ri(' lii e 1l ·6., l , po"il'lhial lIIi I alll 
jedncgo, że Jnpje zapierallie siQ ppgnrszyt tylko może mili\) 
spraw~, bo prz"ciw mnie l:~ tl l w~p ill)s',a l'i. rl:ly:1I ·I.e~nl:e 

- Jalito, z:l.iJytal elll z zadl.i.\ iL'Jlielll, wi lzc II'Sp·)}I) .'1c 11' 

r.PJli mają wiarę ? 

- Na jl.ll ; eln iejszą, ou powicllzial ~likie ~a , (\;I.i ~ l,anl 
slowo na to. 

- To w takim razie, o , lrzekłem z zimną krwi:), niech 
pan piszl', r.e należ ę, do związku, ale że mnie do niegr) przy
jął pan Mikieta i jego prot,okóli'ita p. Fagiew:cz. 

- To panu nie uwierz:!, odpowiedział. 

- Przepraszam, pOllłllg teoryi p:l.l'lskićj, że jako w~pól-
oskarżony, będę mial zllpelm1 wiarę, a p:lII z:vriast lIl oim 
inkwiren1em, będzie sz m' in: kol r'gą wi~zienia. 

Widać było w twarzy tego ci.łowieka całą \\ś c iekh ś{' , 

jaką pabl względem 'nnie i tyiko powstrzymywała g') c1J:t

wa przedelllJlą , jak to pt"źniej opowiedziaŁ mi Fagicwi('z, 
który pilnow " ł Pl'zy widzeuin sig z żoną moją. Powiedział 

mi dal&j, że jak cies z)'Ł s ię na Każde~) z uwięl.ionch , kt.ó
rego mial indagowa ć. t.ak zawsze mial strach pot'.iŻIl )' , kiC'ly 
ja miałem przyjść Ira ~ll'dzt.wo. Innym rm~em udel'l.ył w 
strunę z:1ufanin. 

- Ja panu powiem, prawił, \{to tego wszyst.kil'go n:1-
robił, ale niech to pan zatrzyma li sicbi<', bo ja to tylk,} 
VI zaufaniu panu powiadam. Tpgo w . .;zystk iego lIat'ohil Mai· 
czewski. 

- To niepodobna, odpowiedl.ialc-n. 
- Daję panu 510.wo, że praw(la; mam akt;l, z kL()l'lch 

znam jego zeznania, ale ich p ~l nll pokctzać nie 1II0g~, ho 1.0 
nie wolno. 

Wiedziałem, że to kłam:-;two , 

;ic Malczewski niczego nic zel.nał, 

draźnić, odrzcldell1: 

bo h)'ł..)m 

ale l:hcąc 

prz .:konaIlY, 
l\likielę po· 

- Wicsz pan, co ja temu błar.uowi zrobi\) ? 
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Ucieszony Mikieta, że ja coś na Malczewskiego naga
dam i Ze tym sposobem pokłóciwszy dwóch oskarZonyc4, 
b~dzie mógł obydwócb w śledztwie zahaczyć, nadstawił us~ 

ciekawie zapytał: 
- No? 
Ja odpowiedzialem : 
- Kai\) mu, aby mi tego p ublicznie dowiódł, co na 

mnie nagadał. 

Znowu widziałem w jego twarzy powstrzyman!! złość, 

a ja spokojnie bawiłem si~ piórem, nie uwaiaj!!c niuy na 
niego. Wreszcie niedługo przed końcem śledztwa , wyjął 

z akt kopert~, pokazał mi ją i stanąwszy za krzesłem, za
pytał, czy nie znam tego pisma? Był to i'ltotnie adres na
pisany r~ką do liSI u, który jeden z emisaryjuszy Centraliza
cyi, nazwiskiem Tomasz Malinowski, był przed paru laty 
pisał do sekretarza poczty w Dreźnie, Martina , b~dącego 

pośrednikiem pomi\}dzy Poznaniem a Wersalem, i który ja 
po niemiecku zaadresować musiałem, bo Malinowski nie 
znał tego j~zyka. Zobaczywszy ow~ kopert~, zacząłem pil
nie spoglądać na nię, a czułem, że z tyłu Mikiet!! kiwa na 
protokólist~, Ze mnie teraz złapał. Po dość długiej chwili 
wpatrywania si~ w charakter pisma, powiedziałem z zimn~ 
krwią lVIikiecie: 

- Wiesz pan, iż gdybym nie wiedział, że takiego li
stu w 1yciu mojem nie pisałem, przy siągłbym że to moja 
r~ka. 

- 0, powiada, to 5ffi to zupełnie pański charakter. 
- Widzisz pan, powiadam mu, że ja lepiej mogę od-

naleźć poJobieństwo do mego pisma, niż ktokolwiek obcy
w tym 5ffi właśnie widać naśladowanie, pewien pr zymus 
ze stron)' piszącego, kiedy przeciwnie napisane po polsku 
.. in Dresden", jest zupełnie do mojego pisma podobne. 

Na to osłupiał i nie wiedział co powiedzieć, ale wre
szcie dorzucił: 

- Nie podobna przeciez, aby ktoś miał pańską ręk~ 

naśladować. 
- Najlepszy sposób, odrzekłem, zapytajcie tego Mar· 
hmi~t. śp. Alcks. Gntt. 7. 



tina, czy on mnie zna i czy był kiedykolwiek ze mną w ja
kiej korespondencyi. 

- No, tak, tak, odparł, ale może pan znasz t~ r~k~, 
która pisała list w tej kopercie przesłany - i pokazał mi 
list, który Tomasz Malinowski by l napi~ał, jak już wyżej 
wspomniałem. 

- Ta ręka, powiadam jest podobna do jakiegoś pi sm a 
które znam, ale sobie przypomnieć w tej chwili nie mogę, 
kto pod obcym pisze charakterem. 

- Wszakże to pismo podobne do ręki Słupecki l'go? 
zapytał l\likieta. 

- .Test podobiellstwem, odr:wkłem, ale to jednn,k nie 
jest jego pismo. 

- Potem dopiero pokazał mi podpis; który zaczynał 
si~ od liter Sł., ale przekreślone obie litery zakru wały 
na H. 

- Jakbyś pan czytał to nazwisko? zapytał mnie. 
Przypatrzywszy się, powiedziałem: 

- To tak wyg!:; da na "Hu perli n." 
- Tak, odparł Mikieta, ale to mogłoby byĆ'. tak~e 

Slupecki. 
- A ja znowu powiadam, że 1lI0głoby być Słupiński. 

Potem zapytuje mnie, czy nie wicm, kto teu list pisał. 

- 21 :)d że ja o tern mogę wiedzieć , weźcie pod inda-
gacyą Ilu) erlllla, SłupińiJkiego albo Słupeckiego, to może 
dojd;~il cic t ego, kto pi ~ al. 

Nie n ; ogąc nic wydobyć ze II n; e, chciał mi pod ::iunąć 

inne znaczenie mojego zezmlllia w lJl'ot(jkólc i pou)' ktowlJł, 

że ja powiedziałem, iż 'v' ącmnilJ ny list pj ~ ał Slupecki. Ja 
POZ\' oliłem napisać to w!H"O Łokó!l' , ale jak przy~zło do czy_ 
tania, zaprotestowałem, żem tcgo nic powiedział, co w pro
tokóle napisano. 

Nie? a jakże pau PO \I ieuziałcś? 

- Powiedziałem, żc pismo podobne do piSllla Slup e
ckiego, ale doJalcm zarazem, że to nie jest całkowicie Słu
pl'ckiego charakter. 

- Ależ lO trzeba by lo zaraz zwrócić mi uwagę, kiedy 
dyktowałem. 
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- A co mnie do tegu, odparłem, co pan dyktujesz, ja 
uważam wtedy dopi€"l'o, jak mi odczytuj ą protokół. 

Musiał kazać cały arkusz wyjąć i napisać tak jak 
zeznałem. WS7.ystko to j ątrzyło go ogromnie i musiał si\) 
11a mnie uskarżać przed inspekorem wi\)zienia, bo tenże 
prz)'szedszy raz do mojej celi na pogaw\)dk\), zaczął si\) 
uśmiechać, patrząc na mnie tuk, że mnie ta wesołość jego 
zniewoliła do zapytania, z czego się tak cieszy? Odpowie 
dział ze śmiechem, że i\Iikieta okropllie na moie zawzięty 

- To mnie mało obchodzi, odrzekłem , ale jego pan 
przestrzeż, żeby si\) mial na baczności ze mną, bo za naj 
mniej szą niegrzeczność sprawi\) mu takie cięgi, że mnie cale 
życie popamięta. 

Na to zrobiwszy minę poważną, odpad: 
- Wiem, że śledztwu żadnego nie zrobię uszczerbku 

tem co panu powiem, bo od samego początku jak pana 
zobaczyłem, przyszedłem do przekonania, i:e sędzia śledczy 

nic z pana nie wydobę(lzie; ja przecież znane si\) na fizyo
gnomiach, bo już wielu bardzo wi\)źniom miałem sposobność 

si~ przypatrzeć. Otóż posłuchaj pan mojej rady i zatrzywaj 
nadal zimną krew, bo tym sposobem masz go pan w swo
jej mocy. Niech on się wścieka na pana, to lepiej, jak gdy
by pana chwalił, a spokój pana przy śle clztwie tak dalece 
go draźni, że on nie jest w stailie zachować zimnej krwi 
jaką pan zachowujesz - przeciwnie, gdybyś się pan uniósł, 
mógłbyś mu pan dać sposobność do wzięcia góry nad 
panem. 

- Ja, odpowiedziałem, z I.lajzi n : niej sz~ krwią 111Ógł
bym mu potężną sprawić łaźnią i cóżbyście mi mogli zro
bić wi\)cej? Ohy ba mi nałożyć kajdanki, które już niejednemu 
wif.lźniowi politycznemu, witksze daleko zasługi posiadają

cemu, jak ja , nieraz założono. 
- To prawda, przerwał, ale zaW3ze radz\) zachować 

zimn'1 krew. 
Inspektor ten nazwiskiem Franz był niezłym człowie

kiem i tak dalece dla mnie wzgl\)dnym, że w nowy rok za
prosił mnie do ~wego mieszkania wieczorem. Oczywiście 

nie przyjąłem tego zaproszenia z obawy, aby go ktoś nie 
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denuncyował, wskutek czego mógł był utracić swoję posn.cl<2. 
Na drugi dzień podziękowalem mu bardzo grzecz oie i wy
mieniłem powody, dla których z zaproszenia jego nie sko
rzystałem. 

W parę dni późnićj przybył do mnie z rana z miną 
wesołą i zapytał, c'/,y mnie hałas nocny nie zbudził. 

- Słyszałem, rzekłem, jakieś krzyki, ale się nie mó
głem domyś iić, coby to być mogło. 

- No, mieliśmy rodznj buntu w n:L'3Zej Hausvogtt'i. 
Przyprowadzono nam w no cy kilk udziesięciu wal\~ saiqe\ ch 
si~ przemysłowców i kobiet złego IJlowau'/,cnia, schwyta
nych przez nocne patrole. .Nie mahc próżnych miejsc, lllU
sieliśmy zasadzić v:szystkich męzcl':yzn do jednego Vlięzieoia, 
a obok l, ;ch wpakowano wszy :, tkie kobiety. Tynlczasem w 
nocy te ło try przebili ścianę do kobiet i wszyscy przeszli 
do ich oddziału. Jak długo trwał ten improwizowany val, 
nie umiem POwi3.Jzieć, ale krzyki, hala.:;y i śmiechy zwró
ciły uwagę posterll nków i ci znać uali, że sili coś nad'my
czajll l>go dzieje w tych wię7.ieiliach. Nie mogliśmy tylll b 
trom dać rady i mu::;ieliślllY sprowa,lzić w lj' ko, kI óre idl 
kolbami do porządku przywróciło. MusiallO i vrzeciw ko
bietom uźyć gwaltu, bo nie cllciaIy dobrClwolnie pój:łć do 
innego wi~'/,ienia. 

- Alaż to widzę, li was żartów nie ma, dodałem, a 
obok mnie siedzi jakaś kobieta, która po cn łych dniach 
/,Iłośne ze sobl1 prowau'/,j ro'/,mowy, już to nlOuJl!C się, już 
też pl'zygotowujc1c sobie od vowieuzi na możli we '/,apytania 
sędziego śledczego. 

Chciałem si<J pozbyć tój s!}:siadki, bo nam przes'/,kadza
la w pukaniu \\' ścianę, a nademuą mi.lł kwaterę Apolinary 
Kuruatowski, z którym po całych Jlocach p Ol'nzumiewal;ś my 
s ię w ton sposób, że on chotl'/,,!c wydep ~ywał lite !'}', ja zno
Wu wBzedszy na sto lek w sufit uder7.ałe'n cybncheul tak, że 

nikt nie mógł pomillrkować, a tćm lllll](~j llodejrzywać, ze 
chodzenie po celi jest sposobem p,'rozumicwallia się pomig
dz)' więźniami, ile że ja uderzenia IV sufit ściśle stósowa 
łem do odgło.,;u, jaki kroki l\urnatowskicgo sprawiały. -
Inspektor zar~C'I.Jł mi, że niedługo f'ąsiadka moja mnie 



101 

opuści, bo będzie powołaną przed sędziego śledczego. Ja
koż w trzech dniach nie było jej j Ji w celi, ale my z Kur
natowskim pozostaliśmy przy dotychczasowym sposobie po
rozumiewania gię z obawy, aby na miejsc0 niewiasty nie 
wpakowano szpiega, któryby nas mógł [lo I słuchi wać. ~i 

dlugo jednak jui trwała nasza korespoL1l1encya, utrzyol y
wana za pamOCl! nóg i cybucha, bo okolo 15go Stycznia 
1847go r. zamknięto śledztwo ze mną i IV parę tlIli prze
wieziono mlJie do iVIoabitu. :~ a<lmienić tutaj muszę, że 

przez cały przeciąg toczącej się ze mną incLlgacyi oka zmru
żyć nie mogłem w nocy. Miotała mm1 obilwa, aby kogo ze 
współoskarżonych nic ~kol11pl'omitować, lub odpowiedziami 
ll10jemi \\ła~nej ;;lJr~lWy nic narazić. 

Po ukończeniu zaś śle(hLwa spałem tak spokojnie, jak 
gdyLym się na wolności znajdował. Taki wplyw wywarło 

przeświaLlc7enie, żem nikomu nie Zfl 'i:· kodził, a IV własnej 

sp rawie zeznaniallli ll10jemi mocno pO'! kopałem ważność ZIl

l'ZU'ÓW i ob winic{l , jakie na mnie ci ą'~Jły . 

Po przewiezieniu mnie do M()abitu sekretarz tego wię
zienia, który mi towarzys2ył, zaprowadził mnie do bióra 
dl lektora, nazwiskicm Grab () \v~ki('go, który pomimo że był 

l\icmcclll, th~tnie si~ wywn dził z polskiej familii i wielką 

mial dla Polrtków ~)'mpatyą. ~ie wiedząc zrazu, co za 
C:-:}Oll'i('i{, l' yłcm z nim barJzo gl' .:ccznie, ale zimno; on jc
dnakże tem s ię nie zraził i szukał po prostu ze mną przy
j ażni, którćj mu Odlll rJ wi6 ll ic mogłem. Kiedy już byliśmy 

ze ~ (J u;~ na stopie z ll z)'lości, wymilwiał lIJi po parę razy, ŻC 

:.('1 z taką, ozi~ błoś(ią tn!ktowaJem. Pl'zepl'osi:em go jak 
1l't.i ~i. cZl'l·z ej, prosząc, aby uwzg-lędl!ił OkroPl'C położenie 

więźnia, ktÓlY do te ; [Jory otoc!.Ouy l'yl ludźm i najwięktizą, 

zacj~tości [~ przeci w niemu pałającymi . 

W Moabicie mieścili się w d wóth ~krzydlacll wszyscy 
ul'est.towani w f. 1846tym za należenie do zwi~Fku narodo
wego. Przez okno wszakże nie mOŻlla było uikogo widzj· .. ć, 
bo szkln było kratkowalle i l'ardzo niellliłe światło wpuszcza
ło do celi; okno zaś otwierało się z góry na dół, a było 
umieszczone tak wysoko, że nawet \\szcdszy na stolek, moż
na było widzieć tylko niebo i mury otaczające wigzienie. 
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Z przechadzającymi się zaś współwięźniami na dziedzińcu 
można było wprawdzie przez otwarte okna rozmawiać, ale 
głosem tak podniesionym, że nikt przypuścić nie mógł roz
sądnie, aby więźniowie mogli sobie udzielać jakiejkolwiek 
wiadomości sprawy związku dotyczącej. 

Pewnego razu jednak - było to już kilka tygodni po 
przewiezieniu mojem do :vloabitu i wtenczas już z dyrekto
rem Gra.bowskim byłem na stopie zupełnie przyjaznej 
zdarzyło się, że Adolf Malczewski przechodzący koło moje
go okna zaczepił mnie konceptem dość lichym, na co mu 
odkrzyknąłem: 

- Uesz jak Henryk. 
Henryk P. posłyszał tę rozmowę i wskutek nh~j po

dał zażalenie do s~!du kameralnego. Zro1:Jiła się z tego 
wielka historya i dyrektora Grabowskiego pociągnięto do 
wytłomaczenia się z zarzutu, że więźniom za wielką wol
ność daje. Grabowski mocno zmartwiony tym wypadkiem, 
przyszedł pewnego razu do mojej celi i prosił, abym mu 
powiedział na słowo, jaka to była ronDowa moja z Malczew .. 
~kill1. Powiedziałem mu i zaręczałem pod słowem honoru, 
że rozmowy we właściwćm tego słowa znaczeniu nie było, 
że Malczewski p owiedział na mnie koncept nie bardzo stó
sowny i ja mu na to odl'lyknąłem : "Łżesz jak IIemyk P." 
- to było wszystko i ani słowa więcej nie rozmawialiśmy, 

o porozumiewaniu się wigi; nie mogło być mowy. Grabowski 
podzi~kował mi szczerze .i żalił s i ę, że Henryk P. z tych 
ldlku nic niG znaczących wyrazów ulepił sążnis te oskarżenie 

do sądu kameralnego. Zaręczałem mu więc, że odtąd ani 
słowem nie odezwę się przez okno. 

W kijka tygodni potem przyszedł do mnie pewnrgo 
dnia z rana o godzinie 8mej Grabowski i powiedział mi, 
że mój s~dzia ~ledcby Mikieta tak mnie oskarżył przed pre
zeSlem sądu kamcralnego, że po prostu zrobił ze mnie dzi
kiego człowieka, i ?e prezes powziął myśl poznania mnie 
osobiście i że z pewnością za pół godziny najdaIej odwiedzi 
w tym celu więzienie. 

- Staraj się pan zrobić na nim dobre wrażenie, do-
dał, bo tym sposobcm zdołasz zobojętnić fałszywe denuncya
cye Mikiety. 
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Nipdługo potem przyszedł do moiej celi pau prer,es 
po zlVykłój prezcat:1.cyi zapyt1ł umie () drowie. Po l;,j~

kow;.lclll bar:];,;!) grzeczflie i dodałem, że z mojem zdrowiem 
je.it wie'e lepiSj. Nil. to o,lczlVuł s i ę Gnb'1wski: 

- Te;!:o pam. wpakowano w Poznaniu na fortec'} aż 
ll w~ pigtl'a pod zie " ,ią, (lo tak wilgotlle~o lochu, że w:ika· 
tek tc~o d ()~tał bard7./) Ill ')cucgo l'eu'tlatyzmu w nodze. 

Ja zaellOwa,IClll sig zup ('łni(~ spokojnie, j·lk g,tvby 
nie o :nnic była mowa i wirlziałelll po mil1i ,' p. prez \.lsa, że 

go zlHlowolniło moje z,lchowanie sig skromne i całkit'm 

bierne. Zacu~ł ze mną l) otem rozmawiać o rozmaitych 
przedmiotach, a ja odpowiadałem zu pełnie spokojnie i grly 
sig nada rzył a sposobn ość, po zwoliłem sobie powieddeć jaki 
niewinny dowcip, który nier;t7. bardzo rozś mie3zył p. prezesa. 

Rozmawialiśmy tak ze sobą wi\:cej jak pół gorlziny, 
Jlocz6n: p. prezes poąał mi l'ęktj i poż(!gnał sitj ze mną. 

W nicsp ełna goul.inę powrócił do umie dyrektor Gra
bowsld uradowany i zaraz lIa wstępie opowiedział mi, że 
pr('zes bardzo mnie sobie upodobał i wydziwić się nie mógł, 

z !i ąd Mikieta z 1 al'ą zawziętości ą przyczepił się do mnie i 
niezaslużo) ' cmi osknŻelliatlli obarczył. Grabowski powie
dział mu na to, że Mikieta stara si ę zaszkodzić każdemu 

z o skarżollych, ule żc przeciw mnie jakąś osobistą zemstą 

pałać musi i na każdym kroku prześladować pragnie. 
- Zawsze, dodf\ł Grabowski, wizyta prcl.esa może 

dobry wpływ wywrzcć nu spraw~ pańsk<1 . 
• J ab oż przy stanowicnill wyroków, trz(~ch sędziów było 

za skazauiem na śmierć, trzech innych głosowało za uwol
nieniem mnie od skargi i do tych ostatnich przylączył się 

PI'('z'cs i uwolni ono mnie od tejże. 

l\ likieta nie za d(J woll!ił Ei\) na o~ka]'żeniu mnic przed 
prezesem sądu, Hk jeszcze odmaloIA id mnie z r6 wną za
wziętością przed lu'(;Jcwskim prokuratorem, jak II nie o tern 
zawiadomił Grabowski i w kilka dni potem pun prokurator 
kazał mnie przywołać na ganek, także w relu obejrzenia 
mnie i przckonania si ę naoczrne o prawdzie słów t ego 1110-

jego osJwrżyciel a. Chodził ze mną po gauku może z kwa
drans, ale bardzo Ulało ze milą rozmawiał i wszystko z IlIi-
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nli urz~dowl!; ja też krótko ruu odpowiadałem i konferen
cya nasza wkrótce się zakończyła. 

W kilka tygodni p óźciej wszyscy oskarźeni odebrali 
skargę prokuratora drukowaną. 

Nieznanym jest dotlid publiczności IJrawdziwy przebieg 
wypadków zaszłych w wi~zieniu po areszto waniu zwili zko
wych w Lutym 1846go r. Moraczewski zaledwie pobieżnie 
i nic z zupełnI! dokładnością, i świadomością rzeczy o nich 
pisał; to zaś co Mierosławski w dwóch wydaniach sławnego 

swego dzieła: "Powstanie Poznańskic" o sobie i innych z 
właściwym sobie talentem opisuje, zostaje do wypadków i 
osób które w nich udział brały, w takim samym stosunku, 
jak romans na tle historycznym osnuty do prawdy i rze
czywistości, chociaż tutaj bard70 ważny jeszcze wzgląd przy
chodzi, żc autor wc własnym interesie zmuszony był nagi
nać lub przekręcać wypadki, stosując do nich działania 

osób, nie dla tego, iżby takie miało być jego przekonanie, 
ale jedynie dla potrzeby wynikającej z planu własnej obro
ny i systemu potwarzy, która wszędzie główni} cz~ść obrony 
jego stano" ić musi. Cbodziło mu głównie o zrzucenie wła
snej winy na innych, o zatajenie całkowite p:"awdy, obok 
tego zaś o napisanie sobie samemu nie tyle zasłużonej ile 
kolosalnej pochwały. Z tego powodu zmuszony jestem spro
stować wiele twierdzeń, które Mierosławiki w wyMj wymie
nionym dziele z podeptaniem prawdy na uniewinnienie swo
je zamieścił. 

Jak już wyżćj wspomniałem, po przewiezieniu większej 
części więźniów do Sonnenburga, więzienia dla złoczyllCów 

przeznaczonego, udało mi się podobno w Maju 1846go r. 
skomunikować si~ z Kosińskim i starałem si~ odwieść go 
od zamiant pisania dla komisyi śledczej memoryału, który 
w skutkach swoich mógł hyć bardzo szkodliwym dla współ

uwi~zionycb. Kosiilski wyznał mi, że go Mierosławski w 
zeznaniach swojich o podróży do Krakowa tak bardzo skom
promitował, ~e podanych przez niego szczegółów zaprzeć 

się nie może. Kiedy się to działo, nikt jeszcze z główniej
szych zwi~zkowych nie był pod śledztwem, a Kosińskiemu 

wówczas żadnych innycb protokółów nie przedkładano z 
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wyjątkiem zeznali I.acnego Mierosław skiego. l\:olllisya zatem 
śledcl.a wyłudziła z Kositiskiego ów własllorgcw y Illc ll1o rya1 
jedynie wskutek zezna!'! Mierosławskiego, a na pod::;!awk 
obu tych dokumentów wymuszała z innych zeznania, wysL
wiając każdemu, iż wobec tak wiarogodnYl:h dowodów, dłuż
sze tajenie prawdy nic może lllieć ża1lnego celu i t)'lko po
gorszyć musi położenie tych, którzy w!.JI'ew orzyw i stości nie 
zechcą pl'zyl.uać się do winy. 

Nie wiadomo wprawtlzie, czy lIIieros ła'.\' s l,i od 
razu porobił zeznania SW(ljC, C6y leż pr /.el. czas jakiś Zi.l 

przeczał wszystkiemu, ale to pewna, że ou piaw:szy je ztJ
żył przed komisyą śle(lczc!, że on spo woL!ował prz!'z to ze
znania Kosill~kiego , a p.)źlliej kilkil illlJ)'cn jeszcze zwii!zko
\"Y('h, jako tćż i to jest prawL!ą, że nikt inny nic złoży1 tak 
ob'zernych, tak szczegółowych i teLk nazwiskami u ' lllełnio

nych zeznaiI, jak on właśnie. 

Że taka zbyt ~zczera spowiedź je\l nl'go z lHlcz('lników 
spisku przeważnie wpłynąć mu~iała ua innych zwi ,);zkowycb, 
jak tego oczywisty ua Ko ,ills \' im mieliśmy duwód, że za
chwiać musiała l\JI1iej silne charaktery, 11 słabe dl) zupełne

go przywieść upadku, nikt pe ' lli~ w [tpić ni : ;r,echce, komu 
choć cokolwiek wiadome sij: przejścia illda.gacy i śle']cz) ch. 

Zachodzi eraz pytanie, cO mo glo ~ Pl.lW 0L!o \\ ać :\lim'o
sławskiego do tak bezwzglgdnych i llie\\' cz e~llycll ze/.nall '? 
Być może, iż z jednej stroEY, jak powszechnie JllUiemallo, 
wpływać mogły pogrói.ki oddania go IV ręce :\Loskw)', je
żeliby całej nie wypowiedział pra wuy; lecz z urugiej strony, 
jak to sam wyznał w wi~zielJiu - mnie i 13ia ło,kó r .: kie :r u, 

mogł SiQ poszczycić łatwowi erności,), z jaką dal się zliulzić 
zaręczeniom sławlH'go policyjanta Dunkiera, który go upe
wnial, że jest lliepodobieńs'wem dla rZ i1<lu karać tylu 0ulVi
nionych, że w~kutek tego mu ,i nastąpić alllues1ya, któr;1 
król pruski ilo stanowił udzieli ć o$karżon)'lll, tylko że przed 
jej ogłoszeniem chee mieć dokla lJlą wia<lomoM' o celach 
związku i jego rozgałęzieniu. Oczywista wigc, że w li\kim 
położeniu rzeczy im w o bszernil'jszy ch rOZłll larach z \\ i 'r·e~.: 
przedstawi się rządowi, im wi Qcćj osób b~dzie SkOIł1!ll' mi
towanych, tem łatwiej nastąpi przyril,eCZOll:l aJlluestya. .:'IIic-
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ros)a\\' ~ki ŚCjl,ty ta]<i mui vrzyrzcC'zcniami Dunkiera nic Si:czg
d/ia} Jln i szczeg01ó\v. ap i Ila~misk , s;) (lz~e zapewne w nicpo
.i\:tlj n;li\\l1o~ci RWOj{' j, ż (; tym s)!rso l (lm tylko prz}"::i nief;i:R 
:.ltll l!esLH dla t ieuie i tyeh, których oskarżył. Dl, 'H tylko 
zarzuty od pi erał ze stało ścią, lo one głównie whs:\ r.j jego 
osoby dotyc'zyIy, a miallowicie, ŻP, mcll 4Ggo 1'. nic ll1 i" ł lla 
cdn wojny z Prnsami o ndzysl<f\uie Ksi ęztwa i zf1l.,ran)'eh 
Plw,i'l ey i polskich, lecz że byl wyh!rznie przeciw '( !) samój 
~Ioskwie wYlJl ierzo ny, :.l tdko z l'omoct1 zabranej Prusakom 
broni, miał być wyl\Ollally j - i to było prawd,!, lecz dru
gie, że nic maj,!c zamiaru roz)loc 'l.ynać z Pru allli wojny, 
!l ie llló~l wydawać w in strukcyach sWO:C"1 rozkazu do wy
Jll'imienia Nie!llco m nieszporów sycylijskich; że zatóm uo 'la
tek ten ktoś z pod wład ny ch bez jego wiedzy i zczwolenia 
w inst rll kr.YI.tch zamidci ć musiał, czy je ;t, prawdą, powie
dl\il~ć !lic umiem. Po za tern \Iierosław~ki nic i nikogo nic 
zataił. 

Rzecz jaslJa, iż przy śle(łztwie każdy i\ główniej szych 

ob\\ilIiolJ)'ch miał zeznania jego l rzcciw sobic, a skarga 
prukuratora Jla tych wl aś ni e zeznaniach sig opierała i zt'1u 
przeciwko nieulu tak powszechne powstało obun:cllie. Jak:i.e, 
mówiono, ci:l o\\iel, tak l ek koll1)' śl ny. tak slahego clJarakte
rp, śl\Jiał titawać Ila czde ruchu narodowego? Jaką~ rgkoj
mią złoży ł 11a to parodowi, że uczciwie i dobrze ]lokil'ruje 
~lJra \\ :1 public:,: ną, l,iedy zaledwie dostał sig do wigzienia, 
od razu wydal cały związek i jego uczestników ? Za.nmty 
u)ly SłUSZllC, chociaż cZl.l~ami zadaleko je posuwano, bo 
aż do wyrzuca nia mu otwartej zdrady. Ale czyjaż to wina, 
że tak !lizko upadł w opinii ziomków swoich? 

W)'jawienie przez niego nazwisk tak wi elkiej liczby 
spiskowych przy ś ledztwie przedwstępnem, kiedy jeszczp, o 
zapl'owndzPll iu procedury jawnej nikt z uwięzionych wiedzieć 
nie m6gł, bo ona o wiele p t') ~niej reskryptem króle wskim 
u ~ ta!l owioną została, takie, mówi~, wyjawienie, nie IlIogło 

mieć żt1cl nego politycznego charakter n, kiedy, jak wldzie
li ~;my, bylo raczćj owocem słv.bości i łatwowierności do nie
roznmu ll os uniętej. 

KOHlU obowiązek uczciwego człowieka nakazywał naj-
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ściślejsze milczeuie wzglguem osól> i spraw związkowych , 

ten złamawszy go nic llliał piitwa llalla \\ ać późnićj zDflczel1ia 
politycznego zuratlzon6j jJt'Z"Z siebie taj emnicy. i 1(: to Mie
rosławski w dziele swoj6 1~ "Powstanie POZllull:;kie\' przed
stawić usiłował. W ~zakże gł<)wnie wskutek ze'l,na{l jego nie
którzy obwinieni Iliellleczenie i na COfIli~ty(;h , dotykalnych 
dowodach skompromitowani zl)stali pl'led sąrlelll pruskim. 
A przecież, jak sa'!l wyznał mnie i Bialoskór131-icmu, wS:t.y~t 

kiego z początku się wypierał i dopiel'll gdy mu pokazano 
na koszuli cyfrę L. M. przyz:Hlł, że się nazywa l\Iicro ·hw
ski i odtąd zaczął zeznania swoje skbdać. Wszakie jemu 
z wszystkich m \ irzionych Jlajmniej było wolno dopuszczać 

się takkh ci gżkich przewinie!}, kt(\ rych glo.; puhlicw)' ni e 
przebacza żauueml1 zwi ązkowemu, a tein mo~ni6j p·)tępi:ll; 

je n:usi w naczelniku Spt z}Sięienia. 
:Mierosławski wtedy tylko byłby mii~ł prawo dop'lll\ i

nać sil) szacunku współzi omków, gdyby w d')chowUI:ia tajc
II nicy dotrzymał im był tej solidartlOŚci, ja1:i6j si0 po zlo ~ 
żeniu zeznall swoich ju~ tylko w własnym in! ('resie nie~łll
sznie od nich domaga.ł. Dawszy prz~'kInd \\ Sb wahśti i 
stałego charakteru i IJIl}ll', nic byłby pot. zebowill pulem że

brać poparcia tych \\'Ia ~ nic, któ!'}dl opinia wspólziolllkiJW 
razem z Ulml potęnial a, ani byłby patent potrzebował w 
dziele swoje g wyżej \\'spomniollćm o"karżać przed opini~ 

public,lUą tych, kt6rzy sumnielltlie dochowa \s!:y zalll'zy::;i~żo 

nej wi~ry, USU!ląć się lJ.lU ,:ieli od llil'gl) \\' chwili, kil'el}' po 
ukOllczeniu śledztwa przeprowadzono Wi~Źlli'\w uo }'Ioabitu 
i Mierosławski i niektórzy z tych co pud ślcdztl','em \\'yg ,l
dali wszystko o czem wieJzieli, mogli si<j byli ','krótce prze
konać, jak stoją odosobnieni, upokorzeni i gl'ubo obarczeni 
odpowiedzialnością wobec tych, któr/'y w lliczćm nie zdra
dzili tajemnic związkowych j jak Vo\\'szpchlle byb przeciw 
nim oburzenie, kiedy lIiel'<:tZ po:;łyszcć musidi nazwiska s,,"o
je z niemiłym jakim dod'ltkiem, ktljry głęboko boleć musiaL 

Aż do tej pory ci wszyscy co h.J,kolllyślni) zeznawali 
pod śledztwem trzymani w śc i:ilćm odosobnieniu, mogli Jtie
pojmować dokładnie cu}ego ogrolllu cią~i1cći na llidl ). I po
wiedzialności, a 2ezlHtJlia :\licrosławskiego mogly tyr dla 
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każdego z nich nicjukiclll własnej winy usprawieuliwienicm 
!Jrzed sohą; mogli nawct nicprzewi r lywać srogiego w.Yroku 
potępicnia, jaki na nich współoskarżeni opinia kraju wy· 
dać miala. 

Ale w Mo,lhicie, kiedy wszelkie pod tym wzglQuem 
wątpliwości zamieniły się w strasz1iwl1 rzcczywistoś~, naj
twardszYJll nawet grLeszni:wm spaść musiała z oczu zasłona 

i zachwiało się i zaniepokoiło milczące może (~otąd sum nic
nie. Czuli się wif{c straszuie przygnębionymi i byliby go
towi wszystko zrobić, byle naprawić zle, które współoskar
żOllyll! i zacnej sp rawic sprzysiężenia zeznaniami swoj t'mi 
W)TZ~1dzili. Ale i reslta 3przj'siężon} ch, a t1lianowicie na
czelników związku, srogo dotkniętą została tćm !JOłożeniem 

~prawy związKuwej. W~lySCy ci, któl'l~y tak n;ebacznie j 

nieroztropnie dali sit,; pOl:i:!guąć do zelnall poll śled ztwem , 

byliby ll111 ~ i e1i Si awa '.~ nu o(;z)' oskarżonym przez siebie 
wi'pói w i§źnioll1 i Ilietylko przeciw nim ś wiadczy ' , al e co 
gOl's:m i oskarżać icll ij llbliczlł~e pl'lell s ądttłl1 pruski m. Che
dzilo wi~c głl)Wnie o udwulalli c poczyniony ch z(,zl~ań, które 
ll!OŻe jui UIIl im sam) Ill, ani oskari:onym przez nico w~p6 ł

ZiOlllkolll dopo!1I'Jdz lIie l1ll)gły, ale o ty le były w,tżllemi, że 

C0111:1wQzy je, nie byliby już ~tawali na ocz)' tym wsz)'stkilll, 
których pud śled~;w ell1 o skarżyli. 

Tym więc sposobem oddać mogli przysługI! sprawie 
s przy si~żenia, skoro tylU aktcm skruchy i zwrotem na dro
gę lioowiązk'l mogli okazać, że chcą powstać wiernymi za
l <; czeu ro m, jakie s l,łada li wtell y, kiedy idl do zwi'l!.kll przyj
mowan". Do czemże jest odwoływanie ;r,ezuall własnych 

vrzed sądem pnoliczuYIll, j eżeli nie oczywistYlll uznalliem 
własnej WillY, jeieli nie li ubliczne:lJ rozdarciem akt u oskar
żenia, prlcciw koleg om przy ś ledztwie złożonego? 

Te ch II ile ogólnego UJ oko/zenia, w jakim się znajdo
wall ci wszyscy, którzy !Jod śledztwem zeznania poro ili, 
uchwycił \ue::izcie Adolf Malczewski i za pumocą wyrobio
nych przez siebic ko '1ullikacyi w wi~z i ejiu l llolal nakłmić 
w inu) ch do od wolani a swoich kOlllpromit .. jącycll zeznau. 
Pierll sz)' KosiJlski, uznawszy o Lwarcie i Slczerze bl:~d swój 
przed kolegami, postanowił odwołać przed sądem wszystkie 
zeznania swoje. 
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Trudno opisać, ile człowiek ten cierpiał moralnie ; roz
pacz lIIalowala si(J na wyn(Jdzniah3j ze zmartwienia tlVl,rzy; 
sam siebie n9jci(J~ej obwiniał i szukał jakby ul~i IV robieniu 
sobie cierpkich wyrzutów, których wyjlj:tkowo przf ci w niemu 
nikt ze współobwinionJch nie podnosił. 

Wiedziano bowiem powszechnie, że owe niemiło sier

nie Si t zegółowe podania Mierosławskiego co do podróży 
do Krakowa zmusiły go do przyznnll\a się , Ż~ w niej brał 

udział, a przyznawszy si(J do niej, nie umiał wyprze(; Sl(J 
znajomości z Mierosła\\skim, a przyznawszy to jedno, nie 
umiał wyprzeć ~ i«;) reszty. Współczucie dla Kosińskicgo było 
ogólne, bo wiedziano, że odwołanie zezna!'l w własnoręcznym 
jego piśmie zamieszczonych, b(Jd:de dla niego niepoJobnem. 
Badzono mu zatem , aby si(J ograniczył jedynie cofnięciem 
~. eznań swoich w kwestyach, któreby iunycll kompromit.owały 
i ptzeciw nim służyć mogły za dowód; a co do siebie sa
me :o, aby nie próbował Th.'l.wet zal)ierania się wob (~c :: ądl1 , bo 
t} l ko po raz d rugi skompromitować f;ię mOle. Ale żal z nie
dotrzymania kolegom ~przysięlonej solidarności płynący 

i poczucie obowiązku nie dozwoliłj lUll pc.sluchać prośb 

i przedstawień przyjaciół; oświadczył, że bądź co bąJ.ź od
woła wszystko. 

- Wiem, mówił, że si(J skompromituj(J przed sądem, 
ale to będzie zasłużoną dla mnie karą za złamanie uroczy
stą przysięgą stwierdzonego obowiązkn dochowani ;t ta
jemnicy. 

Z(l przyHładem Kosiósldego p08z1i inni i tylk) ciężką 

nierównie winą ol arczony Mierosławski chciał na razie WIll'l

wić wc \vszystkicll, że inaczej pojmuje ouowiązki demoKraty 
s[Ji skowego. 

Na pierwsze przedstawienie Adolfa 1I1alczewskego 1I1ie
rosla"' !:iki, chcąc wing swPj ę t(lk dobituie przy śle (lztw i e za
dokumentowaną o ~łonić pozorami zasad , które niby tam 
chciał reprezen tować, od powiedział dumnie, że demokracya 
wo ;ująca , (lO kt6rej on należy, przyznaje si(J otwarcie do 
zamiarów swoi ch; że pos tąpił w obecnej sprawie, jak mu ze 
stanowiska, które zajmował postąpić nalt:7alo; że inni po
winni pojść za j ego przykladem i przyznać si~ do wszyst.
kiego, bo tego wy magała "oauość uarodowa. 
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Wszystkie te deklamacye nic zmieniły przekonania 
współuwi~zionych o jego winie i ani na włos podnieść lub 
chociaż zobojętnieć tej winy llrzerl nim nie zdołały. Zezna
nia jego )H'zed Duukierell1 były zbyt szczegółowe, zbyt nie
oszcz~dzaiące losu mnogich rodzin, aby do powyższych słów 
jego można hyło jakąkolwiek przywiQzywać wiar~, A i sam 
Mierosławski pewnie jćj nie przywiQzywał, bo nie podobna 
przypuszczać) aby nie wiedział, ilu ludzi pogrążył w Ilie
szczQśdu, ile rodzin przeklinać go l1l11lOiało. Surowość zaś , 

z jak ą Prusacy postępowali z więźniam i przed i w czasie 
śledztwa sameą,o, nie pozwalała najograniczeJ'J szemu nawet 
Uln) f'łowi poddawać się złudzeJJiom, że rząd w interesie 
amnestyi chciał odegrać jakąś polityczną komedyą ze związ
kowymi. 

Przyszłość, jaką Mierosławski zgotował dla tych wszy
stkich, których w\'uał, nie mogła nikomu być wątpliwą. 

Kodeks karuy pruski zawicra tylko dwa przepisy odnoszące 
się do tego rouzaju przestQpstw politycznych - śmierć lub 
ułllgoletnie wi~zienie. Jakże można było pogodzić poprzc
dnie jcgo zeznania z zasadami, które wypowiedział potem? 
Czernie mogly być \\ oczach z\\'i'17.kowych p óźniejsze jego 
powoływania 'Się na spełnienie obowi,!Zków Polaku, na po
~n~ebę /I0Sz~'llowania godn;Jści lJarotlowej, kiedy dawszy s ię 

opgtać tak osławiullell~u sl.:,icgowi jak Dunkie]', pierwszy 
zdc[!Llł owe święte ohuwiązki, pierwszy własną i narodową 
godność spuścił z ol(ar 

Nie licz<1C tych, ktol'zy włas llą WilH1 wtrącili si~ w 
przepaść bez ratunku, a ktrll'ych liczba wcale ;tie był!). tak 
wielką, zostawala ogrolllna wi~ksz()śG takich związkowych , 
którzy niczego llie lc.mali poJ śledztwe llI, a których zez 'lania 
l\I i crosław~l,iego i kilku jego towarzyszó w narazić mogły 

na śmierG lllb dlugie i ci~ti;k ic wiQzicllie, których związki 

mogły hyć znitlz <.:zone kaszLami procc~u i karami llieni ężnc

mi dorównywLl j ąccllli h.onfi::;kacic, jak tego dowodem mogły 

być wyroki po 1'. lo;)l:;ZY'll, wyd,tnc przeciw tym wszyst
kim, któr;t,y \Vl~i'illi udzial w ówezesn} Jll pow~tanill . Z tego 
to pewod LI ważnć:n by lo OlI wołanie ZeZllc1Jl przed s11dem, bo 
j"żeli uic mogło uie pomc'dz tym, którq wlasnemi przeciw 
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sobie samym zeznaniami wykopali dla siebie llrz epa~ć, ~ 
której nic ich uratować nie moglo, to ]lrzeci ~ż taki e o:lwo
łanie moglo zobojętnić lub nadwyrężyć przekonanie sędzi6w 
z owych pierwszych zt'zna(l powzięte. W naj gol' :izy m zaś 

razie oszc/Jędzalo im sromotnej ha(ll)y wy st\:powan;a przed 
sądem i publicznością, jftko oskarżycieli własny ch ziomków 
swoich. 

Kiedy ~[ierosławski oJmówil od. wolania Zel.Ua ll swoich, 
wtedy, kilku z główniejszych związkowycb powzięł o szla
chetIlY lu ',o w tćm położeniu bez.3kuteez ny zami l r Ul'ato
wania własną ofiarą całćj masy oskarżonych. Na jednym 
z nocnych zebra(l , podobno w celi Adolfa Malczewskiego 
ze~zlo się kilkunastu główniejszych spiskowych i naradzali 
się nad tym właśnie projektem, czyby przez d.obrowolne po
święcenie się kilku przywódzców sprzysiężenia nie można 
uwolnić od wszelldćj odpowied'~ialności przed rzą;d em reszty 
uwięzionych. 

Było naR około dwunastu zebranych. Pamiętam tylko 
Apol. Kurnatowskiego, Garczyńskiego J óLefa, ~lalczcwcik iego 

Adolfa, Guttrego Aleksandra , Ana~tazego Radollskiego i ~ra_ 
teckiego Teofila. Żaden z wymienionych lU I) przy nara dzie 
owćj obecnyeh nie zdrad?:ił w niczcm tajemnicy związku, 

projekt więc, o którym wspomniałem , nie mial na celu za
krycia własnej winy, tak jak projekt, który Mierosławski do
radzał w własnym interesie. 

Ewestyu tak ważna nie mogła być na razie r ozstrzygni~-

tą , zachodziły bowiem ważne pytania , które wpierw dojrzale 
rozebrać należało, mianowicie: czy sprzysi ężony !ll wolno 
wogóle przyznawać si~ do udziału w zwi'1zku, skoro ich do 
zachowania tajemnicy najurocl)'stsza zobowięzywała p rzysi ~

ga; 110\1 tóre, żeby takiem wystąpielliem nie roz ,; rze:izało 

się "łaśnie tych, którzy ją samowolnie pogwałci l i pod ś l edz

twem, a nawet czy się nie osłaniało jawnej zdrady, jak 
wówczas Vowszechnie prawie utrzymywano; *) nareszcie, czy 

*) Na powyższem zebraniu bardzo , ilne posądz enia 

obja\\ iJy si\) przeciwko Henrykowi Sowiusk; emu. Anastazy 
Rado(lski przyznał si~, że odebrawszy polecenie do za wie-



rząd pruski chciałby si(J zadowolnić tą dobrowolną ofiarlł 

kilku i czy wogóle zechce wejść w podobną umow§ z uwi~
zion) mi -- i to byłu najgłówniejsze. 

Otóż co do ostatniej, najważniejsze; kwestyi, zdanie 
pomocllików, których rady za~i(Jgallo, było wprost przeci
Wllell1 zamiarowi związkowych. WedJe nich (prawników) 
rząd wogóJe nie byłby chciał wchodzić w żaane umowy z 
obciążonymi o zbrounL1 stanu, nie mógł 2aŚ tamować roz-

zienia \\ iauolllości w uniu powstania w te powiaty, które 
mu były przeznaczom', zaczął wychwalać Ł!> rozporządzenie 

w obecności Wollliewicza, Sokołnickiego, Białkowskiego i 
IIel1l'yka POllillskiego. Uderzyło go mocno, ale nareszcie 
wtedy dopiero, kiedy ,już był wszystko wypowieaział, że 

11. Ponillski bardzo chciwie się dopytywał o wszystkie szcze
góły tego J'ozporząuzcnia, a w kOl'!cu zagadnął jego samego, 
!(tóre on (Hndollsl,i) powiaty miał dla siebie przewaczone. 
llażdy człowiek je~t zwykle ostrożniejszym, kiedy o własną 
jCgCl skórg chodzi; to tóż poczciwy i zacny Anastazy Ra
UollSki zmiarkował, że lepićj nie w)'wn~trzać si~ całkowicie 

ze szczegółami, które równic jak całe polecenie miały zo
stać tajelllll\cą samym ty Iko wysłańcom znaną tak dalece, 
że żadcn z nich nie wiedział o drugim, ani ° powiatach, 
jakie HÓl'ClllU były przeznaczone. 

Ol:powiedzial WlęC, .że Oll na ~krujne powiaty przezna
czony, pocz6m Ilclll')'k Poniilski w~chodząc wpadł w nie
zwvkly zapal i oś", iadczyJ, że gotów żoni} i dzieci poś\\iQcić 

dla dobra sprawy )lubi i l'Imćj. "koro wyszedł, Wołniewicz 
odozwał ~ig do pozo~tałych: 

- l rzysi~gnQ , że ten człowiek nas zdradził. 
Przy ślcul.twie JlIOrdOWllno nieustannie Anastazego Ra

dOI'ISkicgo, żeby si\) przyznał, iż był jednym z wyslallCów 
przt'znaczonych do zawiezienia wiadomości w dniu pow . .;ta
nia, i .że dla niego były przeZllaC2.0IlC powiaty na Kl'ajnie, 
tj. prawym urzcgu Noteci leżące. ŹC zaś na owem wyżćj 
wspoJllllionClll zeb'ulJiu powkd:r.iul obecnym, że mu prze
ZllaCZOllO skrajnc powiaty, rzeczy.visLa, że ktoś z obecnych 
Ulu~jul o tym szczególc l'owi;tclomić wJadze pruskie, Że zno-
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, j10('z~(q:; 1) hiegu s ]il'n",i,' dl iwo śri, skoro ' prnwa (':-11ft llil\\il'
J'ZOlli), ju:i. 1,,,J a llil,} ~ lnj(: 1):1, tnll re:1 I'I ZI'ZlllICZPll.elllll ,:) d'l\\'i, 
I'rz}j ~ (~ je zaś na sicbie caU'j Willy pr/cl. liillw O~kitl ip}!\ch 

ll1og ło i,y jl'!I Yllie ";;jc!owi p!)~III:i.yć Z:1 t1 1)\\':ill J,rzl'ci", nim 
Sfllll } III , ale 11:1. 'OS ill1l}CIl () kal:i.onyrll :ii('I(~lil II pl)'I}:!" nil' 
b}10 w f, tilu ic'. 

W~,,()millalelll o t.ćj niLllo 

cZIlOści i kład g Wl nic.; Ilacif;!i:, 

!;'(illlll dotąd 

jUl. l o. i,]))' 

;/Ilfillej lIi,oli
poka z'u" la i o 

1I'1l Z Ol\'} ch, którzy si\) na tym z('hranin ZBajtlowali, \\'.1 '-

Jliewi cz zdoJał ujść I.a !.!,l'Hni q" a SOklllll icki i Ilia]l,11 \:, ki 
Jlic Ili(~ zeznali poll śle!l;t,1 \\'em , RuI 01'1 sld za:1 niL lii"!..: i sig 
przyzt:ać UO JW ',lintl)\\, lIa I\rr,jnit', ho tilllll,d c!\I()ch In 1 llil' 
był, a prz:ezll uczone mu hyly l,owi;dy liadgralliczlll': I'Je
szewski, Ostrzeszow~d(i ; L(l ., mial w i~c l;olll'jrzcnie S111:oz l1 e 
('zy niesłuszlle, że Hell!'}' k Ponil'lski musial () 16m jll'r.cd in_ 
llagacyą zcznać, 

Oprócz tego Ignacy Si nger, oficer z woj.;;ka Iwh!; ieu:o, 
który tfik~e był :1l'esztowully, ~'cly go \\' J'()f.lIDlliu \\}l"l, ;CZ!' 
nr) do' Ogl'ol111 na świeże pOI\'i{'trzr , zaraz ll't dl'wi cizie,'} po 
swojim tlrcszlowilll in, :1. \\'i~c ,y mil':iiącl! ~\lan:ll O!H,,\' dd, 
że wjJuszczono do nil'go l1cmyka l'oliii'l:ikiego, 1i(Jru!,,) po
przednio nie zlluł i że tenżc zapylał /lO. za co meszt"'-':l,}I}'. 
Singer odpowiedział 1111 to, żc !.lic Ilie i i!O Ilyśllć :-;i\: l,ie 
lllo~r, dla czego sit znajdnje IV \\i~Z:(,llill, . Li. lo W!;d mu 
Hcm.} k Ponit'lski ]la\"I ie ilz:ieć, ze \\'01<,1 :"i~ II, z}fUle do \1 f Y 't
jliego, bo to Guttry i l\ul'llalowski zdl'l1di'iii. 

~e lzecz sanla osia zdladzvlH), ::1. n;iallUwicil' ('(/ do 
wysyłki owych czterech Sp l'zy Si ~ŻO!I}'ch liU powi,,!)', d( wo
dziłl) to , co mi l(1.ll'llatow ~ki Apolin(ll'l' w dr,)dze z 1)11' ; -

110\\:1. Ito Poznania hył oJlowj(ldt!l o o\\') Ul f:olly~il" kllJr)' 
był jl!'zp zcdl do prufesora E,\s'; yll ~l'n i zawia,!011lil gn, :':e 
komi sa rz obwodowy zal\l'z\lał \\~zy~tkjch :,olty;:;(Jw i lI:d;a
zał iIl! lJiille mie(;, balzeliie lla przyjezd llych jl11l()\\', hl, wy· 
s ł ani zostali IV powiaty "do opowiadani a rewolucyi:' 

O"tatni jll'zypadck Jl:l]1l'O1\ a" :i1 : iii 11 ',l. ~c llg .. S,l-

11]('''0 dnia w któnm AJlas!az" lL d( l sl,i li,k llic!)(I I}'Z,I'llie b l • .1 

opoIliadal ° wysłaniu ohY\\,(l(eli IV pOIIW:y l\si~'zt\l'a, że IV 
l\lllli~t. ~]l . . \\cl, s, (:ltlLrego, 
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się mogly przy(lać zeznaniit przed s:j,dcm skbdanr, już tĆ;i" 

aby przekona(, o ile zflsluguj:~ na winrg zil l'znt.y i\fier()::;)aw
sl,iego, ki(~dy ohwinia spiskowych () I'goi7.Ill , hrak o"w~gi 
r.ywiln~j i niepojmowallic ohowi:17.k(hv JlI1roclowyeh. 

Owóż widzimy t.ut.aj dość wyraźnip , po cZ'yj(~j stronic 
było poszanowanie ohowiązków sUlnnieni,l , a kto pl'7.ec.iw 
nim jawnie nagrzes zył, a co gorszII, że późnlćj za. wJasne 
bJędy i przewinienia osl<al'żaJ publicznie t.Ych samych, któ
rych nieul ecz('Jlie skollipromitowal pod śl ellztwelll. 

Oświadczenie ~Iieroslawskiego, że nie oliwoła zeZI1fUl 
swoich przed sądrlll, wywoła]o przeciw niemu oburzcnie do 
tego stopn ia, że mu w(,wczas niektórzy pocz\)li jawną za
rzucać zdradę. Uradzono zerwać z nim wszelkie stosunki i 
własnemu zostawić go losowi. Wtenczas to Mierosłilwski, 

willząc że za (l alek o po szedł, zacz :)ł spuszczać ze swoich 
pretensyi i źąrlał już tyllw, auy ci 1ll'z)'Jlajlllnićj co pOll 
śledztwem poczyni li bardzo obszel'l1e zeznania, dotrZ)' In:~.Ji 

mu Jll'Ied Fądem tl'go DO\\ego IwleżelJstwa; ak i tutaj do
znal całkowitego zawodu. l\ikt nie chciał jut nalc~eć do 
wf;pólnictwa z nim, bo ono nie przynosiło ani pożytku dla 
sprawy, ani zaszci:ytu dla nil'Jlgo i wszyscy postanowili ze
znania swoje orlwolać. Tutaj główIH~ za"ilug~ położył A-lolf 
j\J alczew!iki, za którego llsilnćłll stumn icm ci w~zyscy , którzy 
pod śledztwem porobili ?;cznania, uznali wresuie wieI k ie 
swoje "iny oraz konieczność powrotu na drogI) powin~ 

noś ci obywaLcl!lkich. Mierosbwski wiliC pOi:ogtał sam je
den i zdecydował się nareszcie och\ołać zeznania swojc osób 
<1otycz~lc(,. 

Takie było prawdziwc prz(ljście ca.łćj j('j sprawy w 
V\i~zieniu przed rO '/lIoczęclelll loków ~ądow}ch si~ toczącćj . 

tym samym, m(,wili dniu polic}a musiala być o tćm zawia
t1omioną, skoro na drugi dzielI potem już w powiecie ostrzc
szow~kim komisan: mógł był zwolać sołty só w do siebie. 
Kto i:!lŚ tę ll.sług\i oLldał pol icyi? Materyalll)'ch dowodów na 
to nie było, chociaż każda z wymiellioJlych wyżej wia(lomo
ści mieścila w sobie wainc powody do podejrzenia, a nawet 
pos~dzenia. 
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Truuuo zatćm pojąć i zro7. umi r(, jak ~Iil'ro ' ]a\\'8ki to pr,)
sie :l.wrÓcrnie si\) Da drogę o l'ow iązkll, Uóre w 1, U(I CIl ~;l~ll 

llIusiał uZllać za słuszne i konieczne, milgł potĆIll n:1~,wn{ 

odbicieniem sprawy puhlicz\J('j ze S!;IOIlY wszy tkich osl,al'
ionych , lub tylko liieclot.l'Zmn)'lli('nJ n,n (,}Jo\\i..:: ującrj s(,li
d a ruości w spod 'l.:ewanem , ho ll alt'żI J {1J) ilU \\tIJro \':allit'; ") 
jak w obce wszystkich żyjących świadkl)w , ('i,~żkości j('g) 
winy, miał odwa gI} na. str. 7K. swoje!-jłJ sLtwlłl'go d/.ieJ,( 
"Powstanie Po/,na(lskie" nast.~]lllj ;!ce w)'n.ec ~lowa: ,,~li,die 

l\1ieroslawski milc7.eć i nic! sl)szeć tytli co, \\Y.ią\\'sz)' f:;dacht~ 

na Pałukach, wołali dO(1 jll /,ez v.szy:,t1,ie sZJlary \\j~zi ,'lli a 

Europa I ile że lila u~wi\)c e !li I słowa S\H)jego \' Aj {lOC
świadczeniu i z oskarżonego zostać osJ,arżyci('lem. :'11 ;('1 \l

sławsld nie potrzeb ował nai pói zeznania nowego HLz)'nić , 

skoro krew ou lat dwóch t.ry:iliaj:lc,1 z ty:;iąca naz" isk przed 
snm tron Boży, ani jednego nazwisha nowego, [lJli jelllwgo 
czynu utajonego clo wygadania. mu nie pozostawil)' .. , 

Mierosławski potrzebował t.ylko, ażeby sic.; nil,t (111\\,[1:%0-

!lego raz zeznania nie wyparł i ty le akllrat vozostał szez('
rym przed sądcm chl'zdcijalhtwa, ile llIlll .liii. był db 
inkwirentów tajnych. 

A~ do kOllca Maja 184G r., cpoki, IV którój o~ tl'zeżony 

o przemianie procedury pl'uski6j *) nu inuą arcnlJ dIn. d('
mokracyi wojuj1lccj, Mierosławski ustlllił IV snmnielliu S \\'\1-

jćm plan :l.wiązkowcJ obrony, jui HlU pl'zedłożono 2~ zeznalI 
obejmujlAcych wilJcej , niż rzt1t1y wietlzie(; pIagn~ly, \,i~ ('ćj, 
niż im potrzeba było na zakai:iOWlIllie całćj robki. Jedynym 

*) Zob. Powstanio Pozn, 11 wyd:l!lie, str . 77. 
*) ~{ozl(az gabinetowy nakui:u hey ~uslosl)wanie proc0d ury 

jawnój do sprawy uwięzionych z r. l ~4 0:;0 i przrznucl3j:!<,j' siŁ l 

lmmeralny '" Berlinie do wyrol(Owania w tym procesir. podpi
sany zoatał przez króla d. 18go UpCił lS4ligo r., 11 

wif,Jc w Maju te~ot roku , aIli MicrosłllWsl,; , alii żn Jc n z 
uwi~zioDych wiedzieć jeszcze nie móg ł o tĆIll pra wie . 
Jak znowu ",ićj wspolll[)iulem, Ko Si{IGl;ie!l'lu przedłożono 

w Maju tegoi rokll zrzllullie Mierosławskiego; zbiy! j\! \\i\:c 
przed ogłoszeniem lJl'llwa. 
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jego fll'l.e!nyslem prze!' oc; icm mlrSII}C y cot!ziennój nieomal 
illdacracvi, było te 22 i drugie tyle piślllic'nnyrl!, tOlll()\\'ych 
prollJk",/ IJw oczyść i (: ze f.hy lec:z!1c'g') Wj'Llllb. i za pomuC':}: 
pra\\'dnpodobnpgo komenl:tl'z,t kil Zanlil~ rzr.lle mll celowi pro
pltgawJ y uchylić." 

~:lprzó(l z gł6wniej-zych sp isko wycI!, \;tórzy oprócz 
!llit'ro -lawskicl!O wszyscy prawic z począlku w Sf1 lłll e llhllrgll 

b)li więzicl'i , żaden przed drllgf1 lJołow~ 4()go r. nic był 

Jlod śledztwem opr(,ez ]( osillsldego, kt'>rem 11 pr ze ~ l tą epl)k:~ 

przedłożono jllż zcw,wia Micro<:ła w:;kiego; caly znowl! wą
Lrk spraw Z\l iązkowyeh Jlosi:ulali w}' łą"znic naczeln i e)' sprz)' .. 
Eiężenia i ;';l!ero::<ławski, Zkądże wiGe o tych wszy,tkich 
tajemldcach, o tych wszyl.kich szcZl'gillach dowiedzicl: si0 
mogli inkwircnci wówrz: H, !,{icdy żaden z owych naczelni 
lil')\\, nin był jeszcze pod ~:Jcdz l \rem, oprócz f:aml'go i\lipl'o
:,;łil\\' s kie~(), kiedy Kosillski (\I1l11 żl,l'iych innych z po ez:~L ku 
nie }ll'zedło i:o IlO zl'wall , j ;lk tylko tt" którc :\li 0roslaw:;k i 
poro!Ii! , a które oyJy lak t!u bitlll\ że KosilIski Ilie u l ce6~llie 

był sk ulki'~m !lich skompromitowanYlll. Zkildż e to Doch!) lIi, 
że późllil'j i llkwi rcnd przy ślccll.twie przcd::ita wiali ZI'Zillt 'Jia 
.\Iierosławskiego Raje ,Iskiemi l Lncyjano .vi , 1Iakzews l,ieJllu 
Adolfowi, Hado{lskiclYlIl .A!lflst;1Zcrml, KUl'IlatowskicJIl ll A:Jo
linarclIllJ, SCrU!l iC cld.'nlU l\oll stilnteil1U, Li ' plt')wi I\;lrolowi, 
.Midży l'lsk ielllu Scwcry Llo wi, ():; tro \\ sk icll1 u Seweryll llwi, I':"!C
IdelllU Władysluwo-,i , Uutll'lli11ll Alek::w lldr ow i, Lt'Cl'j('\'\
skie 'n a TarlellSZO\\'i , :--:J;ljlcckicmu eTanowi. JarocllO\\'sliie'l1ll 
Cypr)'Ui1 \Jw i, Bialo ~;kói' "J. elflll Feliksowi, Blli(lf:;kienJll 19l1acp
('elIlIl, Bic,:iekier~ki(" iH1 ~Ianisłuwowi , lłowiecliielll ll AlIdrze
jowi, Zllhórskiemu L-'c!ilisowi, Niego!e wskil'lIlu W Jad )'sla\\ 0\1 i 
.- (;hocin~ ci wcizysey lJi e lod śledztwem nie zC/nali, alli 
żaden L: !lich nie wydal pana \licroslawskicgo i :;Jlli jeden z 
ni ch nie figurllje pod ska r r~:! jego j aku ś \\iad c k. l\lltl\nl : a~t 

zUUWI! \1 iero sławski 1Illlićj wi~c&j ooszel'lle o wsz)'st.kiC'h !J o
lobil zeznania i przeciw wszJslkilll przez pl'Oklll'~to\'a kró , 
lewskiego Jlodanym oył za świadka,*) 

,.) .Miel'oslaw,ki poro bił zeznania o tal;ióJ sllm~j pru\\ ie 
liczbie osób w Gulicyi, 
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C'p.rócz "ymiclliollyeh \\}żi'j gJó\\nirjszych z\\"i~)i:ko\l'ych 

wielu iUIl)'cil jl'St,cze liwięzioH\ch żudllych nie porohiło ze
Wa,rl. l\tóż teely lłJial dO o, tarczyć l;Ollii s) i ś]cdl:zćj tak I.'gl'o
JlInój liczby t011lowych zeznali, k Vrc l\Ii(,l'osla\\si.i oc;~)'sz('zać 

Ulllial swoi lIi komelltarzami , ki l' li} liczha tych, co z takicll1 
W) l,ndem sJH)\\ia!1nć si~: lIi:di ilii \,j] l'lIton : tnjJl)lll, ()~ralli

ct, I :-;;0 do c '/(' ~('i ll \\'ląc/ni" z ~lie] ('f' Lm, hill:, a \\:") ,,-CY 1<1-

f;l ll ] \ .. zi~l' i II;\' i !J;lli a1li ~ cf\l{'i CZ IJ:; t;j tego, l'(l :\hl',,~1:1\I~ki 

\Y 1.l'~~lJalliach :,,,oich lI}jl! \\il'I IZi::il (l z\\ i:pkl l i lI : uh\l'h do 
lliq~o Jl;l l'żąr}ch , On jl'd(n ze ,' ltlj j(J\\ ida E\\Oj('go ZlJm:i ąc 

c i~ z glówll ,cj;,;z.'Jli i \\iq l. lu\\,\1I1 \I lll i:UI,.it\ch cz\' śe i ;ll'l! 

kr Ijll, wied z iaŁ o \,\sz:stkieli , zn:li ich Ilazwi ~ l,a i \\i('(Izial 
o l'alt:j tJrgnlliz;lcyi Z\\'iiF,kn, 21' Z'l ~ o lIicZĆ l ll uie za po
lIt ni ,l l PO\\i:li[Ollli(: taj il }ch j! l kwilellL(~\\', przc!i t, ]1 ,je najle
l'il' i likI. O::ikal'ż('lIia ogl'dllCgn i s:I.('!,ci!ólo\\a :-; J;:Jr~a ploJ,urn
tora . A jelllJak Il LĆIll \\' sip,tki ~ 111 z :llllilrz:t \\' ::, \\OilI, dziele 
i ;t, 1!~ liaI'Żlll\(' ~'O robi si\\ (lSlin r ;~; liekm zioł1l!,ó,,' 5\\011 h, 
1.l,)I')cil krótkI) p' / l'lI \ ćlIl "Ja'l' c zezllalli;1 jego !laJ Jl! z e~ 

p;I~t:i;1 pos! a wily , 
Ale OUI IJ< tych o ~ knrżell, kUll'e 00 .. ,'cz:\6 ll ' usi aly każ

ue~(l , kOlll1l sprawy proc','su llerlil'J~J\icgo u i e bJl} tajemnicą. 
\\')~liz ,: Il ~ !O ~ i~ jeclllak llii lllOWil l!:i l' z l JOt! )JUlia lak "pfa
I\'I I (,~', O Ul) ~' a](r'yw:lllia prawd)' je:lll lj delikatllc zeznanil', któ
)'cgo dOllio słoś~ w tego rodzaju ~1 1 1'D.\1 ach Hat:ą 1 Zl ('Zllll,ia 

li! lIl\ ) że być tylU t:'ll\o, kt ,' rz)' jllzcb J\\,:li J\oh'je śledztw 
)lO li tycznych, 

,\Ió\\i\' tl!l o tak ZW<1nydl kOIllPnt arzach ;\Ii<:to~]amsh i. c

go, d' jlhll'ill1}'ch llo zeznall illllydl w ~ jló ] olJ\\illi()llyCI< , 1d ;1ryrll 
protokóły oezy::izc/.ał niuy ze zuytt'cl.ny ch \\' , lali - 1111 się 

rozumieć z p(llccl'uia k01lli :,y i śled cZl'i, b(1 hez jći 1lI'\ ' ''';IŻ ' 

Ilicllia IIie hyłoby lIII! \lolBO dlltyka( :c i\; tój prac)'. 

Otói pout.lu nyclt (JC!) :'zcz ;JjilC\ ch kUJJlcII,arzy ci tyłk u 

do ZC/J lllI't ii1llych wSjlólo::skarżonych dosfar c/:ać ]} )(lF l~ inl cre
~ o\\'an('j cicka'.',(,~e j J..Oil iL',} i ~Ic(lci ('j, ], lZY l ard zo ::iZl'ć C;.;.0-

ło \'c, I :tnlzu d ,) k l ;ldn\~ i w j'Oi'll n , (~lJ 'l! iJlkwircn! ow LJardlO 
I'ljal llc ,,,lbyli ::;pO\\ ;cd zin, J(ollll'Ltan,(' lakic d )' ,1 cZil Z\\')

kle pi; nh, U {'l 'l' kOI : cllla! ,, !' ";111 , \' \ eln ' ]I n1 ~l('dzt\\cm , 

:\ ki ' JC :1111 0 do il ' lll'g l' prz) llilC ' it; ni e cllI ial), alb!) tylko 



na pewlIy(;h kwestyac;'>. c t,;'ciowo podchwycić si\} 1l0Z\\' oliły. 

Innych (ł~ys~cl.all żadna kOllli~ya śledc'a uie dozwoli , a 
wszys':')' ci, \'0 mieli do c7ynicl1ia w ci:lg1 indagacyi s'-'oiclt 
/, ZfzllaniaUli JVIi~l'iJi'ławskjcgo, oudać Il u mogą sprawiedli
wość, że bdy bardzo kompletnp. 

Micri)~'łal\' ski VI ięc owP m nicoglQdnc1l1 ze,manie n swo
jJ'lI nie z~yt pocblebnc w)'Rtawił sobie ~ wiadcctwo wc wzgl~
d~ie pl slug, jakic oddawał komis\ i ślcdczćj. 

Z drugirj ,ton \', j ' źe'j 7.('znauic owo, do który ch re
dagował k0Il1f111tal'Ze swoje, byłY Ltotnie tak sr01l10tncmi, 
tak ni god 7, iwemJ jak utrzym liC - ja1\że mógł pot6m przy
zywać luch, którz' jc :doż"l i d,) pomocy w funkcyach swo
ich woźl:ego zajJOzwy llarodowćj? JakŻtl mu chollL:ić lI,oglo 
o to ~z cz('g61tljc, ab; żaden z nich odważonego raz Zl'zua

Ilia nic ~aparl przcd s:! dem, j :.tkżc zeznanie takie, którc 
f Z : UOlll '\"y~: al'czyć miały do zakatowani l cał~J Po l~ki, miały 
~l u.ż Ć Ui) poun il>s:elli t sprawy n:v od ;) WI1j w oc'ach Elll'OPY 
z (hl'zdcijal,')stwa '? Pod; ug umie żądać potwienłzl'nia po
dornych 'ICtlllÓ llued 'ądl~lll publicznym, jes ~ to ntlllCmu 
chcieć l almtown{' f'obk,,! jW cLI ś\dJtem. 

Pl zy, n:3 j~, że od woł, Iqlllic prz "u s'lucm pabliczuym 
wobc~ kraju i )~U!' O[lY ZeZJl 'l {1 pOllrzcdnio pOCZ niollych 
S:llUI1l<! przcJstawiiJ. ::Lrun\i prncCSlI, a smlltuiejsze je3U Z\l 
polożenie tych, któ i'i y , i " t'<l mo !t"'Lc w tak fa talnĆ'j posta
"iIi kOllict: Ilo ~ci, alc uie 1'0l ll1niclll i nic pojm jQ, jak zu
t,.,ic "rl·~ cniem laki~h właśnie jak i\'1iel'o ław ki p J~ia la zc
znali, mógł sobie w zCI.llHniu ustalić plJn obrony zwhrt.ko
wi' j. Czy zc nanin , któ'e rZq,'om wystarczyć mog:y na za
lmtu ", Hllic Po't3ki całej, lllOgiy J\ f: erosl awsldcll1U (\opomódl 
do llilliernallój jcgo obrony związkf.)wej '? Zdaje mi si\;, że 

nic, l o w podo bnj'ch zdarzcniacil Ill oi.nct co naj wi~cćj i cuuę 
Ulw odegrać ro I:.;, all:o obrollcy, albo o skarży ciela - a 
osk:)!;;; ! cieJallli byliby wS /)'scy ci, którzyby zeznaniu SWO] 
przed t:,tltCilł ' y li potwierdzili. 

Tak jak znam wiGzicllIH1 sprawg l\iicro :l ławsldego, zgo
dzilLylU ~i ę Vr\) ' zćj 11a z lauie, :i.c /(awiast O C~) s~c'ać zc
ZJWJli:t inny:'I' ',(~ '" IJ Y: lI icgo wyhlll iit pl' i.C l ink\\il'l~ JlLalili, 

ZLtllli .. st Ul}'8',eć o 01Jl'Ollic i:wi:Fl.kowć,i, (kió\':)~ chybu mógł 
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podjąć przeciw wJasnym i nielicznych towarzyszów swoich 
oS!iur;i;cniom) caJ:! UW;tgg innych zwrócić Illusiał, uhy siebie 
jakiIlib:ldź kosz:tcm oczyścić z ci'ilżkich i 1asIużonych zarzu
tów, ab)' jakkolwiek zobojętniać win\) własnej wobec współ

o::karżollych w wi\izicniu -- a potem kosztem ich uratować 

",Jasne imię prze I Fądelll opinii publicwcj. Ku temu to ce
lo d zmierzały głównie i w}ł 'ICZllie wszystkie targi jego z 
wspólllw i ~zion)'llli o po!.)'skunie ws!.ystkich do wspólnict, a 
w ci~;i;kim pr~ewjniclliu własnem. Nadaniem t.akiego 0 1'1'0-

tu spra\\ie caHli zeznania jego tracić musiały najzupe!nićj 

ceclll,j zdradzania !.wi:p ku i zwi;tzkowych pod śledztwem ; 

poparci za~ prze!. ogół soliJaruoś : 'j w tem co l\lierosła . 1 ski 
",robi', przenosili z niego na tenże ogół całą odpowierJział

no~ć za to co zrohił. 

Oprócz tego żądanie bel.\varullkowej z nim solidarno
~ci mogłohy si\) było dać jeszcze wytłomaczyć niedorzeczną 
iego łatwowiernościl jego w przyrzec~e[}itl og0111{'j amnestyi, 
ktłJrą mu Dunkier prly 8.leJztwie zap ~wlliał. - Bzel:z sta
wiła sig całkiem inaczćj , kielly Miero ' ławski , nie IllOg,!C na
giiĆ przekonania cało ~ ci do pierwotnego planu swojego, 
p"agnl}l powolać do zaszc?'ytu wbpóln6j :1, ';Obi! niby ohony 
zwi'1zkowrj przed s~(lem jawnym tych prz)najllluićj pięciu, 

którzy tak ~UIllO jak op. powydawali inllych pod ~ledztwem. 
Tu już pl;lIl jego w wJasnym ty lko osobistym ułożony inte
resie; jllśnit'j przczi erać zaczął z pou oslony putn ot;'zmu, 
oJwagi cywilnej i poświęcenia. Tu już Llic moglo chodzić o 
ogólną sympatyq, bo takowa wc Ile zar~czeń D. nkiera na
stąpić mogla jedynie wsk utek dowierlziollego udzia1u jak 
"i~kszej Jicz:by osób w ~przysi~;i;enill. l\Iiero~lawskiemu 
cho , lzić moglo t0l'Ut. jedynie o to, aby uniknąć przej s'l lem 
i puo l iCZIlO ' cii! niemi l ego odwoływania zcznall swoich, przez 
ćo IIIU,;iałby bj ł pot~pić ca1<1 spowie ,Jź ~\Yoig pod śledztwem 
tak sllllllliellllie wykonall:1 - a sa!llemu znowu przeci IV 

\\ ~?')'stkilll innym występować było rzecz,! troch\) kompromi
luj : le~ patl}'otyzlll jego w obee Polski. Potrzeba lllU było 

zatóllI w8pólllików, 
~rui('jsza o lo, że llolwicl'tlzaj,!c zeznania s\\'ejc przed 

s<!dCllI , gotował dła o~kał'żollycll prze" ~kbie gr"j'wny, wie-



:i.e i topór koJa. \\' :-;z;\I;;;;e t :l1q drobllfisLlc0 zakryć l11ogła. 

f;Z UJl!lHl, prl(~d haLkam i mowa j na wzór "Pnwst r n i!l 1'f1-
ZlJ<ll'ISkiugll " plhzc/>on:t IV ~wiaL h rosz llra .iaka, \\' U·lró j 
ł at wo lnłuhv wystawić Si'.l~) i l\ jak,) !\l,~% t I' : ,~\\'i :'cellia i lIif'u
sLras7.uuej otlwa!.!;i cywilllój, a owyc11 pi '~c ill 1.0wanys;r.6w 
przelllicn i ć w Iw!'~l.tów i I,oltiltcrll \V ~przys i ~i.cn i t. Tym spo
sobcm kOlllproll1itl/jlca [l l'awlla hy h hy przcz nicgo zakr) tą, 
a on sam, nic odwn lu jlc ze!. l;t(1 ':i woich , ni e hy I by ]lo t , ze
ljowal pot~piar. icll puhli"!.llic i Z'lWSf.C jeszeze hylloy mó~l 

liczyć lla. j '1kieH \\'/'gl~d)' rządu prll -Iricgll, J, :l 1)!1111{i('!'o\\'~lq 

:l1\lllCStY<1 dla sicuie p"zYllnjlllui ój. Odwolalli,~ za ~i pnl'lie!.l\c 
ZCWUIl wlasnyeh kOJll!!!'!) ni tolVJć ~,) ·l\ ll .; ia lo kOllil'('zn ie 
wobcc rZ'1dn i Jlifii'CZ) l, \Y~zt~lhic IW.(Heie nla -k1\\' il'ui:l . 
Że Ili\ll tc glfJWllie IIzg,,:dy POW!) lowi:])' , p,'y,chija doM wy· 
ra~nie IV :-; luwaclI, kL,)I'l' ':ll lli c,', cił ua S'l'. 7!) i 80 ~P() \\' ~ta

llia Poznai'lsk iego;" liil~dy JllU SI\) j Cdllilk;:/~ Ili \~ lulalo ]101.)'

:-,l(:t{~ w:-;l.'illllicL\I'a OW\ eh pilJc ill do ll ;()j {~j obrony r.wi:)r.knwl' j, 
puzostal ~(tI!\ jcden Z,) S\\'llj: 1l !:iuh telilic Olllll)'Ś/;\lI)'lll pla: 1Clll 

PL: olly o.;o"istej i w tn k o<!,';;obniollólII poloźell i u mial i 1lż 

t)'lko do wyhurll: alho udw,,:a( r.l'i:llalli:l WI; iS IlC Jlrzc 'j S:)r1"lll 
jawll)'1I1 Co do II::itJI! jiI'Z} IJ ujill lJi(' i _. i tl'lII samćm 'v\'yt-!l;t( 

jlilLlicLllip, że III, Cli') Z.l\I'illi! · ·-.t Lo ',lobee kraju i ]'>II'(\ ]Jy 

,ah\ icl'lb:ić ]l\lprr.cdll1c I.l'wallia s\\'!lje '.I' c:tlo'ci i v,, Sl,!I,ić 
~anl jCiCIl ja\,o 1':-;I,;\IŹI ('id 11'1. ,d ~,!dclll pru:-ikill1 \\'Ja-l. \C1t 
ziolliluJW tiwll ic I. \\' takH' i P()~t:tWiOlll'j ostalc ~7.Il ości ztle
c.yJo \'al tii~ dopiero do owcg '. Jak nazywa, wykLllł1)' \\ i111in, 

t) ch \\'~z'ystkiclt jJn:ed ,~d('1ll j,mJly1)], U,ór ' ch pOfl ~lcLlz

t C11I lliclllecwlnic ~ko\llp!.)n;it()wał.:':) To ')'lmo jPdnaki.c 

') .\f icrusl:tI\'s!li JlIf',gl wykln.11ly\\'f',Ć I r·'clI :-::l r!(' !lI t~'('h 

tylko, klólyeh pod ślc.\l.twell1 wydal , a na wydanic o:5óh 
nic llIia \ jlodl'hlll) ud li i kf)~o ,i!;ulIh tli, P fzccic;:: J)'ill1'lnO 

to \\ ""'Łza! si',) z r:d\~l UI>lIla: I1o{;c i;l ' ZU(hllia t, \\ujcgo ]ll'l.c,l 
kUllli Y:1·lccIu:'1, ii wiciu llicl-rJ1lircmie jlotJ'zclJlli e ]!o,b n)'ch 
)o!:czpgólów Ilic JlltJgI jll', POlĆll ~t'li (:Ufllli(:, :1'1 i Ztl!Jtlh,tllic(: 
cr.~ii \\'ylda!\litć pt't.l'd :-;<lclCill. C!.y to pol.l'l'ch;t bylI! z"ie 
rl':a(~ :-i I'. 1 )IIll, iCl'OWl , ch'll.:ia;;' pollstgp)' jJlkw i~'( '\l tów hyly, jOlk 
lll)\\'iada, l'l'ZC\.itlt.i '.U1P, ŻC Lądd, ]1<\1111<1. Emilia ~czall:('ckiL i 



wyldnm)w:Jlli l' j c. t już Jlil'l:LI,j'I'CCzonym I] OWOI]C I1l\ że irgi) 

l, ra\\'dt)1lI6wn() ~t 1HZl'(1 kO l lli ,>yą Śkd l'l.;! l D II!!; ·crcm h}'J;l 

cil,'żki:n z .iPgl ) SVOJl \' po~walcl'lJi(,1l1 obow i;!zl{ów hOJlorll i 
~lIl1l!li(,JJj ;l i \\' '; :1 !I n:. III r: lzip ll ie Pl/lg:a l,y(: war ullk iem 1"·(1-
niesienia :< jlJ':I\\)' ],(!;s lii(.i, lub po~zn n '\\' :llli:t ~orll1o\d ll<ll'i)

(] owói l wlasnćj. 

dHekt or l iCIJl'! \\:l .inrochowslci tlil I' ]\l ' l \\" domflcl! swoi , h 
:-I"Il],oll icnic? Czy S)"T3W:l I ols ~;a W)'lll a~flla 011 \ i i (' r ()~L~ ·,, ·

skiego tak dil kladJJ('go opi·;'] domu, sicni i jlO).;Ojll, \\' 1'(1)
rym go d}Telitol' .J Hlorl.o \Ysk i jll":(,r'!Jo\\ywlł \\" Pozna 'l in ? 
l 'zy ż lo llllllkicr i klllllisY,l ~l "<1('z~ I·()trzl' h n\\'~tll ~i~ d f)\\" i 1'
dzic(' od MierosiawskiPgo, że w 1ll1cf'zl:fl niu L('('j l'jl \\' ~ l;ieg\l 

Qdby\\illy ~ jl: nill' ady z\\"i:~zk(!wych i Ż" Ha jctlnrj z ni ,;h 
wyl ra l!O Lihclta do Pz,!du J:\'al'O!ln\\ egll '? :\111 0 ŻI' \\'i lzą'~ 
:- it.: z Uni (l, ];:im l !.! uuc)'m w PIlznan in dal Il''l jlol l'f'cn lc ata
j·:owull ia lIIiasta Pil)' \\' cZ i1~ie wy l1 ll"ll1l '? ('~\' E\JJ·opil l,' \'lr ą 

lw '\\ie\, : z\'zelill:b wi\:zicnia pl';1gll ~la sit.: t!,)\\il'tl i'. i\·ć ,\1 :'Ili \.' 
J'u -Ja\\':i ki egll, ye palli l\lakz (: w I\a przl'.\\'ozi];t gil \\. takićj 
tu bry I e zc ~\\infir do t;rebl'll;j r.~I) I')', Ż( ' lak'l lo czapkg 
lI a~ ad~. oJlo IJllI na gl<l\\'\) \\' trj !Jol!l'l)ży ( 

Por!olmc ~zczegó Y, () kil\ ryd\ tutaj 1I1O\\" ~: , nil' dl! ~a

lIH!,'O tylko roz; cią~aly S'0 P Ol,l'a(l , kie~o\ dotyci\y ly O;IC ll :>,ib 
i \\yjladków ga li(') j ~li jc l" a Wic;o;iolo\\'ski Fr;,llci~zl h w pa
Il li0 l lliku sWuim wyraźnie pl) wiada, że zez 'lUli ,1 :'Iliero~la\\'

~kiego tl ni1l1 Sa!ll)'m sk!'Juily t;O c!opiel'l) do \yLlSllyc11. 

": tr. J GO l'alllig lllil,a z 1'. 1~J5 i 18,t "gu LJI'Z~Z; Wic~io -

10\\";iki cgo \\'}(ła nego za\\'i Cl'3 co niżl'j: 

" W lJicfw,Z {' j cl!\\i ' i llil' Jl1(\gIClll zrozumie(; iak !tl ,'z ie 

lac)', :t zwJasz cz;t ~l. icl' o:l law~ki, kt(lJ'C,"·O '\yznalll FZCZ(' I'ZC. 

natellczas Ill iulcm jni/,czc za idea! Iw h'lt cn1. r; wolllcyilJe~;,) 

lli llgli tak )lost:!pi 6. ;:U' j wlJli\ s l nbllś:i luh z'li':uly nic rzy 
l l u~zcz nlelll . 

,,\Vi 'ząc moje niedowierzani e, referent IHZl'(l!ożyl mi 
pro(ok ly 'l'J S?O W J,h'go, (; utVego i ~i;l'rOS';l,,\skip,j(j, /, któ
Iych CI.\ tal JIIi l, ilka ust ~pów, t yc~;lCFh ,i0 lllOjl"j IblIJy ."') 

.:') \\ ics.o ln i'sl. i dal si\} u wieść. S\\'O j('Ill!1 jllk.\"jr ellt'· \lj pr;.>:)"· 

nojlll ll iój co do U ultr { go, bo ten ~adnych zezllaJ) uie zlo2.rł. 
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!loć jeżeliby I'zc<.:zywście tak przewaiuc wzgl<.Jlly taką 
lllialy nakazywać koni " cl,llośr, Mierosław~ki nie mógł i nie 
powiuim był uledz naciskowi Jdlku C'ty kilkunastu zatra
cCllCów, których głos, dr.igki własnym zeznaniom jc~o, mógł 
i tak wkrótce zamilkll.!ć na rusztowaniu, lub pośnill lIlurów 
ciellilleJo wi\:ziell:a. 

Człowiekowi, co to niby w inlercsic sprawy narodo\\ćj 
clIciał wy t:itępować przeli Europą, nie byłoby woluo dla tak 
błahych poworlów robić ofiary z własnelYo slllllnicnia i obo-. o 

l\iig i Y innymi zeznał ten ostatni, iż g Iy do niego do Kra
kowa przybyłem , odczwal się: (co istotnie tak oyło) 

- No, kiclly mamy Wiesiołowskiego, to na C-\Ż nam 
czytać raport DClllbowskiego, wszak ou b\)(l'tie nam najll'p
st,yrn żywym raportem? Powiedział 011 dalćj, ŻC ja b~ ląc 
Ha czele spisku, lllam klucz do wsz.ystkiego co się tyczy 
Ga'icyi." 

Wywać muszę, że całe lo tłomaczenie się Wiesiolow
ski ego w niczem nie umniejsza .iego winy, bo cóż go zmu
szalo pójść za l'rzylda icm tych, ktl1rl.y zdradzali związek i 
wydawali kolegów swoich na łup nieprzyjacielowi? Wszakże 

olJowi;Fek lia;dego sjliskowe l, a tem wi~cej nacze'ników 
sl>rzy t:i i~żenia , zmuszał do zatajeuia. wszystkirgo o czćm wic
dzie!i; \, iesiołow :i ki zaś, jak si\} pokazuje z jC'go wlamych 
ZCl.nUI'1 \\' Pallli«.ltn Im jego po lanych, uie oszcz\jdzał nikogo, 
a wyjawiaNc wiizystko o ~zćm wied ,:iuł, nie tylko kom pro-
1l1ilował :) \\'oi(;h w:;półtowurzyszów niedoli, ale sam nit sie
Lic pb al wyrok w O bJiczu s~dziów austryackich i - na
rou ,!. 

Co si\} Ilotycty Tyszow::ikiego, to człowiek ten zasłll

;! uje !la IHtjwyższ:! pogar 'IJ. Zrobił układ z wla IZaIni au
s ' I") ackiellli, iż po'{ warunkiem, że go In wolno:ść w}lJu:;ZCI.~! 

zaraz po zlożeuiu zezn:.u'l, pr/,yrzekł wszystko powiedzieć o 
CZĆ!ll wicllziałt lub o czem tylko mógł zas l) szeć; o tak nie
gOd!lClll Postgllowauiu człowieka nic warto wi~cej mówić, 

dodam tylko, że śmiał ogłosić sig dyktalorem Ila całą Pol
~ I\~\ a póź ni ej IW zawarciu ukladll z rządem allstryackiul, 
/, tl) kLatom zeszedł Ila sianowisko dono:;jeil'la, 
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wiązków obywatchikidl dla lwrodu. Ale nil ;:;:I,cz~~eie wiel
kość i świctność sprawy lJaI'0t10"' 6j nie lllGle polesać na wy

]umywallill lO i~) jcdllo::;te!.:: z pOtl llgl\liie:~(l !)l"UWCl, !J,L pOLIc· 
ptaniu llajświętszych olJowil}zków wzglg:lel1l wspóllJraci wh
suych, na denullcyowaniu ich wrogum \\·jasnego Iirajll. Sprzy
sigżcllie nie jest czw1 formą, któnlby wolno było ],a,żuemu 

bczkamic odrzucić kiedy mu si\) spodoba. Je~t 0.10 prze
ciwnie mjll["oczystszćm zobowiązaniem i ażdl'gl), kto przy
stępuje do pracy na t('j d,cdze dla SjJrawy llarodowć;, clo 
zachowania nieuarnszonrj tajemnicy tak co do środków jl
kicllli kraj hl wyswobodz('nin swojemu rC'zp ' rz<!dza~ !nIlże, 

jak co do wewnętrZJlL~j organizacyi zlVifFkll s<\Ill"go, jak Wl'e
::izcie co do 056h, które do zwi,pIm t. 'lli-iego Hale i ą. Tym 
jedynie sposobem uchronić można pl z,' c! czujności,! i prze
śladowaniem wrogcl i p racę S<llllg i lu ( l~i do lli6j l,ol\"ola
nych. 

Z urugiej ~tr{jny zwi,!zld tajelllne 8i1 O\\'~1 llil'zlJ~(!n~l 

konieczności,!, którój uciemiężony llaród Chwytclć si m"si , 
bo mu najeźuzca ani lllYŚleĆ, ani dziaJać otwarcie !lie po
l'.wab. A jeżeli związkowi zd. rn.dz~. lub vrzypa,Jkicin po
padll:?; w ręce Wl'0g;1, czy IllOż,na którcmu z nich poc:-:ytać 

za cnotę, jeżelI ł Imiąc zdprzy~i\żon :1 \yiarę \y spól t0warzy 
SZOIll Siwoirn i krajowi, odsłania pod ślc,l?t 'cm LljeIllll icc 
związku i w)'da;e bel.wzr;l i:dnie zlJanych lłlil os ób 1l,\Z ,\ j, l,f1.? 
'ralde ll ostępowanie t.ylko nieprzyjaciołom kraj ' 1\ ŻllC ;",

llewllia korz) ści, ale ~\lra\\'ę II<tl"O Llo \\":1 ZaWSl,l o znaczne 
jlrzyprawia ~traty. TakiliIi to sposobami tyjkostarcza ch 
się wrogo l~ szczegółowy ch d.owodów przeciw z\\ ; ą.~.ko\\"ym 

że potÓllI losem ich według upouoballi" l'ozrnld zać wog'!. 
8wiadkicm ostre "}Toki sąd! kamer:lln cgo w llerlinic w r. 
JS47go - O~llIill na kar\) ~llJiL:rci, kilk id;' ie ::i i~ L i l 1!;l ci~żkie 
wi~ziellic od G-:15 hlt 51\: Izującc . , II) czego pl\J\\"a11/i /, tlra
dzcllie tacllluic Z \\ iilzk li i l'SÓ b do niego llflll'iącycll. 

Jeżeli I\'JieroJ aw -ki chce podobnego lo:ltaju p ś\\"i~cc

nie w}!lil'ŚĆ do gU([llości za~l\lg dla ~pra\\"y !larodo',\"ej zl l
żonych, llłu ~ i wpierw kUlJicrZlile dowid6 1, ll'1ldy ]u-,:jli t .\' l ll 

\\Sz)":iLkim, którzy jak ~wi:lil ! z)' llbltJ i'}d pOll ~ktl,l,t\\',~ łI\ nie 
zdradzili za1ll'zy::;i\:l0Il ej w Z\\ i;p:kn lttjelll\licy, IIIUSl ",\sl':llllic 
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wydr7.eć z Ee rca i ll;lIl1i~d ll:tI'Ulll/ wspomuienia ]':ukal5i(l
kil'h , l\iJlwr~ki('h, 1,1'\\ ilu, 11 w ich lllie.i ,; c(' lIaka~:tć rzl' ŚĆ 
dla Jaldnllp\',s!,icl l , OrZCc/kl')\\' i <lla ~iebie ~all1 l'go. Ale l!()

lqdl.l.)' to Z[ljl/'()\\,Hlzili Iwr0d ci Ilowi apo$Łnł()win z pokole
nia lsknryoty (I 

Nu t.ym opisii' "llIlyl.an; s!" dlenic llUS~I,J'll\\'ani,l ~lie
)'() s h\\'~kil! : () pOli s'1delll śletle,:}lIl, Je ~ t ODO }'i;etC:/ln i z 
prawdą Zg IJd lll', a że je ohs ,:cf'lIićj I)piSilĆ IlIu:,iide1l1, ~ Jdo
Ilil)' 111111. ' dl) Lego aż .,. .. d·.'! i)(:1t \N)'dillliach Oc\IIl:t'(JW:tllC pi'1. \'Z 

i\1 ;Cl'lI,ła ", ::- kil'gl ) /li cj)l"iLw,ly o l\':-:p,)IIl\\'i~ '"ioll)'!'h, 

Tl'1':lz zanilll przy!,ti!pi \) dl! WSllOilllli ,'{1 () !"I,},ach ;:;,~, lL\

\\')Ch , kló!'\.: :-;il~ ". dl'l/gi(~j pII}o\\ie ro <li 1 ~H 7g:) \V Ll'/,Il!lie 
'JdlJywaly, ł!;,dmi('liić nl\l:i6~ iI jedneJ okOliczności, kti)l'n, j,lk 
~ Zl'zerze \',)ZlIa:lI , \\ ielliiegu lla lllllil' lIil! wy"arła wrażelli,l, 

aLilli \1 ŻyWl'j z\)"taJa llli J lil nli~ci , bo w;:;zp. t.!;o co mi 0]111 

wiadaIJo , pI)1I1illlO \\' .' zc1ld(·[! o lli('jll'awdollodlJbiL'l'hL\\'a i,i~cil(l 

sig co do joLy w r. 1 ~4'lllylll . 

ll)'lo lO ilU pOI'z:)LI;Il 1I'il'si:LW Sil'lpnia l ~./7gu r. kil" 
dy w gutlt.illie na ]ll'/echadt.I> ,,! !J1 'ZCZll [l(:zl' lle,j wJlU~ZCI.OIl() 

mllie jlI'Zl'Z 1)ln yl Iq; do ldalki , IV kłórćj ju;i; z:t:sLaJem to"'a

I'Zr::;za, il i.e to j l lŻ bylo po uor~('zellill o~karion)'1Il skarg 
prokUl'utOl'lI , nic ml'lJ(I")\\:lllO z \\i\:~,lIiallli tak wielkir,l! 
o::>Ll'oill()~ći jak z pucz:pluJ . Tym tO\Ya1'Z)'SL:<:1I1 oyJ k!:iit~d(, 

Lobodzk l. 
Był to czlowi('k IV lIode:;zlYIIl już wideu, mil('go obli

cza, spokojny, poważlly i wzbudzający ufllOŚć do siebie, Za
pyta! ulI1ie Z:lraz !la wstępie, z których stron iestelll i jak 
~ ig nazywam, Kiedym mil to {ll)wieuział, Lwarz Jllll się 1'OZ

\\'e~ cliła i 1'z('kl cli) mnie: 
- A t lJĆ ja jegoJ1lo ści Zllalll z mlolych Jat, uon hy

W:lI w domu rodz;rów jego po kwcście, ki('cly uyłclll zakOll
niliiem u karm elitów w l(('yni. 

Prz"[lolllllialem go sob ie bUl'llzo Ilourze, gdy mi je:Sl.cl.e 
jJrz,i Loczył llieliLón~ ligie muje, jalw llIJotlegl1 wówczas ch11llJ-
C:l. P I) Jliedlllgiej z nilll I'll!.lllOwie, ZilCZiLl lHl tego: 

- Ho jau YIll jegoJllości coś [lowiellział aleby mi 11111-

że je,: olllośl: nie \\'ić rJ:.\'I, bo Lo wy Inlol[l.i lllbicie sobie i cll'

jo\\'uć Zll go, C' I sta rz)' OjllJwiildaH , 



1:25 

- Nie chwila to do ż:l1'tów, ollpo'.\'i eilziill i'Il;, ki PIly 
wszy scy pl'zy got()w~: ni .ie s t eśmy n:l śmi ej' (: lilij d!ugull' tni l' 

więzienie, 

- ~pi.i jegomość zdr6w, odprll 'l ksiil 11 z, nic num ni p 
zrobią i jeszcze nas s ię j)ro ~ić bgdq, ż e by~lll y z \\' i~z i l' l1 iil 

wy~zli, a swięcone jajko na przy s zły 1'Ol;: 1 '~d;, i ell1 y \\' dU : łlll 

jedli; ho to widzi jegl)mo śf: , ja Il1 ld l takie wil!zcnia w Il UC )' 

i ch ociaż nie śpi~, to mi si0 1 ·I'7. CS llwaj ą prze 1 oczami r ,)Z 

mai'e wypadki, które si ę [1ó~ni6j zawsze sprawI/q. I tak I\' 

r. 1830 miałem t6ż Jlo llobne wid zenie ; 11 1':~' s ll wały mi sis 
pnet.! oczami wszYf.tl,ic pulki jit :ć dy, kr!.l kusól\' i piechot y
wszystko to widziałem jasno, jak na lIl oni ; ale potem czer
WOIlU hna wszystko pokryła i za:'az po \\ iedz i'Lłem , że IW

szym chudz iakom lJ u\\stanie się -nie lI (L I . l sprawdz i ło si\) 
to WSL'} stko. Otóż i teraz w \~iQz i enill min ł em pod oone 
widzellie - i powtarzam jegumo~ ci, że nns b ę cl :! prosili, 
aby śmy z więzienia jak llajpl' l) zej wyszli. 

Nie ]Joldiltble!l1 lA iary w 16m pl'('l'Jct\\'ie, bo \\nio ~ kll
j~lc ze f'kargi p;'o]mratol'a i ze 5\\ii.u.!eclw lln:eciw 1ll11ic zlo
żonych llie 1llógłe lll PI""Y/lu ś ci ć nawet, ż e b~dę wolnym, fi 

jed!1l1kie [Jl'zepowicdr.ia kf;i gdza Lobodzkiego sprUli dziła s i ~ 
w r. 1 ~ 1o z\lpcl: ·ie. O ile mi ~ i0 ztlajl" rok i :; ,1 lu balllc
raln ego rozpocz~ły si\) we Wn::pslli u l tl11;jo l'. i tl'l\ aly n ż 
Inl kO(Il:o\\i 1'11ździel'll i kt\ U'goż l'o!m. l' o u ieważ od\\'olavie 
poczYliionych Zl'Zll rn'1 było pO)ll'z etluio postano\\'i "uem, ztąd 
lći IJa iO tąpić 11I11 ~ ialo zaprzeczenie w:-;zysl !;icl! Lydl ZenW I) , 
kf.(\re o~karżl,! ui pot! ~ !edzt\\' e lll jJoskl iJ.' la1 i. 

Pićr\\' ~zyll1 by] l\li()l <lslaw ~ ki i przYZll a ć lll n ~zę , ~c ze
znanie swoje Oil r dz() Zt'~CZI1 i,' llll woJ)' \\'n 1. "\ \' pl'a \\ dzi c iJrzy
zll n ł \lszyslko, co dot)' L: r.yl o celów ~l' rzys j ężl'lljH , L Cl l:0 dn 
osób, powiedział, że lUli nie chodz i ł o o nazwi:';]m i może 
bYl-, że je fahizywie )Jod śled z tw em podal d'a t.ego, Ż e !llll 
chodziło gł ó wnie o wykazul! ie il ośc i lFÓ b do ś'edztwa Mle
i cych, a jllk ~ię Olle nazywaJy nic b " ł pewny m i do dz i ś 
dnia nim nie jeRt. 

1'0 nim 1l!lj-lepi6j u / l1 s~lduiał od \\'olanie swo;e Elżano \\'
SIli, ale biedllY J(osi{l f: ki IW ka żd)' l l! kr l/ku s\: jlL)taJ w ()l l
\\'IJly\\'allill s\\'ojem, a pn~l'z to podawnl prokura to rowi kró-
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11'\' sI, ie lllll f; jl" :' o hnoś{; d o jll) srj t1zanift go o Idn.mstwo. Tak 
S: lIli!) nie Illo~ ' i sl) hi(~ 11.16 rr'dy z o;hnływanicm Stanislaw 
:-;ado\\f;ki, ,;(izd :-\z'jJdl'slii, KIll'o\\'sk i i inni, l\lnie na.ici~

:i.ój Jl(,t~"ialy ze/.nallia :\Ii(~ro,;h wski,'~(), Tyszowskicgo i Wil'
"io!o\\skirgo z (;alieyi. ')zcz~ś('iem dl:1 lIInie, Ż(~ ZeZ'lftllia 
icl! jll'z)':,:j;Ule zlIsl.;lly ;~ CaiiCj'i bez ż:ldn6j Iegitymacyi są

do\\f>.j Illh administ.ra (;yjn{'j. Na wJJiosek przeto ll1oj('go 
OhI'O{ICj', z('znania Ty,;zo\Vśkiego i Wic~ iołowfik i ('go 8;pl u

chylil en Jl<i('1ll przy lllOjĆj spl'nwi(', nie uważnj;1c ich za wia
rogodne. 

WSI'0llilliL'{; tu mnszg .i(~S 7.CZC o jctln6j okoliczności, 

kt/)ra w cZ(\f;ie naszego I'l'ocesn Illinht n,j('jsce. Z (;ałicyi 

wy łnno rlepll!.ac.)'l1 do n:lszych poslów w Berlillie na fi('.i
Illi(~ ZaSifl(bjąrych, kt./)l':t : J'z)":y iozh J!l'o jdcf, od swoich 1110 -

codawców z t,6j c/.~~l;i z;tbran~j Pol:iki, aby Wielkopolsll:l 
zohowi:Lzn. ln. si\) wmz 7. (~alieyą do wydawanin. odnośnym 

wlu /lzom W!j(~zrll1ic7.ym każdn;.;o Polaka, któryhy z Francyi 
<lo kr:ljU pr7.ybył. Ta niegotllln. serca i sll nmienia polsliie;.:o 
prOj,OZ}cyfl. otlr/,ucoDi1 zosL:d;t przez olJywilteIi Wielkopolski, 
ak n:c mogłi\ nic wywołać najholeRllipj!':zych uczuć w Ilwi~
zionych w Jlerlinic, bo l(ażdy z I~ich czul, jak okropnie ~mie
li Uali cyanie podeptać godność lHlI'OUOWą. 

Z rÓ\\ llą boi<'ścią, a nawet 7. obllr! cniem widzieli nas 
w i ęźn i owie Wincentego Pola w U'j (lelegflcyi. On, ulubiony 
pocta narodowy, znally caJeHlll krajowi z patl'yotyzmu, 111 11 g ł 

sig zU[lomn i l'6 do tego stopnia, że się nic wstydził IJra6 u
działu w (ak halliP I nem i \\' UlI.:: pOlliżając(~1ll wysłannictwie, 

n. co \\'i~cćj ~mia.ł nawet przybyć na sa l ę, w której się od
by\\'ały roki s:~do',\'e i ze spokt\ jem spoglildać na oskarżo
nych braci swoich, jakhy na obcych przcsŁgpców lllb zbrodnia
rzy. Odmówienie wSjJólu1łziatu ze strony wiclko [\ol skich 
()hy\V;tt~1i w t6rn potwol'n"m dziele uieza:illlŻonćj zemsty, 
jaką Unłicyanie W) wrzc6 chcieli na niewinnych emisaryu
szach cl'lltralizacyi, przynosi niczajJl'zeczcnie wielki zaszczyt 
1\ s i ~ztwu, chociaż z drllgi(>j ::,trony nic mużna pominąć mił

c!.(~llielll, że zakupiwszy pi óro Trell tows ł(il~go wydali na, i 
b,llSCl'\\atyści WJaSllylll lHlldadelll 1Jro~'zllr~ przez lli '.'go ll a
I)i sa lI:~ 110(1 tyt lJłeIll : "Ojczyzniaka: ( 
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Miał t.o hyć akt. oskarżenia narodowego prz('ciw llwj~

zionym patryotom w Berlinie; nie mi<'l i przecież ci pano\\ ie 
upowai.nienia do tego o(l narodu, a Jok 1, 41:) zadał ldam 
wszystkim elnkllbracyom w "O jczYZlliakn" zan ,irszc/';\ lIYIll. 
A kiecly ksi:);ż0 Adam Czartory ski OllOilł f'i\') nn roz!IOl'zi!<!z('
nie Rządu Narodowego, kt.óry w Krakowie w (Iw.' m c za~ i() 

był llstanowi onym i spełnieniem tego Dktu p:1Lr) otycznego 
dowiódł, że ll silowania ))aro(lowe o oclzysknnie bytu i wllI
ności nakazują każdemu wi eJ'JJcJIlu synowi Polski z10żyć 

swoje przekonania polityczne na ołtarzu pows t::ljąr. ej Ojczyzlly 
- konserwatyści nasi znaleźli siQ w pn:yJ,rćm polożeniu i 
nikt nie śmiał siQ przyznać, że brał udział w U'j wyżej wSj10_ 
mniilnćj publikacyi. 

I sam Trentowski uczuć musiał 031re wyrzuty polskie
go sllmnienia, bo w r. IH8 przybył do Pozn:U1ia i wyzn a ł 

publicznie s"o.iQ winQ i odwołał wszyst ko co w ~O.iezFl1ill 

lm u na pot.Qpienie uwi~zi()nych w Berlinic pil,tr)'otó\\' byl 11:1-

pisał. 

J:lkkolwiek nie da siQ całkiem uniewinnić post~pJm 
'l'rcntow~kiego, to jed!lal\że późniejsze jego odwołanie za
sługuje na pochwałę· Jego brosw rg musiaJi w)'kupić z han
dlu ksi~garskieg() ci, którzy jćj wydanie S}lowouo\\'nli - ho 
stala się dzisiaj prawdziwą rzadkością. 

Wspomniawszy wyżćj o tych kilim sprzysi~;i.Oll)ch, 

którzy pod śledztwem tak nagannie siQ sprawili , że wszyst
ko o czćm wicdzieli, a nawet i to, o czćm tylko 7Uslyszdi 
przed komisyą śledczi1 wyznali, nie podobna przemil czeć o 
J ó 'I, cfi e Essmanie, Macieju Pałaczu, Janie Palaczu, o ko 
momilm Płotku, których za wzór można poda(\ co do za
chowania tajemnic sprzysiężenia i zaparcia s i ę wszystkiego co 
mu zarzucano. Szczególnićj Essmall nie ty lk o, że nic nic 
zeznał, ale nawet w czasie roków sądowych 23 świadkom 
zarzucił kłamstwo, a jednemu z nich, który gwałtem dowo
dził, ~e go zna osobiście, dowiódł, że zeznanie jego nie bar
elzo z prawdą zgodne. 

~ wielką przytomno~cią umysłu poprosił sąd przez 
swojego obrollcQ, aby pozwolił przywola ć oskarżonego Hip 0-

lita 'j'J'ąmpczyllsl\icgo, do którcgo z twarzy i z wzrostu liue-
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),Z :Jj :1r:O hyl pOIIoll1lylil, a 1.0 w cl'l n, aby ~w i ,vkk mr\gl I:e

%I\a~, !chiry :;, nic 1 jesf. K';::)l lI Lt llem, ~ wjadf'i~ o czyw i śc ie llil ~ 
Il1llgI Ila pewllo powicllzier-, któl'e,~ o 7. nich widział i ś wia
dt~(;(.\\'o jeg~) ca IIdelll znhoj :;; tn i(llle 7.ost alo. 

\\' spoln lliel: tu 1',U,';7.0 () j l~ dllYIl1 wspr'dl) ,.; !i: ;1\,żo ll ym 1'; 1l1i 
lianie l\lo 'ZC'I,('(I c; killl który w wi gy,i(~ llill w cyt;uleli 1' ,1ZI1:1.I'I
' k i('j po ,blucliiwdł knh'gt'nv swoich i donosil swojelilII illkwi
rentowi oLellI cn pO llli\.}dzy sn b,~ rozmawiali. Gil go do t,c

gJ kroku banielmego ~ kloJli~ mogło, uie wiadolllo, ale Lo 
() pewna, że 0([ illkwircnlLt s\\'o je :.;n JlI7.yjlll,lwal w tynt wzglQ
dzi \~ pole cen ia i % cnią śc i s J ością jl.) wypelllial, podcl.'\s gdy 
tmt je~o, zacJl)' patJ'}ola i powszechnie :'7. 11110wuny ohywa
tel, jak lt::ljhollo rowi6j sig zachowywał w c/asic ś ledztwa i 
wigzieuia. 

Po IlkOlI CZf' Il!tl 
strzeżono \\ i~źui ,')\'; , 

a czasami po tt zcll 
Lizało. ';') 

pro cedur}' s~do\\'ćj nie tak jnź śc iś l ,~ 

OW f; ZC :11 jlO;tWaLllO im ndwil' dza6 s i ~ , 

i czterech w jcdn ćj celi ich się zgroll1a-

Ja przy kUIJCll l'aźdl::iclui!,a zachoro wałelll na silne 
uuerzenia kt'l\i tlo g łowy. M USitlllO mi jll'zystu\\' ić ]:2 jJlj;].
wek mI. czoło, a to IIlllic tak o~ Jabilo, że poleli! ze czter)' 
tlIJ i iJrzcłeżc(; w łóżku lll ui:i ialclIl . OjJn :jc: i lV~zy łóż~o, cznleni 
!:i iI) tak os łabionYlll, że llawet !la zwykh); codzicllll;~ prze
chadzk I) wychoLl7.ić lIi e n:6gll'1l1. Powietrze Slll'<l\\ialo mi 
zawrót glow)'. W czas ie tylll [Jl'z)'uyl jednepo dllia nad 
wieczo rclJl do lll0j('j ccli [ll'CZ(':j cąd Il kameraluego J) , Kuch, 
z uyreHorelll \\'i~ z icllj a Grabo\\':-:!,illl . Dal dzo IllDłC zdziwila 
ta wizyta i dumyślałalll :; i~, że ('(lŚ Iln t/ZI\}1 ziljllPg') zajś~ 

musiało . Że ,aś cz ł witk ZII ) Ide jJu,!II IJlJe ni('spodziewanc 
7.aj śc ia do i:i wuJ6J odllu::;i o ~' olly, ~<)"zi lllll , Ż l! prC'zes Z I)U:1-
"Y, ,l,bym llie zlll:1l'l p~·,:e d W\ rubllli , cI.C( ~ wi pozwolić za-

';' ) W tym to l:za, ie pr l, ,) tll \. d~ ł .ju IlU6 i i\{im oslJ.\\':,ki, 

a lJl'zydlOdził dla te:.;", ie Urabu\\~l.i dyrekt'J r lI ie mógł :i.:lil ue

go z wi\}źlJi6w ~:ldulJi~, aby Micl'l ~ l aw~ ki ebo lJl'l,)j ,. ł tło s\\"Jjćj 

celi. W ówczus tćY. przywal big na Ill oje i l,i"ltd(órskiego na

egalJia, Żl' tak l!'l'J!o lne!ni e z,o\lL I JlU II I,iero\\i i 1.11 jego 1'!Z) i 
rzcc.'lClliac!t ::\llIltI..! ,I ,)'i pol ')gal. 
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rrieszkać w mieście. Tymczasem on zap) tawszy s i ę , jak 
jest z mojem zdrowiem; kiedy mu odp owi ed zi ał em, że le
piej, ale ~e się czuję słabym i dla tego lla przcchad/ kę nie 
wychodzę, odezwał s ię do mnie na pól żal tem, że m oże 

pl'zcjai.dżka byłaby pomocną do rekonwalescencyi. 
- Nie wiem, odpowicrlzinłem, jAkby to był o , bo ch cąc 

świeżego użyć powietrza, musiałbym chyba po za miastem 
odbyć podróż, a nie wiem, czy dałsza prz~jażu żka p os luży 

łal.y mi na zdrowiu. 
Na to powiada p. I\och: 
- Ale gdybyś Pan mógł jecllać do domu , to myśl ~, że 

na taką podróż sily pall slde by wys tarczyły . 
. - O tak, odrzekłerr , na podróż do moj ćj rod;li ny, to

bym już znalazł dość s ił. 

- No, w takim razie mogę PJnll oświadczy ć , że 

Fprawa Pa(lska tak stoi , jż m ogę w z iąść na mojtJ od powie
dzialność udzielcnie Panu urlopu do domu , byl eś mi Pan 
dał zaręcze lliC' , że Ila każde zawezwanie sądu stawi ~z s ię w 
Ikrlinie do ua::lzcgo rozporządzenia. 

Życzył mi przytćm szczęś liw t'j po dróż} i podawRz)' 
rękę, wy szedł z mojćj celi. Dyrektor za ~: Grabowsk i, oJ
prowadzi\\'szy prezesa do bramy, wr tlcil do m lj ój celi i 
oświadczył, że mo~!:ę zaraz nnzaju tl'z wy chodzący Ul rannym 
pociągiem wyjecłlać z Berlina. Ze mną rawm w sali n~ i l' 

F zkał nialoskórtiki, Grabowski od",róciwszy sili (lo uiC'go, 
pros ił go, aby mi rzeczy i bielizn ę potrzebne na drogg tym
czaS"1II spakował, a pot(:m wziął mni e ze 50b:J: na mi~ s t o . 
('złowiek ten tak był u szcz~ś l iwiony dobrym o i, rot~m spra
wy illO :{'j, że swoj'l radości :J: chci ,tł s i ę jJ o dzi e li ć z niekUJ
I'ymi znajomymi. Jakoż z a szrś 'lI)' najpierw (fO pu łk o wnik a 

13iesidil'rskiego, kVI) \~ mll diet s ła.b o:ci zdrowia dozl\'olono 
mieszkać na mieś cie. 

j'oczciwy btal'll\\'ina n:e mógł bil) na ci eszyć tą niespo
dzianką; u ś ciskał mnie i łzy mu si li \\' oczach kr0cily. Ka
zal jednak zaraz }Jrz)'nidć wi ll a i W t! czterech, bo \l niego 
za ~tuli śmy Dra Pl'triego, wy su szyli ś lIl y dwi e bute lki , jl oczćm 
ptl ~, eg llnl iś llly go, i (Jrahowski 'I.:q 1 r o ", ;\( l z ił IlI ll i(' (lo Jll ojeg,j 
ouro/lcy, adwokata CI dillgerll . Z ilS 'cclJszy tam, Grahowski 

Pami0t. śp. Alcks. Gllt t rego, !) . 
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zatrz) mał mnie przcd drzwiami, a sam wszedłszy do pokoju, 
zapytał Crclingcra: 

- Zgadnij, kogo ci przyprowadzam ? 
- To już chyba GuUrego, kiedy tak do nuie przcma-

wiasz, odparł, a gdy na to wszpdJcm, rzucił mi si\) na szyj~ 
i o~\\ iauczył swoj\) radość ze szcz\)śliwego obrotu sprawy 
mojćj i zara1- zaprosił nas na ostrygi, przy kLórych popijać 

trzeba bylo wino. Przyznać musz~, że to bylo osob!iwsze 
rka/'stwo po ciężkićj co dOlliero pl'zebytćj chorobie. 

Przybywszy do domu, dowicdziałem si\) clopiel"!), co 
spowoclow810 prezydenta sądu do oclwiedr.cnia mniu we wi~
zicniu. grat mój zrobił podunie do sądu, pros7.ąc o uwol
nieni c mnie na kiJka d ni, podając za przyczynC, żc żona 

moja hardzo niebezpircznie zaehorowala. .1 ako k:mcyą, że 

sil) dostawig na Imżcle wezwanie sąd u chciał ofiarować cal)' 
swój majątek i wlasn:! osobr. Szlachefny prezes nie prz)'
jął tego i jak już wyżćj powicJziatcm, uwolnił mnie na pro
ste zar\)czenie z mćj st.rony, że nip omieszkam stawić si\) 
pod rozporządzenie s<!du, skoro wezwi,nie oclh;org. Tymcza
sem żona moja hyła jui zdrowsza, a jot żadnego wrzw,lllia 
oj s~ldll nic odebra em. 

Uwolnienie moje 7. wi\)zienia wielką otuchą napeJni10 
w~p(.}oska),żOll)ch. Byli prawie pewni, że przeciw w'z)'st.
kim 7,apallną wyrolii łagodne i tem hole;-niejsze było roz
czarowanie, ldecly im JlI zcczytano, :i:e ośmiu sJm i.: ::tnych bylo 
na ~ ll1ierć, jako to: l\lil'ro słuwslii, J\OS i{l ~ ki, StaIlisjaw t);l

dowsl<i, J, ',z('[ Szoldrski, Ajloloniusz Kurowsld, Cc)' nowa, 
ksi~!d/. J",obotlzld, n:l7.wisko ÓSlllC~go wyszło mi z pami 0C' i, 
ULella Karola skazano na 20 lat; majora Hadkiewicza za~ 

i Adolfa :\Iulcy.ewskiego na lat 2{); innych współos ka.r:i: o

ll)'('h nu. laL 1 f>, J~, a najni ż :, za kara Ila (j lat \I irzj p
Ilill. Wyroki te jakhy grOIlH'Jl1 raziły ws~ys Ll{iclt ~· b 

zanych. Jeden tylko ks. l,olJoclzki, który nic znal wClle 
j~z)'ka nil'mieekiego, gdy wyrok na niego przeczy tano,?U
J ytilł fląs ia.1la: 

A co oni to tam o Illnic~ mówią ? 

- A tu jt' g oll1ości slrnah na ~ ll1i e rć, odpowiedział s ą-
siad. 
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Ks. ŁoboJ"ki z naj"ill1l1iej~zą IU'wit! wyjął tabakierkę, 
pocz~stował s:1siada tabaką i kiwnąwszy głow:b ourzckł: 

- To sig wS;f,ystko na nic nie zda, bo oni llalU nic 
nic zrobią.* ) 

Taką wiarę miał ten człowiek w widzenie, o którćm 
w\'ż6j wspomniałem, a które jednakże w niedługim czasie 
sprawuzić się miało. Kiedy bowiem w r. 1848ym wybuchła 
l'cwolul!ya w Berlinie, lud berlili ski postanowił uwolnić 

więźniów polskich i prokurator królewski, dowiedziawszy się 
o tym zamiarze, spisał co prędzej amnestyą dla wszy~tkich, 
i po ;pieszył pr;f,c d łożyć ją l<rólowi Fryderykowi Wilhelmow IV 
do podpisu, dając r.a powód, Żll gdyby ta arnnestya nic 
wyszła od króla, lud gotów zdob) ć przemocą więzienie i 
fam uwolllić więźniów. Że zatem pOŻ:ldaną je~t rzeczą, aże
by król uprzed~ił ten zamiar darowaniem więźniom kary. 
Uzyskawszy potlpis królewski, popędził doróżką do Moabitu 
i tam zwoławszy więźniów do sali sądowej, przeczytał im 
amne:styą królewską i wezwał, aby sifd wszyscy czemprędzej 

zabierali i opuścili więzienie. 

Ale nledwo zdołał dokonać swojej misyi, tłumy ludu 
wyparły bramg i zalały całe więzienie. N asi nic zdołali się 
jeszcze uskromnić z zapakowaniem rzeczy, kiedy owe tłumy 
opanowały wszystkie sale i wśród zargcze(l braterstwa za
bierały sobie na pamiątkg wszystko co miało jakąś warto~ć, 
czy łyżk~ srcbrną, czy zegarek, czy cygarniczk~ , a nastfdpnie 
wyprowadziwszy Karola Libelta w tryumfie, wsadzili go do 
uorÓi.ki, wyprzęgli konie i zaciągng!j przed palac królewski. 
Po drodze wigcćj jeszcze przyłączyło sig ludu i cieka-

*) Oboj\ltność, z jaki! ks. Jjobodzki przyjqł ogłoszenie wy

roku na śmierć, ogromne zrobiła wrażenie na s~uziach. Ich 
marmurowe twarze, na których do tej cll\\ili ~adnego wzrusze
nia do patrzeć nie było można. kiedy im przetłomaczono ółowa 
:tobodzkiego wyral.ały podziwienio prawic z szaCunkiem porniEJ
szane. Przez kilka chwil zawieszono dalsze czytanie wyroków, 
ho widocznie s~dziowie chcieli ocll1onl1ć z wra~enia, jakie na 
nich sprawił spokój, z jakim ks. :tobodzki przyhł skazanie 
IJwoje. 
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wych i cały ten tłum wy:;ypał sig na plac prl,ed pałacem 
kró~ew~kim. 

Tam zacz~M wolać, aby sit;) król llolcazał, a g(ly to 
nas t:wiło, wtedy obstąpili LibPlta i pytali, o co sj~ maj:! 
dopominać. Libelt im podpowiedział, że o konstytucY:I. 
Zaczęły więc tłumy wrzeszczeć, że lud dopomina sig kOIl

stytucyi. Potćm zapytn.Ji, czego wiQcćj jeszcze mają ż:ldać? 
Libelt znowu im pod szepnął, że wolności prasy i równo
uprawmema po litycznego wszystkich mieszkalIców Kró
lestwa. Po wykrzyknięciu tego żą,dania, król w krótkich 
słowaclI przemówił i przyrzekł, że zadosyć1lczyni ż:tdafliom 

ludu. 
Ale biedny Libelt nie skończył lIa demonstracyi, bo na

jutl'z przyszli do niego ci, którzy doróżkę ci~głlęli i zaż:l

dali za ten okaz patryotyczynego współczucia dla niego -
l G talarów wynagrodzenia. - Droga przejażdżka I 

Ci co tak bezwzględnie potępiali rok 1846, mogli sit,) 
późnićj przekonać, jaki wpływ wywarly na rozbudzcnic du
cha narodowego w Księztwie liczne aresztowania w tymże 
roku zarzą,dzone. W pierwszych chwilach bez przesady po
wiedzieć możlla, że polowa mie3zkaJlców Wielkopolskiej zie
IIIi zapełniła więzienia pruskic, 11 z drugićj pułowy rZ:1d sta
rał się wytworzyć świadk6w na potępicnic uwięzi ' lll)'ch. 

We wszystkich powiatach Ksigztwa i Prus Zachodnich były 

ustanowione komisye ś ledc'w i nic było podobno jedllcgo 
człowieka w tychże prowincyach, któl'egoby pośrednio lub 
h'zpośrednio pominęla ciekawość owych improwizowallyeh 
inkwircntów. Oczywiście, żc w takim stanic rzc-
C%y przeciw zawzięto ści , jakl1 rozwijały org:lIla W!-
uowc przeciw UWIęZIOnym, rozbudziło s ię silnc d%ialanic in
teresowanych osób. 

Żo n y, siostry i matki tych, których lo::; był tak mocno 
zagrożony, s tarały sig wszelkimi spo!:iobami rozbuuzić su· 
Illni('nie polskie ludu naszego, objaśniając świadk ó w, iż r%ąd 

przcśladuj e llwi~zionych za to, że chcieli wo lno ś ci i uic(lo
'l l eglości calego narouu; fi Z drugićj strony zacne i patryo-



tycznc dl1chowic(lstwo nasze wielce silJ takżc Ilrzycz)'lIilo na 
korzyść oskarżonych. 

Hok IS,iti zna lazł wśród lud Il. kt(')J'Y przed r. 1848 
był dosyć niechętnym, a po cz~ści !lawet źle \l~Jlo
f'olliollym d la obywatela \yiej~ki('go , rok lIlówig I ~48 'lIy 

zllal:lzł wśró<.l tego lu(hl rozbudzony patry0t)'Zll\ i 11 fno ść 

do szlachty. Nie c:tlkirIll przeto prawdzi\y:), je~t zn:;;ada Jlrz{'/' 
ultra-kol1scrwntysl6w glos/'oJlrt, że II silo\\':tnia o odzp;\;:anie 
Ojc/yzlIy IH7JllO Szą tylko saJlle lli('szC(~Ś('j3 krajowi! 

l\ol1i -e (unlll Jgn. 

'v\ uiewody.kiu 
Bi b! i t t" k li 
e u b ł j' ("'L n;41 

\\' 

Poznaniu 





OMYŁKI DRUKARSKIE. 
Strona 4, \\'icr~z G z gl)r}', czytaj zalllia:::t \l szy ~tki c h. 

wszclkich. 
Strona li, w. ;) z góry, czy t. Z:1111. lll:lllO\\'cam, Jllanowcami. 
Strona 7, w. fi Z dol n, czy t. za1ll. ll silo\\':1nia , n~iIO\\":lIlia i. 
Strona 7, w. 8 Z dołn , czyt. zalll. niegodnej, ni cgoLin)·ch. 
Strona 11, \\'. 1(; Z dol n czyt. z/lin. zncut.ralizowanic, n'cll-

tralizowallic. 
Stro11a 1"2, \\'icr~z G z gór)' opuszczono: J\allliCII ~ ki nic za-

wicral z nikin\ prawic znajolllości. 
St rona I t , w. 8 Z dołu , czytaj zamia~t I',Qczn(j, I~~czn (·j . 
~t rona l :-\ , w. ] l Z góry, cz ~' tnj z::ullia:-;t :\Io:-;bli, :\[o:-;kal o. 
:-;t roua I -~ , w. t"2 Z góry czytaj z:uniast przc. przc\(l. 
St rOlla 11\ , w. 8 z góry, czytaj zamiast ŁąCZl1('j, l;~czl1{·j. 
:-; tro11a l!' , \\'. Hl Z góry, czytaj zamiast ło\yo. slowo. 
St rOlla l D, w. l li Z doln, czytaj zamiast ani, tnni. 
Strolla 20, w. 10 z gIlI}, czy t. zam. Jliki elła, Mikietta. 
~trolla "2"2, \\'. 1 t\ Z dolu, czytaj zamiast jl:~q, d :lCą. 
:-; t !'Ona "2:), w. 10 Z (1olu, czytaj zallli;l"t J~ llcznie. L~cznl''.i
:-; 11'. :25, W. t z dolu, czy t. zam. o:-;taju kililcrki, sztajllkell'rki. 
:-; tl'lllla "2(i, w. 3 z góry, ezyt. zalll. raplo{l~kim, l'aploll:-;ki . 
:-; t )'(l na n , w. 4 Z góry, czytaj zamiast J"ilczlll'j, J~~rz nt·'j. 
:-; troJla :28, \\'. 4 z góry, czytaj zamia~t J~ :1 c znl'j , l,~cz n l''.i. 
:-; trOJla "28, w. 10 z dol II , tzy taj zamiast JAcznil', L~CZlll'.i. 
:-; t l'. :2!l, w. Ci z dolu , czyt. zam. ZrSbillskiego, Zd\;bill"kil'gll. 
St rona ;)0, w. i) z góry, tz)' taj zillllia:<t J ~ąCZIl('j, l~0(,Z Il\-j. 
:-; t rOlla :3"2, \\'. ;) Z góry opnszczono: ZdShi{lSki pozo stał 

jednak dlnżl'j , a Ż(' itd. 
:-;1 rOlla ;l:! , w. 8 z :,:, óry, czytaj zall1iast l;:~czl1l'j. :LS CZ ll l-j 
StroIla 41. w. 14 z doln , czytaj zallliast z kiJll , z ktl 'lrynl. 
:-;t rOlla 4(i , w. ] 7 Z (loJu, czytaj zall1iast jlrzyjnllmania, 

J Irzl'j lllil\\'an i;1. 
:-I trona '>4, \\' . 15 z (JolII , czytaj z;tllliast o"tat. nta it. 
:-; t rOIl :l ,j;) , \\'. 17 Z p/n'," , rzytaj zamia~t :\ime;1, i\ iCll1 (';\. 
St !'Olla .')Ii . \\'. I :) z doIli, czy t;lj zallliast \\"i~'Cl'j. Ilaj\\ i~'rl'j. 
~ t !'II1l~ .-)7, \I' . i~ z dołn , rz) taj znlllia"t ndzi. ludzi. 
:-; t l'IIlla ;IK , w. !l z góry , r.zytaj zamiast Kasync!;:. Kasyll ~z . 
:-;t rona 5!'. \\'. ;J Z góry, czytaj znmia~t wir'dzi c. \\iedzieC 
St mila .')!' , w. ni od doln. czytaj zamiast 110m'>, lltl\\' l'j. 
StroIla (;"2 , w. I z doln. ('zyt:lj znllliast ąry. j:!cy. 
:-I I !'lilia li ;), w. (i z doIli czytaj zall1ia ~ t jc, ich. 
SIrona Ii -I, w. ;) z góry, czytaj zamiast nab orztl , l1ahorll . 
~ t)'()Ila (jt), \\'. 19 Z gl'!l'Y, t:zy t. Zlllll. zawezwali, zawezwani. 



:-; trOl1:1 7:!., \I'. 1:1 z 110111 , ezyt. Z:1I11. I) tom tem, o tell1 od. 
~trl)lla 7'2 , \I'. l z doili , rZ,daj z;lIl1i.a~ t jakil".i , j;lki{',H. 
~ trl)ll:l 7:1. I\'. Ii z doIłI. czytaj Zallll:bt llH1SZ, zlIasz. 
Str. 7:J , \I'. ]:J Z dlllll . czy t, zalll. \\' kalllizelkę, \I' karllleldi:. 
~ l r. i t; , w. l li Z dl)llI. ('zyt. ZiWI. kroJlole Moszczo(l skicgo, 
~ lrl)lIa 7!) , \\'. 14, z dnlll. czytaj zallliast Lillcowi, Pillsol\'i. 
~ trt)lla ~ (), w. f; Z i-!/Ir,l' , czyf:lj zallliast !\aszllll;l, JClsyllsza. 
~trolla SO, w. 17 , Z góry, (·zyl. zam. Wolnie\\,jczo\l', \\'(11-

lIi o\\'irzo\\'i. 
~ Ir()n:t ~(i , \\'. :!. z doiłI , czytaj z<lllliast ehoćh,\' , skoroby. 
~ tr())la Xi , \\'. l ,!, z doIli ezyta,i zanli;l st Illialo, mog lo. 
~ lr()lI:t 8!) , \\' . Ii z doili , opllszczono i hardzo uczciwy. 
~ I rOlla !):!. . w. Iii z 1:/11'.1', ezyt. zalll. o(h\'iedzal. olh\'iodzali . 
Str. !J:\ , II'. I,! z ,~c'II'Y , ezyt . z;un. opll szczali, uprzedzali. 
Strona !)I , \\'. 1'1 z g/II} , ojlllSzezollo IllOj'1 r\:k". 
Strona !IS. \I'. l:!. Z gt'iI'y , czy t. zaJll. llOdolJie(lstwCll1 podo-

hiet'l sl WO . 
~ t ron:1 l () l , \I'. :j Z gc'iI'Y , ('zyt. zam. :\i, ~ic-. 
~ Iroll:t lUli. I\'. I z g(Jr.\', czy t. zalll. ści\: ly , IIj~ly. 
SI)'Oll:l 1()1 \\'. ] l Z gtJr,\' n]lłl szczllllO: aż do I{'j chl\'ili 

lIi c I\'i cdzial żadell z wi<,źni()\I' , że 011 Sil' ?lIierosl;l\1'ski llaZ\' -
11':1 , ho i kOlllis;lrz. klt'I;} go areszlow:t·1. Ilio wiedzial kogo 
<I )'('szlllje i odl ;ld z:l('ząl zezllallia swoje sk I:lda{. itd . 

SIrona l()i , \1'. Iii 'I. doiłI , czytnj zamiast z niJlli, z Ililll. 
:-; lrOlllt I()S , \1' . l! z gór,\' , czylaj zallli:1 st zaclI{'j , sam{·j . 
Slrulla IOX, w. Ii, Z dollI. czylaj zUlI li ast wreszcie , zr~czllie. 
SI r. Hl!I. w. Ii z doIli, ('zyt. zali!. f' piskOll'cgo, i spisklll\'cgo. 
~ Ir . I I I, 11'. :!. Z dt)111. czy t, zalll. SOI\'il'l:, kiclllll, 1' ....... 
St)', II:!. , II'. :!. Z dlllll, czyI. Z:llll. rzoez}wiSI;l , ol'zywi .' la . 
:-;1 r. 11:;' II' . I:-l z dolil , ('zyt. zalll. liii lo, ho go. 
~ Ir. II ·!, l\' . Iii Z !.!/il'.\' czy t. z:tm. t·o ]lod , którzy pod. 
SIr. 114. w. I z doili, I·ZYt. Z<llll. I1l tJllili, 1l)( ',I\'i~. 
~ tr. II S, l\' .. ) Z gt'II')' , ('z\'t. Z;ll11. Ili cdolrzlllayl\il'lll. lIip-

dolrz'yIll:tlli olll. 
~ I 1'011;\ I I ;l, IV. I ~ z gl'lI')' op II SZ('ZII II o : Prosly 11;\1 (, 1Il'za ~ 

Z:ljlllZ\I'y lIarodow{j lI' o Ź ll y - ~licro :, lall' " l\i jlolrze!JOIl'al ild. 
~ Ir. II fi , \\'. I li Z dlllll. ('zyI ,. Z:1I11. illII:! arCIII'. islll e :I rCII 1'. 

SIl'. 11 \ w. II z dolu . I'>y l . zalll. za'i\a~ oll~;llli c z;tkat;,-
\1':\111('. 

~ I r. II \1 , 11' . ,I. z gl")'). ('z~' t. zanł. ;lh,\' jakkolllil'!;: zołJo.i I.: t 

lIia( II i lit.) II'laSIlI'·.i. ;Ihy ,iakokoh\'i(\1;: Z()lHl.iI~ llIi c I: l\'ilJ~ wlaslI:! . 
SII'OIJ:l I :!.I). II' . I I z gl 'I)'\', ('z,\1. Z;11J1. 1I1O.i(",i, :-1I'0.i1'·.i . 
~,f rllll;l 1:!7, II . X z doili , ('z\'t. zatlI. 11111, illl . 

. \rkII SZ drll gi Igo lolllll .i1' ~ 1 ź lt· zlalll;ul .I' \lj(~I' 
jll'l) ;-; iIllY ( 'zy( cllJik:t II lI'ai.:,,', 11:1 (' Y f r~' sI rOli . 
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